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S t a t u t
Z rze szen ia  Pracowniczych Zw. Zawodowych

I. NAZWA, SIEDZIBA I TEREN DZIAŁALNOŚCI.

Zrzeszenie nosi nazwę „Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodo­
wych w Polsce” . Siedzibą Zrzeszenia jest miasto stołeczne Warszawa. 
Terenem działalności Zrzeszenia jest cały obszar Rzeczypospolitej 
Polskiej.
Zrzeszenie jest osobą prawną.

II. CELE, ZADANIA, FORMY 1 ŚRODKI DZIAŁALNOŚCI.

'Celem Zrzeszenia jest zorganizowanie wszystkich Związków Zawodo­
wych w jednej centralnej organizacji, reprezentowanie i obrona inte­
resów materialnych, kulturalnych i zawodowych świata pracy.
Dla osiągnięcia tego celu Zrzeszenie:
a. występuję do władz i instytucji państwowych, samorządowych 

i innych w sprawach dotyczących warunków pracy i płacy wszyst­
kich pracowników i podejmuje w tym celu konieczne akcje.

b. współpracuje z odpowiednimi organami państwowymi, samorzą­
dowymi i innymi w budowie i ugruntowaniu demokratycznego ży­
cia państwowego, gospodarczego i społecznego.

c. dąży do zwiększenia ogólnej wytwórczości przez planową organi­
zację, rozwój techniczny, dyscyplinę i świadomy stosunek do pra­
cy i własności społecznej.

d. opracowuje i. organizuje warunki życia kulturalnego pracowników
przez akcję: '
racjonalnych wypoczynków, walki z alkoholizmem, wychowania 
fizycznego i sportu, uświadamianie w zakresie jedności i solidar­
ności zawodowej i szkolenia zawodowego.

W realizowaniu tych celów Zrzeszenie działa przy pomocy wszelkich 
środków nie sprzecznych z prawem państwa demokratycznego 
a w szczególności:



a. utrzymuje stały kontakt z zrzeszonymi organizacjami pracowni­
czymi] przez wymianę wiadomości i doświadczeń pracy związkowej.

I). organizuje otwarte lub zamknięte zebrania przedstawicieli pracow­
ników dla omówienia zagadnień związkowych, taktyki pracy 
związkowej itp.

III. CZŁONKOWIE.

Członkiem Zrzeszenia może być każda organizacja zawodowa pra­
cowników o ile:
a. podpisze deklarację przystąpienia do Zrzeszenia.
b. zrzesza w jednej organizacji pracowników przemysłu lub innej ga­

łęzi pracy, bez względu na wiek, narodowość, wyznanie, przekona­
nia polityczne i rodzaj pracy.

Członków przyjmuje lub przyjęcia odmawia. Prezydium Komisji Cen­
tralnej Zrzeszenia. Od odmownej decyzji Prezydium Komisji Central­
nej Związków Zawodowych służy prawo odwołania się do plenum 
tej Komisji.
Wykluczenie członka może nastąpić na skutfek:
a. odmowy Związku wykonania postanowienia Władz Zrzeszenia.
b. prowadzenia akcji sprzecznej z wytycznymi ustanowionymi przez 

Władze Zrzeszenia.
c. innej działalności szkodliwej dla Zrzeszenia.
d. niepłacenia składek członkowskich.

IV- PRAWA I OBOWIĄZKI CZŁONKÓW.

Członkowie mają prawo:
a. brania udziału przez swych przedstawicieli we Władzach Zrzeszenia.
b. uczestniczenia we wszystkich pracach podejmowanych przez upra­

wnione do tego organy Zrzeszenia.
c. brania udziału w Kongresach Zrzeszenia.
Do obowiązków członków należy:
a. płacenie ustalonych składek. .
b. branie czynnego udziału w akcjach obejmujących wszystkich człon­

ków i zorganizowanych w Zrzeszeniu.
c. wykonanie decyzji i uchwał Władz Zrzeszenią.

V  WŁADZE I ORGANY WYKONAWCZE ZRZESZENIA.

Władzami Zrzeszenia są:
a. Kongres delegatów Związków Zawodowych.
b. Komisja Centralna Związków Zawodowych, zwana w dalszym ciągu 

niniejszego „KCZZ” .



c. Wydział Wykonawczy KCZZ •
d. Prezydium KCZZ. #
e. Komisja Rewizyjna 

Organami wykonawczymi są:
a. Okręgowe Komisje Związków Zawodowych.
b. Powiatowe (miejskie) Rady Związków Zawodowych.

VI. KONGRES DELEGATÓW ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Kongres delegatów Związków Zawodowych zwołuje KCZZ raz na 2 
lata. O terminie Kongresu Prezydium zawiadamia zrzeszone związki na 
2 'miesiące naprzód z podaniem miejsca i porządku obrad.
Na żądanie jednej trzeciej Uczby członków Zrzeszenia KCZZ zwołuje 
nadzwyczajny Kongres w ciągu trzech miesięcy.
W Kongresie biorą udział z głosem decydujących cfełonkowie:
a. KCZZ,
b. Komisji Rewizyjnej,
c. delegaci zrzeszonych Związków Zawodowych.
Związki Zawodowe wybierają delegatów na Kongres w stosunku jeden 
delegat na 2.000 (dwa tysiące) członków, przyczem reszta ponad 2000 
— liczy się za 2.000
Prócz tego każdy Zarząd Główny wysyła jednego delegata.
Liczbę delegatów ustala ostatecznie KCZZ na podstawie sprawozduń 
miesięcznych i składek wpłaconych za ostatni miesiąc przed ogłosze­
niem o zwołaniu Kongresu.
Do podejmowania prawomocnych uchwal Kongresu wymagana jest 
obecność na Kongresie co najmniej połowy przewidzianych delegatów 
W razie braku wymaganej ilości delegatów KCZZ zwołuje w ciągu 
sześciu tygodni następny Kongres, którego uchwały są ważne bez 
względu na ilość obecnych.
Wszystkie uchwały Kongresu zapadają zwykłą większością głosów, za 
wyjątkiem uchwał w sprawach zmian statutu i rozwiązania Zrzeszenia.
W tych wypadkach wymagana jest większość dwóch trzecich oddanyen 
głosów. *
,Jo kompetencji Kongresu należy: 

wybór KCZZ i Komisji Rewizyjnej.
I>- zatwierdzenie sprawozdań KCZZ i Komisji Rewizyjnej oraz udzie 

lenie absolutorium ustępującej KCZZ. 
r- oznaczenie wysokości składek zwyczajnych i uchwalenie składek 

nadzwyczajnych.
cl- Podejmowanie uchwał w sprawie wniosków KCZZ, Zrzeszonych 

Związków i delegatów.
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e. podejmowanie uchwał o wykluczeniu Związku z listy członków 
Zrzeszenia.

f. zmiany statutu.
g. rozwiązanie i likwidacja Zrzeszenia.
Kongres rozpatruje tylko wnioski członków Zrzeszenia, które zostały 
zgłoszone przynajmniej na cztery tygodnie przed Kongresem oraz te, 
których nagłość uchwali Komisja Wnioskowa wybrana przez Kongres. 
Wnio'ski KCZZ i członków Zrzeszenia winny być opublikowane w Or­
ganie Zrzeszenia co najmniej naj dwa tygodnie przed Kogresem.

y i i .  Ko m isja  c e n t r a l n a  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .

przez Kongres na okres 2 lat. Wyboru KCZZ Kongres dokonuje pod 
kątem uwzględnienia interesów wszystkich związków będących człon­
kami Zrzeszenia.
KCZZ wybiera ze swego grona Wydział Wykonawczy złożony z 25 
członków, w tej liczbie Prezydium w składzie 11 członków, a mia­
nowicie:

Przewodniczącego,
I-go i Ii-go Wiceprzewodniczącego 
■Sekretarza Generalnego,
I-go i Ii-go Sekretarza,
Skarbnika,
Zastępcę Skarnika, 
i 3-cli członków Prezydium.

Spośród członków Prezydium przynajmniej 8 (ośmiu) musi zamieszki 
wać stale w mieście siedziby Zrzeszenia.
Posiedzenia Komisji Centralnej Związków Zawodowych zwoływane są 
co najmniej raz na 3 (trzy) miesiące.
Termin i porządek obrad winien być podany członkom KCZZ przynaj 
mniej na 2 tygodnie przed posiedzeniem.
Nadzwyczajne posiedzenie KCZZ winno być zwołane przez Prezydium 
KCZZ na żądanie Komisji Rewizyjnej lut) przynajmniej jednej trzeciej 
członków w przeciągu 14 dni od daty zgłoszenia żądania.
Uchwały posiedzeń KCZZ zapadają zwykłą większością głosów.
W, razie równości głosów -— rozstrzyga glos Przewodniczącego.
Do'kompetencji KCZZ należy:
a. wykonywanie uchwał Kongresu,
li. zatwierdzanie sprawozdań Prezydium KCZZ,
c. zatwierdzanie rocznych bilansów i budżetów,
d. decyzja co dó wydatków bieżących,
e. kontrola gospodarki Zrzeszenia,

KCZZ składa się z 61 (sześćdziesięciu jednego)



24.

f nabywanie, zbywanie i obciążanie nieruchomości Zrzeszenia,
g. podejmowanie uchwiał co do polityki i taktyki Zrzeszenia,
h. zatwierdzanie regulaminów dla wszystkich organów Zrzeszenia,
i. rozstrzyganie spraw nie przewidzianych statutem,
j. przygotowywanie wniosków na Kongres,
k. rozstrzyganie sporów między związkami, a zwłaszcza co do rozgra­

niczenia ich kompetencji,
l. utrzymywanie stosunków i współpraca z ruchem zawodowym za­

granicą i jego światową reprezentacją.
W razie ustąpienia z) Ktizz jednego z członków wchodzi na jego miej­
sce zastępca delegowany przez Zarząd Główny tego związku, którego 
członkiem był ustępujący.

VIII. WYDZIAŁ WYKONAWCZY KCZZ.

Wydział Wykona wczy odbywa swe posiedzenia przynajmniej raz na 
2 (dwa) miesiące.
Posiedzenia zwołuje przewodniczący lub jego zastępca.'
Do kompetencji Wydziału Wykonawczego należy:
a. zatwierdzanie sprawozdań Prezydium KCZZ,
b. podejmowanie uchwał dotyczących polityki i taktyki Zrzeszenia,
e. decydowanie w wypadkach nagłych o wydatkach nadzwyczajnych.

IX- PREZYDIUM KOMISJI CENTRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

25.

26.

27. Posiedzenia Prezydium zwołuje przewodniczący lub jego zastępca.
28. Do kompetencji Prezydium KCZZ należy:

a. kierowanie pracami Zrzeszenia i kontrola działalności jego agend, 
przyjmowanie i zwalnianie personelu KCZZ,

b. przygotowywanie wszelkich projektów, regulaminów i wniosków,
c. wykonywanie planów organizacyjnych, planów finansowych, gos­

podarczych i budżetu,
d. administrowanie majątkiem Zrzeszenia!
e. przyjmowanie członków Zrzeszenia,
f. sporządzanie sprawozdań ogólnych i finansowych,
g. zwoływanie posiedzeń Wydziału Wykonawczego i KCZZ,
h. wykonywanie uchwał Władz Zrzeszenia.

X  KOMISJA REWIZYJNA.

Komisja Rewizyjna składa się z 5 członków i ii zastępców, wybranych 
przez Kongres na okres 2 lat.
Komisja Rewizyjna wybiera spośród siebie przewodniczącego, jego za 
stępcę i sekretarza.
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30. Komisja Rewizyjna bada gospodarkę finansową i majątkową Zrzesze­
nia oraz wszystkich jego instytucji i przedsiębiorstw.

31. Czynności swe Komisja Rewizyjna może wykonywać w każdym czasie
według swojego uznania, winna to jednak uczynić przynajmniej raz 
na rok. '
Rewizja kasy Zrzeszenia winna być przeprowadzona raz na kwartał.

32. Członkowie Komisji Rewizyjnej mają prawo uczestniczyć z głosem do­
radczym w posiedzeniach wszystkich Władz.

33. Sprawozdanie i wnioski Komisja Rewizyjna przedkłada na piśmie
Kongresowi. /

XI. OKRĘGOWE KOMISJE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

34. Okręgowe Komisje Związków Zawodowych mogą być tworzone przez
Prezydium KCZZ na terenach określonych przez Wydział Wykonaw­
czy KCZZ. * f

35. Ilość członków Zarządu Okręgowej Komisji Związków Zawodowych 
ustala Prezydium KCZZ po zasiągnięciu opinii miejscowych Oddziałów 
Związków Zawodowych.

36. Do kompetencji Okręgowych Komisji Związków Zawodowych należy:
a. powoływanie powiatowych (miejskich) rad związków zawodowycn,
b. zwoływanie konferencji delegatów powiatowych (miejskich) rad 
związków zawodowych,
c. nadzór i koordynowanie prac powiatowych (miejskich) rad związ 

ków zawodowych,
d. pomoc w tworzeniu oddziałów związkiw,
e. wykonywanie poleceń KCZZ.

37. Okręgowa Komisja Związków Zawodowych składa się z przewodniczące­
go, jego zastępcy, sekretarza i skarbnika oraz co najmniej 9 członków. 
Sekretarza wyznacza KCZZ.

'38. Wybór Okręgowej Komisji Związków Zawodowych następuje na ze­
braniu delegatów Powiatowych (miejskich) Rad Związków Zawodo­
wych. Na zebranie to Rady delegują po 1 delegacie na każde rozpoczęte 
600 członków.

XII. POWIATOWE (MIEJSKIE) RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

39. Powiatowe (miejskie) Rady Związków Zawodowych powstają w tych 
miejscowościach, gdzie działają przynajmniej 3 oddziały związków 
zawodowych.
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40. Powiatowa (miejska) Rada Związków Zawodowych działa pod nadzo­
rem Okręgowej Komisji Związków Zawodowych i składa się:

z przewodniczącego,
2 zastępców, 
sekretarza,
skarbnika i ich zastępców, 

oraz 4 członków.

41. Do kompetencji Rady należy: _
a. wykonywanie poleceń KCZZ i jej organów,
1>. koordynowanie współpracy miejscowych oddziałów związków 

zawodowych,
c. koordynowanie pracy kulturalno-oświatowej oddziałów związ­

kowych,
d. pomoc w pracach szkoleniowych i zawodowych oddziałów 

związkowych,
c. administrowanie majątkiem Rady.

XIII FUNDUSZE ZRZESZENIA.

42. Fundusze Zrzeszenia składają się:
a. z ustalonych składek, .
h. z danin nadzwyczajnych,
c. • z dochodów płynących z darów, legatów, zapisów lub imprez urzą­

dzonych przez Zrzeszenie oraz z dochodów z posiadanych nierucho­
mości lub ruchomości.

XIV. MAJĄTEK ZRZESZENIA.

43. Majątek Zrzeszenia powstaje:
a. z darowizn i ofiar na ten cel przeznaczonych,
b. z dochodów wydzielonych na ten cel przez KCZZ.

XV. REPREZENTACJA ZRZESZENIA.

44. Zrzeszenie reprezentuje na zewnątrz wobec władz i osób trzecich prze­
wodniczący lub jego zastępca oraz "sekretarz generalny lub jego zastępca 
Wszelkie pisma wydane w imieniu Zrzeszenia podpisane być muszą 
przez przewodniczącego lub jego zastępcę, oraz sekretarza generalnego 
i opatrzone pieczęcią Zrzeszenia. Ponadto pisma natury finansowej 
podpisuje skarbnik lub jego zastępca.'
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X V I PRZEPISY KOŃCOWE.

Rozwiązanie Zrzeszenia następuje na podstawie uchwały Kongresu po­
wziętej większością dwóch trzecich obecnych delegatów.
Kongres podejmuje uchwałę o przeznaczeniu majątku pozostałego z li 
kwidacji i wykonanie uchwały zleca wybranej Komisji Likwidacyjnej 
w składzie 5 osób.
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PrezydenI KRN ob. Bolesław Bierut wygłasza przemówienie na Kongresie.
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Prezydent Krajowej Rady Narodowej

Ob. Bol es ł aw Bierut

Obywatele Delegaci!
Witam Was gorąco przybyłych na Kongres Związków Za­

wodowych z całej Polski — po raz pierwszy po wyzwoleniu się 
naszym z niewoli-

Pozdrawiam Was — parlament robotniczy w imieniu Kra­
jowej Rady Narodowej — parlamentu ogólno-narodojwego.

Do Waszych obrad przywiązuję wielkie znaczenie. Nie tyl­
ko dla tego że jesteście najliczniejszą organizacją w Polsce, że 
reprezentujecie milion zorganizowanych robotników. Waga 
decyzji, które tu na swym Kongresie będziecie podejmo­
wali, wynika przede wszystkim z roli jaką odgrywa dziś klasa 
robotnicza w życiu społeczno-politycznym i gospodarczym 
Odrodzonej Polski. Po raz pierwszy w historii naszego Narodu 
klasa robotnicza staje się nie tylko czynnikiem współrządzącym 
w państwie, ale czynnikiem najbardziej odpowiedzialnym za 
losy i przyszłości tego państwa, ponieważ od niej w pierw­
szym rzędzie zależy, jakim to państwo będzie: silnym czy 
słabym, wolnym czy zależnym, antyludowym czy rzeczywiście 
rzetelnie i konsekwentnie demokratycznym. Od Was — przy­
wódców i kierowników ruchu zawodowego zależy postawa 
świata pracy wobec tych naczelnych i najważniejszych zadań 
i zagadnień państwowych, gospodarczych i społecznych, które 
wypełnić dziś musi i rozwiązać cały naród polski.
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Zajęcie właściwej podstawy i znalezienie właściwej drogi 
rozwiązania ułatwia pewien obiektywny fakt — mianowicie 
doświadczenie historyczne. Jesteśmy pokoleniem, które już raz 
przeżyło sytuację podobną do dzisiejszej i może nie z książek, 
a z własnej pamięci zaczerpać tę wielką naukę, jaką daje 
nam w skróceniu przebieg naszych dziejów w ciągu ostatnich 
20-tu lat. Zniszczenie naszego Kraju jest dziś bez porównania 
większe niż p o ' pierwszej wojnie światowej. Warunki bytu 
niewątpliwie cięższe, brak środków do życia i dachu nad głową 
dotknął dziś bez porównania szersze masy naszych współro­
daków. Trudności gospodarcze są dziś niepomiernie głębsze 
i bardziej zawiłe niż przed 27-u laty, a mimo to klasa robotnicza 
i wszystkie twórcze warstwy naszego narodu zabrały się do 
pracy nad odbudową Ojczyzny w sposób bardziej zdecydowany 
i pewny niż wówczas. Oto jest pierwszy i najważniejszy wynik 
przeżytego przez nas doświadczenia historycznego.

Przed 27 laty stanęło przed narodem polskim to samo wę­
złowe i zasadnicze pytanie, które musiało być rozstrzygnięte 
dziś w chwili naszego odrodzenia po największym kataklizmie 
dziejowym: kto ma wziąć odpowiedzialność za losy narodu 
i kto ma ująć w ręce ster władzy państwowej Czy wyraziciele 
starych tradycji i starego programu społeczno-politycznego, 
opartego na przywileju możnych i upośledzeniu pracujących — 
czy też ci, którzy walczą o nowy program społeczny: o podnie­
sienie w społeczeństwie roli i godności człowieka pracującego, 
to znaczy — o demokrację? Należy stwierdzić, że jeżeli ten 
podstawowy i główny problem walki o demokrację rozwiązany 
został dziś na pierwszym etapie naszego odrodzonego życia 
państwowego w sposób zdecydowany, słuszny, zgodny z inte­
resem ogólnonarodowym, odpowiadający potrzebom Kraju 
i warunkom, zabezpieczającym jego rozwój — to zawdzięczamy 
to w pierwszym rzędzie postawie klasy robotniczej, właśnie 
temu, że wyciągnęła ona właściwe wnioski z doświadczenia 
historycznego, że nie powtórzyła błędów sprzed 26 i 27 lat.

Najważniejszą zdobyczą, jaką przyniosło nam przeżyte do­
świadczenie historyczne jest dzisiejsza zwartość i jedność klasy 
robotniczej, której najbardziej widomym wyrazem jest jedność
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ruchu zawodowego. Tu właśnie leży główne źródło siły, wiary 
i zdecydowania z jakim naród nasz podjął dzieło odbudowy 
swej wolności i swego odrodzenia swej niepodległości. Bowiem 
jedność ruchu robotniczego była. zawsze podstawą zjednoczenia 
wszystkich warstw narodu: robotników, chłopów i inteligencji, 
zaś zjednoczenie to jest z kolei podstawą siły i gwarancją 
zwycięstwa demokracji.

Sojusz robotników, chłopów i inteligencji pracującej zabez­
pieczył już dziś pomyślne rozwiązanie najbardziej palących 
zadań i problemów, które stanęły przed narodem polskim na 
samym wstępie jego odrodzonego bytu: dal nam trwałą przy­
jaźń i współpracę z sąsiednimi narodami słowiańskimi, bez 
której odrodzenie naszego państwa, jego byt i niepodległość, 
byłyby nieosiągalne, (kto tego nie rozumie — a są jeszcze takie, 
godne pożałowania niedobitki reakcyjne, na których doświad­
czenia historyczne nie oddziaływują — ten wogóle niczego nie 
jest w stanie zrozumieć w wielkich wydarzeniach społecznych). 
Dzięki temu sojuszowi warstw pracujących chłop bezrolny 
i małorolny otrzymał ziemię, a bez tej podstawowej reformy 
społecznej demokracja byłaby fikcją i złudzeniem. Na sojuszu 
tym opierają się również wielkie przeobrażenia w całym ukła­
dzie naszego życia gospodarczego: w przemyśle, w dziedzinie 
kredytu i wymiany, w wyjątkowej obecnej roli państwa i nie 
mniej wysokiej roli mas pracujących w tym nowym układzie 
stosunków gospodarczych. Oto dlaczego klasa robotnicza, a wraz 
z nią cały naród patrzy dziś z wiarą i zaufaniem w przyszłość 
mimo tych wielkich ciosów i zniszczeń, jakie zadała nam po­
tworna okupacja hitlerowska.

Moim głównym życzeniem, jakie pragnę złożyć dziś Wa­
szemu Kongresowi jest właśnie to, abyście tę wiarę i zaufa­
nie — budzili i utrzymywali w Waszych organizacjach. My zaś 
odpowiedzialni za politykę państwową, ze swej strony oświad­
czamy, że nie zawiedziemy ludu pracującego w konsekwentnym 
realizowaniu programu społecznego, wyrażonego w Deklaracji 
programowej Krajowej Rady Narodowej i w Manifeście Lip­
cowym PKWN, który to program jest podstawą działania Rządu 
Jedności Narodowej.



Wiara i zaufanie, stanowiące warunek pomyślnego wyniku 
naszych wysiłków w dziele odbudowy i Odrodzepia naszej 
Ojczyzny, nie są, oczywiście, równoznaczne ze ślepym i bez­
krytycznym optymizmem. Nie powinniśmy zamykać oczu na 
trudności, ciężary i niedomagania, które utrudniają nam pracę, 
oraz na niebezpieczeństwa, których musimy unikać.

Przeszkód jest wiele. Do najważniejszych niewątpliwie na­
leży niedostateczne i niedość sprawne zaopatrzenie robotników, 
i urzędników i innych pracowników umysłowych, co winniśmy 
bezwarunkowo jak najszybciej wyrównać i usprawnić. Głów­
nym utrudnieniem w tej dziedzinie jest w chwili obecnej po­
wolna, żółwia — należy powiedzieć otwarcie — słaba robota 
naszego transportu kolejowego, która po prostu hamuje roz­
wój naszej działalności gospodarczej i utrudnia w wysokim 
stopniu polepszenie warunków bytu ludności pracującej w ogóle 
i w tej liczbie samych pracowników kolejowych. Wchodzą tu 
w grę, oczywiście i pewne obiektywne trudności: brak taboru 
kolejowego, wielkie zniszczenia wojenne dróg, mostów, urzą­
dzeń itd. Ale w znacznym stopniu również polepszenie sytuacji 
zależy od usprawnienia pracy w tej dziedzinie samych praco­
wników kolejowych, <o,d wzmożenia jej wydajności, od lepszej 
organizacji tej pracy i przełamania szkodnictwa pewnych 
czynników wrogich demokracji, które wkradły się do aparatu 
kolejowego. Słabe tempo pracy naszych kolei nie pozwala na 
wykorzystanie naszych wielkich możliwości eksportowych, 
sprzyja haniebnej orgii spekulantów, paraliżuje częstokroć pracę 
przemysłu i odbudowę Kraju, zaopatrzenie robotników i wy­
mianę towarową. Musimy przeto, jak najszybciej znaleźć środki 
i metody na polepszenie sytuacji w kolejnictwie.

Trudności jest wiele! Są one Wam znane i niewątpliwie 
Kongres Wasz wniesie poważny wkład w wytyczenie właści­
wych sposobów i metod zmierzających do ich przezwycięże­
nia. Na tym właśnie polega między innymi wielkie znaczenie 
Waszych obrad. Jedno można śmiało powiedzieć: nie ma takich 
trudności, których by nie zdołał przezwyciężyć naród zjedno­
czony i świadomy swych celów i kroczący po właściwej drodze 
rozwoju. Jedyną drogą właściwą jest dzisiaj, wielki, solidarny,
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zjednoczony, ofiarny, zorganizowany i jak najbardziej poiw- 
szechny wysiłek w kierunku jak najszybszej odbudowy naszego 
kraju, naszego przemysłu, naszej kultury, naszego bytu naro­
dowego, naszej niepodległości.

Nie mo.żna tego osiągnąć bez podniesienia na najwyższy 
poziom roli, godności aktywności społecznej i państwowej ludu 
pracującego, t. zn. najbardziej twórczych i życiodajnych sił 
w narodzie. Podniesienie tego poziomu jest głównym celem i za­
daniem demokracji. Można to osiągnąć tylko wielką wytężoną 
pracą, uruchomieniem całego zasobu sił wytwórczych, które są 
w naszym rozporządzeniu.

Ten, kto nie potrafi włączyć się dziś z pełnym samozapar­
ciem do tego wysiłku ogólnonarodowego, kto zasklepia się 
w ciasnej skorupie egoizmu indywidualnego czy klasowego, kto 
przedkłada chciwość, sybarytyzm, pogoń za łupem i troskę
0 własny brzuch i o własną kiesę, ponad potrzebę społeczną, 
ponad patriotyczny czyn i wysiłek na rzecz dobra ogólnego, na 
rzecz tych wielkich zadań, które postawiła przed nami szcze­
gólna chwila dziejowa — ten nie jest godny miana Polaka
1 obywatela, tego winniśmy z czystym sumieniem wypchnąć 
poza nawias naszej demokratycznej wspólnoty narodowej. 
Taką, a nic inną odpowiedź musimy rzucić dziś wszystkim re­
akcjonistom. wszystkim przeciwnikom demokracji, a także tym 
wszystkim ciągle jeszcze chwiejnym i niezdecydowanym, któ­
rzy drżą i lękają się rzekomej supremacji zorganizowanych 
mas ludowych w całokształcie naszego życia społeczno-politycz­
nego, którzy niczego nie nauczyli się i nic nie zrozumieli 
z wielkiej lekcji doświadczenia historycznego z przed kilkunastu 
zaledwie lat.

Tylko dzięki wielkiej, ofiarnej walce mas ludowych z na­
jeźdźcą niemieckim naród nasz zachował życie i odzyskał 
wolność. Tylko dzięki wytrwałej, uporczywej i ofiarnej pracy 
tych mas tylko dzięki zorganizowanemu, opartemu o jedność 
swych szeregów przodującego, wysiłkowi ruchu robotniczego, 
naród nasz może odrodzić się wewnętrznie, odbudować ponie­
sione straty i zająć poczesne miejsce w twórczej, pokojowe] 
pracy innych narodów świata.
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Życzę Waszemu Kongresowi owocnej pracy nad podnie­
sieniem roli, aktywności i znaczenia zorganizowanej klasy ro­
botniczej w ogólnym życiu i rozwoju narodu polskiego, nad 
utrwaleniem sił demokracji, nad przezwyciężeniem przeszkód 
stojących na jej drodze, nad kształtowaniem odrodzonego bytu 
naszego państwa.

Niech żyje i rozwija się polski robotniczy ruch zawodowy!
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Ogólny widok Sali w czasie obrad I (VII) Kongresu.
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D e k l a r a c j a  i d e o w a
Zrzeszenia Pracowniczych Zwiqzków Zawodowych

I. Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych — 
spadkobierca najlepszych tradycji demokratycznych przedwo­
jennego ruchu zawodowego, za podstawę swojej działalności 
bierze jednolitość polskiego ruchu zawodowego i jedność klasy 
robotniczej. v

II Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych, jako 
reprezentant interesów zorganizowanej klasy robotniczej i in­
teligencji pracującej, jako reprezentant całej klasy pracującej, 
będącej współgospodarzem kraju, broni interesów Polski Ludo­
wej, stoi na straży jej wolności, suwerenności i niepodległości.

III. Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych re­
prezentuje interesy najszerszych mas pracujących.

IV. Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych jest 
bezpartyjne, niezależne od rządu czy też poszczeglnych partii 
politycznych.

V. Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych zo­
stało zorganizowane w celu polepszenia warunków ekonomicz­
nych i socjalnych świata pracy w Polsce i ugruntowania zdo­
byczy demokratycznych.

VI. Pełną gwarancją utrzymania tych zdobyczy i ich roz­
woju jest zniesienie wyzysku człowieka przez człowieka, utwo­
rzenie takiego porządku światowego, który wyklucza wojny, 
broni zdobyczy kultury i cywilizacji oraz ustanowi nowy 
ustrój społeczny, przy którym z bogactw korzystać będzie lud, 
tj. chłop, robotnik i pracownik umysłowy.

VII. Zgodnie z powyższym Zrzeszenie Pracowniczych Związ­
ków Zawodowych oświadcza, że głównymi jego celami są:
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1. organizowanie i jednoczenie w związki zawodowe całej 
Polski robotników i pracowników, niezależnie od narodowości, 
religii i przekonań politycznych.

2. pomaganie robotnikom i pracownikom w zakładaniu 
związków wszędzie, gdzie okaże się to konieczne,

3. prowadzenie walki aż do całkowitego zniszczenia resztek 
faszyzmu i wykorzenienia wszelkich objawów działalności re­
akcyjnej, niezależnie od tego pod jaką formą i nazwą wystę­
puje,

4. popieranie, usiłowań w kierunku stworzenia międzynaro­
dowej organizacji pokoju światowego, wyposażonej w skutecz­
ne środki do walki przeciwko wszelkiej agresji, popieranie jak 
najszerszej współpracy międzynarodowej państw demokra­
tycznych, kontynuowanie walki z międzynarodową reakcją aż 
do całkowitego zwycięstwa demokracji i wolności,

5. poprawa bytu mas pracujących w Polsce przez regulowa­
nie płac, normowanie godzin pracy, poprawę warunków miesz­
kaniowych, dalszą rozbudowę ustawodawstwa socjalnego,

6. popieranie odbudowy kraju zrujnowanego przez okupan­
ta jako najważniejszego zadania chwili,

7. walka o prawo da pracy, do nauki, odpoczynku i godzi­
wej rozrywki dla mas pracujących,

8. utrwalenia sojuszu robotniczo-chłopskiego. Poparcie w od­
budowie wsi przedewszystkim przez odbudowę indywidualnych 
gospodarstw chłopskich, jako też spółdzielczości na wsi 
i w miastach,

9. popieranie spółdzielczości w jak najszerszych rozmiarach 
i formach,

10. upaństwowienie wielkiego i średniego przemysłu,
11. całkowite odniemczenie ziem zachodnich, prastarych 

ziem piastowskich i zagospodarowanie na nich chłopa i robot­
nika polskiego,

12. udostępnienie dzieciom robotnika, chłopa oraz inteli- 
genncji pracującej korzystania ze szkół zawodowych i wyż­
szych, podniesienie oświaty robotniczej oraz systematyczna ak­
cja w kierunku podwyższenia kwalifikacji robotników i praco­
wników,
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13 podniesienie wydajności pracy, jako najniezbędniejszego 
warunku poprawy bytu i odbudowy gospodarki narodowej 
przez systematyczną akcję uświadamiającą w fabrykach, ko­
palniach i hutach,

14. wysuwanie robotników na kierownicze stanowiska 
w przemyśle, transporcie i administracji państwowej,

15. obrona interesów robotników polskich na emigracji 
i przy repatriacji.

VIII. Dla osiągnięcia powyższych celów Zrzeszenie Praco­
wniczych Związków Zawodowych w Polsce organizuje swoją 
pracę na następujących zasadach:.

1. pełna wewnętrzna demokracja i ścisła współpraca między 
związkami zawodowymi,

2. braterskie poparcie i pomoc zrzeszonym związkom,
3. systematyczna wymiana doświadczenia w pracy związ­

kowej.
Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych w Pol­

sce stoi na stanowisku międzynarodowej solidarności ruchu 
zawodowego i stanowi oddział Światowej Federacji Związków 
Zawodowych.

I
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Premier Rządu Jedności Narodowej

Ob. Edward Osóbka  - Mor a  wski

Obywatele i Towarzysze!
Pierwszy Kongres Związków Zawodowych w odrodzonej 

Polsce odbywa się pod znakiem podwójnej jedności: jedności 
ruchu zawodowego w naszym kraju i jedności światowego ru 
chu zawodowego.

Z odmętów straszliwej wojny światowej ruch robotniczy na 
całym świecie, między inn. i w Polsce, wyszedł zjednoczony, 
zwarty , silniejszy aniżeli kiedykolwiek dotąd. W całym 
szeregu krajów klasa robotnicza sięgnęła i sięga po władzę 
polityczną bądź samodzielnie, bądź też jako najsilniejszy czyn­
nik polityczny w rządach koalicyjnych. Klasa robotnicza 
w Polsce przoduje na wielu odcinkach życia: czy to pod wzglę­
dem dojrzałości politycznej, czy też jako główny czynnik odbu­
dowy kraju, czy wreszcie jako wzór ofiarności w pracy dla 
Państwa.

Klasa robotnicza w Polsce wzięła na swe barki główny 
ciężar odpowiedzialności za rządy i Państwo i jak przystało jej 
awangardowej roli daje wzór dyscypliny, wysiłków i ofiar­
ności pracy dla swego Państwa.

Wyjątkowo ciężkie warunki rządzenia przypadły nam w tym 
przełomowym okresie. Wojna nie tylko zniszczyła nasz kraj 
gospodarczo, ale również rozprzęgła aparat gospodarczy i ad-
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ministracyjny oraz obniżyła w dużym stopniu moralność 
społeczeństwa. Odbudowa naszego życia i naszego państwa 
nasuwa wiele poważnych objektywnych i subjektywnych 
trudności. * _

Do tych trudności m. in. należą: 1) wielkie braki w naszym 
transporcie, 2) brak dostatecznej ilości żywności *w kraju, 
zwłaszcza mięsa i tłuszczów, 3) wyniszczone pogłowie bydła, 
koni i innego inwentarza na wsi, 4) brak mieszkań, zwłaszcza 
w tak zniszczonych miastach jak naprzykład Warszawa, 
i w setkach spalonych doszczętnie przez okupanta wsi. 5) de­
wastacja jakże wielu zakładów w surowcach, 7) wycieńczenie 
wojną ludności i choroby epidemiczne, 8) obniżenie poziomu 
moralnego, a u wielu wstręt do pracy, szaber i spekulacja, 
9) niedoskonałość naszego młodego jeszcze aparatu administra­
cyjnego, 10) wielkie trudności i olbrzymi wysiłek przy repa- 
Iracji i zaludnieniu ziem zachodnich, 11) odbudowanie prawie 
zupełnie od nowa naszego szkolnictwa, instytucji społecznych, 
spółdzielczych itp. 12) odbudowa naszego systemu podatko­
wego, uchwycenie właściwych źródeł podatkowych i walka
0 niedopuszczenie do inflacji, 13) odbudowa Warszawy i por­
tów, 14) sabotaż reakcji, który zaczyna nabierać cech systemu
1 wiele wiele innych.

Każda z tych trudności zazębia się o inną, usunięcie jej jest 
o,d innych zależne, a ponieważ wszystkich trudności naraz się 
nie da wydatnie zmniejszyć, czy usunąć zupełnie, trudności te 
wciąż jeszcze tkwią i całym swym ciężarem kładą się na barki 
młodego państwa, jego Rządu i pracującej ludności.

Warto zadać sobie pytanie, czy jednak mamy obok tych 
kolosalnych trudności również jakieś osiągnięcia, czy też stoimy 
na martwym punkcie.

Oczywiście, że mamy wiele poważnych osiągnięć. Do naj­
ważniejszych z nich należą:

1) Uzyskanie nowych granic na Nisie, Odrze i Bałtyku, 
2) przeprowadzenie reformy rolnej, 3) upaństwowienie i uspo­
łecznienie banków, kopalń, wielkiego przemysłu, 4) poważny 
rozwój spółdzielczości, 5) wprowadzenie systemu Rad Zakłado­
wych i stopniowa rozbudowa ubezpieczeń społecznych, 6) um-
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fikowanie prawa i wprowadzanie demokratycznego ustawodaw­
stwa w ogóle, 7) odbudowa wojska, demokratyzacja korpusu 
oficerskiego, 8) stałe usprawnienie demokratycznego aparatu 
administracyjnego i bezpieczeństwa, 9) duże osiągnięcie na od­
cinku szkolnym wszelkich stopni, 10) odrodzenie naszego życia 
politycznego, zawodowego i organizacji młodzieżowych i wdra­
żanie tego życia i tych organizacji w trybie pozytywnej pracy 
dla Państwa, jedność, coraz większa zwartość obozu demokra­
tycznego, 11) stały wzrost produkcji węgla, wyrobów hutni­
czych i metalowych, wyrobów włókienniczych i innych, 12) 
stosunkowo, jak na tak krótki okres i nasze możliwości, 13) oży­
wienie w naszych portach, 14) stały, lecz jeszcze tak bardzo 
niedostateczny wzrost ilości naszego transportu, pracującego 
na potrzeby naszej gospodrki, 15) częściowe zagospodarowanie 
naszego całego obszaru ziem zachodnich, 16) ożywienie naszej 
wymiany handlowej z zagranicą, 17) stały wzrost zatrudnienia, 
18) stałość, Rządu i jego polityki społecznej i gospodarczej.

Jednym z najpoważniejszych osiągnięć świata pracy i na­
szego bujnie rozwiniętego, ruchu zawodowego jest wzrost 
wydajności pracy naszego robotnika, wzrost osiągany mimo 
trudnych warunków, mimo niedojadania miast, dzięki ofiar­
ności i bohaterstwu naszej klasy robotniczej.

Chciałbym podkreślić, że obserwatorzy zagraniczni twier­
dzą, że nie gorzej, a może nawet lepiej niż w’ innych krajach 
wyzwolonych rozwija się nasze życie gospodarcze, pomimo iż 
u nas mieliśmy zniszczenie bodaj największe, a pomoc bynaj­
mniej nie największą. Nie łatwo jest po tak straszliwej wojńie 
usunąć wszystkie złe i niszczycielskie skutki, przypomnę, że 
i po tamtej wojnie nie odrazu trudności były usunięte.

Mieliśmy wtedy ciągle zmiany rządu, walki parlamentarne, 
nie realizowanie obietnic, szalejącą inflancję i drożyznę, bezro­
bocie i głód. W 19213 roku, a więc pięć lat po wielkiej wojnie, 
na ulicach Krakowa i innych miast Polski padały jćszcze salwy 
do strajkujących robotników i liczne trupy robotników.

Pamiętamy znamienne słowa z tych czasów wypowiedziane 
przez ówczesnego przedstawiciela Rządu, kiedy delegacja pra­
cowników stwierdziła, że było żle w Polsec „jest żle ale jeszcze
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gorzej będzie", — otrzymała odpowiedź ta delegacja. Gdybyś­
cie mnie zadali takie pytanie po 16-u miesiącach pracy naszego 
i ządu, to odpowiedziałbym, że jest jeszcze źle, ale, że uzysku­
jemy stałą poprawę, że z każdym miesiącem będzie napewno 
lepiej, że Polska demokratyczna i jej masy pracujące idą ku 
lepszej świetlanej przyszłości, że mają jasny program działania 
i widzą jasną wizję Polski — silnej, oświeconej, sprawiedliwej, 
wolnej, niepodległej i demokratycznej.

Jaka droga prowadzi do szybkiej poprawy warunków bytu 
i szybkiej odbudowy naszego kraju? Jest tylko jedna droga, 
a nią — nasza praca.

Im uczciwiej i wydatniej będziemy pracowali, każdy na 
swoim odcinku pracy, tym szybciej podniesiemy nasz kraj z ruin 
i zgliszcz, tym prędzej uzyskamy właściwe warunki bytu. 
Komu i czemu zawdzięczamy to, co już osiągnęliśmy i co osią-

V. *gamy w dalszym ciągu. Zawdzięczamy to naszemu narodowi 
i jego wytrwałości, narodowi, który swoim zdrowym istynktem 
umiał w najcięższych chwilach i najtrudniejszych problemach 
wznieść się na wysokość zadań. Zawdzięczamy to masom pra­
cującym na wsi i w mieście, które w pocie czoła, nieraz o gło­
dzie i chłodzie pracują nad dźwignięciem naszego kraju z ruin.

Wiemy, jak szczególnie ciężka i ofiarna jest praca klasy 
robotniczej i pracującej inteligencji, jak wielki niedostatek 
przeżywa świat pracy. Rząd Jedności Narodowej robi wszystko, 
aby przyjść z pomocą robotnikom i pracownikom. Rząd uważa 
się za prawowitego reprezentanta interesów mas pracowniczych 
i za ich wiernego sługę. Rząd nasz, rząd mas robotniczo-chłop­
skich, zna, rozumie i głęboko przeżywa wszystkie trudności 
i problemy klasy pracującej. Rząd nasz ma niezłomną wolę 
przełamania, z pomocą całej klasy pracującej, wszystkich trud­
ności na drodze do poprawy warunków, zaprowadzenia porząd­
ku, sprawiedliwości społecznej i demokracji. Problemy i inte­
resy wasze, to jednocześnie interesy i problemy współczesnego 
państwa i rządu.

Wielkie ułatwienie pracy daje nam jedność obozu demokra­
tycznego, a zwłaszcza bliska współpraca i jedność działania



robotniczych partji poetycznych i jednolitość związków zawo­
dowych.

Przed wojną klasa robotnicza była słaba, bo była rozbita. 
Wystarczy przytoczyć gorszące widowisko z odcinka kolejar­
skiego, na którym to działało skłóconych ze sobą 17 związków 
zawodowych.Dziś działa jeden potężny Z. Z. K.

Do wielkich zdobyczy ruchu zawodowego należy też zjedno­
czenie w jednej Centrali Zawodowej nie tylko wszystkich zor­
ganizowanych robotników, ale także pracowników umysłowych. 
Jednolite związki zawodowe zniwelują sztuczne różnice powsta­
łe wskutek rozbicia w obozie robotniczym i pracowniczym 
i stworzą potęgę związkową na której twardo i mocno oprą się 
rządy demokratyczne w Polsce.

W imieniu Rządu Jedności Narodowej witam Wasz Kongres 
i życzę Wam owocnych obrad, nie tylko dla dobra mas pra- 
cujcych, ale i dla dobra Państwa i całego narodu.

Niech żyje zjednoczony i potężny ruch zawodowy w Polsce.
Niech żyje jedność klasy robotniczej i całego- Bloku De­

mokratycznego!
*  \
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Marszałek Polski

Mi cha ł  R o l a - Ż y m i e r s k i

W imieniu Wojska Polskiego witam Pierwszy w Odrodzonej 
Polsce Kongres Związków Zawodowych. Jest to pierwszy wy­
padek w historii Waszych Kongresów, że Naczelny Dowódca 
Wojska Polskiego zwraca się do Was z powitalnym słowem 
i przesyła Wam od Wojska serdeczne, żołnierskie pozdrowienia. 
Niech to służy Wam, obywatele, za miarę nowego stosunku, jaki 
zapanował w demokratycznej Polsce pomiędzy wojskiem 
a klasą robotniczą.

Mamy za sobą ciężką wojnę nie tylko o wolność, ale i ożycie,
0 istnienie naszego narodu. Wyszliśmy z tej wojny zwycięsko.
1 przypuszczam, że zgodzicie się ze mną, że zwycięstwo to osią­
gnęliśmy dzięki zjednoczeniu wysiłków całego narodu, a w pier­
wszym rzędzie dzięki wysiłkom polskiego świata pracy.

Od pierwszych dni tej wojny żołnierz polski odczuł, że 
razem z nim bierze udział w walce lud pracujący. Ta jedność, 
która tak pięknie zaznaczyła się na barykadach Warszawy we 
wrześniu 1939 r., kiedy żołnierz w mundurze walczył obok 
żołnierza w robotniczej bluzie, trwała przez cały 6-letni prawie 
okres wojny. ’W walce podziemnej klasa robotnicza Polski za­
pisała sobie wspaniałą kerbtę bohaterstwa, dała całemu narodowi 
przykład patriotyzmu i poświęcenia dla spraw wolności i nie­
podległości Ojczyzny.
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A po tym, kiedy dane nam było tworzyć regularne wojsko 
demokratycznej Polski, klasa robotnicza wniosła ogromny 
wkład w jego organizację, stała się głównym jego współtwórcą.

Robotnik polski spełnił także swój obowiązek w czasie 
ostatniej wyzwoleńczej ofensywy. W szeregach Wojska Pol­
skiego synowie klasy robotniczej brali aktywny udział w zwy­
cięskich bojach od Wisły aż do Łaby.Ci zaś, którzy pozostali 
przy swoich warsztatach, pracą swą czynnie wspomagali wal­
czących na frontach i zasłużyli na zaszczytne miano żołnierzy 
zaplecza.

Rezultatem naszej wspólnej walki jest odrodzenie Niepodle­
głej Polski, Polski demokratycznej, Polski ludowej.

Naród Polski stoi dziś w obliczu poważnych zadań. Na jego 
barki spada ciężar odbudowy zniszczonego wojną kraju. Klasa 
robotnicza — czołowy oddział narodu polskiego w walce z na­
jeźdźcą—jest awangardą także i w odbudowie. Od wydajności 
Waszej pracy zależy urzeczywistnienie wielkiego dzieła dźwi­
gnięcia Polski z ruin. Szczególnie ważne jest dzisiaj zagadnienie 
transportu. Rozwiązanie tego zagadnienia, mającego pierwszo­
rzędne znaczenie gospodarcze i wojskowe, leży w znacznym 
stopniu w rękach kolejarza. Sądzę, że pracownicy kolejowi — 
żołnierze transportu — uczynią wszystko, by sprostać temu 
zadaniu.

W Kongresie Waszym uczestniczą także Związki Zawodowe 
inteligencji — nauczycielstwa, pracowników Kultury i Sztuki, 
funkcjonariuszy aparatu państwowego. Wojsko Polskie wiele 
Wam zawdzięcza i wierzy, że wytężycie wszystkie siły, by wy­
chować naszą młodzież w duchu patriotyzmu i demokracji by 
podnieść na wysoki poziom naszą kulturę narodową, by uspra­
wnić nasz aparat państwowy.

• . \
Warunkiem powodzenia naszej twórczej pracy jest trwały

i sprawiedliwy pokój. Nie ulega żadnej wątpliwości, że klasa 
robotnicza odegra poważną rolę w walce o wygranie pokoju. 
Międzynarodowa jedność klasy robotniczej, szczególnie jedność 
robotników słowiańskich jest jedną z najmocniejszych gwaran­
cji załamania się wszelkich prób nowej agresji.
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Zdajemy sobie doskonale sprawę, jak ogromne trudności 
piętrzą się na drodze do osiągnięcia wszystkich tych celów. I 
chcę Was dzisiaj z tej trybuny zapewnić, że żołnierz Odrodzo­
nego Wojska Polskiego jest razem z Wami w tej trudnej i od­
powiedzialnej pracy. W Polsce przedwrześniowsj wojsko nieraz 
przeciwstawiano narodowi, nieraz wyprowadzano je do walki 
przeciw klasom pracującym. Dzisiaj sytuacja taka jest nie do 
pomyślenia. Wojsko nasze jóst przepojone duchem demokra­
tycznym, w jego korpusie oficerskim jest coraz więcej robot­
ników i chłopów. Wojsko Polskie jest Waszym Wojskiem. Jedna 
jest sprawa, której służymy — sprawa silnej, niepodległej i de­
mokratycznej Polski.

Wy, przy swoich warsztatach pracy, w trudnych warunkach 
powojennych budujecie szczęśliwą przyszłość naszego narodu — 
my, z bronią w ręku stoimy na straży granic, na straży ładu 
wewnętrznego, na straży Waszej spokojnej pracy i Waszych 
zdobyczy demokratycznych.

I Wam i nam usiłują w wykonaniu tych zadań przeszkodzić 
niedobitki reakcji. Robią to przy pomocy kuli z za węgła skie­
rowanej w pierś żołnierza i robotnika robią to przy pomocy 
prób poderwania spoistości i stanu moralnego wojska. Robią to 
przy pomocy zamachów na jedność klasy robotniczej. Żerują 
na trudnościach gospodarczych obecnego okresu.

Reakcja polska próbuje także wykorzystać w swoich celach 
politycznych formacje polskie na zachodzę. Nie ma takich 
środków, których by się nie chwytała dla powstrzymania 
żołnierzy z zachodu od powrotu do kraju, dla uczynienia z nich 
zbrojnego kułaka przepiw demokracji polskiej. Ale na nic się 
nie zdadzą wszyskie te wysiłki. Żołnierz polski który na ob­
czyźnie przelewał krew za wolność swej Ojczyzny, wróci do 
kraju i stanie do jednego z nami szeregu.

Zjednoczony pod sztandarem demokracji naród polski, silna 
jednością klasa robotnicza i odrodzone Wojsko Polskie — 
obrócą w niwecz zdradzieckie plany sanacyjnc-endeckich re­
akcjonistów.

życzę Wam pomyślnych obrad, jestem mocno przekonany, 
że tak, jak daliśmy sobie wspólnie radę w walce z wrogiem,
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tak i obecnie przezwyciężymy trudności okresu powojennego, 
utrwalimy zdobycze demokracji i zapewnimy spokojny, szczę­
śliwy byt naszemu narodowi.

Niech żyje jedność klasy robotniczej, inteligencji pracującej 
i ich ścisła współpraca z wojskiem.

•• /  -V .  . '
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Minister Przemysłu

ob. H i l a r y  M i n c
/

Szanowni Towarzysze!
Pilne zajęcia nie pozwoliły mi przybyć na Kongres w dniu 

jego otwarcia. Korzystam teraz z okazji, by powitać Kongres 
i by poprzez Kongres powitać milion zorganizowanych człon­
ków Związków Zawodowych, by poprzez Kongres powitać 
serdecznie i gorąco polską klasę robotniczą.

Witam serdecznie i gorąco polską klasę robotniczą — 
współgospodarza kraju, polską klasę robotniczą, która w znoju 
i trudzie w niesłychanie trudnych i skomplikowanych, nieby­
wałych w historii warunkach buduje nowe i suwerenne, demo­
kratyczne i ludowe Państwo Polskie.

Trzeba sobie jasno i wyraźnie powiedzieć dziś i właśnie na 
tym Kongresie, że jeżeli wbrew piętrzącym się trudnościom 
mamy dziś niepodległość, to zawdzięczawy to przede wszystkim 
klasie robotniczej.

Kto budował armię polską która w końcowym momencie 
wojny zatknęła biało-czerwone sztandary nad Berlinem? Bu­
dował ją cały naród ale w pierwszych szeregach budowniczych 
kroczyła klasa robotnicza i jej reprezentacja — Związki Zawo­
dowe i partie polityczne. Kto budował rząd, kto budował ad­
ministrację państwową kto tworzył samorząd? Kto odradzał 
z ruin i gruzów życie publiczne narodu? Budowała je w pierw­
szym rzędzie klasa robotnicza i kierownictwo polityczne tej
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klasy, kierownictwo, zawodowe tej klasy:—Związki Zawodowe 
i robotnicze partie polityczne. Kto pomógł pracującemu 
chłopstwu zrzucić jarzmo obszarniętwa i przeprowadzić reformę 
rolną? Pomogła w pierwszym rzędzie klasa robotnicza. Kto 
odbudował z ruin i gruzów kopalnie, huty, fabryki? Zrobiła to 
•polska klasa robotnicza. Kto odbudował koleje, uruchomił 
łączność, puścił w ruch transport? Zrobiła to polska klasa ro­
botnicza. Kto rozwiązywał zagadnienia wydajności pracy i po­
czynił pierwsze poważne kroki na tym polu? Zrdbiła to polska 
klasa robotnicza. Kto walczył o granice na Odrze i Kissie? 
Zrobiły to przedstawicielstwa polityczne klasy robotniczej, 
zrobiła to klasa robotnicza, chłopi i inteligencja pracująca.

Kto potrafił uregulować zabagnione stosunki z naszym 
wschodnim sąsiadem i doprow.adzić przy zachowaniu niepodle­
głości do' sojuszu ze Związkiem Radzieckim? Zrobiła to klasa 
robotnicza i jej przedstawicielstwo. Zrobili to robotnicy, chłopi 
inteligencja pracująca.

Trzeba wyraźnie i jasno powiedzieć na tym Kongresie, że 
państwo budowała i buduje w pierwszym rzędzie polska klasa 
robotnicza w sojuszu z chłopstwem i inteligencją pracującą.
Państwo budowała i buduje polska klasa robotnicza wbrew tym, 
którzy teraz usiłują wysunąć się na czoło i proklamują swoje 
zasługi, a jeszcze niedawno bezpłodnie spędzali czas w Londy­
nie lub strzelali z lasu do naszych ludzi.

Przez wiele dziesiątków lat ruchu robotniczego centralnym 
ogniwem dyskusji centralnym problemem, zwaszcza u nas 
w Polsce, było zagadnienie, czy robotnicy poradzą sobie z wła-" 
dzą, czy mogą wziąć odpowiedzialność za państwo czy nie ulę­
kną się trudności, czy nie zostaną złamani przez przeciwień­
stwa, czy nie zostaną zmuszeni do ustąpienia i do bankructwa. 
Dziś na to pytanie, którym przez wiele dziesiątków lat żył 
ruch robotniczy, została dana jasna i niedwuznaczna odpo­
wiedź. Po tych paru miesiącach naszego doświadczenia odpo­
wiedź ta głosi, że wielki historyczny eksperyment został wy­
konany i że wśród niesłychanych trudności klasa robotnicza 
ujawniła swoje twórcze siły, ujawniła swój głęboki patriotyzm, 
zdolnoćci organizacyjne i zdolności budowania państwa.
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Ten wielki histeryczny eksperyment został wykonany. Te­
raz przyszedł czas, żeby całemu szeregowi osiągnięć, dokona­
nych przez klasę robotniczą nadać formę prawną. Teraz przy­
szedł w szczególności czas nâ  to, żeby po dokonaniu ekspery­
mentu tymczasowego zarządu państwowego przejść do bezpo­
średniego objęcia przez państwo średniego i wielkiego przemy­
słu. Zrobimy to razem z wami i w poczuciu tego, że zaaprobuje 
ten krok naród polski, nie bacząc na to, że próbują nas 
straszyć z zewnątrz i wewnątrz. Niech nas nie straszą!

Zrobimy to, bo chcemy suwerenności naszego kraju. Wie­
my, że deklamacją i frazesami są wszelkie rozmowy o niepodle­
głości wtedy, kiedy w kraju rządzi kapitał zagraniczny. Chce­
my suwerenności gospodarczej i politycznej i twierdzimy, że 
nigdy w historii Polska nie była krajem tak suwerennym, ja­
kim jest dziś. Zrobimy to wbrew wszelkim strachom i pogróż- . 
kom, bo nie chcemy, żeby z naszej suwerenności urWano choć 
cokolwiek. Zrobimy to, bo wiemy dobrze, jakby wyglądał nasz 
kraj, gdyby rządzili kapitaliści, gdyby u steru przemysłu, ban­
ków i finansów stała wielka finansjera i kartele. Wiemy, że 
fabryki stałyby, bo nie byłyby rentowne i mielibyśmy roz­
wydrzenie spekulacji, znacznie przewyższające te ujemne 
objawy, które mamy dziś. Nie chcemy tego i dlatego nadamy 
prawną formę demokratycznemu stanowi rzeczy, a wszystkim, 
którzy nas próbują straszyć od zewnątrz i wewnątrz powiemy: 
Wara od państwowego przemysłu, wara od dorobku narodu 
polskiego.

Mamy wielkie i niesłychane trudności. Nikt lepiej od nas 
nie wie, jak trudno jest nakarmić ludzi, jakie są trudności 
zaopatrzenia ludzi w tłuszcze, jak trudno zwieźć kartofle, jak 
trudno zwieźć węgiel, jak trudno uruchomić fabryki, jak trud­
no zwalczyć pozostałości hilteryzmu, demoralizację, korupcję, 
rozwydrzenie, nieróbstwo, lenistwo i złodziejstwo. My wiemy, 
jakie kolosalne trudności piętrzą się na naszej drodze i kiedy 
szukamy drogi do przezwyciężenia tych trudności, kiedy szu­
kamy generalnej linii, żeby te trudności przezwyciężyć, to wi­
dać jedną generalną linię, — wzmagać i powiększać udział 

.klasy robotniczej w rządzie, w aparacie gospodarczym, wzma-
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gać i powiększać udział klasy robotniczej w fabrykach, hutach, 
kopalniach, w dyrekcjach kolejowych, sklepach, rozdzielniach, 
hurtowniach, centralach, starostwach, w radach narodowych, 
wszędzie. 0

W ciągu kilku miesięcy wysunęliśmy na kierownicze sta­
nowiska w przemyśle 1500 ludzi. Ta jest mało. Trzeba tych 
ludzi wysuwać dalej, trzeba ich uczyć, otoczyć-opieką, trzeba 
im pomagać, ̂ trzeba nie tylko ich wysuwać, ale uczyć, uczyć 

-rządzić i dawać możliwości rządzenia.
W oparciu o klasę robotniczą, w oparciu o jej najlepszych 

ludzi, w oparciu o wzmożony udział klasy robotniczej w rzą­
dzie i w aparacie gospodarczym, przezwyciężymy trudności, 
które się piętrzą na naszej drodze. Gwarantuje nam przezwy­
ciężenie tych trudności już osiągnięta jedność klasy robotni­
czej, której strzec będziemy jak źrenicy oka. Wszystkim tym, 
którzy by nas chcieli zawrócić z drogi postępu demokratycz­
nego, rzucamy w twarz słowa naszej starej bojowej pieśni: 
„Kto zdoła wstrzymać strumień w biegu, czy jest na świecie 
taka broń“ .

i
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M inister Pracy i O p ieki Społecznej

ob. Jan S tańczyk

Towarzyszu Przewodniczący! Drodzy Towarzysze i Przy­
jaciele!

Dziękuję za pozwolenie zabrania głosu na I po wojnie Kra­
jowym Kongresie Związków Zawód. Nie weźmiecie mi Towa­
rzysze za złe, że podzielę się z Wami tymi myślami, które 
wierzę, że są nam wszystkim wspólne.

Zjazd Krajowy Polskich Zw. Zawodowych po ostatniej 
a dla narodu polskiego tak straszliwej wojnie światowej obra­
duje w wyjątkowo ważnej chwili. Z ^ego zdaję sobie sprawę 
z całą świadomością, a masy pracujące czują podświadomie 
wielką chwilę, jaką przeżywa nie tylko klasa robotnicza, ale 
cały polski naród.

Jak Towarzysze wiedzą, między pierwszą a drugą wojną 
światową byłem członkiem Komisji Wykonawczej Komitetu 
Centralnego. Reprezentowałem przez te lata i w czasie wojny, 
wówczas, kiedy klasa robotnicza w Polsce nie mogła ujawniać 
swoich postulatów wśród wolnych narodów, reprezentowałem 
sam na wielu Zjazdach, zwłaszcza w Wielkiej Brytanii, Sta­
nach Zjednoczonych, polską klasę robotniczą. Byłem przez 
długi okres, bo nie tylko przez 20 lat pokoju, ale i w okresie 
wojny, członkiem Międzynarodowej Organizacji Pracy. Przy­
pominam to po to, że czuję tak, jak każdy działacz Związków 
Zawodowych tu na tej sali wielkość odpowiedzialności za de­
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cyzje, które trzeba podejmować, gdy, się jest działaczem 
związkowym.

Dziś obradujemy w wyjątkowej sytuacji, w chwili kiedy 
nasze postulaty sięgają głęboko w życie całego narodu, nie 
tylko klasy robotniczej,'•ale całego narodu.

Przed wojną zadanie związku było w porównaniu z obec­
nym bardzo proste. Ustalaliśmy na zjeździe postulaty' i posta­
nawialiśmy walczyć o nie, pragnąc je zrealizować. Mieliśmy 
tę świadomość, - że jeżeli wywalczymy dla klasy robotniczej 
Wyższe płace, krótszy czas pracy, jeżeli zapewnimy jej ochro­
nę w czasie pracy, jeżeli podniesiemy rentę'i emerytury dla 
robotników, którzy zdarli swe zdrowie w pracy, to skutki 
realizacji postulatów naszych będą dla klasy robotniczej, dla 
życia gospodarczego błogosławione, ponieważ w ten sposób 
przesuwamy dochód społeczny ze strony nielicznych, którzy 
żyli w nadmiarze, na stronę olbrzymich mas ludzkich, które 
często żyły w skrajnej nędzy.

Dzisiaj czynność związków zawodowych i działaczy robot­
niczych jest zupełnie inna. Dzisiaj doskonale rozumiemy, że 
kiedy fabrykami nie rządzą kapitaliści, a państwem ńie rządzi 
rząd kapitalistyczny, mamy przed sobą do spełnienia nie tylko 
rolę na wąskim odcinku klasy robotniczej. Gdy wysuwamy 
swe żądania, musimy zapytać swego sumienia i rozumu, czy 
te żądania nie naruszą równowagi społecznej w całym spo­
łeczeństwie.

A wreszcie robotnicy, chłopi, pracująca inteligencja przy­
chodząc po raz pierwszy w historii naszego Narodu do władzy 
nie znaleźli się w tej wygodnej sytuacji, żeby mogli dzielić 
dobra społeczne nagromadzone wysiłkiem poprzednich poko­
leń. Objęliśmy rządy w państwie po okresie straszliwych zni­
szczeń wojennych. W, tych warunkach obowiązuje zasada, 
abyśmy umieli dobra społeczne wytworzone pracą ludzką 
sprawiedliwie podzielić, aby jedni nie mieli zą wiele, a drudzy 
nie niedojadali. Dlatego, drodzy Towarzysze, musimy tę słusz­
ną zasadę z całą bezwzględnością utrzymać i te dobra społecz­
ne, które powstają z pracy ludzkiej, muszą być dzielone tak, 
aby jeżeli nie wystarcza dla wszystkich do syta, żeby każdy



otrzym a} r ó ^ n ą  część sw ego w k ład u  do ogóln ej p ro d u k cji. 
Zasada la* że tylk o ci, co  p racu ją , m a ją  p raw o do rezultatów  
p racy , m usi być i dlatego u trzym an a , że przecież na to , aby  
b yło  w ięcej w  państw ie ży w n ości, aby w szyscy  m ogli być  
odziani i ob u ci, ażeby dla w szystkich  b ył dach nad g łow ą, trze­

ba apelow ać do ro ln ik a  o w y d ajn ie jszą  p racę, trzeba a p e lo ­

w ać do p olsk iego  robotn ik a  i p olsk iego  in żyniera , ażeby przez  
racjon aln ą  pracę i o fiarn y  w ysiłek  p od n ieśli w y d a jn o ść  p ro ­

d ukcji. T y lk o  w ó w cza s, gdy w szyscy  będą p ra co w a ć , b ęd ziem y  
m ogli w yd żw ign ąć się z n ęd zy , w  jak ie j ży je  sp ołeczeń stw o. 
N ie w y m y ślim y  żadnej innej d ok tryn y , ani n nego p rogram u .

A le , d rodzy  tow arzysze, aby  ch ło p  na w si p ro d u k o w a ł w ię ­
cej i m y żeb y śm y  m ieli ch leba  w ięce j, m u si robotn ik  w  fab ry­

ce tak p ra co w a ć, by i ch łop  dostaw ał p rodu k ty  p rze m y sło w e , 
by dostał n arzędzia p racy , k tó ry m i b y  m ógł u praw ić rolę . I tu 
zn ow u  Z w iązk i Z aw od o w e  m uszą przy p o d e jm o w a n iu  sw oich  
u chw ał m ieć na uw adze to, że nie w ystarczy  w ystaw ić postu ­
laty, ale trzeba codzien n ie  czu w ać, aby te postulaty b yły  z całą  
k on sek w en cją  realizow ane.

T ow a rzy sze , p rzem aw ia m  do w as na K on gresie  w  n ieco  
in nym  ch arak terze , aniżeli p rzem aw ia łem  przez 20  lat. P rze ­

j a w i a m  w  im ien iu  M in isterstw a  P ra cy , k tó re  jest g łęb o k o  
zw iązane z ty m , c o  klasa rob otn icza  czu je  i d o czeg o  dąży, 
z ty m  co  m yślą  i czego  pragną w asi p r z y w ó d c y . I dlatego w y ­

daje m i się, że p rze m aw ia ją c , ja k o  m in ister R ząd u  Jedności 
N a ro d o w ej, w o ln o  m i jest p od zie lić  się p ew n y m i o b a w a m i, 
k tóre na p ew n o  k ażd y  człow iek  rządu odczu w a. R ząd  na pe­

w n o pragnie aby ro b o tn ik  m ia ł tyle ży w n ości, by m ógł sp o ­

k ojn ie  p racow ać, R ząd na p ew n o  pragnie aby k ażdy m ia ł dach  
nad g łow ą i na p ew n o pragnie, aby w szyscy  ob yw atele  byli 
ze sw ego losu  zad ow olen i. '

A le  b y ło b y  zgubne i m y ln e , g d y b y śm y  sądzili, że rząd jest 
w szech m ocn y  i że w ystarczy  zarządzen ie m in istra  aby taki, 
cży inny postulat został zrea lizow an y . M u sicie  liczyć się ze sła ­

b ościam i lu d zk im i. T a m  gdzie jest b ieda , gdzie w szystkego  
b rak , zaczyna w śród  w ielu  b rać górę egoizm . K ażdy pragn ąłby



zabezp ieczyć siebie, zabezp ieczyć sobie  w iększą k ro m k ę  Chle­
ba, często k osztem  sw ego n ajb liższego  tow arzysza . I .t o  n ak ła ­

da o b o w iązek  na c z ło n k ó w  zw iązk u , by  p iln ow ali aby  ten p o ­
dział d ób r sp o łeczn y ch , k tóre  p ow sta ją  z p racy  w a sze j, b y ł 
sp raw ied liw y , aby  w y p ro d u k o w a n y  tow ar w  fab ryce  doszedł 
do tych, k tórzy  go  w y p ro d u k o w a li, a n ie szedł na sp eku lację . 
B y te stosu n k i, k tóre  p og łęb ia ją  ch aos i rozgoryczćn ie  m as ro ­

b otn iczych , zostały  usunięte. M u sicie  spełn iać sw o ją  kon trolę  
rlad ty m , co się d zieje  b ezp ośred n io^w  fab ryk ach , kopaln iach  
i w  życiu  sp o łeczn y m . T y lk o  w ów cza s, d rodzy  T ow arzy sze , 
jeżeli tę k on tro lę  b ęd ziem y  odw ażn ie  w y k o n y w a li, zd ob ęd zie ­

m y  sob ie  zaufanie i szacun ek  k lasy  robotn iczej.
D elegat w  fab ryce  czy k op aln i, k tóry  zabiega o p op u lar­

n ość p rzy  p o m o c y  b ard zo  łatw ych  śro d k ó w  d em agogii, zw a­

lania w in y  na in n ych , nie m a  odw agi p ow ied zieć d yrek torow i, 
że to i to m u si b yć  inaczej zro b ion e , a gdy d yrek tor nie p osłu ­

cha, n ie  m a odw agi zgłosić się do Z w iązk u  czy do K o m isji  
C en traln ej. T ak i je g o m o ść , k tóry  bard ziej dba o sw o je  inte­

resy , niż o interes ca łości —  taki osob n ik  m u si b yć  w y rzu con y  
poza n aw ias.

W  zw iązk ach  za w o d o w y ch  m usi b yć  p ole  do realizacji sp o ­

łecznej gosp od ark i. G osp od ark a  u p ań stw ow ion a, która  by  się 
stała n arzęd ziem  p rzy w ile jó w  dla b iu rok racji rządow ej czy  fa­

b ryczn ej, sk oń czy ła b y  się k atastrofą , bo nasze m a sy  o d w ró ci­
łyb y  się od  takiej gosp od ark i. U sp ołeczn ien ie , to zn aczy  św ia ­
d o m o ść , że p racu je  się nie dla zysku , nie dla zbogacenia  n ik o ­

go, tylko dla p od n iesien ia  d ob rob ytu  całości tych m a s !r o b o t ­

n iczych , które sw o ją  p racą  p rzyczyn ia ją  się, aby dzisiejszy  
n iedostatek  zm ien ił się p ow oli w  ju trzejszy  lepszy byt, a p o - 

ju trze jszy  d ob rob yt.
Ż yczą c  w a m  odw ażn ej p racy  dla d obra  całego sp o łe ­

czeństw a, w ierzę ja k o  działacz ro b o tn iczy , że w y  to zadanie  
sp ełn icie  i że ta P o lsk a , która  dziś jeszcze jest k ra je m  n ęd zy, 
ju tro  będzie k ra je m ,.k tó ry  zapew n i m o że  sk ro m n y  b yt, a w ie­

r z y m y  w  ju trze jszy  d o b r o b y t  całego sp o łec zeń stw a , d o b r o b y t  
s tw o r z o n y  pracą p ołsk ich  m as r o b o tn ic zyc h .
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Sekretarz generalny
Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej

Tow. Wł. Gomółka-Wiesław*

T ow arzy sze  D elegaci!

W  im ien iu  K om itetu  C entralnego P olsk ie j Partii R o b o tn i­

czej w itam  W a s  na l-szym  K on gresie  Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch , 
o d b y w a n y m  w o d rod zon ej P o lsce . P o lsk a  P artia  R ob otn icza  
p rzyw iązu je  w ielką  w agę do o d b y w a ją ceg o  się dzisiaj K o n g re ­

su. K on gres W a s z  o d b y w a  się w  sytuacji zupełnie in n ej, ani­

żeli w szystkie pop rzed nie  K on gresy  Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch  
w  P olsce . W  odróżn ien iu  od p rzeszłości R ząd y  O d rod zon ej 
P olsk i sp rzy ja ją  interesom  klasy  robotn iczej i szerokich  m as  
p racu jących . W ła d z a  P ań stw ow a b ow ie m  została w ytrącon a  
z rąk rek in ów  k arte low ych  i żu b ró w  ob szarn iczych , a przeszła  
w  ręce zjed n o czo n eg o  obozu  d em ok ra cji p o lsk ie j, w  k tórej k la ­

sa ro b otn icza  za jm u je  p rzod u ją ce  p o zy c je . P o raz p ierw szy  
w P olsce  K on gres Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch  o b ra d u je  w  w aru n ­
kach , k ied y  w szystk ie  k lu cz o w e  gałęzie p r z e m y słu  p r z e ję te 'z o ­

stały p o d  zarząd p a ń stw o w y  i znajdują  się  w  p rzed ed n iu  n a cjo - 
nałizacji. (O k lask i).

F ak ty  te najlep iej ilustrują istotę p rzem ian  sp ołeczn ych , 

d ok on an ych  w P olsce. A le  ró w n ocześn ie  P olsk a  zn ajd u je  się 
w  nad zw yczaj trudnej sytuacji g osp o d arcze j, sp ow od o w a n ej 
w o jn ą . W  zw iązku  z p rzem ian am i sp o łeczn o  -  p o lity czn y m i,
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ja k  też w  zw iązk u  z  tru d n ościam i gosp o d arczy m i stanęły przed  
ru chem  za w o d o w y m  i p rzed  całą klasą rob otn iczą  n ow e, inne, 
jak  w  d aw nej P o lsce  zadania.

N A J W A Ż N IE J S Z E  I N A J T R U D N IE J S Z E  Z A D A N IE

Z w iązk i Z aw o d o w e  nie m ogą  w p raw d zie  zatracić ani na 
cl)w iłę sw ego  g łów n ego  celu  działania, t. j . o b ro n y  e k on o m icz­

nych in teresów  klasy  rob otn iczej. S ta łym  ich dążeniem  w in n o  
być p od n iesien ie  stop y  życow ej k lasy  p ra cu ją ce j. Jednak, 
w w aru n k ach  P olsk i d em ok ra ty czn ej, Zw iązk i Z aw od o w e  w in ­

ny, a co  n ajw ażn ie jsze  że m ogą  realizow ać te sw o je  g łów n e za­

dania in n ym i środ k a m i, aniżeli w  w aru n k ach  re a k cy jn o -sa - 
n acyjn ej P olsk i. D o k o n a n e  w  P o lsce  p rzem ian y , a przede  
w szystk im  istotny w sp ółu d ia ł k la sy  rob otn iczej w  sp ra w o w a ­
niu w ładzy p ań stw ow ej d yk tu ją  w szystk im  orga n iza cjom  r o ­

b o tn ic zym , a szczególnie  tak p otężn ej organ izacji, Jaką są 
Zw iązki Z a w o d o w e , sto so w a n ie  w  s w o je j  działalności takich  
fo r m  i takich śr o d k ó w , k tó re  utrw alają i ro zszerza ją  z d o b y te  
p rzez  klasę ro b o tn iczą  i p rzez  ca ły o b ó z  d em o k r a ty c z n y , p o z y ­

c je  p o lityczn e . P rzede w szystk im  b o w ie m  p o zy c ję  p olityczne  
k lasy  rob otn iczej w  R ządzie i aparacie p ań stw o w y m  w a ru n ­

k u ją  m o żliw o ść  rzetelnej o b ro n y  in teresów  klasy  robotn iczej 
p rzez Zw iązk i Z a w o d o w e . Zw iązk i Z a w o d o w e  i ich k ierow n icy  
ne m o g ą  o  tym  za p o m n ieć  ani na ch w lę. W ó w c z a s , gdy w ładza  
p ań stw ow a nie jest sp rzeczna  z in teresam i k lasy  ro b o tn icze j, 
a co  w ię ce j, gdy stoi na u sługach  m as p ra cu ją cy ch , gdy p rze­
w ażająca w ięk szość ro b o tn ik ó w  p ra cu je  w  zakład ach  p rze m y ­

sło w y ch  zarząd zan ych  p rzez p ań stw o d e m o k ra ty czn e — Z w iąz­

ki Z a w o d o w e , ja k o  w yrazicie l ek on o m iczn y ch  in teresów  klasy  
ro b o tn icze j, m u są  p ro w a d zić  p olityk ę, p rzystoso w a n ą  do k o n ­

kretnej sytuacji g osp o d arcze j, w  jak ie j zn ajd u je  się P olsk a .

N ie  jed en  raz m usi to b y ć  p o lity k a  n iep op u larn a  w śró d  
m niej św iad om ej części k lasy  ro b o tn icze j. W a żn iejsza  jed n a k  
o d  p o p u la rn e j — je s t  p o lityk a  słuszna, n a jlep iej od p ow ia d a - 
jąba d o b r z e  zro zu m ia łym  in tereso m  o g ó ln y m  kla sy r o b o tn i-
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c z e j i in tereso m  p a ń stw a  d em o k ra tyczn eg o . Jest to n ajw a ż­

n iejsze , a za ra zem  n a jtru d n iejsze  zadanie Z w ią zk ó w  Z a w o ­
d o w y c h . v

P rzebieg  w ielk ich  w yd arzeń  d zie jow ych  . tak zrządził, że 
O b ó z D e m o k ratyczn y  w  P olsce  doszedł do w ład zy w  m o m en cie  
n ajtru d n iejszej sytuacji gosp o d arcze j. Spadek, jak i odzied zi­
czył rząd d em ok ra ty czn y  o d rod zon ej P olsk i p o rządach sa n a ­

c y jn y c h , k tóre p on oszą  o d p ow ied zia ln ość  za zgubę P olsk i w e  
w rześniu  1939 r., w yra ża  się  m ięd zy  in n ym i, w  ruinie g o s p o ­

d a rczej naszego życia , w  ru in ie sp o w o d o w a n e j w ojn ą  i ok u p a ­

cją n iem ieck ą . D e m o k ratyczn e  u gru p ow an ia  p olityczne na 
czele z p artiam i k lasy  robotn iczej w zię ły  w ładcę w  sw o je  ręce  
na zgliszczach i p op io łach . • R ząd  T y m c za so w y  przy objęciu  

W a r sz a w y , po je j o sw o b o d zen iu , n ie zastał w  niej ani jed n ego  
b ud ynk u , w  k tó rym  m ó g łb y  zacząć n orm a ln ą  pracę. Cała P ol ­

ska została strasznie zn iszczon a. N a sze stra ty m aterialne, p rze ­

liczone na g lobaln ą  su m ę za rob k ó w  vcałej k lasy robotn iczej, 
przy u trzym an iu  p rzed w ojen ej w y so k o ści p lac , rów n a ją  się  
su m ie, k tóra  sta rczyła b y  na op ła cen ie  p ra cy  w szystk ich  r o b o t ­
n ik ó w  i p r a c o w n ik ó w  w  P o lsce  p rzez  o k o ło  70  lat. T a k  w yglą ­

da to dziedzictw o, k tóre  o trzy m a liśm y , o b e jm u ją c  w ładzę  
w P olsce .

N ic  dziw nego, że w  takich  w a ru n k a ch , ja k o  p rzedstaw i­

ciele k lasy robotn iczej w  R ządzie O d ro d zo n ej R zeczy p osp o li­
tej nie m o g liśm y  nieraz w  p rzeszłości, ani dzisiaj jeszcze n ie­

raz nie m o że m y  zasp ak ajać  w  pełni w szystk ich  n iezbędn ych  
p otrzeb  klasy  rob otn iczej. Ci zaś, k tórzy  p rzez sw o ją  an tyso - 
w iecką p olityk ę u m ożliw ili N ie m c o m  h itlerow sk im  n ajazd  na 
P olsk ę , k tórzy  w sp óln ie  z ok u p an tem  n iem ieck im  p on oszą  o d ­

p ow ied zialn ość za ru in y  W a r s z a w y , sab otu ją  o d b u d o w ę kraju  
—  p ró b u ją  jeszcze  w y k orzy sty w a ć  tru d ności gosp od arcze  dla  
w alki z d e m o k ra c ją  p olsk ą  i z rządem  d em ok ra ty czn y m .

o /

W  m o m e n c ie , g d y  klasa ro b o tn icza  w raz z ca łym  
n a rod em , w  bied zie  i n ied ostatku , ciężką  pracą zalecza  
w o je n n e  ra n y P o lsk i— fa sz y sto w sk o  - g esta p o w sk ie  n ie-



d obitk i z N S Z  s k r y to b ó jc z o  m o rd u ją  b u d o w n iczych  n o ­

w e j  P olsk i, upraw iają  d y w e r s ję  i sa bota ż. (G ło s y : P recz  
z n im i. W r z a w a ). R ó żn i za p rza ń cy w łasn ego narodu, 
k tó r z y  p rzeszli na słu żb ę  o b c e g o  w yw ia d u , za ju d a szo w e  
sreb rn ik i zdradzają  własną O jcz y z n ę , p rzeszka d za ją  w  
o d b u d o w ie  kraju , jątrzą stosu n k i w ew n ętrz n e . Działa­

ją c  w  im ieniu  rea k cji i w  im ieniu  o b c y c h  m o c o d a w c ó w , 
c h ce łib y  o n i w trą cić P o lsk ę  w  n a jtru d n iejsze  p o ło żen ie , 

od d a ć ją w  p ach t kapitału zagranicznego i jeg o  sługu­

só w . Klasa rob o tn icza , zorgan izow an a  w  Z w ią zk a ch  Za­

w o d o w y c h , m u si w  s p o só b  jak. n a jba rd ziej s ta n o w czy  
i z d e c y d o w a n y  p rzeciw sta w ić  się  te j zb ro d n ic ze j działal- 

* n ości. Z w ią zk i Z a w o d o w e  i ich k ie r o w n ic y  m u szą  b y ć  
czu jn i na k a żd ym  k rok u .

J esteśm y  w  posiadan iu  ta jn ych  ro zk a zó w  fa szysto w sk ieg o  
p od p ola , n aka zujących  w yk o r z y s ta n ie  tru d n ości g o sp o d a r­

czych  dla organ izow a n ia  s tr e jk ó w . R eakcja  d o b rze  w ie , że  kla­

sa ro b o tn icza  n iczego  n ie m o ż e  u zysk a ć  p rzez  strejk i, p rócz  
p ogorszen ia  sytu a cji w  kraju . A le  o to j e j  w łaśn ie idzie. T v lk o  

n ajb ard zie j zacofan e  elem en ty  m ogą u legać agitacji rea k cy j­
nej. R ząd y  od rod zo n ej P o lsk i a w  szczególn ości zasiadający  
w  nich  p rzedstaw iciele  partyj ro b o tn iczy ch , za n ajw ażn iejsze  
sw o je  zadan ie u w ażają  trosk ę o byt k lasy  rob otn iczej i m as  
p racu jących .

P o ło żen ie  ro b o tn ik ó w , ch ociaż p ow oli, jed n ak  stale i syste­

m atyczn ie  ulega p op raw ie  p rzez zw ięk szenie  p ro d u k cji i w y ­

d a jn o ść  pracy . Z  in ic ja ty w y  P olsk ie j P artii R o b o tn icze j i b r a ­

tniej n am  P. P . S. nadał R ząd p rzed sta w icielstw u  kla sy r o b o t­

n iczej takie praw a, ja kich  ona n igd y nie posiadała w  p rzeszło ­

ści. U staw a o R ad ach  Z ak ład o w y ch  jest w ielką  zd ob yczą  k la ­
sy ro b o tn icze j. R ząd  p rzerzucił w  całości na zakład y  pracy  
opłaty  u bezp ieczen iow e, czego n igdy  w  przeszłości n ie  b yło . 
R ząd sp rzyja  w ysu w an iu  ro b o tn ik ó w  na k ierow n icze  stan ow i­
ska w  p ro d u k cji, m o b ilizu je  w szystkie środki dla za ap row id o - 
w an ia ro b o tn ik ó w , w  granicach m a k sy m a ln y c h  m ożliw ości za-
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sp ak aja  ich p otrzeb y . M a sy  r o b o tn ic ze  i lu d ow e n igd y n ie m ia­

ły  rządu bliższego s w o im  d ą żen iom , s w o im  in tereso m , ja k  R ząd  
o b e c n y .  D alsza  p op raw a bytu m as p racu jących  m oże  .być  
osiągnięta tylko w  m iarę m ożliw ości gosp od arczych  —  to zaś 
m o żn a  w y tw o rzy ć  tylk o pracą.

M im o  w ielk iego  w ysiłku  w szystk ich  w steczn ych  i reak cyj­

n ych  sił, p ragnących  za łam ać w ielkie  n aro d o w e dzieło  od b u ­
dowy. P o lsk i, w  k tórym  klasa  robotn icza  b ierze p rzod u jący  
udział —  osiągnięte po dzień dzisiejszy  rezultaty są n ap raw d ę  
w ielkie. '  \

D zisiejszy  K on gres Zw . Z aw od o w y ch  m o że  z d um ą zak o ­

m unikow ać całem u  n arod ow i p olsk iem u  i R ząd ow i od rod zon ej 
P olsk i o ty m , że k lasa robotn icza , że

. '  ~  -
m ilion  r o b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  zorgan izow an ych

w  Zw . Z aw od o w y ch , sw o ją  pracą i tru d em  ofia rn ym  p o ­

su nęli d aleko n a p rzód  dzieło  o d b u d o w y  P olski. S zcze­

gólnie d um n i m ogą  b y ć  g ó rn icy  p o lsc y  i n a ród  p olsk i  
m o ż e  b y ć  d u m n y  ze  sw o ic h  g ó rn ik ó w , g d yż  p od n ieśli oni 
p ro d u k c ję  w ęgla z 932  tys. ton  w  m iesiącu  k w ietn iu  b. r. 
d o 2 .935  tys. ton  w  m . p aźd ziern ik u  b. r., osiągając w  ten  
s p o só b  92  p roc . p r z e d w o je n e g o  w y d o b y c ia  w ęgla  w  P ol­

sce . A  szczególnie d u m n a jest z d orob k u  górn ik ów  P P R , 
która cieszy się w śród  niqh w ielk im  p ow ażan iem  i p o ­

p arciem .

Z p od n iesion ym  czołem  stanąć m ogą przed K o n gresem  de­
legaci hut żelaznych , k tórych  za ło g i.p o d ciąg n ęły  ju ż p rod u k cję  
za m iesiąc w rzesień  b. r. b lisk o  do 60  p roc. p ro d u k cji p rzed ­

w o je n n e j, p od czas gdy w  kw ietniu  h . r. p ro d u k cja  hut stan o­

w iła  zaledw ie 15 p roc. p ro d u k cji p rzed w ojen n ej.

Z  m iesiąca na m iesiąc w zrasta  p ro d u k cja  w e w szyskich  in ­

nych  gałęziach p rzem ysłu . T ak ie  p rzem ysły , jak  szk lan y , n a ­
w o zó w  sztu cznych , zapałczany i inne, p rzek roczy ły  już  
now ef p oziom  p rodu k cji p rzed w ojen n ej. W ię k s z o ś ć  je d ­
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nak p ozosta łych  gałęzi p rzem ysłu , na  czele z p rzem ysłem  w łó ­
k ien n iczym  daleko  odbiega jeszcze  od  p oziom u  p rzed w ojen n e­

go. P rzed  ro b otn ik am i i p rzed  Z w . Z a w o d o w y m i tych gałęzi 
p rem ysłu , k tóre n ie n ad ążyły  dotych czas za p rzod u jącą  częś­
cią p rzem ysłu , stoi w ielk ie  i pilne zadanie podciągnięcia  p r o ­

d u k cji i w y d a jn o śc i p ra cy . C h cia łb ym  szczeg óln ie  za ap elow ać  
'do d eleg a tów  p r z e m y słu  w łók ien n iczeg o , aby zm o b ilizo w a li  

w szy stk ie -siły  dla p od n iesien ia  p ro d u k cji i w y d ajn o ści pracy. 
O d  tego jest uzależn ion a nie tylko p op raw a bytu w łók n arzy . 
W y p ro d u k o w a n ie  n ow ych  m ilio n ó w  m etró w  tkanin posiada  
o lb rzym ie  znaczenie dla całegó życia  gosp od arczego . Musze, 
ró w n ież  za a p elow a ć d o k o le ja rzy . P rzed staw iciele  k o le ja rzy  
w całej pełni w inni zdać sobie  sp raw ę z p ow agi sytu acji, jak a  
p ow stała  na ich odcin k u  p racy . T rzeb a  sobie  p ow ied zieć , że 
bez  u spraw n ien ia  p ra cy  tran sportu  k o le jo w e g o  nie ro zw ią że ­

m y  ża d n ych  p r o b le m ó w  g o sp o d a rczych . N iesp ra w n ość  trans­

portu  u n iem ożliw ia  rozw ój naszego p rzem ysłu , utrudnia z a o ­
p atryw an ie  k ra ju , n iep o m iern ie  zw ęża nasz handel zagranicz­

ny i t. p. K lu cz  do rozw iązan ia  n aszych  trudności gosp od ar­
czych , do p olep szen ia  bytu  szerokich  m as p ra cu ją cy ch , do n o r ­

m alizacji stosu n k ów  w ew n ętrzn ych  —  leży  dzisiaj p rzed e  
w szystk ich  w  tra n sp orcie  i w yd a jn o śc i p ra cy . Zagadnienie  
u spraw n ien ia  p racy tra n sportu  w in n o  stanąć w  ca łej ja sk ra ­

w o ści p rzed  w szystk im i ro b o tn ik a m i i p ra cow n ik a m i P olskich  
K o lei P a ń stw o ych . a p rzed e  w szystk im  p rzed  Z w ą zk iem  Z a w o ­

d o w y m  k o leja rzy .

P rzed staw iciele  k lasy  robotn iczej często p od k reśla ją  i słu ­

sznie —  że p od k reśla ją  —  zd ecyd ow an ą  w o lę  m as lu d ow ych  
d o unicestw ienia w szelk ich  p rób  rea k cy jn y ch  zak u sów  na w ła ­

dzę d em ok ratyczn ą  w P olsce . N ie  za p o m in a jm y  jed n ak  o tym , 
że d em o k ra cja  w  P o lsc e  zn ajdzie so b ie  n a jm ocn iejszą  i naj­

trw alszą bazę oparcia  w ó w cza s, g d y  zw a lczon e i p o k o n a n e  z o ­

staną nasze d zisiejsze  tru d n ości g o sp o d a rcze . A  droga do tego  
celu p row ad zi tylko p op rzez dalsze i system atyczn e  p od n osze­

n ie p rod u k cji i w y d ajn o ści p racy .

60



F a k t ten ch cę  p o d k r e ślić  z ca łym  n acisk iem  p rzed  
tak w y so k ą  instancją ro b o tn iczą , jaką jest K o n g res Z w . 
Z a w o d o w y c h .

Isto la  n ow ej d em ok ratyczn ej P o lsk i p olega  na ty m , że tw o­

rzyć i b u d ow ać ją  m u si sw o ją  p racą  przede w szystk im  klasa  
robotn icza , p o łą czo n a  - so ju szem  z m a sa m i ch łop sk im i. Jak 
w ielk ie  b y  n ie b y ły  d o ty c h c z a so w e  osiągnięcia  k lasy  robotn i­

czej w  dziedzinie p ro d u k cji i w y d ajn o ści p racy  —  są on e  
je sz c z e  d aleko za m a łe na m ia rę p o trzeb  P olsk i, na m iarę zni­

szczeń w ojen n y ch , jak ich  dozn ał nasz K ra j. D latego dalej m u ­
sim y  sztu rm ow ać i p rzezw yciężać w szystkie trudności i braki 
naszego życia  w ytężon ą , o fiarn ą  i w zm o żo n ą  pracą.

M am y p rzed  sobą  do w yp ełn en ia  nie tylk o w ielkie zadanie  
o d b u d ow y gosp od arczej P o lsk i, ale rów n ież n am , n a szem u  p o ­

k olen iu  p rzyp a d ła  w ielk a  m isja  h istoryczn a  —  zesp olen ia  ziem  
p olsk ich  nad O drą i N issą  z ich, prastarą m acierzą  polską .

S tan ęliśm y, ca ły  N a ró d  P olsk i stanął w  ob liczu  w ielk iego  
egza m inu  h isto ryczn eg o , k tó r y  za d e cy d u je  o p rzysz ło śc i P olski, 
o n a szym  r o z w o ju , b ezp ieczeń stw ie  i m ie jscu  w śró d  N a ro d ó w  
Ś w iita . Z d a je m y  dzisiaj przed  h istorią  i p rzed  ca ły m  św iatem  
egzam in p raw d ziw ego, zd row ego p atriotyzm u , który  w inien  
się w yrazić  przede w szystk im  w  p atriotyzm ie  p racy  na zie­

m iach  zach od n ich  i dla ziem  zach od n ich .

W  h ierarchii zadań, ja k ie  sta n ęły  p rzed  o d rod zon ą  
P olską , n ie m a w a żn iejszeg o  zadania, ja k  n a ro d o w e , g o s ­

p od a rcze , -kulturalne i p o lityc zn e  sca len ie i zlanie z iem  
zach od n ich  z resztą  obsza ru  P a ń stw o  P olsk iego .

A b y w y p ełn ić  to zadan ie w  czasie m o żliw ie  n a jk ró tszy m , 
trzeba rzucić na ten cel w ielk ie  środki m ateria ln e i fin ansow e. 
T e zaś w y tw o rzy ć  m o żn a  ty lk o  p racą  całego N a ro d u . N ie zapo­

m in a jm y  przy ty m , że nie w s z y s c y  so ju szn icy  P olsk i chcą  nam  
p o m ó c  iv zesp o len iu  tych  ziem  z Jjlacierzą. N a  zach od zie , a 
zw łaszcza w A nglii nie m ało  jest takich, k tó r z y  ch ętn ie j p orno-
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(jliby N ie m c o m , aniżeli P olsce . R óżn i obłu d n i o b r o ń c y  p o k o ju  

i d e m o k ra c ji rozczu la ją  się dzisiaj do łe z  n ad  lo se m  zw ycię ­

żon ych  N ie m c ó w  i ch cie lib y  im  p rzy jść  z p o m o c ą  kosztem  
zru jn o w a n e j, zn iszczon ej i o grab ion ej p rzez tychże N ie m c ó w  
P olsk i. Z iem ie  Z a ch od n ie  zosta ły  p rzyzn a n e  P o lsc e  p rzed e  
w szystk im  dzięk i sta n ow isk u , ja k ie  zajął Z w ią zek  R a d zieck i  
na k o n fe r e n c ji w  P oczd a m ie .

L e c z  Z w ią zek  R ad zieck i ani tych  ziem  za nas nie osiedli, 
ani ich  za nas n ie zesp oli organ iczn ie z  P o lsk ą . T o  zadanie  
ciąży na nas, na n a rod zie  p o lsk im . I ja k  w szęd zie , tak i w  tym  
w yp a d k u  klasa ro b o tn ic z e  m u si p rzo d o w a ć  św ia d o m o ścią  
i o fia rn ością  dla tej n ajw ażn iejszej dzisiaj sp raw y. W a g a  za­
gadnienia, k on ieczn ość  w ytw orzen ia  faktu  d ok on an ego  na zie­

m iach  zach od n ich  m o że  nas zm u sić  do różn ego  rod za ju  osz­

czędności i ogran iczeń , aby zd ob y ć  n iezbędn e środ k i, dla ziem  
za ch o d n ich , dla k on tyn u ow an ia  w  p rzysp ieszo n ym  trybie akcji 
osad n iczej, dla w yżyw ien ia  p rzesied lon ej ju ż  tam  lu d ności.

K ażd a  zło tó w k a  in w estow an a  dzisiaj w  n aszych  p ortach , 
w n aszaych  zakład ach  p rze m y sło w y c h , i w  gosp od arstw ach  
ro ln ych  na zach od zie , każda zło tó w k a  p o m o c y , k tórej tak b a r ­
dzo p otrzeb u ją  o sied leń cy  w ró ci do nas w  n ajb liższej p rzy ­

szłości, w ie lok rotn ie  p o m n o żo n a  w  d och od zie  n a ro d o w y m  
K ażda z ło tó w k a  w y d atk ow an a  dzisiaj na ziem ie rew in ­

d yk ow an e jest w m u ro w a n iem  cegiełki, zesp alającej te zie­
m ie  z resztą organ izm u  P olsk i. D la tego celu  m u sim y  w  n aj­

b liższym  czasie w y d o b y ć  z  n a szego gosp od a rstw a  n a ro d o w eg o  
n o w e  setk i m ilio n ó w , a n a w et m ilia rd ów  z ło tó w e k . M o że m y  to 

zrob ić  tylko p rzez p od n iesien ie  p ro d u k cji, p rzez w y tw o rze ­

nie n ow ej w artości. W ie r z y m y , że zd ob ęd ziem y środ ki n ie­

zbęd n e dla ziem  za ch o d n ich , że w y k o n a m y  to gigan tyczne za­
danie, jak ie  p rzed  n am i p ostaw iła  h istoria . W ie r z y m y  b o w ie m  
w n aró d  p olsk i, w  jego  siły n iespożyte , w  jeg o  tw órczy  p a­
triotyzm . W ie r z y m y  p rzed e  w szystk im  w  klasę rob otn iczą , 
w  je j  św ia d o m o ść  i o fia rn ość  p ra cy , w  je j b art, siłę  i zd ecyd o ­

w ane dążenie do zb u d ow an ia  n ow ej P o lsk i i n o w eg o , lepszego  

życia.
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M u sim y  u d o w o d n ić  w szystk im  n a szym  w r o g o m  
i p r zy ja c io ło m , że  P o la c y  um ieli n ie ty lk o  n a jm ężn iej  
w a lczyć  i u m iera ć za w o ln o ść  s w o je j  O jc z y z n y , ale tak 
sa m o  z  w ię k sz y m  je sz c z e  za pa łem  i p o św ię c e n ie m  p o ­

trafią p ra co w a ć  dla o d b u d ó w y  P olsk i w  je j  n o w y c h  gra­

n icach  dla p o m n o żen ia  w łasn ego d o b rp b ytu .

Z w iązk i Z a w o d o w e , bard ziej niż każda in na organ izacja  
robotn icza , m ogą  w łoży ć  sw ó j w k ład  w  to w ielkie  o g ó ln o -n a - 
ro d ow e dzieło o d b u d o w y  P o lsk i i zca len ia  ziem  od zysk an ych , 
realizacja  k tó rych  stw orzyły  nie tylko n ajlep szą  gw a ra n cję  
bezp ieczeń stw a naszej n iep od leg łości, ale rów n ież b azę, n a  
k tórej b ędzie  rosn ąć i ro zw ijać  się p op raw a bytu  k lasy  ro b o ­

tniczej i n ajszerszych  m as p ra cu ją cy ch , na k tórej nastąpi 

w zrost d och od u  całego n arodu . In ic ja ty w a  i w ysiłek  Z w iąz­

k ów  Z a w o d o w y ch  w  ak cji na rzecz ziem  zach od n ich  p rze ja ­

w iać się  m o że  w  różn ych  fo rm a ch , w  każdej gałęzi p rze m y ­

słu , w  k ażd ym  ośrod k u  p rze m y sło w y m  i w  k a żd y m  m n ie j­
szym  czy w ięk szym  zakładzie p racy . W sz ę d z ie  je d n a k  u p od ­
staw  tej akcji tkw ić m u si zw ięk szen ie  p ro d u k cji o raz w y d a j­

ności p racy .

N ależy  p rzy  tym  zaw sze p am iętać, że w p rzem yśle , zarzą­

d zan ym  p rzez p ań stw o , w y tw o rzo n y  p racą  k lasy  robotn iczej 
d och ó d  n ie jest dzisiaj p rzyw łaszczan y  p rzez p ryw atn y  k ap i­

tał, lecz w raca  z p ow ro te m  w różn ych  fo rm a c h  do tych , którzy  
go w y tw o rzy li, w raca  w  całości do n arodu. F ak t ten jest tym  
bardziej d on io sły , gdy się uw zględni, że w  w a ru n k a ch  daw nej 
p rzed w ojen n ej P olsk i o lb rzy m ia  część d och od u  w y tw orzon ego  
p racą  ro b o tn ik ó w  od p ływ ała  na rzecz kapitału  zagranicznego. 
S u w eren n o ść  P ilski p r z e d w r z e śn io w e j była  fikcją , gdyż ro b o ­

tnik p olsk i, p ra cu ją cy  w P o lsce , n ie  p ow ięk sza ł sw o ją  pracą  
d ob ra  w łasn ej O jczyzn y , nie p ow ięk sza ł naszego n arod ow ego  
d och od u  sp ołeczn ego , n ie stw arzał p od staw  w łasn ego  d ob ro ­

bytu —  lecz  p ra co w a ł w  lw iej części na kapitalistę n iem iec ­

kiego, fran cu sk iego , belg ijsk iego  i innej n a ro d o w o ści.
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N o w a , d em o k ra tyczn a  P olsk a  ch ce  p ra co w a ć  dla sie ­

b ie ,a n ie dla o b c y c h  p a s o ż y tó w  i ro d z im y c h  r e k in ó w  
k a rtelo w ych . D la 'tego też b ęd zie  i m u si b y ć  p rzep r o w a ­

dzona , p r z y  p op a rciu  Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y c h  p rzy  p o ­

parciu  k la sy r o b o tn ic z e j i całego n arod u  n acjon aliza ­

cja w szystk ich  w ielk ich  i śred n ich  za kład ów  p r z e m y s ło ­

w y c h  w  P olsce . W y m a g a ją  tego n ajbard ziej e le m e n ­
tarne zasady sp raw ied liw ości i d em ok ra cji.

W  P olsce  d em ok ra ty czn ej, ja k ą  b u d u je  i ch ce b u d ow ać  
P olsk a  P artia  R o b o tn icza , p rzy  d alszym , k on sek w en tn ym  
realizow an iu  zasad  w ytk n iętych  w  M anifeście  lip co w y m  P o l­
skiego K om itetu  W y z w o le n ia  N a ro d ow eg o  —  w zrastać będzie  
znaczenie i w aga gatun k ow a Z w ią zk ów  Z a w o d o w y ch  w  życiu  
klasy ro b o tn icze j, w  życiu  całego N arod u  i P ań stw a P o l­
skiego.

P olsk a  P artia  R o b o tn icza  stoi na stan ow isku  jed n o lito śc i  
i n ieza leżn ości Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y c h  w  P olsce . W  Z w ią z­
kach  Z a w o d o w y c h  ch cem y  w idzieć w ielką  i silną organ izację  
tych  w szystkich  ludzi, k tórzy  nie p osiad a ją c  w łasn ych  na­
rzędzi p ro d u k cji, ży ją  z p ra cy  fizyczn ej czy u m y sło w e j. Sam i 
nie c h c e m y  r o b ić  ze  Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y c h  n a szych  d o m en  
p a rty jn y ch , n ie c h c e m y  r ó w n ie ż  a b y  k to k o lw iek  in n y dążył 
do p rzekszta łcen ia  Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y c h  w  s w o je  fo lw a rk i  
p a rty jn e . N ie  znaczy to , że P o lsk a  P artia  R o b o tn icza  w yrzek a  
się p racy  w Z w iązk ach  Z a w o d o w y c h , że n ie chce od d zia ływ ać  
na ruch za w o d o w y . C h ce m y  i b ęd ziem y  p ra co w a ć  w  każdej 
organ izacji ro b o tn icze j, a zw łaszcza w  tak p otężn ej ja k  Z w ią z­

ki Z a w o d o w e , c h c em y  w  ja k  n a jw ię k szy m  stopniu  id eo logi­

cznie o d d zia ły w a ć na w szystk ie  zaw od ow e,- sp ołeczn e , m ło ­

d zieżow e czy inne org an iza cje  robotn icze .

U w a ża m y tylk o  za szk o d liw e  p ro w a d zen ie  w  ich łon ie  par­

ty jn e j p o lityk i. U w a ża m y , że je d n o ść  Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch  
i ich n iezależność jest p otężn y m  czyn n ik iem  siły  k lasy  robot­

niczej i całego ob ozu  d em ok ratyczn ego  w  P olsce .



Jedną z p rzyczyn  słab ości k lasy  robotn iczej i całego ob ozu  
d em ok ratyczn ego  w  P olsce  p rżed w rześn iow ej b y ło  rozbicie  
i rozd rob n ien ie  ruchu  zaw od ow ego . P o lsk a  Partia  R ob otn icza  
zw alcza  to w szystk o , co osłabia  lub m o g ło b y  osłabić silę klasy  
robotn iczej i całego św iata pracy , siłę d em ok ra cji polskiej. 
A b y  jed n olite  i n iezależne Z w iązk i Z aw od o w e  siaty się tym  
czym  być p ow in n y  t. j. czyn n ik iem  o d g ry w a ją cy m  d ecyd u ją ­

cą ro lę  w kształtow aniu  życia w  O d ro d zo n ej P o lsce  —  m uszą  
one w zm ó c sw ą tw órczą ak tyw n ość  w szeregach św iata pracy . 
Zadania  zw iązk ów  za w o d o w y ch  nie m ogą za m yk a ć  się w w ąs­

ko p o ję ty m  ek o n o m iźm ie , w w ąsk o  p ojęte j o b ron ie  in teresów  
e k o n o m iczn y ch  sw oich  c zło n k ó w . Zw iązk i Z aw od o w e  w inny  
w y ch o w y w a ć b ezp arty jn e  m a sy , zorgan izow an e w sw oich  sze­

regach w  duchu zasad d em ok ra cji lu d o w e j, m u szą m ieć  
w  sw ych  szeregach  i w  sw o im  k ierow n ictw ie  ja k  n ajw ięcej 
aktyw n ych  b o jo w n ik ó w  d em ok ra cji.

P olsk a  Partia R o b o tn icza  uważa, że  n ie m ożn a  b y ć  
z a d o w o lo n y m  z tego, jeśli w  k ie r o w n ic z y c h  organach  
Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y c h  na szczeb lu  zakładu p ra cy , o d ­
działu, o k ręgu , c z y  n a w et centrali zasiadają w  p rzytła ­

cza ją cej w ięk szo ści ludzie p rzyn a leżą cy  d o tej c z y  in nej 
partii. T rzeb a , k o n ieczn ie  trzeba , a b y  w  instancjach  tych  
zasiadali w  o d p o w ie d n ie j liczbie d o b r z y , b ezp a rtyjn i, 
lecz św ia d om i i a k tyw n i r o b o tn ic y -d e m o k r a c i. A  takich  
jest nie m ało  w śró d  b ezp arty jn ej m asy  ro b o tn icze j, 
czy p ra co w n icze j, k tóra  p rzecież stan ow i w ię k ­
szość p rzygn iata jącą  w  Z w iązk ach  Z a w o d o w y ch .

Jest to jed en  z p od sta w o w y ch  w a ru n k ó w  scem en tow an ia  
je d n ości w  szeregach  św iata p racy  i ruchu za w o d o w eg o , nie­
za leżn ości Z w ią zk ów  Z a w o d o w y ch  i w yb itn ego  zw ięk szenia  
ich  roli i znaczenia w  życiu  n aro d u  i P aństw a.

P o lsk a  P artia  R o b o tn icza  nie ty lk o  n ie b o i się w zrostu  zn a­

czenia Z w ią zk ów  Z a w o d o w y c h  lecz w p rost dąży do tego, robi 
ze sw ej stron y  w szy stk o , aby  u łatw ić Z w ią zk om  Z aw o ­
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d o w y m  zd ob ycie  tych  p o zy c ji. Z w iązk i Z a w o d o w e , ich dzia­
łacze i k ierow n icy  m u szą uw zględnić je d n a k  ten takt, że zależy  
to nie tylko od  nas, czy od. innej partii —  ile p rze d e 'w szy st­

k im  o d  n ich  sa m y ch . W z r o s tu  zn aczen ia  Z w ią zk ów  Z a w o ­
d ow ych  n ie m o żn a  b o w ie m  nadać  —  m o g ą  je  o n e  so b ie  
ty lk o  z d o b y ć .  W z r o s t  zn aczen ia  Z w ią zk ów  Z a w o d o w y c h  zale­

ży od  k on k retn ej p ra cy , ja k ą  one będą  p ro w a d ziły , zależy  

w p ierw szy m  rzędzie o d  ich u m iejętn ości tw órczej aktyw iza­

cji n ajszerszych  m as ro b otn iczych  —  m asy  b ezp a rty jn e j, przy  
p o m o c y  b e zp arty jn ych  aktyw istów  zw ią zk o w y ch  —  w  roz­

w iązyw an iu  w szystk ich  gosp od arczych  i p olityczn ych  p ro b le ­

m ó w  p ań stw o w y ch  i n aro d o w y ch .

W ie r z y m y , że dzisiejszy  K on gres Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch  
będzie w ie lk im  k ro k iem  n ap rzód , w  dziedzinie b u d o w y  P olsk i 
D e m o k ra ty czn e j. W e r z y m y , że w y b ran a  p rzez K on gres K o ­

m isja  C en traln a  stanie się sztabem  k iero w n iczym  dla m ilio n o ­

w ych  rzesz ludzi p ra cy  fizyczn ej i u m y sło w e j, na odcink u  ich  
w alki i dążeń o p op ra w ę b ytu  i o b ro n y  ich  in teresów  za w o d o ­
w ych , że w y ra ża ją c  in teresy  tej m asy  robotn iczej i p ra co w n i­
czej zaw sze p otrafi je  p op ro w a d zić  p o  n ajsłu szn ie jszej drodze, 

K o m itet C en traln y  P olsk ie j P artii R o b o tn icze j, życzy  W a m ,  
T o w a rzy sze  D elegaci, życzy  I K o n gresow i Z w ią zk ów  Z a w o d o ­

w ych  w  O d ro d zo n ej P o lsce  o w o cn y ch  o b ra d  i za W a s z y m  p o ­

śr e d n ic tw e m  za syła  p o zd ro w ien ia  m ilio n o w i c z ło n k ó w  z o r ­

g a n izow a n ych  w  Z w ią zk ach  Z a w o d o w y c h  w  P olsce .
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Sekretarz gen. Centralnego Komitetu W ykonawczego 
Polskiej Partii Socjalistycznej

Tow. Józef  Cyr ank i ewi cz

T o w a rzy sze  1

B yli tacy p rzed  w o jn ą , którzy  p ró b o w a li odd zielić  ek o n o ­
m iczn ą , gosp od arczą  w alk ę  ro b o tn ik ó w  o p op ra w ę sw oich  
za rob k ó w , o p op ra w ę sw ego bytu —  od  w alk i p o lity czn ej, od  
w alki o  w ład zę  i o so cja lizm .

B yli tacy, k tórzy  m n iej św ia d o m y m  ro b o tn ik o m  chcieli 
„w y tłu m a c zy ć “ , że w alk ę o  p op raw ę b ytu  rów n ież zd ecyd o w a ­

nie, a p rzy  tym  „n ieza leżn ie“ p ro w a d zić  m ogą zw iązki, które  
głośn o  od żegn yw ały  się od  k lasow ości, od  p olityk i, k tórych  
w o d zow ie  zasiadali w sp óln ie  z w o d zam i L ew iatan a  —  
z W ie rz b ic k im  i W iś lic k im , w  tak zw a n y m  B ezp a rty jn ym  
B lok u .

A le  łatw iej b y ło  p ozy sk a ć  do tej „b ezp a rty jn e j i apolitycz­
n e j“  organ izacji zw iązk ow ej paru  p rzy w ó d có w , a znacznie  
tru d n iej, m im o  red u k cji, m im o  terroru  —  m a sy  robotn icze.

B o  życie , to d ob ry  n au czyciel. B o  w ystarczy ło  m ieć oczy , 
aby w id zieć, że R ad ziw iłł, W ie r z b ic k i, i W iś lic k i n igdy nie  
glosow ali za tym , co ro b o tn ik o m  m o g ło  p o m ó c  i byt ich p o ­

lep szyć, na w łasn e także oczy  się w id zia ło , jak  w o d zow ie  osła ­

w ion ego  Z Z Z , co innego p ró b o w a li m a so m  rew olu cy jn ie  m ó ­

w ić , a inaczej m u sieli  w  S ejm ie  g ło so w a ć ; —  p rzeciw  ro b o ­
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tn ik om , p rzeciw  zd o b y c zo m  u b ezp ieczen iow ym , p rzeciw  
w szystk iem u , co  m ogło  L ew ia ta n o w i, p rze m y sło w c o m , fab ry­

k an to m , od eb rać  ch oćb y  część ich zysku.

Im  cięższa była  w alk a  klasy ro b o tn icze j, i im  m ocn iej w ią ­

zała się i m usiała  się w iązać, w  ja sn y m  i zro zu m iałym  soju szu , 
p rze m o c  g osp od arcza  fabrykan ta z p rzem ocą  polityczną sana­

cy jn e j dyktatury —  tym  jaśn iej dla m as p racu jących  w ystę­

p ow ała  n iero zerw a ln o ść  w alk i ek on o m iczn ej o p op ra w ę bytu  
z w alk ą  p olityczn ą , z w alk ą  z san acją , z w alk ą  z faszyzm em

0 p raw a p olityczn e  i o w ład zę.
T o  przecież len  sam  p olic ja n t w y w o ził do B rześcia  p rzy ­

w ó d c ó w  p olsk iej D e m o k ra c ji i ten sam  p olic jan t, strzelał do  
s lra jk u ją c y h , do b ezrob otn ych .

T en  sam  p olic ja n t w y w o ził do B erezy  p olsk ich  k om u n i­

stów , za m yk a ł so c ja listó w  i ten sam  sa n a cy jn y  p o lic ja n t, na  
rozk az tych  sa m y ch  m in istró w  i w o je w o d ó w , w yp ęd zał z fa­

b ryk  stra jk u ją cych  ro b o tn ik ó w , m a sa k ro w a ł w  K ra k o w sk im  
„S e m p e ric ie “  ro b o tn ice , k tóre  nie ch cia ły  p ra co w a ć  za 16 g ro ­

szy za godzinę.
I ten sam  p olic ja n t strzelał w  rok u  1936 do ro b o tn ik ó w  na 

ulicach  K ra k o w a  i L w o w a , C zęstoch ow y, G d yni i C h rzan ow a

1 w szęd zie  tam , gdzie w y zy sk , gdzie b ezrob o cie  i nędza kazały  

ro b o tn ik o w i ruszyć do w alki.

W  ogniu  d ośw iad czeń  roku  1935 i 1936 k ształtow ała  się  
i u m acn iała  św ia d o m o ść  p olsk iego  św iata pracy .

In styn k tem  m as p ow staw ał w ów czas w  ak cji, w  o b ron ie  
i natarciu  jed n o lity  fro n t k la sy ro b o tn icze j.

K la so w e Z w ią zk i Z a w o d o w e  stały się  teren em  jed n ości, a 

d zięk i tem a  sta ły się  potęgą .

Silna, z je d n o czo n a , w alcząca  klasa  robotn icza  staw ała się  
w ów czas trzo n em  całego o b o z u  D e m o k r a c ji p olsk iej.

W a h a ją c e ' się p rzed  tym  grupy inteligencji p ra cu ją ce j, o 
których  jeszcze  w  1934 roku  pisał sa n a cy jn y  „ P r z e ło m “ , że są 
„b e z  balastu  id eow o p o lity czn y ch  o b ciążeń “  i że „p otrafiły  
p rzełam ać szk od liw y  stan łączenia  p olityk i ze sp ra w a m i za w o ­
d o w y m i“  —  te sa m e g ru p y  ju ż 1 m a rca  1936 r. na Z jeździe
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U nii P ra co w n ik ów  U m y sło w y ch  uchw alają solid a rn ość  z ru 
c h em  r o b o tn ic z y m .

D zięki p ostaw ie k lasy robotn iczej i dzięk i sile k la sy  r o b o ­
tn iczej p rzeła m a n e zo sta je  w ó w cza s  n ieb ezp ieczeń stw o  p o z o ­

staw ania w  p osta w ie w a h a ją cej i w yc zek u ją c e j  —  p om ię d zy  

fron tem  d em ok racji i faszyzm u  t-  ty c i; grup inteligencji, o 
k tórych  najzaciętszą  w alk ę  toczył faszyzm . W ie d z ą c , że ju ż  
sam o w ah an ie  się tych  grup, obiek tyw n ie  an tyk apitalistycz- 

nycli rozszerza m u  bazę m asow ą.

O fen syw a  kla sy r o b o tn ic ze j tych  lat h a m u je  w  P o lsce  r o z ­

rost fa szyzm u , zask ak u je  tych  w szystk ich  B ieleck ich . D o b o -  
szyńsk ich , K o c ó w  i K o w a lsk ich , którzy  sądzili, że p rzyp ro w a ­

dzą H itlerow i P olsk ę na faszystow sk im  szn urk u , ja k o  w asala  
id eologiczn ego, na w łasn ą  P olsk i zgubę i zagładę.

P otężn a, ży w io ło w a  d yn am ik a  k lasy ro b o tn icze j, k tóra  —  
nie za p o m n ijm y  o tym  ta jem n icę s w e j siły  znalazła w  jed n o li­

tym  fron cie , —  ukazu je  d op iero  w e w łaściw y m  św ietle starczą, 
sztuczną, ro zd ym an ą, a hucznie re k la m o w a n ą , na p ożyw k ach  
an tysem ick ich  w ylęarm ioną t. zw . „d y n a m ik ę “  p olsk iego  fa­
szyzm u , d yn a m ik ę  petardy i w y b ija n y ch  szyb.

C zerw on a robotn icza  Ł ó d ź , otrząsa się z b łę d ó w  sek ciar­
stw a i p a rty jn y ch  a m b icy j. W  so ju szu  k la so w y ch  zw iązk ów  
za w o d o w y ch  z P o lsk ą  P artią  S ocja listyczn ą , w  jed n olity m  

fron cie  so c ja listó w  i k om u n istó w  daje w  w y b o ra c h  w spaniałą  
od p raw ę ty m , k tórzy  w  polsk iej k lasie robotn iczej szukali bazy  
m asow ej dla faszyzm u , lubiącego k orzystać  z b łę d ó w  i rozbicia .

W  w aru n k ach  stw orzon ych  zd ecyd o w a n ą , re w olu cy jn ą  
w a lk ą  klasy ro b o tn icze j, po p rzełam an iu  fali faszyzm u, po  
o d w ró cen iu  procesu  . faszyzow an ia  P olsk i, po u d ow od n ien iu  
przez świat pracy sw o je j p ostaw y i sw o je j siły  —  dołącza się  
do w alki ruch lu d o w y  stra jk iem  ch łop sk im  1 9 3 7 -yo  rok u .

C zęściow o naw et w b rew  in ten cjom  n iek tórych  p rzy w ó d có w  
lu d o w co w y ch , k tórzy  ch cieli, aby ch łop  w a lczy ł sa m , aby m u  
p otem  w m ó w ić , że jest osam otn io n y  i p oszu k ać m u  so ju szn ik a  
na p raw o —  p ro k la m u je  w ó w c za s  P olsk a  Partia S ocja listycz ­
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na, K o m u n istyczn a  Partia P o lsk i i k la sow e zw iązki za w o d o w e , 
w  szereg u  m iast so lid a rn o śc io w y  Strajk  G en era ln y.

Ż y w io ło w y  stra jk  so lid a rn o ścio w y  cem en tu je  n ierozerw al­

n y  od  tej ch w ili so ju sz  ro b o tn iczo -ch ło p sk i. T era z  ju ż trudniej 
jest w m ó w ić  ch łop u , że so ju szn ik a  m a  szukać na plebanii albo  

w  L an ck oron ie ..
C h łop  w ie , że w  w a lce o d e m o k ra c je  i o P o lsk ę  L u d o w ą  

m a jed n eg o  n aturalnego, p o tężn eg o  so ju szn ika , k tó r y  go  nigdy  

nie za w ied zie, z iem i m u  nie o d b ierze  i kartelam i nie zru jn u je  
—  to jest klasę rob otn iczą .

W ia d o m e  ju ż jest dla w szystk ich , że na p olsk iej ziem i J a -  
szyzm  w alkę p rzegrał, że n aród  polsk i w  sw ej o lb rzym ie j w ię ­
k szości o p ow ied zia ł się p rzeciw  fa szy zm ow i, p rzeciw  dyktatu ­
rze R yd za i B ecka. K oca  i S k w arczyń sk iego , P iaseckiego i D o -  
b oszyń sk iego , —  p rzeciw  zd rad zieck iem u  so ju szow i z H itle­

rem , —  za B lok iem  A n ty h itlero w sk im , —  za B lo k iem  P aństw  

P o k o jo w y c h .
N ie o d w ró ciły  ju ż  tego p rocesu  spiski R yd za  z O N R -e m . 

O fen sy w n e siły  faszyzm u  są zdruzgotane.

W ia d o m o  ju ż, że w  zb liża jącej się rozgryw ce w o je n n e j, H i­
tler P olski, ja k o  so ju szn ik a  nie dostan ie. I n ie dostał.

T ak a  rzecz stała się tylko dlatego, że zd row y instynkt n a ro ­

du, w  m o m e n c ie  p ró b y , nie poszedł za tym i, k tórzy  chcieli 
P olsk ę  w  so ju szu  id eo logiczn ym , w  b lo k u  in terw en cyjn ym  
u m ieścić  o b o k  N iem iec . A b y  p óźn iej po ew en tu a ln y m  zw y­

cięstw ie N iem iec  zatracić, zaprzed ać Jej istn ienie ja k o  pań­

stw a i ja k o  n arod u , a lb o , w  razie k lęsk i, unu rzać Ją w  hań bie  
w sp óln iczk i tych  w szystk ich  zb rod n i, k tó rych  d op u ścił się h i­

tleryzm .

U cich ły  z w y b u ch e m  w o jn y  te p rzeraźliw e k rzyk i sfaszy - 
zow an ej t. zw . „n a r o d o w e j“  m ło d zieży , zach w alającej fa­

szyzm .

O p ad ły  ręce, w zn oszon e p rzed  tym  do faszystow sk ich  p o ­

zd row ień .

Z am ilk li różni „u czen i w  p iśm ie  i w  p ra sie“ , n au czyciele  
n arod u , n iezm ord o w a n i ch w alcy  faszyzm u .
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Z n ik n ęli ci, k tórzy  jeździli do N o ry m b erg i i do B erlina  
czerpać n atch n ienie, i gen era łow ie , i p ro fe soro w ie , i p o litycy , 
i n iedon oszen i w o d zow ie . O żyli d op iero  na em igracji w ycze­

k u jąc  na „T rze cią  w o jn ę “ .

Jako p rzyw ód czyn i n arod u , jego  w alki o w o ln o ść , n osicie l­

ka haseł N iep od ległości i D e m o k ra c ji, n ieom yln a  w  sw ojej 
ocenie  faszyzm u , od  lat tocząca z n im  w alk ę , —  w ted y , kiedy  
się o tym  p ro fe so ro m , sied zącym  p otem  w  O ran ienb u rgu  nie  
śn iło , —  została klasa rob otn icza , p olsk i św iat p ra cy , aw angar­

dą d em o k ra cji. ,

I z p ośród  w szystkich  w o jen n ych  tru d ności i k om p lik acji, 
w śród  k on ieczn ości naszych  sp ecja ln ych , p rzezw yciężan ia  w  
n aszym  n arod zie  k o m p le k só w  an tyrosy jsk ich , w śród  p ro w o ­

k acji różnych  ciem n ych  sił sp eku lu jących  na 3-c.ią w o jn ę , 
w śród  rozbu d zon ego  szow in izm u . —  u m iała  klasa  robotn icza  
p rzech o w a ć i p rzen ieść  do P olsk i N iep o d leg łe j, ta jem n icę  sw o ­

jej siły , sw o je j ro li, jed n o lity  fron t. Już nie tylk o ja k o  h asło , 

ale ja k o  codzien n e zadanie p raktyczn e.

K lasa  robotn icza , która  od  lat toczyła  w alk ę z faszyzm em . 
K lasa rob otn icza  p rzech ow ała  i p rzen iosła  do n iepod ległej 
P olsk i pod staw ę sw ej siły  —  jed n olity  front. K lasa  robotn icza  
jest z jed n o czo n a  w  zw iązk ach  za w o d o w y ch . K lasa  robotn icza  
jest siłą w sp ółrząd zącą .

A le  kraj jest straszliw ie zn iszczon y p rzez w o jn ę , trudności 
gosp od arcze są w y n ik iem  ciężkich  lat w o jn y , zn iszczenia  m a ­

terialnego i m o ra ln eg o . Są tacy sp eku lan ci p olityczn i —  

stw ierdza m ó w c a  —  k tórzy  ch cie lib y  w y k orzy sta ć  istn iejące  
trudności dla w yd arcia  w ład zy . A le  lud polsk i p am ięta  rządy  
tych  ludzi w  roku 1921 i 1922, gdy P olsk a  nie b yła  tak zn isz­
czona  ja k  ob ecn ie , i gdy p łaca rob otn ik a  i urzęd n ik a  w ystar­
czała zaledw ie na kup ien ie  5  b o c h e n k ó w  ch leba  m iesięczn ie. 
K lasa  robotn icza  P o lsk i p otrafi zw alczyć  te tru dności. P o m o c  
okażą w  tej dziedzinie zw iązki zaw o d o w e. P o  p rzez zw iązki 
za w o d o w e i po p rzez obie  partie  robotn icze  rea lizow ać się 
m usi d ecyd u jący  w p ły w  m as p racu jących  na b u d o w ę p ań ­

stw a i na rząd “ . P rze m ia n y  sp ołeczn e d ok on an e w  P o lsce , re­
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fo rm a , u społeczn ien ie  i upań stw ow ien ie  p od staw ow ych  gałęzi 
p ro d u k cji są pod staw ą i gw aran cją  d e m o k ra c ji“ .

P o lsk a  klasa robotn icza  p rzyczyn i się do dzieła utrw alenia  
p o k o ju , w alcząc  o p olityk ę p rzyjaźn i ze w szystk im i k ra jam i  
p o k o jo w y m i, w  p ierw szym  rzędzie ze Z w iązk iem  R ad zieck im , 
m ilitarn ym  i id eo logiczn ym  p og ro m cą  h itleryzm u . D e m o k ra ­

cja  i p raw a d em ok ratyczn e  p rzezn aęzoiK  są tylk o dla e lem en ­

tów  d em ok ra ty czn y ch , k lasa  robotn icza  nigdy nie dopuści do  
p ow rotu  faszym u  do w ład zy . K lasa  robotn icza  nie da się zw ieść  
p ośp ieszn ie  p rze m a lo w a n y m  szy ld om . M o że m y  p op ełn ić  w iele  
b łęd ów , ale jed n ego  błędu  nie p op ełn im y  n igdy, nie p o m y lim y  
fa sz y s tó w  z d em ok ra ta m i.

Jeśli dziś rzu ciliśm y  o k iem  w stecz n a w alk ę  i na d orob ek  
p olsk iego  św iata p racy , na lata k szta łtow an ia  się św iad om ości  
k lasy  ro b o tn icze j, to po to, b y  w y k aza ć , jak i d orob ek  w n oszą  
w  dzisiejszą  rzeczyw istość  P o lsk a  P artia  R o b otn icza , P olsk a  
P artia S ocja listyczn a  i Zw iązk i Z aw od o w e.
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Przedstawiciel N .K  W. Stronnictwa Ludowego

ob. Marian Aleksander Kubicki

R o b o tn ik  p racu jący  w  k op aln i, w  h ucie, w  fab ryce , k ole ­
jarz , m eta low iec , w łók n ia rz , to je d n o  ram ię kraju .

C h łop  p ra cu ją cy  —  to drugie ram ię.

Jedność k lasy  robotn iczej i jed n ość  k lasy  c h ło p sk ie j, p o łą ­

czone so ju szem  b ratersk im  —  to siła d e m ok ra cji. D e m o k ra ­
cja  zaś m oże  op rzeć  się na takim  tylko so ju szu .

U sp ołeczn ien ie  p rzem ysłu , od eb ran ie  go z rąk k artelów  
i tru stów  i od d an ie  p od  k on trolę  k lasy  rob otn iczej z jedn ej 
stro n y , a ca łość  ziem i w  ręce c h ło p ó w  —  oto  dw a elem en ty  
sp raw ied liw ości sp o łeczn ej, na k tórych  opiera  się  d em ok ra cja .

D ziś , k ied y  reak cja  p o lsk a  p ró b u je  na w si op óźn iać i h a ­

m o w a ć  rozw ój d e m o k ra cji p rzez -rozb ijan ie  je d n ości ch łop s­

k ie j, ch łop i sto jący  w  szeregach S tronn ictw a L u d o w e g o , a w ięc  
cały  ra d yk aln y  ruch ch łop sk i, k tó ry  m a  tak w sp an iałą  trad y­

c ję  w alk  o d e m o k ra c ję , o  sw o b o d y  p olityczne w  ok resie  sana­
cji p op rzez k rw a w y  stra jk  ch łop sk i, B erezę  i w ięzien ia  (n ieza ­

leżna P artia  C h łop sk a , W y z w o le n ie , S tron n ictw o  C h łop sk ie , 

„ W i c i “ )  a w  czasie ok u p acji p op rzez B a ta lion y  C h łop sk ie  
i śm iertelną  w alk ę  „ W o l i  L u d u “ z ok u p a n tem , a następnie b u ­

d ow an ie  n ow ej n iepod ległości, n ow ej P o lsk i, P o lsk i L u d o w e j, 
d e m ok ra ty czn e j, p op rzez  w sp ółd zia łan ie  w  tw orzen iu  P . K . W .  
N . i w reszcie  K ra jo w e j R a d y  N a ro d o w e j, ostatnio  R ząd u  Jed­

n ości N a ro d ow ej —  oto leg ity m a cja  S tron n ictw a L u d o w ego .

W  w alce  o d e m o k ra cję  ro zu m iem y , że ch cąc u trzym ać P o l­

skę L u d o w ą  i b u d o w a ć  ją  i b y  nie w ró cili ju ż  n ig d y  „ ja śn ie  
w ielm ożn i d ziedzice“  n a sw o je  latyfu n d ia , a k apitaliści b y  nie
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o b ję li zn ow u  fab ryk  i kopalń  w  posiadanie m u si b y ć  ścisłe  
w spółd zia ła nie i so ju sz  b ra terski k la sy ch ło p sk ie j i ro b o tn ic ze j  
i w sp óln a  walka.

I ty lk o taki so ju sz tych  d w óch  m o ca rzy  p olsk ich , tych  
d w óch  potęg, ch łop a  i rob otn ik a , i ty lk o ścisłe w spółdziałanie  
tych  d w óch  klas, jest gw arancja  r o z w o ju  i b u d o w y  P olski.

Jeżeli dziś ch łopi w  szeregach  Stronnictw a L u d o w ego , a 
w ięc ca ły  rad yk aln y  ruch  lu d ow y sto ją  na straży d em ok racji 
i nie p ozw ala ją  n ik om u  ro zb ija ć  jed n o śc i k la sy ch ło p sk iej, nie  
p ozw ala ją  reak cji o d ży ć , to dlatego, że w ierzą  i ch cą liczyć na 
w as , na całą k lasę robotn iczą , na w ielką  o rg a n iza c ję  Z w iąz­

k ó w  Z a w o d o w y c h , że nas p op rzecie  w  tej w alce.

Jeżeli R ząd  L u d o w y  L u b elsk i w  1918 roku  upadł, to dlate­

go, że n ie b y ło  w sp ółd zia łan ia  ch łopa  i robotn ik a .
D ziś ju ż w ie m y  (jest to fakt h istoryczn ie  zn an y ), kto w ó w ­

czas nie p op arł R ządu  L u d o w ego  i kto nie w ierzył w  d e m o k ra ­

cję . L ecz  dzisiaj ta w iara  w  jed n ość  i so ju sz  ch łop sk o  -  r o b o t­

n iczy  jest jed n a  i b ezsp orn a.

W y , k tórzy  p ro d u k u jecie  pługi, trak tory , ubran ie, w ęgiel, 
sól, n aw ozy  sztuczne i inne to w a ry  p rzem ysłow e dla w si, m u ­

sicie w ied zieć, i to  w a m  d ek laru jem y , że w szyscy  ch łopi, m im o  
n ie jed n o k ro tn ie  k a ta strofa ln ych  w a ru n k ó w  m a teria ln ych , p ra ­

cu ją  dla w as, dla m iast, a w ięc  dla P olsk i. C h łopi od  ust sobie  
o d e jm u ją , b y  dać k on ieczn e  św iad czenia  rzeczow e w  nadziei, 
że ju tro  P olsk i d em ok ratyczn ej będzie  nasze, będzie  ich. Że  
m im o  b ie d ^  i zła dnia dzisiejszego, w ierzą  i rozu m ią , że dzi­

siejsza  P olsk a , to ich  P o lsk a , to P o lsk a  ch ło p ó w  i rob otn ik ów .
N a cze ln y  K o m itet W y k o n a w c z y  S tronn ictw a L u d ow ego  p o ­

zd raw ia  S ejm  Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch .

S p racow an ej dłoni ro b o tn ik a  p o d a je  p o m o c , po bratersku , 
znręczońa i u zn o jo n a  d łoń , ch łop a  o d  pługa, w ierząc, że ręce  
te ra zem , to siła n je d o obalenia , to m o c  i gw arancja  n iep od le ­

g łości i d em o k ra cji.

Im ie n ie m  N aczeln ego  K om itetu  W y k o n a w c z e g o  Stron ­

n ictw a L u d o w e g o  w zn oszę o k rzy k :
N iech  ż y je  bra tersk i so ju sz  c h ło p ó w  i r o b o tn ik ó w !
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Sekrelarz Generalny Str. Demokratycznego

Dr  L e o n  C h a j n

S zan ow n i D elegaci! Im ien iem  w ład z n aczeln ych  Stronn ic­

tw a D em o k ratyczn ego  w itam  W a s z  I-szy  K on gres w  O d ro d zo ­
nej D em o k ratyczn ej R zeczyp osp olitej P o lsk ie j.

W ita m  W a s  w  im ien iu  tej partii, która  po raz p ierw szy, 
szesnaście m iesięcy  tem u, w esp ół z k lasą robotn icze  i ch łopsk ą  
w zięła  od p ow ied zia ln ość  za dalsze losy  naszego P aństw a.

S tron n ictw o D e m o k ratyczn e  nie m a  w ielk iej trad ycji 
w  P olsce . W  d aw n ym  p rzed w rześn io w y m  państw ie, ty lk o n ie­

liczn e grupy in teligencji p olsk ie j w sp ó łp ra cow ały  razem  
z W a m i.

W ię k s z a  część in teligencji u ja rzm io n a , sk oru m p o w a n a  
przez faszystow sk ie  rządy  b yła  p o  drugiej stronie b aryk ad y .

D ziś, p od  rządam i ob ozu  d em ok ratyczn ego  inteligencja  
zrozu m ia ła  s w ó j  blgd, zrozu m iała , że ty lk o  w  jed n ośc i z klasą  
ro b o tn iczą  i ch łop sk ą  m o ż e  zb u d o w a ć  szczęśliw sze  ju tro  P ań­

stw u  i N a ro d o w i P olsk iem u .

Z m a łe j, d robn ej grup k i inteligenckiej Stron  D e m o k ra ty c z ­
n ego partia nasza staje sic dziś partią m asow ą, która w esp ół 
z ro b o tn iczy m i i ch łop sk im i partiam i b u d u je  i p rzebu d ow u je  

P olsk ę.
S zan ow n i D elegaci, w  szeregach  naszego stron nictw a zn aj­

d ują  się tu i ów d zie  rów n ież przedstaw iciele  k lasy  ro b o tn icze j.
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zn ajd u ją  się rob otn icy , którzy  nie ro zu m ieją , że ich m iejsce  

jest w  szeregach  zorgan izow an ej lilasy rob otn iczej. P rzy ch o ­

dzą oni dziś do nas. P rz y jm u je m y  tych ro b o tn ik ó w , pragnie­

m y  u św ia d om ić  ich , aby p óźn iej, po n abyciu  hartu w  w alce  
k la so w e j, stanęli w sp óln ie  z W a m i w  je d n ym  szeregu.

P olsk a  inteligencja  w idzi w  szerega ch  zorg a n izow a n ej klasy  
r o b o tn ic ze j h eg em o n a  w alki o D e m o k r a c je  w  P olsce .

W id z ie liśm y  W a s , ja k  zasilaliście d em ok ra ty czn y  k orpu s  
oficersk i, w id zie liśm y  W a s  w  w alce  p artyzan ckiej p rzeciw  h i­

tlery zm o w i, w id zie liśm y  W a s , jak  w esp ół z ch ło p a m i p rzep ro ­

w ad zaliście  re fo rm ę  ro ln ą, w id zie liśm y  W a s , jak  b u d ow aliście  
R a d y  Z ak ład o w e i staw aliście się n ajisto tn ie jszy m  w sp ó łczy n ­
n ik iem  u społeczn ien ia  w ielk iego  p rzem ysłu . W a s z e  postu laty , 
W a s z e  żądania, b y ły  p ostu latam i i żądan iam i ob ozu  D e m o ­
k racji.

D ziś m o g ę  W a m  za k o m u n ik o w a ć , że W a s z e  żądania ener­

gicznej i zd ecyd ow an ej w alki z w szelk iego ro d za ju  łap o w n ik a ­

m i i w ich rzy cie la m i naszego życia  gosp od arczego  zostały w  ca­
łej rozciągłości zrealizow an e.

R ząd  Jedności N a ro d o w ej u ch w alił dekret o Sądach D o ra ź ­
n ych  p rzeciw  w szystk im  ła p o w n ik o m .

'R z ą d  Jedności N a ro d o w ej u ch w alił dekret o p ow oła n iu  
N a d zw y cza jn ej K o m isji do zw alczania  n ad u żyć w  p rzedsię­

b iorstw ach .

Ż yczę  W a m , delegaci I-szego  K on gresu  Zw . Z a w o d o w y ch , 
v / im ien iu  Str. D e m o k ratyczn ego , aby ta jed n ość , k łóra sy m ­

b olizu je  się. na tym  K on gresie , cech ow ała  cały N a ró d  P olsk i, 
a b y śm y  tą jed n ością  silni szli n ap rzód  dla zb u d ow an ia  szczę­

śliw ej N iezależn ej D e m o k ratyczn e j P olsk i.
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Prezes Stronnictwa Pracy

ob. K a r o l  P o p i e l

P rzyp ad ł m i w  udziale zaszczyt pow itan ia  K on gresu  im ie­

n iem  w ład z n aczeln ych  S tron n ictw a  P racy . T a k  się szczegól­
nie z łoży ło , że w  ch w ili, k iedy od b y w a  się ob ecn y  K on gres, 
także i ruch p olityczn o  -  sp ołeczn y , który  na odcin k u  za w o d o ­
w y m  p osiad a  sw ój d o ro b e k  i trad ycję , staje  dzisiaj do p racy , 
ażeby —  ja k  g łosi nasza d ek laracja  p ro g ra m o w a  —  w esp ół 
z in n ym i organ izacjam i p o lity czn y m i, stan ow iącym i p odstaw ę  
R ządu Jedności N a ro d o w ej, p ra co w a ć  nad  u gru n tow an iem  p o ­

tęgi i su w eren n ości P o lsk i o raz d ob ro b ytu  n ajszerszych  m as  

p ra cu ją cy ch . P rzystęp u jąc  do realizacji tych  zadań z c a łą 'd o ­

brą w olą  i szczerością , p ragn iem y rów n ież szczerze określić  
nasze stan ow isko  w o b e c  tego tak w ielkiej w agi w yd arzen ia , ja ­

k im  w  rzeczyw istości p o lity czn o -sp o łeczn ej n ow ej P olsk i jest  
jed n o lity  ru ch  z a w o d o w y .  P ow stał on  ja k o  reak cja  przeciw  

p ró b o m  jego  sp roszk ow an ia , k tóre  się u w id aczn ia ło  zw łaszcza  
Vv• sm u tn y m  okresie  rząd ów  t. zw . sa n a cy jn ych . T o  też rzecz  
zrozu m iała , że w  n ow ej rzeczyw istości p olityczn ej i sp o łeczn o - 
g osp o d arcze j, reak cja  idąca w  kierun k u  sk oń czen ia  z tym  p ro ­

cesem  szk od liw ego  ro zp ro szk o w a n ia  jest aż nadto zrozu m iała  
i pęd  rzesz p racow n iczych  w  k ierun k u  jed n ości organ izacyjn ej 
n atu raln y i zd row y. N ie  b y łb y m  szczery , gdyb y  p rzem aw ia ją c  
do u czestnik ów  K o n gresu  im ien iem  m o je g o  S tron n ictw a za-
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m y k a ł oczy  na' fakt, że n ie w szystk o  w  p rzed w ojen n ych  fo r ­

m ach  o rg an izacyjn ych  p olsk iego  ruchu  za w od ow ego  zasługuje  
na p otępien ie.

O b o k  fo rm  sztu cznych , a p rzez to szk od liw y ch , tkw ią w  nim  
g łęb ok o  Z rzeszen ia  w y ro słe  z p otrzeb  id eo logiczn ych  i ży cio ­

w ych  ro b o tn ik ó w  i p ra co w n ik ó w  p olsk ich . T e  zrzeszenia', k tó ­

re g órn ik  i h utn ik  p olsk i p od  k on iec  19-go  w ieku  b u d o w a ł w  
okresie  n ajw ięk szego  ucisku  n aro d o w ego  i ek on om iczn ego  na  
G ó rn y m  Śląsku lub te, k tóre  w  p arę la l p óźn iej w ielotysięczn a  
rzesza p olsk ich  u ch od źców  z d zisiejszych  p olsk ich  ziem  za ch o ­

dnich  w y tw o rzy ła  w  dalekiej W e stfa lii i N adrenii p od  nazw ą  
„Z je d n o c ze n ia  Z aw od o w eg o  P o lsk ie g o “ . W  ram ach  tego z je ­
dnoczenia  ju ż w  czasie w o jn y  d ok o n ało  się scalenie całego ru ­

chu za w od ow ego  o p od łożu  id eo logiczn ym  ch rzęści] ań sk o- 

sp ołeczn y m .
Jest to n a jle p szym  i n a jw a żn ie jszym  p rzyk ła d em , że w  ra­

m a ch  z jed n o czo n eg o  ruchu  za w od ow ego  n ow ej P o lsk i, p rzed  
k tó rym  stanęły n ow e d zie jow ej d on iosłości zadania, nie tylko  
p ra co w n icze j, ale i ogó ln o  -  p ań stw ow ej natu ry, w in n o się zna­

leźć m ie jsce  dla d orob k u  i d ośw iad czen ia  także tego zesp ołu  
d ziałaczy, k tóry  w yszed ł z tego grona . G otow i o n i są stanąć do 
p racy  z całą lo ja ln o ścią  i rzeteln ością  i jestem  g łęb ok o  p rzek o ­

n an y , że m im o  p ozo rn y ch  trudności przy  d obrej w oli rzecz ta 

da się urzeczyw istnić.
U tw ierdza nas w  ty m  p rzek on an iu  n ie tylko to , że m im o  

tylu trudności p og łęb ia  się ciągle w sp ó łp ra ca  stron n ictw  d e m o ­
k ratyczn ych , fo rm u ją c y ch  R ząd  Jedn ości N a ro d o w e j, ale tak­

że i w sp o m n ien ie  tego p rzed w ojen n ego  k lim atu , k tóry  istniał 
m ięd zy  p oszczeg ó ln ym i o id eo w y m  p od łożu  o rg an iza cja m i ro ­

b otn iczy m i. M im o  tego, że istniało m ięd zy  n im i w sp ó łza w o d ­

n ictw o, to jed n ak  w  zasad n iczych  rzeczach  d otyczących  p o d ­

sta w o w y ch  e lem en tów  życia  p racow n iczego  i robotn iczego, 
stanow ili zaw sze jed n olity  fron t w o b e c  państw a i kapitału . T e ­

m u  tylk o m o że m y  p rzyp isać , że p rzed w ojen n e  u staw od aw stw o  
so c ja ln e , k tóre  b y ło  dziełem  p olsk ich  se jm ó w  naw et w  okresie , 
kiedy trzeba b y ło  się  p rzeciw staw iać zorgan izow an ej reakcji
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sa n a cy jn ej tych se jm ó w , b yło  tego rod za ju , że k lasa robotnicza  
m ogła  słusznie b y ć  z niego d u m n a. T o  w sp o m n  enie ów czes­
nego  k lim atu , w sp ółżycia  i w alki id eologiczn ej m ięd zy  organ i­

za cja m i p o m n o żo n e  o a tm osferę  szacunku dla innych  p rzek o ­

nań, o uznanie d obrej w oli ludzi in nych  p og ląd ó w  sp ołeczn o - 
p olityczn ych  i p o m n o żo n e  przez ten en tu zjazm  p racy , który  
m u sim y  z siebie w yk rzesać, aby zb u d ow ać n ow ą P olsk ę , na­

p raw d ę silną, n iepod ległą  i d em ok ratyczn ą , daje n am  gw aran ­

cję , że w  ram ach  zjed n oczon ego  p olsk iego  ruchu zaw od ow ego  
zn ajdą  się w szystkie odcienie  id eologiczn e. W ó w c z a s  d um n e  
i szczytne zadania, które sobie K on gres dzisiejszy  staw ia przed  
sob ą , będą  zrealizow an e na p ożytek  P olsk i, na p ożytek  coraz  
lepszego ju tra  p olsk iej k lasy  p racu jącej.
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Przedstawiciel N .K .W . Polskiego Stronnictwa Ludowego

ob. Z y g m u n t  Z a ł ę s k i

P olsk ie  S tron n ictw o L u d o w e —  w  im ien iu  którego m am  
zaszczyt p rzem aw iać  —  to p rzed e  w szystk im  w ieś i ro ln ik ; 

K on gres Z w ią zk ów  Z a w o d o w y c h  —  k tóry  m a m  zaszczyt w itać  
—  to przede w szystk im  m iasto  i robotn ik . W ie ś  i m iasto , ch łop  
i robotn ik , ziem ia  i fab ryk a  —  ileż to sk ojarzeń  m y ślo w y c h  
n asu w a ją  te zestaw ienia. N ie  m ie jsce  na to i nie p ora , by  je  
tutaj w szystkie rozw ażać. Pragną zw ró cić  uw agę na jed n o .

W  w yn ik u  zdarzeń  d zie jow ych  w yp ad ło  nam  b u d ow ać n o ­
w e życie na zgliszczach i ru in ach , gdy p ozosta ła  n am  n ieom al 
tylk o ziem ia  i gdy p osiad a m y  praw ie tylko zd o ln o ść  p racy . A le  
i z iem ia  sam a —  n ieu p raw ion a  —  nie jest jeszcze  d o b re m . K to  
w idział duże p ołacie  ziem i na Z ach od zie , przez jed en  tylko rok  
nie tknięte ręką lu d zką , w ie , że z iem ia  bez p racy  jest w  życiu  
g osp o d arczy m  m artw ą  p o zy c ją  i d op iero  zap lad n ia jąca  praca  
pługa p o w o d u je , że rodzi on a  ch leb.

P ra co w n ik iem  ziem i jest ch ło p  —  W y , O b yw atele , rep re­
zentujecie pracę za k ład ó w  p rzem ysłow ych . T w ó rczy  w ysiłek  
w  p racy  je d n oczy  ch łop a  i robotn ik a . Jestem  g łęb ok o p rzek o ­

n an y , że ch łop  polsk i w k rótce  będzie m ógł p ow ied zieć , że u pra­

w ił ju ż  ca ły  obszar polsk iej ziem i i tej od d aw n a d ziedziczon ej 
i tej na Z ach od zie . Serdeczn ie też ży czym y  K on greso w i, by m o ­

żliw ie ja k  n ajp ręd zej o żyw iły  się p racą w szystkie w arsztaty
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p rzem ysłow e , ch ło p  b o w ie m  czeka n a  w y tw o ry  p rzem ysłu  
i ch ło p  w ie, że syn ow ie  jego  w  duże] ilości zasila ją  m iasta.

Z d a je m y  sob ie  sp raw ę, że łatw iej jest u praw ić jed n ostk o ­

w y m  w ysiłk iem  w łasn y  kaw ałek  ziem i, aniżeli u ru ch om ić  fa­
b ryk i, gdzie często p racu ją  duże ludzkie zespoły. T utaj nie w y ­

starczy , b y  je d n ostk o w a  p raca  b yła  w yd ajn a . T u  jest rzeczą  
n iezbęd n ą, b y  zb io row y  w ysiłek  był św ia d o m ie  i ce lo w o  zo r ­

gan izow an y. W  g łęb ok im  p rześw iad czen iu , że w łaśn ie  sp raw a  
celow ej organ izacji p racy  w p rzem yśle , w y m ia n ie  i tran spor­

cie będzie g łó w n y m  p rzed m iotem  rozw ażań  O b yw ateli, w  im ie­

niu N acz. K o m . W y k . P . S. L . życzę K on gresow i ja k  n a jo w o c ­

n ie jszych  obrad .
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Prezes Zarzqdu G ł. Zw. Samopomocy Chłopskiej

ob. S t an i s ł aw Janusz

K on gresie  ludu p racu jącego  w  w oln ej d em ok ratyczn ej 
P o lsc e ! W ita m  W a s  w  im ien iu  zorgan izow an ego  ch ło p a  w  de­

m ok ratyczn ej P o lsce . W  im ien iu  tego ch łop a , k tóry  organ izu ­

ją c  się n iespełna rok , p osiad a  ju ż w  sw oich  szeregach  600 .000  
ludu. C hcę W a m  p ow ied zieć  p arę s łó w , s łó w  tw ard ych , tak, 
ja k  jest tw arde życie ludu p racu jącego  w  P olsce . P arę słów  
tw ard ych , d la  nas rad osn ych , a sm u tn ych  dla n aszych  w ro ­
gów . M y dziś jesteśm y  zjed n oczen i. A  b ył czas, gdy ro zb ija n o  
w  strzępy ruch p ra co w n ik ó w  na w si i w  m ieście . D ziś m ilio ­

n ow e m asy  ro b o tn ik ó w  zje d n o czo n e  razem  z m ilio n o w y m i m a ­

sam i ch ło p ó w  w  P olsce , o d b u d o w u ją  m iasto  i w ieś. N ie m oże  
b yć tak, ażeby m ógł się o b e jść  ch ło p  b ez rob otn ik a , bo nie  
m ia łb y  czym  p ra co w a ć  na roli. N ie  m o że  też b y ć  tak, aby  ro ­

botn ik  m ó g ł się o b e jść  bez tego, który  d aje  ży w n ość . S am o ży ­

cie w y m a g a , a żeb yśm y byli z jed n oczen i i złączeni w  d e m o k ra ­
cji. B o  m y  ro zu m iem y  w  takim  zdaniu  d e m o k ra c ję : „ d e m o ­

k racja  tylko dla d e m o k ra c ji“ .

D la rea k c jo n istó w  d em o k ra c ji b y ć  n ie m o że . D o  rea k cjo n i­

s tó w  z a sto su jem y  takie p ra w o , na ja k ie  so b ie  zasłużyli. B iegnę  

m yślą  w  te czasy, k ied y  oszu k iw an o lud p ra cu ją cy  na w si i w  
m ieście . P rzyszła  ch w ila , gdy W o js k o  P olsk ie  i A rm ia  C zer­

w on a  po p rzez m o rze  krw i w y sw o b o d ziło  P olsk ę . W ó w c z a s
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dano n am  do p rzep ro w a d zen ia  re fo rm ę  ro ln ą. G d yby  nie w y, 
bracia  ro b otn icy , gd yb y  nie w y , ludu p ra cu ją cy  m iast i w si, 
k tórzyście  n ieraz k rw aw ili w sp óln ie  z  n aszym i d ziałaczam i, to 
dzieło  re fo rm y  roln ej nie zosta łoby  p rzep row ad zon e. T o  co zo ­
stało  zjed n o czo n e  p rzez k rew , to zostanie złączon e na w ieki. 
T a  potęga  nie da się złam ać. T a  potęga idzie coraz w yżej i c o ­

raz lepiej zn ają  ją  ju ż nasi p rzy ja cie le , ale zn ają  i w rogow ie . 
O ni to w ied zą , że ch ło p  zorgan izow an y  w  Zw iązku  S a m o p o m o ­

cy nie zw raca  uw agi, jak ie  kto m a  m y śli, czy on jest z P P R , czy  
w P P S , czy w  Stronnictw ie L u d o w y m , czy D e m o k ratyczn y m . 
M y jed y n ie  tylk o rea k cjon istó w  nie d op u ścim y do szeregów  
sa m o p o m o c y .

■W ypalim y b ia ły m  żelazem  to, co b y  m iało  P o lsk ę  D e m o k ra ­
tyczną usunąć w  cień , w szystk o , co b y  p ow o d o w a ło  zboczen ie  

n a  tory  reak cyjn e .

M y zn am y  cele ludu p racu jącego . B o  jeżeli ch cę m ó w ić  do  
W a s , bracia  ro b o tn icy , to m ó w ię , ja k o  do k lasy  p ra cu ją ce j. 
T a k  sa m o  ch łop  na ro li, jest*takim  sa m y m  ro b o tn ik iem , który  
m u si p ra co w a ć  tak, ja k  i w y  w  m ieście . A  p racu jąc  razem  w y­

tw arzam y d ob ra  sp ołeczn e. I dziś do W a s  p rze m aw ia ją c  ży­

czę W a m  na tym  K on gresie  I-szy m  w  w oln ej O d rod zon ej P o l­

sce, ażeby p ra cu ją c , W y  w  fab ryk ach , a m y  na ro li, z jed n o cze ­
ni razem  zd ob yli w  n a jb liższy m  czasie, taką siłę w  P olsce , że­

by reak cja  ju ż w ięcej naw et n ie  m o g ła  silić się na jak ieś, p o ­

w ied zm y, rozb ijan ie  ruchu  ludu polsk iego .

M uszę p od k reślić , że na w si reak cja  jeszcze ch ce sob ie  
zrobić  p lac ćw iczeń . T ak  jest. A le  zorgan izow an i ch łop i, ro b o ­

tnicy i inteligenci p ok ażą  rea k cjon isto m  w łaściw ą  d rogę. W y ­
p len im y  co  do jed n ego  —  rea k cjon istó w  w  P olsce .

B ezlitosn a  w alka św iata p ra cy ze  św ia tem  w y z y s k u  d o p r o ­

w adziła d o tego, że  św iat w y z y s k u  od ch od zi.

N iech  ży je -z je d n o c zo n y  ruch  c h ło p sk o  -  rob otn iczy  w  P o l­

sce D e m o k ratyczn e j.
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Frzedsławiciel amerykańskich Z  w. Zawodowych 

(Congress of Industrial Organisations)

Tow. Leon Kr zyck i
\ '

T o w arzy sze  delegaci!

M iałem  p rzygotow an e p rzem ów ien ie  do W a s , lecz  będąc  
na ob rad ach  W a s z e g o  K o n gresu  zd ecyd o w a łem  się o d ło ży ć  to 
p ism o i nie trzy m a ć się fo rm a ln o ści. S to jąc p rzed  W a m i, i pa­

trząc w  W a s z e  tw arze, pragnę zro zu m ieć  co jest w  w aszych  
m yślach  i sercach . P o zw o lę  sob ie  p rze m ó w ić  do W a s  k rótk o , 
lecz sło w a m i p ły n ą cy m i z m ego  serca do serc W a s z y c h .

P o  raz p ierw szy  w  historii P o lsk i i 'A m e r y k i  stoi przed  
W a m i reprezentant am eryk ań sk iego  ruchu  robotn iczego. 
Sześć m ilio n ó w  zorgan izow an ych  ro b o tn ik ó w  p o d  sztandaram i 
C IO , K on gresu  Z w ią zk ów  Z a w o d o w y ch  w  A m e ry c e , delego­

w ało  m n ie  po to, aby W a m  przesłać braterskie  p ozd row ien ie  
od  ro b o tn ik ó w  am eryk ań sk ich . W ś r ó d  tej m a sy  6 m ilio n ó w  
zorgan izow an ych  ro b o tn ik ó w  zn ajd u je  się 600  tys. ro b otn ik ów  
p olsk ich . P o lsk a  i A m e ry k a  n ić p oraź p ierw szy  złączon e są 
w ięzam i p rzyjaźn i. P rzy ja źń  nasza i W a s z a  ciągnie się daleko  
w stecz w  historii. N ie  jest to n aogół zn an e, n aw et w  A rperyce, - 
że p ierw szy  strejk  na ziem i N o w e g o  Św iata am eryk ań sk iego  
b y ł o g łoszon y  w  1611 r. p rzez grupę słow iań sk ich  rob otn ik ów .

A n glik , n azw isk iem  Sm ith  p rzy b y ł do A m e ry k i, aby  zo r­

gan izow ać k o lo n ię  V irgin ia . Sm ith  b y ł d o b ry m  organ izato ­
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rem . W ie d z ia ł on , że na taką rob otę , ja k a  go lam  czekała, p o ­
trzeba b y ło  sp ecja ln ych  rąk do p ra cy . Z ab ra ł w ięc ze sobą ro ­

b otn ik ó w  p olsk ich  i, ja k  pisze h istoryk  „ M o sk w iló w “ . R o b o ­

tn ik ów  tych  zatru d n ion o  p rzy  w y ro b ie  szkła , sm o ły  i t. p.

P o czą tk ow o  p rzyb ysze  ci m ie li te sam e p raw a co i A n glicy . 
D o p iero  p óźn iej p rzysłan y  tam  p rzez k ró la  angielskiego n ow y  
gu b ern ator co fn ą ł p rzyzn an e im  p raw a, w sk u tek  czego w y ­

b u ch ł p oraź p ierw szy  w  historii N o w e j Z iem i strejk . I p o  k il­

ku tygod n iach , stre jk  b ył w y gran y  p rzez tych  P o la k ó w  
i „M o sk w itó w “ .

W  1776 rok u , k ied y  k olon iści zd ob yw ali w o ln o ść  dla sie­
b ie, w y b u ch ła  rew o lu cja  a m eryk ań sk a . G en erał W a sh in g to n  
p otrzeb ow ał ludzi m ężn y ch , zd oln ych  i d ośw iad czon ych . Jed­
n ym  z p ierw szych , k tórzy  zgłosili się na N o w ą  Z iem ię  b ył syn  
b oh atersk iej P o lsk i —  T ad eu sz K o ściu szk o , d rugim , który  
p rzyb y ł i o fia ro w a ł siebie i sw o je  życie za w o ln o ść  A m ery k i  
b ył K a zim ierz  P ułaski.

Jakże łatw o w o b e c  tych fak tów  zro zu m eć , tow arzysze, tę 
szczerą w ięź, łączącą od  w ie k ó w  P o lsk ę  i A m e ry k ę .

Jako A m e ry k a n in , p ozw olę  sobie  p ow ied zieć , że te artyku ły  
sp ożyw cze  i inne, jak ich  tutaj tak b ard zo  p otrzeb u jecie , a które  
od  kilku  tygodni p rzyw ożą  z  A m e ry k i statki U N R R A , to nie  
jest ja łm u żn a , to je it  sp łacanie długu W a m , P o la k o m , za to, 
żeście n am  w ysła li w ted y K o ściu szk ę  i P u łaskiego.

B ez  w zględu  na to, co  pew ni ludzie złej w oli p ragn ęli ro ­

b ić, ażeby w strzy m a ć p rzysyłan ą  W a m  p o m o c , m ogę  W a s  za­

p ew n ić , ja k o  A m e ry k a n in , który  zna sw oich  ro d ak ó w , że 
z k ażd ym  d niem  w ięcej i w ięcej tej p o m o c y  p rzyjd zie  do W a s  
z U . S. A ., z za ocean u , z A m e ry k i.

B y łem  gościem  W a s z y m  15 lat tem u. B y ł to sm u tn y  okres  
dla P olsk i. W r ó c iłe m  do A m e ry k i z w ie lk im , g łęb ok im  b ólem  
w  m y m  sercu . B o  w tenczas w  P o lsce  nie b y liśm y  św iad k am i 
tego, czego jestem  św iad k iem  dżiś.

N igd y  w  ciągu m o ich  47 łat pi'acy dla szarego człow iek a  nie  
w idziałem  czegoś p od o b n eg o  na K o n gresie  ro b o tn iczy m , jak  
dziś u W a s  w  W a r s z a w ie . Jaka to w ielk a  różnica  p om ięd zy
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d niem  d zisie jszym , a tam tym  rok iem  B rze ścra, okrucień stw a, 
n ielu dzkiego traktow an ia  naszych  n ajlep szych  ludzi w  P olsce . 
D zięki B ogu , w  od rod zon ej lu d ow ej P o lsce  d e m o k ra cja  jest 
tak z jed n o czo n a , że żadna siła c z y  to z w ew n ą trz, c zy  z poza  

granic P olsk i nie zdoła  je j  za szkod zić.

P o zn ałem  W a s z y c h  działaczy ro b otn iczych  p oraź  p ierw szy  
w  P aryżu , k ilk a  tygodni tem u , gdy staw ili się tam  i brali czyn ­

ny udział w  organ izow aniu  potężnej F ed eracji św iatow ej. P o ­

m im o  tego, że A m e ry k a n ie  i A n glicy  p rzyjech ali z różn ym i  
o p in iam i co  do P o lsk i, to jed n ak , sk oro  tylko zetknęli się z de­

legacją  p olsk ą, sk oro  ty lk o  się z nią zapozn ali i usłyszeli od  
n iej, jak  tu rzeczyw iście  jest, do czego W v  dążycie, to n ie je ­
den A m ery k a n in  p rzyszed ł do m n ie , p ok iw ał płow ą i p ow ie ­
dział: ,.N igd y  nie w y o b ra ża łem  sobie , b y  P olsk a  p rzysłać m o ­

gła do P aryża  takich ludzi.

W r a c a m  do A m e ry k i z b ogatym i w rażen iam i z P olsk i. 
W ie m , że czekać tam  b ęd ą  na m n ie  n iety lk o  nasi, ale i cała  
A m ery k a . M u szę W a m  z p rzyk rością  p ow ied zieć , że i tam  zor­

gan izow an y jest silny  p ro p a g an d ow y  ruch p rzeciw  W a m . Są 
to ludzie, k tórych  p ozn ałem  od  chw ili p rzyb ycia  z k ra ju , lu ­

dzie, k tórzy  m ieli d obrze w  P o lsce , lu dzie, k tórzy  w zbopacili 
się, k tórzy  w yzysk iw ali c b ło p a  i rob otn ik a , k tórzy  m ieli w  P o l­
sce raj. L u d zie  ci, gdy ty lk o  zagroziło  n iebezp ieczeństw o tej- 
ziem i, na k tórej się w zb ogacili, zostaw ili w szystk o , m ajątk i, 
rod zin y  —  w zięli ze sobą  tylko sw o je  tytu ły  i p o je ch a li dale­

k o  do A m e ry k i. Oni szerzą dziś szk od liw ą p ropagan d ę p rzeciw ­

k o  W a m . M a ją  za sob ą  n iety lk o  p olsk ich  w yzysk iw aczy  
w  A m e ry ce . P a n ow ie  ci zdołali zd ob yć  dla siebie pop arcie  
fin an sow e i p op arcie  m o ra ln e  ze stron y  n ajbogatszych  faszy ­

stów  w  A m ery ce .
A b y  utrącić te fałsze sk ierow an e p rzeciw k o  W a m , trzeba  

k on ieczn ie  rozp ocząć  k o n tra k c ję  na ziem i am eryk ań sk iej.

C ieszy  m n ie  to , że z ust W a s z e g o  P rezyd en ta  B ieruta  i W a ­

szego P rem iera  —  O sób ki M oraw sk iego  słysza łem , że w szystk o  
jest ju ż  p rzygotow an e w  celu p rzedłożen ia  A m e ry c e  rzeczy w is­
tego obrazu  P olsk i. Z ap ew n iam  W a s , że z ch w ilą , gdy przed
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A m e ry k ą  stanie istotna p raw da dzisiejszej rzeczyw istości P o l­

ski —  zam ilk n ą  na zaw sze głosy  n iep rzych yln e  W a s z e j O jczy ­
źnie.

T o , co W y  p rzech od zicie , to jest tylko p ow tarzającą  się h i­

storią . H istoria  w sk azu je , że k ied yk o lw iek  i gdziek olw iek  lud  
sięgał po sw o je  p raw a i zd ob yw ał dla siebie w szystk o , co m u  
się n ależało , tam  zaw sze staw ał w róg  i tam  zaw sze p ok azyw ali  
się ludzie, k tórzy  ch w ilo w o  p otrafili zatruć opinię publiczn ą  
p rzeciw  lu d ow i.

T o  się okaże i w  W a s z e j sytuacji. T o  p rzeszedł rów n ież  
W a s z  sąsiad  na W s c h o d z ie , —  Z w . R adziecki.

N igd y  w  historii św iata nie w yd an o  tyle p icm ęd zy , aby  
w strzy m a ć ruch re w o lu cy jn y , jak  w łaśnie przez w iele lat b y ­

ło to ro b ion e  p rzec ;w  L u d o w i R o sy jsk ie m u , p rzeciw  k tórem u  
k ie ro w a n o  szk od liw ą p ropagan d ę, w ó w cza s, gdy b u d o w a ł on  
sw ój N o w y  Św iat. A  dziś w  A m e ry ce , p rzy  każdej sp osob n ości 
n ajw y b itn ie jsi ludzie w y rażają  uznanie Z w iązk ow i R ad ziec­
k iem u  i A rm ii C zerw on ej.

Jeden z n aszych  czo ło w y ch  gen era łów  —  D ou glas M aę  
A rth u r  p ow ied zia ł k ied yś, że dzięki C zerw on ej A rm ii cyw iliza ­

c ją  św iata jest ocalon a .

W  P olsce  jest dziś o w iele  lepsza sytuacja. S p ó jrzc ie  w o k ó ł  
siebie. P rzeb y w a ją  w śró d  W a s  ludzie z różnych  k ra jó w , ludzie  
rep rezen tu jący  Ś w iatow ą F ed era cję  Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch , 
liczącą 70 .0 0 0 .0 0 0  ro b o tn ik ó w , zorgan izow an ych  na całej kuli 
ziem sk ie j. P o lsk a  L u d o w a , P o lsk a  D em o k ra ty czn a , m a ją ca  
za sobą  m a sy  rob otn icze  całego św iata m o że  b y ć  p ew na, że te 
głosy , k tóre  od  czasu do czasu  o d zy w a ją  się w  L o n d y n ie , P a ­

ryżu czy A m e ry c e  zb an k ru tu ją  w  n a jk ró tszy m  czasie.

Jako prezes Z jed n oczen ia  S łow iań skiego  w  A m e ry ce  p o d a ­

ję  W a m  b ratersk ą  d łoń  słow iań sk ą  z A m e ry k i.

S łow ian ie  stanow ią  na tam tej p ó łk u li w ielką  siłę, jest ich  
tam  1.3 m ilio n ó w . W  ciężk im  p rzem yśle  w o je n n y m  ręce sło ­
w iań sk ie  od egrały  d ecyd u jącą  ro lę , bo  w y k o n a ły  51 p rocen t 
zadań , jak ie  b y ły  w y m a g an e  od  ro b o tn ik ó w  w  A m e ry c e , ażeby
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m ożn a  b y ło  p rzysy łać W a m  i >unym  na różnych  frontach  
czołgi, arm aty , sa m o lo ty  p otrzebn e do w alk i z h itleryzm em .

'  W  czasie ostatniej k am p an ii w yb orczej R oosevelta , narod y  
słow iań sk ie  b y ły  tak silnie zorgan izow an e, i stan ow iły  taką 
jed n ość , że p olitycy  p rzyzn ali, że gdyby nie ich siła, entuzjazm  
i praca , to p ra w d o p o d o b n ie  p rezyden t R oosevelt nie b y łb y  po  
raz trzeci w y b ran y . *

S łow ian ie  na św iecie stanow ią n ajw ięk szą  grupę b ia łych  lu ­

dzi. Jest ich b lisk o  216 .000 .000 . D ziś oczy  całego św iata są 
zw ró co n e  na k ra je  słow iań sk ie , gdyż na całej kuli ziem skiej 
zanosi się na k ryzys p olityczn y  i gosp od arczy . A m e ry k a  nie  
jest w yk lu czon a  z rzędu k ra jó w  d otkn iętych  k ryzysem  i d la­
tego oczy całego św iata są sk ierow an e na k ra je  słow iań sk ie , 
gdzie nie m a  absolutnie żadnej n iep o k o ją ce j sytu acji, gdzie  
jest działanie i dążenie do lepszego szczęśliw szego jutra.

N iech  ży je  jed n olity  front robotn iczy  w  P o lsce !

N iech  ży je , idzie i zd o b y w a  p otęgę jed n olity  św iatow y ruch  
rob otn iczy !

N iech  ży je  O d rod zon a , L u d o w a , D e m o k ratyczn a  i S uw e­

ren na P o lsk a !
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✓ *

Przewodniczgcy delegacji radzieckich Zw. Zawodowych 

członek prezydium WCSPS

Tow. E. W . W a ź e n i n

P o zw ó lcie  m i —  w  im ien iu  radzieckich  zw iązk ów  za w o d o ­

w ych , jed n oczą cy ch  p on ad  27 m ilo n ó w  ro b o tn ik ó w , p ra co w ­

n ik ów , ro b o tn ik ó w  nauki i sztuki, z łożyć W a m  i k lasie p racu ­

jącej w o ln em u  n aro d o w i n iezależnej, d em ok ratyczn ej P olski 
gorące braterskie  p ozd row ien ie .

K on gres P o lsk ich  Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y ch  o d b yw a się w  
w aru n k ach  w ielk iego  ro zw o ju  d em ok ratyczn ych  k ra jó w .

N iem ie ck o  -  faszystow scy  b an d yci p ró b o w a li u ja rzm ić  w o l­

ne n aro d y , ale im  się to nie udało. Z b ro jn e  siły Z w iązk u  R a ­

dzieckiego w ra z  z a rm ią  so ju szn ik ó w  rozb iły  h itlerow sk ich  im ­

perialistów .

W  w alce  z h itlerow sk im i N iem c a m i n aro d y  rad zieckie  pod  
p rzew o d n ictw em  genialnego w od za i n au czyciela  w ielkiego Sta­
lina , z god n ością  sp ełn iły  sw o je  d zie jow e zadanie.

A rm ia  C zerw on a  u ratow ała  h o n o r  i n iezależność sw o je j O j­

czyzn y  i jed n ocześn ie  o sw o b o d ziła  od  h itleryzm u  n aro d y  E u ­

ro p y , u ratow ała  św iatow ą cyw ilizację .

N ie łatw y m  zadan iem  dla k o ch a ją cy ch  w o ln o ść  lu d ó w  b yło  
zw ycięstw o nad  h itlero w sk im  faszyzm em  i ja p o ń sk im  im p eria ­
lizm em . O b ecn e zadanie p olega  na u m ocn ien iu  tego zw ycięst­
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w a drogą zjed n oczen ia  klasy  rob otn iczej. Z jed n oczen ie  to jest  
jed y n ą  trw ałą p od staw ą i g w aran cją  p ok oju , i bezpieczeństw a.

N ied aw n o w  P aryżu  o d b y w a ł się Ś w iatow y K on gres Z w iąz­

k ów  Z aw od o w y ch . C zyn n y w sp ółu d ział b rały  w  nim  radziec­
kie zw iązki za w o d o w e , oraz zw iązki za w o d o w e  F ra n cji i in­

nych  k ra jó w . D u ży  w k ład  do tej p racy  w nieśli rów n ież p rzed ­

staw iciele  b raln ich  n a ro d ó w  P olsk i, C zech o sło w a cji, Jugosław ii 
i in n ych  k ra jó w  słow iań sk ich .

U ch w a ły  p ow zięte  na tym  K on gresie  od egra ją  d ecyd u jącą  
rolę w  ro zw o ju  m ięd zy n a ro d o w eg o  ru chu  robotn iczego, w y - 
k arczu ją  resztki faszyzm u , w ytęp ią  rea k cję  i utrw alą  w  rękach  
k lasy  robotn iczej osiągnięte zd ob ycze.

O b ecn y  K on gres P olsk ich  Z w ią zk ó w  Z aw od o w y ch  m a  
o grom n e znaczenie, Z b ilan su je  on  w ielk i, tw órczy w ysiłek  p o l­

skiej k lasy  robotn iczej p rzy  o d b u d ow ie  zn iszczon ej przez nie­
m ieck iego  okupanta O jczyzn y , przy  utrw alen iu  d em ok ra ty cz­

nego u stro ju  w  k raju  .i zakreśli dalsze zadania w  dziedzinie  
p rzem ysłu , tran sportu  i in nych  gałęzi p racy , d ecyd u jących  o 
p o m y śln y m  ro zw o ju  m łod ego  d em ok ratyczn ego  państw a. R o z­
strzygnie rów n ież zasadnicze kw estie , zw iązane z p olepszen iem  
m ateria ln ego  bytu  k lasy  rob otn iczej.

W  im ien iu  rad zieckich  zw iązk ów  za w o d o w y ch  życzę K o n ­
gresow i ca łk ow itego  sukcesu  w  rozw iązaniu  sto ją cy ch  przed  
nim  zadań . Ż yczę p olsk im  zw iązk om  za w o d o w y m  w zm o c n ie ­
nia w ię zó w  p rzy ja źn i i ro zw o ju  w sp ó łp ra cy  z in nym i d e m o ­
k ratyczn ym i k ra ja m i.

N iech  ży je  so ju sz  i p rzy ja źń  n a ro d ó w  P olsk i i Z S R R ! N iech  
ży ją  P olsk ie  Zw iązki Z a w o d o w e ! N iech  ży je  p rzyjacie l narodu  
p olsk iego , tow . Stalin !
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Przedstawiciel Confederation Generale du Travail

Tow. Gaston Monmousseau

D rod zy  T o w a rzy sze ! Z  w ielk im  w zru szen iem  w itam  K o n ­

gres P olsk ich  Z w . Z a w o d o w y ch  w  im ien iu  F ran cu sk ie j G en e­
ralnej K o n fed eracji P racy.

C hcę się p od zie lić  z W a m i m o im i w rażen iam i z przelotu  
nad P olsk ą . W sz ę d z ie  na p olach  w id zia łem  ch łop a  p olsk iego , 
który z całą gorliw ością  od d aje  się sw o je j p racy  na należącej 
obecn ie  do niego ziem i.

O b ecn ie  w idzę W a r sz a w ę , k tóra  jest o fiarą  d estruk cyjn ej 
siły  h itleryzm u , W a r sz a w ę  p rzed staw iającą  obraz p otw orn ego  
zniszczenia. W  obliczu  tych straszliw ych  ruin  budzi się do w o l­
nego życia n aró d  p olsk i, k tóry  u ją ł losy  sw o je  w e w łasne ręce  

i k tóry  z n a d zw y cza jn ym  w ysiłk iem  łam ie  w szystkie p rzeszk o ­

dy sto jące  na d rodze do jego  w o ln o ści i d ob rob ytu .

D ro d zy  T o w a rzy sze ! M im o  tego straszliw ego zniszczenia  
zd ob yliście  obecn ie  w ielką  rzecz —  zd ob yliście  d e m ok ra cję , 
a zd ob yliście  ją  dzięki sw ej sile i dzięki sw em u  zjed n oczen iu . 
W s z y s c y  jesteście dziś p o łączen i: socja liści, k om u n iśc i, bezp ar­

tyjn i i zw ią zk o w cy . Idziecie ku zw ycięstw u , u su w ając w szyst­
kie p rzeszkod y p iętrzące się p rzed  w am i.

F ran cja  dużo ucierpiała  w  czasie w o jn y , ale p otrafiła  —  
dzięki p ow staniu  p roletariatu  fran cusk iego  —  ocalić  P aryż, 
ten P aryż, k tóry  w  dalszym  ciągu g oreje  w ielk im  p ło m ien iem .
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P aryż zaw d zięcza  sw o je  ocalen ie  rów n ież P olsce  i W o js k u  
P o lsk iem u , o raz w o jsk u , u k tórego b ok u  w alczy ła  A rm ia  P o l­

ska —  W o js k u  R ad zieck iem u . D zięk i zb ro jn e m u  w ysiłk ow i  
A rm ii C zerw on ej i W o js k a  P olsk iego  lud fran cusk i m ógł p o d ­
nieść sztandar p ow stan ia  i ocalić  p ięk n y  P aryż.

P roletariat fran cusk i w  tej ch w ili rów n ież w alczy  o  w o l­

ną F ra n c ję , gdyż niestety, po p ok o n an iu  n ajeźd źcy  nie usunię­
to dotąd  u nas sił re a k cy jn y ch , k tóre  w  dalszym  ciągu p o d n o ­

szą g łow ę, p ró b u ją c  d o k o n a ć  zam ach u  na w o ln o ść  g osp o d ar­

czą, na w o ln o ść  p olityczn ą  , na n iezależną F ran cję .

P olsk a  jest dla nas p rzyk ła d em . P ra g n ęlib yśm y  aby nasza  
je d n o ść  b yła  tak silna i trw ała, ja k  W a sz a , i aby  rząd  d e m o ­

k ratyczn y , p om ag a ł klasie robotn iczej w  realizow aniu  je j dą­
żeń. C h cem y  p o zb y ć  się w szelk ich  p ożosta łości reżim u  V ic h y , 

w szelkiego śladu faszyzm u , aby razem  z W a m i k ro czy ć  na  

d rodze postępu .

M a m  n iezłom n ą w iarę , że w alk a , którą  p ro w a d zi lud fran - • 
cuski, a przede w szystk im  W ie lk a  G en eraln a  K on fed eracja  
P ra cy , z je d n o czo n y ch  so cja listó w , k om u n istó w , b ezp arty jn ych  
i zw ią zk o w c ó w  —  że ta w alk a  b ędzie  w ygrana .

P rze m a w ia ją c  z  tej tryb u n y , nie m o g ę  u k ryć  w zru szenia , 
m o g ą c  w  im ien iu  w ielk iej fran cu sk ie j K o n fe d era cji P racy  
i w  im ien iu  ludu p racu jącego  P aryża  p ow itać W a s z  K on gres.

N iech  ży je  w ielk i n aró d  p o lsk i! N iech  ży je  lud  p o lsk i! N iech  
ży je  lud  fra n cu sk i! N iech  ż y je  w ie lk a  centrala  Z w . Z a w o d o ­

w ych  F ran cu sk ich ! N iech  ży je  Ś w iatow a F ed era cja  Z w . Z a w o ­

d o w y c h !
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Przedstawiciel czechosłowackich Zw iqzków Zawodowych 

(Ustrodni Rada od Boru)

Tow. Z a p o t o c k y

T ow arzy szk i i T ow a rzy sze !

P rzy b y łe m , aby  p ozd ro w ić  W a s z  K on gres w  im ien iu  Cze­
ch osłow ack iego  Z jed n o czo n e g o  R u ch u  Z aw od o w eg o .

C zech o sło w a cję , tak ja k  i P o lsk ę  o sw o b o d ziła  z k ajd an  hi­

tlerow sk iego faszyzm u  p otężn a  A rm ia  C zerw on a . O b a  nasze  
k raje  m a ją  m o żn o ść  zjed n oczen ia  m as p racu jących  i w y b u d o ­

w an ia  sw ych  jed n olity ch  organ izacyj. P o lsk a  dźw iga się w  da­

lek o  gorszych  i cięższych  w aru n k ach  niz myj. W a lk i  na w a­
szych ziem iach  sp ustoszyły  w sie i m iasta.

N ie  tylko h itleryzm , nie tylk o faszyzm , a le  i kapitalistyczna  
reak cja  b y ła  p rzyczyn ą  tego, co śm y  przeżyli. T raged ia  nasza  
rozp oczęła  się od  czasu, k ied y  zach od n ie  m o ca rstw a , dzięki 
sw em u  n iezd ecyd ow an iu  o tw arły  h itlery zm o w i w ro ta  s łow iań ­

szczyzny . W r ó g  ch cia ł zb u d o w a ć n ow ą E u ro p ę , E u rop ę faszy­

stow sk o-h itlerow sk ą . T a  n ow a E u ro p a  m ia ła  m ieć  zn am ion a  
zw ycięstw a im p eria lizm u  i zn am ion a  p orażk i w szystk ich  na­
ro d ó w  słow iań sk ch . T e  szaleńcze p lan y  h itlerow sk iego  im p e ­

ria lizm u  nie p o w io d ły  się. Z je d n o c zy ło  się s łow iań stw o  p od  
w od zą  Zw iązk u  R ad zieck iego , a na koń cu  cały d em ok ratyczn y  
św iat p rzeciw k o  w sp ó ln e m u  w ro g o w i. M y rów n ież b u d u jem y  
n ow ą  E u ro p ę , ale n ie p od  p rotek toratem  faszystow sk im  i h i-
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U erow sk im , w  św iecie w ielkiego kapitalizm u, m y  ch cem y  n ow ą  

E u ro p ę  oprzeć o n a . »dy d em ok ratyczn e , o  z jed n o czo n e  sło- 
w iań stw o. B ęd ziem y  się op ierać  o lud, o  w ładzę d em ok ra ty cz­
ną w  każdej z w y sw o b o d zo n y c h  ziem , w  w alce  p rzeciw k o  re­
ak cji, k tóra  cb la łaby  rozbić  d em ok ratyczn ą  jed n ość .

P ro w a d zim y  w alk ę  p rzeciw k o  reak cji, p rzeciw k o  kapitali­

sty czn y m  k lik o m , k tóre zd rad ziły  nas i które odd ały  nas d o ­

b row oln ie  p od  p rotek torat H itlera. Z b rod n iarze  w o jen n i sie­
dzą ju ż  w  w ięzien iach  i nie u jd ą k arzącej d łoni sp ra w ed liw o ś- 

ci. N ikt z nas nie ustanie w  w alce  p rzeciw  rea k cy jn y m  k lik o m , 
aż do ostatecznego zw ycięstw a. L u d  p ra cu ją cy  p olsk i i czeski, 
w sp óln ie  osiągnie p ełn y  sukces. B ęd ziem y  się w sp ierać  
i w zm agać so lid a rn o ść  w szystk ich  p racu jących .

C ieszy  nas fakt zap ow ied zian ej w izyty  delegacji p olsk ich  
zw iązk ów  za w o d o w y ch  w  C zech o sło w a cji. W ie r z y m y , że n a ­

sze kon tak ty  będą  stałe i że nasza so lid a rn o ść  będzie p o ­

w szech na.

N iech  ży je  Z w iązek  w szystk ich  S łow iań sk ich  N a ro d ó w l

N iech  ży je  so lid a rn o ść  p olsk iego  i czeskiego ludu p racu ­

jącego  1

N iech  się  ro zw ija  p olsk ie  i czeskie z jed n oczen ie  organ iza ­

cji za w o d o w y c h !
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Przedstawiciel jugosłowiańskich zwigzków zawodowych 

(Jednistveni S indikati Rodnika i Namiestnika. Jugoslavije)

Tow. Ivan Boz i cev i c

T ow arzy sze  i T ow arzy szk il D elegaci i D elegatk i!

W  im ien iu  G łów n ego  Z arząd u  jed n olitych  zw iązk ów  za w o ­

d ow ych  ro b o tn ik ó w  i p ra co w n ik ó w  Jugosław ii z radością  w i­
tam  W a s z  K on gres. Ś lem y W a m , a za W a s z y m  p ośred n ictw em  
także i całej klasie robotn iczej ora z  ca łem u  N a ro d o w i P o lsk ie - 

- m u  koleżeń skie i bratnie p ozd row ien ie  klasy robotn iczej Ju­

gosław ii.

P rzez cały czas trw an ia  ciężkiej w alki orężnej z faszystow ­
sk im i zb rod n ia rzam i, z w ielką  sym p atią  i p od ziw em  śledziliś­

m y  W a s z ą  w alkę o w o ln o ść . C ieszyliśm y się z każdego W a s z e ­

go p ow od zen ia , w ied ząc, że jest o n o .r ó w n ie ż  i n aszym  w łas­
n ym  p ow od zen iem . M am y w sp ó ln ych  w ro g ó w  i w sp óln ych  
p rzy ja ció ł. N a szy m  w sp ó ln y m  p rzy ja cie lem  są zw łaszcza  
dzielne n aro d y  Z w iązk u  R ad zieck iego , którego A rm ia  C zer­

w o n a  sw o im i b oh atersk im i czyn am i d od aw ała  n am  w iary  w  
zw ycięstw o i sił do p rzetrw ania  w  n ajcięższych  m o m en tach . 
R o b o tn icy  P olsk i i Jugosław ii m a ją  w  w oln ej O jczyźn ie  te sa­

m e zadan ia : zn iszczenie p ozosta łości faszyzm u , o d b u d o w a  gos­

p od ark i i u m acn ian ie  w y w a lczo n ych  zd ob yczy .

K lasa  ro b otn icza  Jugosław ii, z takim  sa m y m  re w o lu c y jn y m  
zap ałem  i sa m o za p a rciem , z k tó rym  w alczy ła  p rzeciw k o  n a­
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je źd źco m  i zd ra jc o m  —  ob ecn ie  p racu je  w  d em ok ratyczn ej 
fed eracyjn ej Jugosław ii nad o d b u d ow ą życia  gosp od arczego  
i k on so lid a cją  w ład zy lu d ow ej. Jednolite zw iązki za w o d o w e  
ro b o tn ik ó w  i p ra co w n ik ó w  u m ysłow ych  są w ażn ym  czynn i­
k iem  w  n ow ej Jugosław ii i je d n y m  z g łó w n ych  filarów , na  
k tórych  opiera  się w ład za lu d ow a.

G łów n ą  siłą naszycli zw iązk ów  za w o d o w y cli jest jed n ość  

klasy rob otn iczej naszego k ra ju . N ie m a  ju ż rozdźw ięku  m ię ­
dzy rob otn ik am i i p ra co w n ik a m i u m y sło w y m i, nie m a  żad ­

nych  organ izacji poza  jed n olitym  ru ch em  zw . zaw od ow ych . 
T a je d n o ść  k lasy  robotn iczej p ow stała  w  czasie w a lk  W yzw o­

leń czych , u m ożliw iła  stw orzen ie  m ocn ego  so ju szu  robotn ik a  
i ch łop a . S o ju sz  ten jest p od staw ow ą siłą frontu  lu d ow ego.

P ragn iem y zrealizow an ia  jed n ości k lasy  robotn iczej w e  
w szystk ich  k ra ja ch , gdzie on a  jeszcze  nie istn ieje . P ragn iem y  
p rzyczyn ić  się \y n ajw ięk szej m ierze do zrealizow an ia  m ię ­
d zyn a ro d o w ej k lasy  ro b o tn icze j. W ie r z y m y , że m ięd zy n a ro d o ­
w a je d n o ść  k lasy  ro b o tn icze j, je d n o ść  istotna i czyn n a —  nie  
zaś fo rm a ln a  i na p ap ierze —  zażegna n ow e n iebezp ieczeń ­

stw o faszystow sk ich  w o je n  im p eria listyczn ych .

D eleg a cja  nasza p osiad a  p e łn om o cn ictw a , by z p rzedsta­

w icie lam i zw . za w o d o w y ch  w  P o lsce  o m ó w ić  w szystkie szcze­
góły  dla u trzym yw an ia  ścisłych  stosu n k ów  m ięd zy  organ iza ­

c ja m i za w o d o w y m i Jugosław ii i P olsk i.

Ż yczę K o n gresow i p o m yśln ej p racy  dla d ob ro b ytu  klasy  
robotn iczej i n arod u  polskiego.

N iech  ży je  k lasa  robotn icza  P o lsk i!

N iech  ży je  bratni s łow iań sk i n aród !
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Tow. N i k o l a  G o l a n o f f

T o w arzy sze  i T ow arzy szk i!

P ozd raw iam  W a s  im ien iem  b ułgarsk iego św iata  p ra cy , zo r­

gan izow an ego  w  za w o d o w y ch  zrzeszeniach  robotn iczych .

M ogę W a s  zapew nić, że robotn ik  bułgarsk i stanie w  sze­

regach słow iań sk ich  n aro d ó w  dla zupełn ego  zniszczenia faszy­

stów  i reak cji. N a ro d y  nasze p rzek o n ały  się w łasn y m  d o ­

św iad czen iem , gdzie je st ich w sp ó ln y , śm ierte ln y  w róg , dlate­
go  też podjęły^ w alk ę z fa szy zm em , którą  d op row ad zą  do zw y ­
cięskiego k oń ca. P o in fo rm u je m y  sp ołeczeń stw o  p olsk ie , jaki 
w kład  do w sp óln ej w alki w łoży ł robotn ik  bułgarski, aby  
u gru n tow ać ostateczne zw ycięstw o  d em ok ra cji.

Ż ycząc  o w o cn ej p racy  I K o n greso w i Z w ią zk ów  Z a w o d o ­

w ych  w  W a r sz a w ie , p rzy p o m in a m , że dziś w łaśn ie  o d b y w a ją  
się p ierw sze w y b ory  w  B ułgarii pod czas k tórych  n aród  
i robotn ik  bułgarski za d o k u m en tu ją  m iło ść  i p rzyw iązan ie  do  
id ea łów  d em ok ra cji.

N iech  ży je  z je d n o czo n y  ruch robotn iczy  n aro d ó w  s ło ­
w iań sk ich !

P rze ds ta w ic ie l b u łg a rsk ich  zw . z a w o d o w y c h  (O . R. P. S.)





Tow. Peter  C s a p l a r

T ow a rzy sze !

W  im ien iu  900 tys. zorgan izow an ych  ro b o tn ik ó w  w ęgier­

skich  z w ielką  radością  p ozd ra w ia m  K on gres św iata p racy  

w P olsce .
O b ecn o ść  naszą na tym  K on gresie  zaw d zięczam y b oh a ter­

stw u N a ro d ó w  R adzieckich  i m iłu jący ch  w o ln o ść  N a ro d ow i  
A m e ry k a ń sk ie m u  i A n g ie lsk iem u , k tóre  u w oln iły  św iat od  
zm o ry  faszyzm u  —  w ra ca ją c  m u  w o ln o ść . Z  b ó le m  stw ier­

d zam , że n aród  polsk i przecierpiał ty le  co  i n asz n a ró d  i że  
W a r s z a w a  leży tak sa m o  w  ru inach  ja k  i B udapeszt.

P o  u w oln ien iu  naszego k ra ju  w  styczniu  rok u  bież. w ęgier­

ska k lasa rob otn icza  zrob iła  w szystk o , aby  p rzem ysł i państw o  
od b u d o w a ć i z ruin stw orzyć n ow e życie. O dtąd W ę g r y  p racu ­

ją  z p rześw iad czen iem , że d ob rze  sp ełn iają  sw ój ob o w iązek , ku  
w sp óln em u  d ob ru  d e m ok ra cji. M y  robotn icy  trw a m y  w  m o c ­
nej je d n ości i m a m y  n ad zie ję , że W a s z  K on gres będzie  się o d ­
b yw ał w  tym  sa m y m  duchu jed n ości.

P rze ds ta w ic ie l w ę g ie rsk ich  zw . za w o d o w ych





Przedstawiciel węgierskich zw. zawodowych

Tow. Dr M a r ł o n  Janos

T ow arzy sze  i T o w a rzy szk i!

W  im ien iu  W ę g ie rsk ie j C entrali Z w iązk ów  Z aw od o w y ch  
i W ę g ie rsk ie j Partii K o m u n istyczn ej p ozd raw iam  K on gres i ży ­

czę o w o cn y ch  osiągnięć jed n ości. N iezgod ę —  tak ch arak tery ­

styczną w  p rzeszłości polsk iej zastąpiła dziś jed n ość  za w o d o ­

w a, je d n o ść  k lasy  p racu jącej.

Z  g łęb ok im  żalem  m ó w ię  o zn iszczeniach , d ok o n an y ch  
p rzez faszystow sk ie  h o rd y  za rów n o  u nas ja k  i w  P olsce . .Tako 

n ajw yższe  zadanie staw iam y sobie w sp óln ie  od b u d o w ę gosp o ­
darczą.

C h cem y iść razem  ze św iatem  p racy  P olsk i. Z ap ra sza m y  też 
p olsk ą  delegację  zw iązk ow ą na nasz K on gres, rozp o czy n a jący  
się w  dniu 2  grud n ia  b. r. W  ten sp osó b  zacznie ustalać się  
w zajem n a  w sp ółp raca  gosp od arcza  bratnich  n arod ów .

P o lsk o -w ęg iersk a  p rzy ja źń  m a trad ycję  w naszej historii, 
ale d otych czas cech ow ał ją  szlach eck i, feod aln y  charakter. 
P rzez tę w o jn ę  n ow e drogi o tw o rzy ły  się p rzed  n am i. M y  ze 
sw ej stron y , ile tylko będzie sił w  naszej m o cy , b ęd ziem y p od ­

trzym yw ać tę p rzyjaźń .

Z w ycięsk i W ó d z  w o jn y , tow . Stalin w y zw o lił od  barba  
rzyńskiego germ an izm u  nasze n arod y , a radziecka polityka
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o tw orzy ła  serok ie  drogi ro zw o ju  i stw orzyła  duże m o żliw ości  
dla so c ja izm u . T e  m ożliw ości m u sim y  w yk orzystać  z w ielk im  
w y siłk iem  i zrozu m ien iem .

P o zd ra w ia m  jeszcze raz K cn g re s i życzę m u  o w o c n e j  
p ra cy !

N iech  ży je  p olsk i ruch za w o d o w y !

N iech  ży je  jed n ość  ruchu robotn iczego  św iata!
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Tow. G e o r g i  St roi  a

T ow a rzy sze !

W  im ien iu  C entrali Z jed n oczon ej R u m u ń sk ie j K o n fe d era ­

cji R ob otn iczej Zw . Z aw od o w y ch  w itam  gorąco  K on gres P o l­

skich  Z w . Z a w o d o w y ch , w itam  N a ró d  P olsk i.
P ierw szy  to raz w  h istorii, rob otn icy  w oln ej R u m u n ii m o ­

gą n aw iązać bratni kontakt z proletariatem  p olsk im . Stało się  
to dzięki su k cesom  sław n ej A rm ii C zerw on ej, dzięki h ero icz ­

n em u  w y siłk o w i n a r o d ó w  so w ieck ich , p ro w a d zo n ych  przez  
genialnego w od za  tow arzysza  Stalina, dla k tórego  m a m y  n a j­
g łębsze uczucie szacunku.

T o w a rzy sze ! W  o b ecn y m  stanic rzeczy, nasz ruch rob otn i­

czy  m usi zw alczać jeszcze  faszyzm  i reakcję . D la  złam an ia  jed ­

n ości robotn iczej faszyzm  u ciekał się do różn ych  p erfid nych  
śro d k ó w . M im o w szystk a  nie zd ołał jed n ak  w  R u m u n ii zgru­

p ow ać w ięcej ja k  50 .0 0 0  cz ło n k ó w , gdy ty m cza sem  jed n olity  
front ro b otn iczy  p o  p ięciu  m iesiącach  w yzw o len ia  liczył już  
p on ad  600 .000  c z ło n k ó w .

C yfra  ta stale w zrasta , o b ecn ie  K o n fe d era c ja  nasza liczy  
p on ad  1 .300 .000  cz łon k ów .

R u ch  nasz za ją ł czo ło w e  stan ow isk a  nie ty lk o  w  życiu  e k o ­
n o m ic zn y m  ale i p olityczn ym .

Zasługą ruchu  robtniczego jest m . inn. u tw orzenie  antyh i-

P rze ds ta w ic ie l ru m u ń sk ich  zw . z a w o d o w ych
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tlerow sk iego  rządu w  czasie w o jn y , p o rozu m ien ie  ze Z w . R a ­
d zieckim  oraz zaw ieszenie  b ron i m ięd zy  R u m u n ią  i Z SR R .

N a szem u  ru chow i rob otn iczem u  zaw d zięcza  się re fo rm ę  
ro ln ą  i zorgan izow an ie  ch łopstw a dla lik w id acji szk od liw ych  
e le m e n tów  o raz n a cjon a liza c ję  p rzedsięb iorstw .

R u ch  za w o d o w y  w  R u m u n ii k on tro lu je  obecn ie  p ro d u k cję  

i obieg  w  k ra ju .
P o m im o  c h w ilo w y ch  tru d ności R ząd  P iotra  G rozy  zn aj­

d uje się na n ajlep szej d rodze i n ap raw ia  w szystk ie  b łęd y , re­

a k cjo n istó w  M anili i R ratianu.

8  listop ad a 1945 r. b an d y R ratianu  i M aniu  u siłow ały  
w zniecić w alk ę p rzeciw  rządow i lu d ow em u . W ie lu  ro b o tn ik ó w  
straciło  życie: A le  ru m u ń sk a k lasa robotn icza  n ied a rm o  p rze­

lała  sw o ją  k rew .

R u m u ń sk a  klasa robtn icza  p ostaw iła  sobie za cel w y n isz ­

czenie faszyzm u  i w alk ę  o w o ln o ść  w szystkich  n aro d ó w  ś w :ata.

T o w a rzy sze ! M y  zn a m y  tru d ności, jak ie  zw alcza  n aród  
p olsk i. Z n a m y  W a s z e  cierpien ia  z okresu  o k u p acji. W ie m y , że 
bracia  W a s i  i siostry  b yli w y w ożen i, n iszczeni i dręczeni.

M y także cierp ie liśm y, lecz  nasze cierpien ia  nie b yły  tak 
w ielkie  ja k  W a s z e .

T ow arzy sze . C ieszym y się, że z,budow aliście front jed n ości  
n a ro d o w e j, ja k  o tym  p rzek o n aliśm y  się ju ż na K on gresie  Zw . 
Z a w o d o w y ch  w  P aryżu .

N iech  ży je  z je d n o czo n y  ruch robotn iczy !"

N iech  ży je  b oh atersk i n aród  p o lsk i!

N iech  ży je  jed n ość  i so lid a rn o ść  p racu jących  całego św iata.

f
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Reprezentant Zw. Zaw. w Szkocji

Tow. T o m a s z  M u r r a y

T o w a rzy sze ! Jako człon ek  angielskich  zw iązk ów  za w o d o ­

w y ch  i jak o  gość „D ą b ro w szc za k ó w “ , w raz z k tó ry m i w a lczy ­

łe m  w  b ryty jsk ie j m ięd zy n a ro d o w ej b rygad zie  za d e m o k ra cję  
i w o ln o ść , śledzę z p od ziw em  ro zw ó j i rozrost p olsk ich  zw iąz­

k ó w  za w o d o w y ch .

O d  p ierw szych  chw il b iorę  u dział w  obrad ach  w aszego K o n ­
gresu. U czestn iczy łem  w  p od o b n y ch  k on gresach  w  W .  B rytan ii 
i w  in n ych  p ań stw ach , ale żaden k on gres nie w y w a rł na m n ie  
tak potężn ego w rażenia.

N o w a  k on cep cja  d em ok ra cji p rzep ływ a przez E u ro p ę , W a ­

sze zw iązki za w o d o w e  i o b ecn y  K on gres jest n a jlep szym  d o ­
w o d e m , że n aród  polsk i w yk azu je  n ajw yższą  d o jrza ło ść  d e m o ­

kratyczn ą.

Z w ied ziłem  W a s z e  k op aln ie  w ęgla , sta low n ie , fab ryk i ch e­
m iczn e i h u ty  szklane. W id z ia łe m  d ow od y  straszliw ej ceny, 
k tórą  m u sieliście  zapłacić  za zw ycięstw o n ad  faszyzm em . Spot­

k ałem  sę rów n ież b ezp o śred n io  z p rzyw ód ca m i zw iązk ów  za­
w o d o w y c h  i R ad  Z ak ład o w y ch , z W a s z ą  m łod zieżą  i z c zo ło ­

w ym i osob isto ścia m i W a s z e g o  R ządu. L u d zie  ci są zd ecyd o ­

w an i, św iad om i i silni. W ie r z ą , że u w ień czą oni p e łn ym  su k ­

cesem  dzieło  o d b u d o w y  n ow ej d em ok ratyczn ej P o lsk i, W i e l ­

k iej P o lsk i, k tórej im ię  b ędzie  znane i szan ow an e w  całym  

św iecie.
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D u m n y  jestem , że przyp ad ł m i w  udziale zaszczyt p rzem a ­

w iania na tym  K on gresie . P rzy k ro  m i jed n ak , że nie m a tu  
o fic ja ln e j delegacji b ryty jsk ich  zw iązk ów  za w o d o w y ch . T o  się 
w ięcej p ow tó rzyć  n ie m oże.

Zapew niany W a s , że rob otn icy  b ry ty jsc y , aczk olw iek  sła ­
b o  p o in fo rm o w a n i o istocie i ten d en cjach  W a sz e g o  ruchu za­

w o d o w e g o , od czu w a ją  jed n ak  w ielką  sym p atię  do W a s .

P o  p ow ro cie  do A nglii p rzedstaw ię w  całej praw dzie rze­

czyw istość  n ow ej P olsk i. A p elu ję  do p oszczególn ych  W a sz y c h  

zw iązk ów , a b y  zaprosili o d p ow ied n ie  zw iązki b ryty jsk ie  do  
w ysłan ia  sw ych  d elegatów  do P olsk i. S praw a ta jest n iezm ier­

nie w ażn a. W a s z e  zw iązki za w o d o w e sto ją  na w yższyrń p ozio ­

m ie , n iż nasze. W ie le  m o że m y  nauczyć się od  W a s , a W y  m o ­
żecie w iele  sk orzystać od  nas. P rzy b y w a jc ie  do ’A n glii, będ zie ­

cie serdeczn ie p rzy jm o w a n i.

N iech  ży je  N o w a  P o lsk a !

N iech  ży je  p rzyjaźń  p olsk o  -  b ryty jsk a  i jed n olity  ruch k la ­

sy  robotn iczej na  ca łym  św iecie !
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Przedstawiciel Jewish National Assembly oraz General 
Federation of Jewish Labour w Palestynie

Tow. M. Or e n s ł e i n

O góln a  organ izacja  robotn icza  P alestyn y przesyła  I K o n ­

gresow i Z w iązk ów  Z aw od o w y ch  w oln ej d em ok ratyczn ej P o l­

ski sw o je  serd eczn e, braterskie życzenia . Ż yd o w sk a  klasa ro ­

botnicza  sto jąc  na czele n arod u  żydow sk iego  w  w alce  o so c ja ­

listyczną P alestyn ę życzy p ełn ego p ow od zen ia  I K on gresow i 
Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch  i polsk iej klasie robotn iczej w dziele  
o d b u d o w y  w o ln e j, d em ok ra ty czn ej, ludow ej P olsk i.

Z n alazłem  się tutaj w  P olsce  z p o d w ó jn y m  u czu ciem : 
z uczuciem  g łęb ok iego  b ólu , który  od czu w a łem , dziś p rzed  p o ­
łudniem  zw ied zając ruiny żyd ow sk iego  gh ella , gdzie ch yliłem  
czoło  p rzed  b oh atersk ą  w alką i p ow stan iem  m o ich  braci 
i p rzy ja ció ł w  W a rsza w ie . I drugie uczucie —  uczucie radości, 
że się  zn a jd u ję  w  P olsce  innej, aniżeli ta, którą w idziałem  
p rzed  18 laty. M a m  to uczucie szczęścia , że w itam  K on gres, 
p rzed staw iający  je d n o ść  ro b ln ik ó w , ch ło p ó w  i inteligencji, k tó­
rzy p racu ją  razem  w  b u d ow an iu  n ow ej, p raw d ziw ie  d em ok ra ­

tycznej P olsk i.

Z  p o m o c ą  b oh atersk ie j A rm ii C zerw on ej osw o b o d ziliśc ie  się  
z ja rzm a  n iem ieck iego  faszyzm u . M y w  P alestyn ie , d aliśm y ró ­
w nież sw ój udział w  w alce p rzeciw k o faszyzm ow i. W  P alesty ­

nie n iem a m o b iliza c ji, d latego, że jest to kraj zn ajd u ją cy  się 
p od  m an d atem  b ry ty jsk im , ale 30 .000  m ło d y ch  o ch o tn ik ów  Ż y ­

d ów  z p ośród  600 .000  w stąpiło  do w o jsk a  i zn ajd u je  się w  ar­

m ii o k u p a cyjn ej w  N iem czech . W  lej w ielkiej w o jn ie  p rze c iw ­

ko fa szyzm ow i d aliśm y w szystk o  na co nas b y ło  stać.
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M ie liśm y  k on tak t w  P alestyn ie  z w ielu  tysiącam i em igran - 
lów  p olsk ich . U d zie liliśm y  dużo p o m o c y  Z w iązk ow i P atriotów  
P olsk ich  od  tego czasu, gdy b ył p rześlad ow an y  przez różne  
czynn ik i p olsk ie  i n ie -p olsk ie . Jesteśm y dziś w  szczerej p rzy ­

jaźn i z tą w ielką częścią  em igracji p olsk ie j w  P alestyn ie , k tóra  
stoi z W a m i za n ow ą d em ok ratyczn ą  P olsk ą.

M ó w ię  do W a s  dziś ja k o  człon ek  P rezyd iu m  E gzek u tyw y  
F ed eracji R ob otn iczej w  P alestyn ie. A le  ch cę W a m  p ow ie ­
dzieć, że przed  17 laty b y łe m  studentem  e k o n o m ji sp ołecznej 
na W o ln e j W sz e c h n ic y  w W a rsza w ie . M łodzi Żyd zi P olsk i, 
którzy  em igrow ali przez ostatnie 20  lat do P alestyn y , stanow ią  
c zo ło w y  oddział ruchu  robtniczego w  P alestynie. D zięk i n ab y ­

tem u  d ośw iadczen iu  i tradycji socja listyczn ej w  P olsce  udało  
n am  się stw o rzy ć  w  P alestyn ie  p ow ażn ą  organ izację  rob otn i­
czą, która  jest n ietylko jed n olitą  p od  tym  w zględ em , że o b e j­

m u je  ro b o tn ik ó w  różn ych  organ izacji p olityczn ych , ale rów ­

nież d latego, że o b e jm u je  z jed n ej stron y  ro b o tn ik ó w , a z d ru ­
giej stron y  ubogich  ch łop ów .

M y w P alestyn ie  w a lczy m y  o o d rod zen ie  n aro d o w e i so c ja l­

ne m as żyd ow stw a , w a lczy m y  o socja listyczn ą  P alestyn ę i b ar­

dzo się  cieszę, że M ięd zyn a ro d ó w k a  w  k tórej sw orzen iu  m y  
z P alestyn y  w zię liśm y  udział, na  p ie rw szy m  sw o im  K on gresie  
w L on d yn ie , p rzed  8 m iesią ca m i, w yraziła  n am  p ełn ą  sy m p a ­

tię, so lid a ry zu ją c  się z id eałam i o k tóre w a lczy m y .

O b ecn ie  z n a jd u je m y 's ię  w  P alestyn ie  w b ard zo  ciężkim  
k on flik cie  z ad m in istracją , k tóra  m a  różn e  im p eria listyczn e  
k on cesje . W a lc z y m y  o w o ln o ść  n aszych  ludzi, p rzyjeżd ża ją ­

cych  do P alestyn y , w a lc zy m y  o w o ln o ść  b u d ow an ia  naszych  
osiedli w e w szystk ich  częściach  k ra ju , o p ro gresy w n y  ich  p o ­

dział, b ez ja k ie jk o lw ie k  szk od y  dla lu d ności arabsk iej. M am y  
to uczucie rad ości, że je steśm y  w  łączn ości z ca ły m  m ięd zy n a ­

ro d o w y m  ru ch em  robLniczym .
N iech  ży je  n ow a, d em ok ratyczn a  i w o ln a  P o lsk a ! N iech  ży­

je  je d n o ść  m ięd zy n a ro d o w eg o  ruchu za w o d o w eg o . N iech  ży je  
w zajem n a  p rzyjaźń  i so lid a rn o ść  m ięd zy n a ro d o w eg o  Św iata  

P ra cy !
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Przedstawicielka radzieckich zw. zaw. (W. C. S. P. S.)

Tow. Z o r i n a  Eugenia

T o w arzy sze !

P ozw ólcie  m i w  im ien iu  k obiet rad zieckich  p ozd ro w ić  se r ­

decznie k obiety  p ra cu ją ce  w  W o ln e j , N iezależn ej, D e m o k ra ty ­
cznej P o lsc e  i D elegatów  K on gresu  Z w ią zk ów  Z a w o d o w y ch . 
N asza b oh atersk a  A rm ia  C zerw on a , p od  k ieru n k iem  N aczel­
nego W o d z a  N a ro d ó w  R ad zieck ich  tow . Stalina, p rzy  w yb it­
n ym  w sp ółu dziale  P atriotów  P o lsk ich  w y zw o liła  P o lsk ę  z n ie­

w oli faszystow sk o - n iem ieck ich  za b o rcó w . C zerw on a  A rm ia  
w raz z W o js k ie m  P o lsk im  zatknęła  zw ycięsk ie  sztandary nad  
B erlin em . N iełatw a to była  droga do zw ycięstw a r a d  h itlerow ­

sk im i N iem ca m i. C ały N a ró d  R ad zieck i w łasn ą  piersią  bron ił 
O jczyzn y , p on osząc  w ielkie o fiary  dla zd ob ycia  zw ycięstw a. 
Jakże dużo cierpień  p rzeszedł n asz n aró d  w  ok resie  w o jn y . 
P rzeżył on  gehen nę zezw ierzęcenia  n iem ieck iego  na ziem i ro ­

sy jsk ie j. Ż ad n e d ośw iadczen ia  nie zd oła ły  jed n ak  zach w iać si­

ły i w iary  Z w iązk u  R adzieckiego w  ostateczne zw ycięstw o  nad  
faszyzm em .

D o  w alk i z n ie m ie ck o -fa szy sto w sk im  za b o rcą  w ielk i i n ie ­

ocen io n y  w k ład  w y siłk ó w  w n io sły  k ob iety  radzieckie. O k azały  
się on e  god n e sw ych  o jc ó w , m ę żó w , sy n ó w  i b raci, k tórzy  z sa­

m o zap a rciem  w alczyli na w szystk ich  fron tach .
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K ob iety  Z w iązk u  R ad zieck iego  od d ały  w szystkie sw e siły  
i d ośw iadczen ie  dziełu  zw ycięstw a nad  w rogiem . W y k a z a ły  
on e b ezp rzyk ład n ą sp ra w n o ść  i u m ie jętn ość  w  organ izacji p ra ­

cy i p o m o c y  fron tow i.

K o b iety  Z w iązk u  R ad zieck iego , dzięki rów n ou p raw n ien iu  
m a ją  w szelk ie w aru n k i n o rm a ln e j d zia ła ln ości p ań stw o w ej, 
p olityczn ej i sp o łeczn ej. Za o trzy m an e  p raw a k obieta  radziec­

ka rew a n żu je  się sw ej U jczyźn ie  b ezgran iczn ym  od d an iem  
i m iłością . U to d laczego k obiety  w  dniach  w o jn y  ą p an ow an e  
b yły  je d y n y m  d ążen iem : uczyn ić w szystk o  dla rozbicia  w roga. 
W ie le  k obiet p rzyw d zia ło  m u n d u ry  żo łn ierskie  i p oszło  na  
fron t. In n e zn ów  p ra co w a ły  na tyłach , zaop atru jąc  C zerw on ą  
A rm ię  w e w szystk o  n iezbęd n e dla zw ycięstw a. Z astąpiły  one  
w fa b ryk a ch , p rzy  w arsztatach sw oich  m ę żó w , w zięły w  sw e  
ręce g osp o d ark ę  ro ln ą , w  b ard zo  k ró tk im  czasie op a n o w a ły  
n ajb ard zie j sk o m p lik o w a n e  p ro cesy  p ro d u k cji, d a ją c  całe za­
stępy w y k w a lifik o w a n y ch  p ra co w n ik ó w  o w ielkiej zd yscyp li­

n ow an ej sile p ro d u k c y jn e j. W ie le  k obiet w  naszej O jczyźn ie  
z a jm u je 'o d p o w ie d z ia ln e  stan ow iska  p ań stw ow e i społeczne. 
W ie le  z n ich  m a  zaszczytn y  tytuł p ro fe sora  bądź docenta. 
W s z y s tk ie  k obiety  i te , k tóre p ra co w a ły  na tyłach , i te k tóre  
p oszły  na f fo n l lub b rały  udział w  w alce  partyzan ckiej —  w y ­

k azały  w ysok i stopień  od w agi i w ielk ie  p oczu cie  o d p ow ied zia l­

ności. W ie le  k ob iet zosta ło  n agrod zon ych  o rd era m i i m ed a ­

lam i. 53  k obiety  zostały zaszczycon e n a jw y ższym  od zn aczen iem  
i m ia n em  „B o h a tera  Z w iązk u  R ad zieck iego“ .

Ca^y św iat p od ziw ia  b oh atersk ą  p ostaw ę k ob iet len in grad z- 
k ich , k tóre  sw o ją  odw agą i p ośw ięcen iem  zapisały  n a jp ięk n ie j­
sze stron ice  h istorii Z w iązk u  R ad zieck iego .

W  dniach  oblężen ia  L en in grad u  p rzez h ord y  n iem ieck ie , 
k ob iety  zw alczały  n ielu dzkie tru d ności i p om ag a ły  A rm ii 
C zerw on ej.

Z w iązek  R adziecki z łoży ł h ołd  k ob iecie , k tóra  p otrafiła  w y ­

c h ow ać  sw o je  dzieci w  duchu o fiarn ości dla O jczyzn y , d ając  
im  zaszczytne m ian o  „ M A T K I  B O H A T E R K I“ .

I l
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Z w iązek  R adziecki otacza w ielką  trosk ą  kobietę i dziecko. 
D zieci żo łn ierzy  A rm ii C zerw on ej m a ją  op iek ę  w  żłob k ach , 
o gród k ach  J ord an ow skich , w  sp ecja ln ych  d om ach  dla dzieci. 
K ażd a p ra cu ją ca  kobieta  m o że  k orzystać z  usług tych  in sty­

tucji.

T ow a rzy sze ! W  Z w iązk u  R ad zieck im  jest w iele  d o m ó w  dla  
dzieci p olsk ich , k tórych  o jc o w ie  w ra z  z A rm ią  C zerw on ą w al­

czyli z tyran ią  h itlerow sk ą . D zieci, k tóre  zn alazły  opiekę  
w  tych d om ach  i o p iek u n ow ie  -  n au czyciele  p rosili m n ie  o p o ­

zd row ien ie  P olsk i i K on gresu  Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch .

D zieci polsk ie  ży ją  w d oh rycłi w aru n k ach , są d obrze o d ży ­

w iane, ubrane, uczą się w  szk ołach  p olsk ich  i w  p o lsk im  ję ­

zyku .

D zieci w iedzą o boh atersk ich  w ysiłkach  P olsk ich  P atrio ­

tów  w  w alce  o w o ln o ść  O jczyzn y . D zieci k o c h a ją  sw ój N aród  

—  k o ch a ją  P olsk ę .

J edn ym  z n aczeln ych  zadań R ad zieck ich  Z w ią zk ów  Z a w o ­

d o w y c h —  jest p o m o c  i opiek a  n ad  d ziećm i w o jsk o w y c h . 
W  1944 rok u  2  i p ół m ilio n a  dzieci b y ło  o b jętych  opieką  
Z w ią zk ów  Z a w o d o w y ch , a w  1945 r. ilość  ta w zrosła  ponad  
3 m ilio n y . W  p racy  tej k obiety  o d g ry w a ją  d om in u ją cą  rolę. 
T o w a rzy sz  Stalin  p ow ied zia ł: „czy n y  kobiet rad zieckich  i m ło ­

dzieży p rzejd ą  do h istorii“ ....

T o w a rzy sze ! S praw a w ciągnięcia  k obiety  do aktyw nej pra­

cy p ań stw ow ej, p olityczn ej i sp ołeczn ej staje  się n a jw a żn ie jszą  
spraw ą. K ob iety  p olsk ie  m u szą b y ć  a k tyw n y m i b u d ow n iczk a - 
m i sw ego n ow ego d em ok ratyczn ego  pań stw a. W c ią g n ię c ie  k o ­

biet do aktyw nego  życia  K ra ju , w y ch ow an ie  ich w  duchu  
w y sok iego  p oczu cia  o d p ow ied zia ln ości za losy  N a ro d u  —  to 
n ajp iln ie jsze  zadanie Z w ią zk ów  Z a w o d o w y c h . I im  prędzej 
zadanie to będzie rozw iązan e , tym  p rędzej nastąpi o d b u d ow a  
życia  gosp od arczego  K ra ju , tym  szyb ciej dźw ignie się w olna  
N iezależn a D e m o k ratyczn a  P olsk a .

T o w a rzy sze ! P ozw ólcie  m i w  im ien iu  w ie lo m ilio n o w ej A r ­

m ii k obiet rad zieckich , w  im ien iu  D elegacji R ad zieck iej życzyć
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p om yśln eg o  zrealizow an ia  w szystkich  p la n ó w , zak reślon ych  
p rzez K on gres i życzyć  u m ocn ien ia  p rzyjaźn i p om ięd zy  w szy st­

k im i k oc h a ją c y m i w o ln o ść  n arod am i, d ążącym i do słon eczn e­

go ju tra  lu dzkości.

.N ieph ży je  W o ln a , N iezależn a , D em ok ratyczn a  P o lsk a !

N iech  ży ją  p ra cu ją ce  K ob iety  P o lsk i!

N iech  ży je  N a ró d  R ad zieck i i n iezach w ian a p rzyjaźń  p o l­

sko -  radziecka.

N iech  ży je  W ie lk i  W ó d z  N a ro d ó w  R ad zieck ich  —  G en era­

lissim us tow . S T A L IN .
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D ro d zy  T ow arzy sze !

Z w ielką  radością  o trzy m aliśm y  W a s z e  zaproszen ie na 
K on gres. P rzyk ro  n am  jest, że w aru nki nie p ozw ala ją  naszej 
delegacji w ziąć udziału  w  obrad ach  K on gresu , od b yw a ją ceg o  
się w h istoryczn ej dobie b u d ow y przez p olsk ie  m asy  lu d ow e  
n ow ego  u stroju , opartego na p raw d ziw ych  zasad ach  w oln ości  

i  d em ok ra cji.
U strój ten zapew ni W a m  d o b ro b y t sp ołeczn y , p olityczny  

i gosp o d arczy  i stanie się rek om p en satą  za ogrom n e p ośw ię ­

cenie, k tóre  w yk azaliście  w  w alce  p rzeciw k o h itleryzm ow i, 
bron iąę W a s z e j n iepod ległości i w oln ości.

H iszp ańsk a  klasa  robotn icza  nie za p o m in a , że w  b oh ater­
skich  dniach  naszej w o jn y  u je j b ok u  stali przedstaw iciele  lu ­
du p olsk iego . H iszp ań sk a  klasa  rob otn icza  w alczy  w  dalszym  
ciągu z h itlery zm em  w e w łasn ej O jczyźn ie , w alczy  z faszyz­
m em  rep rezen to w a n y m  przez gen. F ran co , p ierw szego Quislin- 
ga E u ro p y . N a ró d  nasz, w alczy  w  d alszym  ciągu za w o ln o ść  
i n iezależność w szystk ich  n aro d ó w . P otrzeb u je  on p o m o cy  

o raz m ięd zy n a ro d o w ej so lid arn ości d em ok ra ty czn ej.

Ż y c zy m y  W a m , drodzy  T ow arzy sze , ja k  n ajw sp an ialszego  
p ow od zen ia  w  W a s z y c h  obrad ach . Jesteśm y p ew n i, że dzięki 
jed n ości, z ja k ą  rozp atru jecie  n ajw ażn ie jsze  p ro b lem y , uczy­
nicie n ieb aw em  z P o lsk i k ra j, k tó ry  będzie slńżył lu d zk ości 
i je j p ostęp ow i. W  ten sp osób  p rzyczyn icie  się także do utrw a­

lenia św iatow ego p ok o ju .
Ż ycząc W a m  tego w szystk iego, p rzesyłam y braterskie  p o­

zdrow ienia.
N iech  ży je  je d n o ść  m ię d zy n a ro d o w a  k lasy rob otn iczej 1

Pismo nadesłane  do  P rezyd ium  K ongresu  '

od C e n tra li H iszpańsk ich  Z w . Z a w ó d .
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D ro d zy  T o w a rzy sze ! ;

Z n a jd u je m y  się w  okresie  p rzygotow an ia  p ierw szego  K o n ­

gresu u staw od aw czego, p o łą czo n y ch  organ izacyj za w o d o w y ch  
i z tego p ow od u  nie m o że m y  u czestniczyć w  p ierw szym  K o n ­

gresie Z w . Z aw . P olsk i O d ro d zo n ej.

P rzesy ła m y  W a m  życzen ia  ro zw o ju  i u stabilizow ania  W a ­

szej organ izacji zaw o d o w ej i p ro sim y  w y b aczy ć , iż na K o n gre ­

sie W a s z y m  nie będzie delegata F ed era cji P racy  Belgii.

□  □  □

P rezy d iu m  K on gresu  otrzy m ało  p oza  tym  depesze p ow ita l­
ne od  P ierw szego  K on gresu  N a ro d o w eg o  Z w . Zaw . w  A lban ii, 
od Izb y  P rze m y sło w o -H a n d lo w e j w  W a r sz a w ie , od  Zw iązku  
P ra co w n ik ó w  B a n k ow ych  i K as O szczęd n ości, od  K o ła  P ra ­
c o w n ik ó w  Z jed n o czo n eg o  K om itetu  A m e ry k a ń sk ieg o , od  Se­

kretarza G en eralnego  Z w iązk u  W łó k ie n n ic z e g o , od  M łodzieży  
Śląska i Z agłęb ia  D ą b row sk ie go , od  M iejsk iej B a d y  N a ro d o ­

w ej w  W a r s z a w ie , od  R ad y Z w ią zk ów  Z a w o d o w y ch  w  P ru sz­

k ow ie , od  R ad y  Z ak ład o w ej i R o b o tn ik ó w  P a ń stw o w y ch  Z a ­

k ła d ów  W łó k ie n n ic z y c h  w  Ł o d zi, od  Zarządu  G łów n ego  
Z aiksu , o d  Zarządu  G łów n ego  Zw iązk u  Z aw od o w eg o  M u zy ­

k ó w , od  O K Z Z  W o je w ó d z tw a  R zeszow sk iego , od  Zarządu  Zw . 
P ra c o w n ik ó w  S am orząd u  T ery to ria ln eg o , od  O ddziału  E le k ­

trow n i w  W a r s z a w ie , od  Zakładu  U b ezpieczeń  S p ołeczn ych  
w Ł od zi.

Pism o nadesłane  do  P rezyd ium  K ongresu

od C e n tra li B e lg ijsk ich  Z w . Z a w .
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D E K L A R A C J A

Zjednoczenia Zawodowego Polskiego
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Deklaracja Zjednoczenia Zawodowego Polskiego

C h rześcija ń ski ruch z a w o d o w y , za p o czą tk o w a n y  w  roku  
1888, a n a stęp n ie działający w  ram ach cen tra l: Z jed n oczen ia  
Z a w o d o w e g o  P o lsk ieg o  oraz C h rześcija ń sk ieg o  Z jed n oczen ia  
Z a w o d o w e g o , osta teczn ie  zu n ifik o w a n y  w  sierpn iu  1939 rok u  
p o d  nazw ą „Z je d n o c z e n ie  Z a w o d o w e  P o lsk ie “ , liczące p on a d  
Ićw ierć  m iliona  c z ło n k ó w , od egra ł doniosłą  r o lę  w  historii p o l­
sk ieg o  św iata p ra cy  w  w a lce o je g o  praw ą, o je g o  w y z w o le n ie  
sp o łeczn e , g o sp o d a rcze  i p o lityczn e .

W o b e c  u tw orzen ia  w  P o lsce  jed n oliteg o  ru ch u  za w o d o w eg o  
w o b e c  w ielk ich  zadań n a r o d o w y c h , ja k ie  na n im  ciążą, p rzed ­

sta w iciele  Z jed n o czen ia  Z a w o d o w e g o  P o lsk ieg o  stw ierdzają , że 
c z ło n k o w ie  Z Z P . w stą p ili'w  szeregi Z je d n o c z o n e g o  R u ch u  Za­

w o d o w e g o  uń p rzek on a n iu , że  p oglą d y id eo w e  i polityczne  
z w o le n n ik ó w  ch rześcija ń sk ieg o  ru chu  sp o łeczn eg o , jak dotąd, 
tak i nadal, będą w  ra m a ch  z je d n o cz o n e g o  ruchu zeya od ow ego  
w  pełn i u sza n ow a n e i resp ek to w a n e .

D ziałacze Z jed n o czen ia  Z a w o d o w e g o  P olsk iego  deklarują  

g o to w o ś ć  d alszej w sp ó łp ra cy  i dalszego brania udziału w  o d ­

p o w i e d n i e j  (p ro p o rc ji , w e  W ładzach  Z w ią zk o w yc h , pracach  

C en tral i K C Z Z . *
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O Ś W I A D C Z E N I E

C en tra ln ej K o m isji P o r o z u m ie w a w c z e j Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y c h  
P r a c o w n ik ó w  P a ń s tw o w y c h , S a m o rzą d o w ych  i P ryw a tn y ch

w  P o lsc e  (C K P )

W  im ien iu  C entralnej K o m isji P o ro zu m ie ­
w aw czej (C K P ) ob . Z en o b iu sz  D u d a złożył 

ośw iad czen ie  treści n astęp u jącej:

M a m  do spełnieniu  m iły  ob ow iązek  za k o m u n ik o w a n ia  K o n ­

gresow i, że C entralna K o m isja  P o ro zu m iew a w cza  Z w iązk ów  
Z a w o d o w y c h  P ra co w n ik ó w  P a ń stw o w y ch , S am orzą d ow ych  
i P ryw atn ych  w  P o lsce , jed n oczą ca  Zw iązki P ra co w n ik ów  
U m y sło w y c h , liczące p on ad  2 5 0 .000  tys. człon k ów  postano'w iła  
u chw ałą  P rezyd iu m  z w rześn ia  rok u  bież. rozw iązać się.

U ch w a ła  ta została pow zięta  z uw agi na to , że zasadnicze  
dążenie C K P  u jed n olicen ia  ruchu  za w o d o w eg o  w  P olsce  zosta­

ło obecn ie  w  postaci K o m isji C entralnej Z w ią zk ów  Z a w o d o ­

w ych  w  P olsce  zrealizow an e.

C złon k o w ie  Z w ią zk ów  n ależących  do C K P  zgłosili w  p rzy ­

gniatającej w ięk szości sw ój akces do w łaściw ych  Z w ią zk ów , 
które, zn ajd u ją  się w  szeregach  K o m is ji C entralnej Z w iązk ów  
Z a w o d o w y ch  i k tórych  delegaci uczestniczą w  d zisie jszym  K o n -  
resie.

P ragn ę nadto  p od k reślić , że w  dniu 10 w rześn ia  1936 r. 
C en traln a K o m isja  P o ro zu m ie w a w cza  uchw aliła  d ek larację  
id eow ą, w  k tórej m ię d zy  in n ym i w ysu n ęła  p ostu laty :

u społeczn ien ia  k lu czow ych  gałęzi p rzem ysłu , 
w p ro w a d zen ia  R ad  Z a k ła d o w y ch , p rzep row ad ze­

nia re fo rm y  roln ej i t. p ., k tó rych  w y razicie lem  
i realizatorem  stał się R ząd  Jedności N a ro d o w ej.

W  ten sp osób  zorgan izow an i w  C K P  p ra co w n icy  u m y sło w i  
ju ż  w  1936 r. stali się czo ło w ą  grupą klasyj p racu jącej P o ls k i .. -

N iech  ży je  jed n olity  ruch  za w o d o w y !

N iech  ży je  je d n o ść  rob otn ik a , p ra co w n ik a  u m ysłow ego  

i c h ło p a ! y
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Sprawozdanie z działalności ogólnej K. C .Z .Z .

Tow. A. Dol i ńsk i

Towarzysze Delegacil Mili goście z zagranicy i goście z kraju!
Zadaniem moim, jako przewodniczącego dotychczasowej Komisji Cen 

tralnej Zw. Zaw. jest złożenie sprawozdania z działalności Komisji za okres 
sprawozdawczy od 20 listopada 1944 r. do chwili obecnej.

Właściwe sprawozdanie z działalności Komisji Centralnej Zw. Zawód, 
każdy z Was otrzymał. Zostało ono wydane, jako broszura, jako pomnik 
będzie świadczyła o tym, co odradzający fcię ruch zawodowy w Polsce i jegJ 
czołowi kierownicy dokonali w lak krótkim okresie czasu. Będzie świadczyć, 
co mogą zrobić ludzie, choćby ich było niewielu, gdy tylko przyświe- 
oa im idea.

Idea, którą wyznajemy, jest lo idea obrony interesów mas pracujących 
przed wyzyskiem, idea walki o odpowiednie warunki materialnego i kultu­
ralnego bytowania robotników, walki o godność, o prawa, o jedność orga­
nizacji, o międzynarodową solidarnść klasy pracującej dla dobra ogólnego 
całej ludzkości.

Idea, którą tak umiłowaliśmy, a za ucieleśnienie której tylu już padło 
bojowników, wyrosła z wyzysku i nędzy milionów tych, którzy byli twór­
cami wszelkich bogactw, wyrosła z walki z faszystowskim najeźdźcą i ro­
dzimą reakcją.

Jest to idea, która nigdy jeszcze tak jak dziś nie miała możności na­
bierania realnych kształtów i choć jeszcze w walce o całkowite zrealizowanie 
(tej idei wielu z nas padnie —  to tryumfalnego pochodu do jej wcielenia 
w życie nic i nikt nie wstrzyma. —  Ona żyła, żyje i jy ć będzie!

Mając przed oczyma ogólne ideały klasy robotniczej i zdając sobie 
sprawę ze znaczenia jedności klasy pracującej i ze szkodliwości jej rozbicia 
w czasie do września 1939 r., wzięliśmy sobie za zadanie przy odbudowaniu 
ruchu zawodowego po wypędzeniu okupanta stworzenie takiej organizacji, 
która by w ramach swych objęła wszystkich pracujących robotników, inteli-
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gencję pracującą i pracującego chłopa, bez względu ua przynależność partyj­
ną, czy bezpartyjność, bez względu na wyznanie czy bezwyznaniowość.

W organizacji naszej jest miejsce dla każdego człowieka pracy, który 
clice szczerze pracować dla dobra mas pracujących, bez względu na to, czy 
należał do Narodowej Partii Robotniczej, Chrześcijańskiej Demokracji, lub 
innego stronnictwa.

Po przejściu Bugu przez zwycięską Armię Czerwoną wraz z Wojskiem 
Polskim przystąpiliśmy natychmiast do organizowania oddziałów Związku, 
rad powiatowych i okręgowych komisji.

W małej Polsce Lubelskiej, już 20 listopada roku ubiegłego na zjeżdzie 
przedstawicieli trzech całkowicie, a dwóch częściowo wyzwolonych woje­
wództw zostaje powołana do życia Komisja Centralna Związków Zawodo­
wych, która rozwija w miarę posuwania się frontu na Zachód intensywną 
działalność w organizowaniu oddziałów Związku, rad powiatowych, okręgo­
wych komisji Z. Z. na wyzwalających się terenach, aż po Nissę i Odrę, aż po 
Bałtyk. Związki zaś tych gałęzi przemysłu, które najszybciej zostały zorgani 
zowane, nie tracąc czasu, przystępują do organizowania Zjazdów i wyborów 
Zarządów Głównych. 18 marca r. b. odbywają się zjazdy delegatów związków 
górników, metalowców i włókniarzy, a w ślad za tymi zwołuje się szereg 
okręgowych konferencji, na których zebrani powołują nowe władze okręgowe 
komisji Związków Zawodowych.

Po roku żmudnej i ciężkiej pracy śmiało można powiedzieć, że za wy­
jątkiem kilku niescentralizowanych związków, całość ruchu zawodowego 
w Polsce jest ujęta w ramy organizacyjne, jakimi ,są komisje powiatowe, okrę­
gowe, zarządy główne, a ukoronowaniem tego jest obecny Kongres i wybór 
nowej Komisji Centralnej Zw. Zawód.

Liczymy dziś 24 zarządy główne, 14 Okręgowych Komisji Zw. Zawo­
dowych, 1,134 oddziałów i 1,084,000 członków. Jest to, jak na jeden rok 
pracy, dorobek, który mówi sam za siebie.

Czy jednak pod względem organizacyjnym jest to już wszystko, co 
w tej dziedzinie można było zrobić? Jasne, że nie. Szczególnie, gdy chodzi 
o województwa zachodnie, mamy tam jeszcze wiele do zrobienia. Wiele jesz­
cze pod względem organizacyjnym możną będzie zrobić i w województwach 
centralnych i wschodnich.

Poza tą pracą, Komisja Centralna przejawiła czynną działalność i na 
innych odcinkach naszej roboty związkowej.

Wydział Organizacyjny K.C.Z.Z., który powstał najpierwszy, dawał 
ogólne wytyczne i instruował działaczy związkowych z terenu, jak należy 
w nowych warunkach organizować związki zawodowe, powoływać Komisje 
Organizacyjne Zjazdów Krajowych, obsługiwał Zjazdy, korygował i koryguje 
błędy w pracy organizacyjnej, służąc radą i pomocą wszystkim tym, którzy 
po radę i pomoc zwracali się. Wysyłał instruktorów w teren dla przyjścia 
z pomocą działaczom związkowym.
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W marcu r. b. powołano do życia Wydział Ekonomiczny, którego za­
daniem było zająć się kwestią umów zbiorowycli i warunków pracy, aprowi­
zacją, ustawodawstwem socjalnym, kwestią rad zakładowych, kredytów dla 
zakładów pracy, a ostatnio także kwestią nadużyć, korupcji i szkodnictwa.

Wydział Ekonomiczny opracował i ogłosił strukturę organizacyjną, 
przystosowaną do nowej sytuacji gospodarczej i politycznej państwa. Za pod­
stawę przyjęto zasadę jednolitości i daleko posuniętej centralizacji. Warto tez 
wspomnieć o setkach interwencji Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
u różnych władz, w ministerstwach, u Premiera i Prezydenta.

Zdając sobie sprawę z tego, że nie wystarczy tylko ograniczyć swą pra­
cę do wypełnienia zadań natury organizacyjnej lub ekonomicznej, że trzeba 
szkolić nowe kadry działaczy związkowycl), którzy wypełniliby lukę spowo­
dowaną ogromnym spustoszeniem wśród aktywu związkowego przez oku­
panta hitlerowskiego powołaliśmy do życia w czerwcu r. b. Wydział Kultu­
ralno-Oświatowy.

Wydział Kulturalno-Oświatowy za okres kilku miesięcy zdał dosko­
nale egzamin ze swej działalności. Zorganizował Centralną Szkołę Związków 
Zawodowych. Pierwszy kurs trwał półtora miesiąca i obejmował 40 słucha­
czy, drugi — 55 słuchaczy i trwał 2 miesiące. Poza szkołą Centralną zor­
ganizowano w terenie krótkoterminowe kursy dla aktywu związkowego i dla 
członków rad zakładowych. Na ośmio i dziesięciodniowych kursach, których 
odbyło się 8, obecnych było 700 słuchaczy, zaś w pięciodniowych kursach 
wyłącznie dla członków rad zakładowych, których odbyło się 10, wzięło 
udział 1,015 osób. Na terenie zakładów pracy i związków zawodowych zor­
ganizowanych jest 2,170 świetlic, 82 kluby fabryczne, 30 domów kultury, 
153 kluby sportowe i 522 biblioteki. Praca kulturalno-oświatowa w świetli­
cach zakładów pracy i związków zawodowych rozwija się w 3 kierunkach: 
1) polilyczno-wychowawczym, 2) samokształceniowym, 3) twórczości ama­
torskiej i rozrywki kulturalnej.

W okresie trzech miesięcy wygłoszono na terenie świetlic dwa tysiące 
odczytów i referatów na tematy polityczno-gospodarcze, historyczne, z dzie­
dziny ruchu zawodowego i popularno-naukową. Ściennych gazet w świetli­
cach wydaje się około 500. Poza tym zorganizowano 27 kursów języka pol­
skiego i języków obcych, oraz kursy dokształcające, na które uczęszcza 750 
robotników.

Jednym z bardzo ważnych wydziałów przy Komisji Centralnej Związ; 
ków Zawodowych jest Komisja Wczasów Pracowniczych, która dopiero po 
otrzymaniu dotacji rządu w sumie 20 milionów złotych mogła przystąpić do 
pracy.

Zadaniem Komisji Wczasów jest wyszukanie, odremontowanie, urzą­
dzenie i zaopatrzenie domów wypoczynkowych w różnych ośrodkach kraju 
we wszystko co jest niezbędne dla wypoczynku pracujących w czasie 
urlopu.
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Dawna rezydencja carów w Polsce, do wojny rezydencja ówczesnego 
Prezydenta Polski — Spała — została obecnie oddana klasie pracującej 
przez Prezydenta Bieruta. Oprócz tego zorganizowano domy wypoczynkowe 
w Zakopanem, Jeleniej Górze, Jastrzębie-Zdroju', Ustroniu, Wiśle, Osuchowie 
koło Żyrardowa, Józefowie pod Warszawą, Przygłowiu koło Piotrkowa, oraz 
w wielu in. miejscowościach uzdrowiskowych. W odróżnieniu od czasów 
przedwojennych — klasa pracująca ma możność odpoczynku i nabierania 
nowych sił do pracy. O znaczeniu wczasów świadczą następujące fakty: 
z pierwszego 14-dniowego turnusu wypoczynkowego w czerwcu r. b. ko­
rzystało 850 osób, prawie wyłącznie górników, którzy przepracowali pod 
ziemią przeszło 20 lat, a bylj i tacy, co pracowali po 40 i 50 lat pod ziemią. 
Ogółem z wczasów, tylko na terenie przemysłu węglowego w bieżącym se­
zonie korzystało 7,271 osób, w tym około 8 proc.j kobiet i 20 proc. pracowni­
ków umysłowych. 70 proc. kosztów pokrywają w równych częściach prze­
mysł węglowy i Fundusz Wczasów Pracowniczych, resztę płaci korzysta­
jący z wczasów. Pomimo wielkich trudności aprowizacyjnych wyniki dla 
zdrowia robotników były zadawalające, 70 proc. uczestników zyskało na 
Wadze od 2 do 4 kilogramów. We Wszystkich domach wypoczynkowych 
prowadzone są świetlice, w których instruktorzy oświatowi urządzają refe­
raty i rozrywki robotników korzystających z wczasów.

Wczasy pracownicze nie_ są ideą nową. Jednak na skutek ciężkiej sy­
tuacji gospodarczej kraju, późnego przystąpienia w tym roku do organizo­
wania ich, chwilowych trudności w wyszukiwaniu odpowiednich domów 
i urządzeniu ich, małego spopularyzowania oraz w,skutek tego, że robotnicy 
lub pracownicy umysłowi wolą często czas urlopowy wykorzystać na do­
datkową pracę, wczasy w okresie bieżącym nie objęły jeszcze szerokiego 
kręgu pracowników. Nie idega jednak wątpliwości, że już w niedalekiej 
przyszłości korzystać z nich będą wszyscy urlopowani robotnicy i pracowni­
cy umysłowi. - ■

Najmłodszym wydziałem przy Komisji Centralnej Zw. Zaw. jest W y­
dział Zagraniczny powołany do życia w początkach sierpia r. 1)., który nie 
miał możności rozwinąć w pełni swej pracy. Zadaniem Wydziału Zagranicz­
nego jest przede wszystkim nawiązanie stosunków z bratnimi organizacjami 
zawodowymi za granicą oraz kontakt ze Światową Federacją Związków Za­
wodowych. Należy również utrzymać kontakt z polską emigracją robotniczą 
we Francji, Stanach Zjednoczonych i innych krajach. Zadaniem Wydziału 
jest również informowanie klasy robotniczej o ruchu zawodowym za gra­
nicą, co przyczyni się do jeszcze większego umocnienia więzów solidarności 
międzynarodowej. Przez wydawanie biuletynów w obcych językach, informu­
jemy ruch zawodowy za granicą o tym, co się dzieje, jak pracuje i jakie 
odnosi sukcesy ruch zawodowy w demokratycznej Polsce. Wydział Zagranicz­
ny wydaje „Biuletyn” o nakładzie 250 egzemplarzy w językach francuskim 
i angielskim, który rozsyłany jest do wszystkich central zagranicznych. 
W perspektywie Wydział Zagraniczny ma zamiar wydawać biuletyn dla
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Związku Radzieckiego i narodów słowiańskich w języku rosyjskim, a dla 
narodów Ameryki Łacińskiej^>- języku hiszpańskim.

Komisja Centralna Związków Zawodowych prowadzi również dział 
poszukiwania rodzin w kraju i za granicą W akcji tej współpracuje z nami 
Zarząd Centralnej Sekcji Morskiej w Londynie, do którego należą mary­
narze polscy i która zgłosiła swój akces do K.C.Z.Z. w Polsce.

W okresie sprawozdawczym Komisja Centralna Zw. Zawód, odbyła 
13 posiedzeń Prezydium, jedno plenarne oraz trzy Rozszerzonego Wydziału 
Wykonawczego, na którym byli obecni przedstawiciele Zarządów Głównych 
Komisji Związków Zawodowych. Na posiedzeniach tych były roztrząsane 
bardzo ważne dla Świata Pracy w Polsce zagadnienia, jak: sprawa płac, 
aprowizacji, urlopów pracowniczych i wczasów, ubezpieczeń społecznych, 
nowego stosunku do wydajności pracy, sprawy kulturalno-oświatowe, miesz­
kaniowe, sprawa walki z korupcją, łapownictwem, bandytyzmem i wiele In­
nych, czego dowodem są ostatnie uchwały Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych.

Działacze związkowi, rady zakładowe, oddziały związków zawodo­
wych w pierwszych dniach wyzwalania się naszego kraju z jarzma hitle­
rowskiej okupacji, wykazali maksimum pracy i wysiłku w kierunku zabezpie­
czenia fabryk i zakładów pracy, ornz ich urządzeń przed zupełnym znisz­
czeniem przez ustępującego wroga. Bezpośrednio po wypędzeniu okupanta 
z całą stanowczością zwalczali rozkładanie mienia fabrycznego i z całym 
oddaniem i zapałem pracowali przy uruchamianiu zakładów! pracy.

Wielką aktywność wykazali działacze związkowi i rady zakładowe 
przy akcji uświadamiającej pracujących o konieczności zmiany dotychcza­
sowego stosunku do pracy i jej wydajności. Związki zawodowe mają wielki 
udział w ustawicznym wzroście produkcji naszych fabryk, kopalń i hut. 
Świadczą, o tym następujące liczby jeżeli weźmiemy rok 1937 i 1938 za 
100, to w kwietniu r. b. produkcja węgla wynosiła 29,4 a w sierpniu r. h 
75,7, produkcja koksu wynosiła w kwietniu r. b. 37,3, a w )sierpniu 86,8. Su­
rówka martenowska wynosiła w kwietniu 16,2, ą w sierpniu 57,0. Sial, wlewki 
i odlewy staliwne 14,0, a w sierpniu 49.9. Ruda cynkowa i ołowiana surowo 
w kwietniu 27,6, w sierpniu 63,3. Cement w kwietniu r. b. 11,3, w sierpniu 
zaś 35,7 i wreszcie przemysł włókienniczy, jeżeli chodzi tylko o samą przę­
dzę bawełnianą — w kwietniu 7,9, w sierpniu r. 1>. 28,1; przędza welnirtna: 
w kwietniu 10,2, w sierpniu zaś 34,7.

Podane tu cyfry świadczą o tym, że przemysł nasz wolno, ale ciągle 
podnosi swoją wydajność, że wbrew trudnościom, wbrew akcji sabotażowej 
reakcji dźwiga się z ruin i mamy niezbitą pewność, że. i w dalszym ciągu hę 
dzielny kroczyć ku nowym zwycięstwom. Wzrósł zrozumienia dla wagi 
wydajności pracy, jakie wykazują robolnicy, dopomoże nam w uzyskaniu 
szybkiej poprawy bytu materialnego całej klasy pracującej.

Ale poza tak wielkim udziałem związków zawodowych, rad zakłado­
wych na polu gospodarczym nasz ruch może się również poszczycić takimi
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osiągnięciami, jak udział związków przy przeprowadzeniu reformy rolnej 
przez wysyłanie brygad robotniczych do pomocy braci chłopskiej przy par­
celacji majątków obszarniczych, posyłanie najlepszych synów robotników 
do szkół oficerskich, milicji obywatelskiej, wysunięcie i skierowanie na kur­
sy dyrektorów przemysłu najzdolniejszych robotników, którzy już ku ogól­
nemu zadowoleniu funkcje te spełniają nie gorzej od starych, rutynowanych 
dyrektorów. Związki zawodowe mają dziś swoich przedstawicieli we wszyst­
kich instytucjach gospodarczych, społecznych, administracyjnych mimo 
trudności, jakie napotykają ze strony reakcji, praca ich daje dość- dobre 
rezultaty. I wreszcie Związki Zawodowe mają swoich przedstawicieli w re­
prezentacji całego narodu, począwszy od Krajowej Rady Narodowej, a skoń­
czywszy na terenowych Radach Narodowych.

W marcu r. b. Komisja Centralna Związków Zawodowych przystą­
piła do zmontowania aparatu redakcyjnego —  naczelnego organu Komisji 
Centralnej Zw. Zaw. „Trybuny Związkowca” , którego pierwszy numer uka­
zał się w końcu marca i od tej pory, jako dwutygodnik ukazuje się re­
gularnie.

Pismo nasze, jako organ związkowy ma za zadanie kształtowanie 
myśli zawodowej w PoPce oraz informowanie organizacji zawodowych 
w terenie o wszystkich poczynaniach Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych. Jest łącznikiem miedzy Komisja Centralna Związków Zawodowych 
i organizacjami zawodowymi w poszczególnych ośrodkach kraiu, ma za za­
danie wzaiemne informowanie się poprzez zamieszczanie korespondencji 
o osiągnięciach w ruchu zawodowym, o bolączkach i brakach natury ogól­
nej i oTganizacyinej oraz o osiągnięciach w dziedzinie wydajności pracy, 
pracy kulturalno-oświatowei, wreszcie służyć ma, jako czynnik wychowawczy 
mas pracujących w nowych warunkach demokracji i współgospodarzenia 
krajem.

Jeżeli sa iakicś braki, winę za to ponosi nie tylko Komisia Centralna 
Zw. Zaw. i redakcja, ale również i nasi towarzysze — działacze związkowi, 
gdyż iak dotychczas, redakcja „Trybuny Związkowca”  otrzymuie ma'o ma­
teriałów z terenu, czy to w po‘ taći korespondencłi czy artykułów, które 
przedstawiałyby faktyczny stan w poszczególnych miejscowościach.

Pismo nasze przez wspó’pracę wszystkich zainteresowanych, winno 
siać się głosem opinii związkowców we wszystkich sprawach, dotyczących 
kla-y pracuiacei. Z g’ osem organu Komisii Centralnej niewątpliwie liczyć 
się będą ci, którzy liczyć się z tym powinni i muszą.

Kwestia finansów jest kwestią dla naszej organizacji bardzo ważna. 
Członek; op’acaiacy sk’adki winien wiedzieć, że pieniędzmi wpływającymi 
ze składek odpowiednio się gospodaruje i że idą one faktycznie na cel<̂  
związane z pracą i działalnością organizacji.

Toteż została opracowana i wkrótce zostanie ogłoszona jednolita me­
toda prowadzenia rachunkowości i gospodarowania. Dotychczas kontrolę
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finansów poszczególnych organizacji przeprowadza specjalny lustrator-bu- 
ehalter, który udziela rad i wskazówek, jak len dział naszej pracy winien 
być prowadzony. 1 , i i < ;

Niemałą rolę w pracy i działalności Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych odegrał Wydział Ogólny. W okresie sprawozdawczym W y­
dział zarejestrował 3,705, pism wychodzących, w tym interwencyjnych w róż­
nych sprawach 1,480. Oprócz tego Wydział ogólny' załatwiał sprawy nocle­
gów, stołówek dla przybywających z terenu towarzyszy, oraz szereg innych 
ważnych funkcyj gospodarczych.

Tak wygląda w streszczeniu sprawozdanie z działalności Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych 2Ja jeden rok swego istnienia.

Czy zostało zrobione wszystko i jak zostało zrobione, oraz czy można 
j>yło zrobić więcej oceni Kongres. Rzeczowa krytyka jest pożądana. Jako spra­
wozdawca muszę stwierdzić, tu z tej trybuny, że dorobek ruchu zawodowego 
w ciągu pierwszego roku jego odbudowania się jest duży i z tego cośmy 
osiągnęli nic nam uronić nie wolno.

Aby zaś utrzymać to, co już osiągnęliśmy, aby podnieść jeszcze na 
wyższy poziom naszą organizację, tak pod względem jedności, jak i dobra 
klasy pracującej, — Kongres musi wybierając nową Komisję Centralną 
Związków Zawodowych, wybrać do niej takich ludzi, którzy dają gwarancję, 
że dobro organizacji, a. co za tym idzie i dobro kraju — jest dla nich święs 
tością. Tej świętości istrzec należy jak źrenicy oka.
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S y t u a c j a

polityczna i gospodarcza a zadania ruchu zawodowego

Tow. K. Wi t a s z e ws k i
S e kr. G e n e ra ln y  K C . Z . Z .

Kongres nasz odbywa się w dwa miesiące po Światowym Kongresie 
Związków Zawodowycli w Paryżu.

Na paryskim Kongresie klasa pracująca całego świata, przez usta swych 
przedstawicieli, dała wyraz swojemu stanowisku co do konieczności jednoli­
tego działania i międzynarodowej współpracy. Stworzenie Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych, mimo sprzeciwu pewnych działaczy, zostało do­
konane, a tym samym proletariat świata otrzymał organizację, która przy­
czyni się do likwidacji reszlek faszyzmu i utrwalenia pokoju światowego 
.a poprzez międzynarodową współpracę, stworzy warunki do poprawy bytu 
klasy pracującej całego świata.

Udział polskiego ruchu zawodowego w Światowym Kongresie Zw. Za­
wodowych i wejście jego przedstawicieli w skład władz Światowej Federacji, 
wiąże nas organizacyjnie z ruchem międzynarodowym w walce o ideały 
ludzkości, o- sprawiedliwość społeczną, o demokrację i o wyzwolenie człowie­
ka z wyzysku kapitalistycznego.

Polski ruch zawodowy, stojący na stanowisku międzynarodowej współ­
pracy i solidarności okaże pełną pomoc i poparcie w walce o realizację 
uchwał Światowego Kongresu Zw. Zawodowych.

Minął rok od chwili stworzenia Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych w Lublinie i oisicm lat od ostatniego Kongresu w roku 1937, który od 
bywał się pod groźby aresztowań i szykan policyjnych.

Dziś po roku pracy zebrał się Kongres, ażeby podsumować, wyniki osią 
gnięć, wyjaśnić niedociągnięcia naszej pracy i nakreślić drogi, po których wi­
nien kroczyć ruch zawo'dowy w Polsce.

Ażeby dokładniej zanalizować historię ruchu zawodowego w Polsce na 
tle rządów sanacyjnych należy cofnąć się myślą wstecz, przed rok 1939.
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Sytuacja polityczna przed 1939 rokiem była dla klasy robotniczej nad 
wyraz ciężka, j bowiem u władzy stała sanacyjno - faszystowska klika, która 
uprawiając politykę antynarodową i prohitlerowską, prowadziła kraj do 
zguby. Klasa robotnicza, chłopstwo, cały naród, widział w tej polityce nie­
szczęście. Strajki,; protesty, manifestacje — które były organizowane przez 
ruch zawodowy wspólnie z partjami politycznymi świadczą jasno o kierunku 
i dążeniaoh klasy robotniczej. Żądanie zerwania sojuszu z Hitlerem i nawią­
zania współpracy ze Związkiem Radzieckim, były odpowiedzią na politykę, ja­
ką prowadziły) rządy sanacyjne. Przyczyną niepowodzenia w walce klasy pra­
cującej z sanacją o zrealizowanie tych żądań, było rozbicie obozu Świata Pra­
cy w Polsce oraz brak jednolitego frontu mas pracujących, jako sity koniecz­
nej dla odniesienia zwycięstwa. Polityka sanacyjna w stosunku do klasy ro­
botniczej i jej organizacji Związków Zawodowych była aż nazbyt jasna. Za 
słuszne w imię interesów narodowych stanowisko klasy robotniczej działacze 
związkowi szli do więzień i obozów. Codzienne aresztowania, zamykanie 
związków zawodowych — oto droga, którą kroczyła sanacja, aby złamać 
wolę klasy robotniczej. Mimo tych straszliwych represji, mimo więzień i obo­
zów, klasa robotnicza raz po raz zrywała się do walki. Należy tu wspomnieć 
strajki włókniarzy w roku 1923, 1933 i 1936, krwawe strajki górników, kole­
jarzy, nauczycieli, walki krokowskie w roku 1923, strajk polityczny przeciw 
faszystowskiej konstytucji w| roku 1935, strajki chłopów, — które były odpo­
wiedzią klasy robotniczej, inteligencji i chłopstwa na szkodliwą, prohillerow- 
ską politykę rządu sanacyjnego. Polityka sanacji w swym założeniu była 
szkodliwą i niebezpieczną dla narodu i Państwa i w- konsekwencji doprowa­
dziła kraj, do upadku. Prohitlerowską polityka sanacji doprowadziła do tego, 
że kraj nasz i Naród przeżył tragedję upadku w 1939 r., a co Za tym idzie do­
prowadziła do pięcio i pół letniej niewoli i okupacji, podczas której kilka 
milionów ludzi poszło do obozów i zginęło w piecach Oświęcimia i Majdanka, 
a kraj nasz został zrujnowany rabunkową gospodarką okupanta.

Dzięki polityce Becków, Sosnkowskich, Raczkiewiczów i Borów-Komorow 
skich w gruzach leży nasza bobaUTska i umęczona Warszawa. Politykę sa­
nacji i jej wielki bluff, jaki robiła wokół mocarstwowości polskiej, żądając 
kolonii, ten wielki bluff, że jesteśmy silni, zwarci i gotowi, zdemaskowały 
ostatnie dni naszej Niepodległości. Wtedy, gdy ci zwarci przy korycie, silni 
w pysku uciekali drogą Zaleszczykowską do Rumunii, pozostawiając Naród 
Polski na pastwę hord hitlerowskich, Ci, których oni pozbawiali czci, którym 
odmawiali prawa nazywania się patriotami, Ci, których zamykali w więzie­
niach i torturowali w Berezie Kartuskiej, bronili Warszawy razem z Ludem 
Warszawskim. '

A oni, —  ówcześni władcy polscy.— zabierając cały skarb narodowy 
w postaci złota, papierów wartościowych i walut, uciekali zagranicę. Taką jest 
prawda historyczna rządów sanacyjnych do września 1939 roku.

A późniejszy okres? Stworzyły się różne emigracje. Jedna emigracja 
londyńska, wśród której rej wodzili reakcjoniści, kontynuatorzy starej, faszy-
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stowskiej polityki, prowadzonej do września 1939 roku. W odróżnieniu od 
londyńskie j istniała druga emigracja we Francji, która biorąc'czynny udział 
w walce Ruchu Oporu, prowadziła zdecydowaną walkę z faszyzmem hitlerow­
skim, zdając sobie z tego sprawę, że w ten sposób walczy również o wyzwo­
lenie Polski. Byliśmy rozrzuceni po całym świecie, najliczniejszą emigrację 
tworzyli Polacy w Związku Radzieckim, klórzy dla okazania pomocy walczą­
cemu Narodowi w Kraju stworzyli Związek Patriotów Polskich. Żołnierz Pol­
ski bił się bohatersko z hitleryzmem pod Tobrukiem, Monle-Casino, ale klika 
bankrutów ozonowo-sanacyjnych intrygowała w Londynie.

Po wyjeżdzie armii gen. Andersa ze Związku Radzieckiego, Zwią­
zek Patriotów Polskich organizuje Pierwszą Dywizję imienia Tadeusza Koś­
ciuszki, aby w ten sposób rozpocząć walkę z bronią w ręku o nową Polskę.
W , krain, który ponosił główny ciężar walki z okupantem, po krótkim odrę­
twieniu roku 1939 klasa robotnicza na czele narodu staje do walki z okupan­
tem. W roku 1943 dochodzi do porozumienia między czlerema stronnictwami 
politycznymi celem stworzenia politycznego kierownictwa walki o wyzwole­
nie Polski spod hitlerowskiej okupacii. Z 1943 na 1944 r. tworzy się Krajowa 
Rada Narodowa, w skład którei wchodzą przedstawiciele czterech partyj z 
Prezydentem Kraiowej Rady Narodowej — Bierutem, z Wiesławem GomóRcą 
i Osóbką-Morawskim na czele. Tworzy się również pod wodzą Marszałka 
Roli - Ż^młerstfiA^o' i cen. Witolda nowe kierownictwo wojskowe.

Oddziały partyzanckie, stojące na gruncie polityki głoszonej przez Kra­
jową Ra'de Narodowa, i zdecydowanej walki z wrogiem — jednoczą się i two­
rzą Armię Ludową. Umiłowanie wolności i nienawiść do wroga iest tak wiel­
kie, że pomirrio ogromnych trudności i terroru — kraj wewnątrz walczy 
z wrogiem. Lecą w powietrze pociągi, mosty, niszczy się żywą siłę i sprzęt 
okupanta idący na front wschodni.

W Związku Radzieckim, Polonia nasza organizuje Pierwszą, Drugą, 
Trzecia i Czwarta Dywizję, następnie Korpus i Pierwszą Armię, ażeby poczy­
na iac od Smoleńska, wspólnie z Czerwoną Armią rozpocząć walkę o nową 
Demokratyczną Polskę. W silnej ofenzywie rozpoczętej od Witebska bohater­
ska Armia Czerwona i wspólnie z nią walcząca Pierwsza Armia Polska, łamią 
opór hitlerowski, posuwaiac się coraz szybciej w stronę Pohki. Następuje 
przekroczenie Rogu i wyzwolenie ziem polskich spod iarzma okupanta. Całą 
siłą oręża Armia Czerwona łamie dalszy onór dywizii hitlerowskich i w krót- ^ 
kim czasie zoslaic oswobodzona cześć Polski na wschód od Wisły.

I na Ziemi Lubclskiei powstałe Polski Komitet Wyzwolenia/ Narodowe­
go. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego oparły na klasie robotniczej, 
chłopstwie i intelieencii skupił wszystkie siły Narodu do walki o całkowite 
wyzwolenie Ziem Rzeczypospolite!. W tei małei Polsce LubeUkiei, zdewasto­
wano" przez okupanta rozpoczyna swa prace Polski Komitet Wyzwolenia Na- 
lodowom, mohilizuiac wszystkie siły do ostatecznej walki. Tu — w tei małej 
Polsce Lubelskie) —  iednocza się wszystkie siły zbrojne, tworząc jedno W oj­
sko Polskie pod kierownictwem Marszałka Roli-Żymierskiego. I na tym tere
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nic, i w tym samym czasie rozpoczyna klasa robotnicza budować swoją orga 
nizację. We wszystkich fabrykach starzy działacze związkowi rozpoczynają 
organizować ruch zawodowy, tworząc Rady Zakładowe, organizując Oddziały 
Związków Zawodowych i jednocześnie zabezpieczając fabryki przed rozkrada- 
niem, przystępują do odbudowy i uruchomienia przemysłu. Zaczyna się 
twórcza praca, aby w\, jaknajkrótszym czasie uruchomić wszystkie warsztaty 
pracy, dać klasie robotniczej zatrudnienie, dać możność zarobków i egzy­
stencji. j

Rozpoczyna się druga faza.
W styczniu bieżącego roku następuje ofenzywa. Silne uderzenie Armii 

Czerwonej, a przy jej boku i Wojska 'Polskiego — łamie opór wroga i coraz 
szybciej pędzi go do gniazda hitleryzmu — Berlina.

Piękną kartą w historii są dzieje żołnierza polskiego, który nal drogach 
od Smoleńska do Berlina niósł wolność swojemu Narodowi. Spełniły się ma­
rzenia Narodu. Jako odwet za sponiewierany Lud Polski, i umęczoną Warsza­
wę, polskie sztandary obok sztandarów Armii Sprzymierzonych zostały za 
tknięte na gruzach Berlina.

Dzięki wielkiemu wysiłkowi bohaterskiej Armii Czerwonej, Wojska 
Polskiego i Armii Sprzymierzonych ziściły się marzenia ludzkości, zniszczona 
została gangrena narodów — hitleryzm.

Nie wiele czasu upłynęło od chwili rozbicia fasżyzmu hitlerowskiego 
i zlikwidowania wschodniego prusaetwa, jakim hył imperializm japoński. 
Jeszcze nie wróciły miliony ludzi siłą wywiezionych na katorżne roboty do 
Niemiec, jeszcze ludzkość nie przyszła; do równowagi po straszliwych dniach 
wojny i okupacji, jeszcze nie ostygły piece krematoriów7, jeszcze nie uprząt 
nięto ruin i zgliszcz miast, a już znaleźli się politycy, którzy stworzyli nową 
teorię, która mogłaby po zrealizowaniu doprowadzić do rozbicia współpracy 
narodowej, i nowej katastrofy. Stara teoria tworzenia kordonów sanitarnych 
przeciw Związkowi Radzieckiemu odżyła w nowej postaci Bloku Zachod­
niego. I zjawia się na widowni bomba atomowa. Zamiast wykorzystać energię 
atomową dla pracy pokojowej, próbuje się z niej zrobić narzędzie polityki na­
cisku. Proletariat Polski żąda oddania tego wynalazku pod międzynarodową 
kontrolę, dla utrzymania pokoju świata.

Nasz kraj’ który najwięcej ucierpiał wt tej najstraszliwszej z wojen jest 
zainteresowany, aby współpraca osiągnięta między mocarstwami koalicji an­
tyhitlerowskiej, która doprowadziła do zlikwidowania faszyzmu hitlerows­
kiego i japońskiego imperializmu, trwała jak najdłużej w imię utrwalenia po­
koju, zlikwidowania resztek faszyzmu w takich krajach, jak: Hiszpania, Por 
fugalia czy Argentyna i stworzyła warunki pokojowego współżycia narodów.

W  tym Samym czasie ruch zawodowy pod kierownictwem Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych rozpoczyna organizację związków zawodowych 
na całym terenie Rzeczypospolitej. Pęd klasy robotniczej do swoich organiza­
cji i jej przywiązanie do ruchu zawodowego tłumaczyć należy tym, że Komi­
sja Centralna Związków Zawodowych zrealizowała stare dążenie klasy robot-

140



niczej, tworząc jednolite Związki Zawodowe. Ze smutnego doświadczenia 
z przed 1939 roku rozbicia na związki i związeczki oraz braku jednolitego 
frontu, klasa robotnicza wyciągnęła słuszne wnioski, organizując się w jedno­
litych związkach zawodowych, rozumiejąc, że tylko tym sposobem będzie mo­
gła poprawić warunki swojej egzystencji a Rządowi pomóc w rozwiązywaniu 
problemów przy odbudowie życia gospodarczego. Kraj, ze zrujnowaną gospo­
darką, zrujnowanym przemysłem, z ograbionym rolnictwem, nie może i nie 
jest w stanie zabezpieczyć wszystkich potrzeb klasy pracującej. Ale wysiłek 
tej pracującej części narodu, którą jest klasa robotnicza przełamuje wszystkie 
trudności. Mimo braku wyżywienia, nie pytając się o zapłatę, robotnik, nie­
raz pod kulami idzie do fabryki, do kopalni, by uchronić je przed zagładą ,̂ 
by jak najszybciej uruchomić swój warsztat pracy, i jak najszybciej zape­
wnić krajowi produkcję.

W odbudowie kraju i poświęceniu nie ustępuje robotnikowi również 
inteligencja pracująca. Inżynierowie, technicy, profesorowie, nauczycielstwo, 
lekarze i pracownicy umylslowi ofiarnie przystąpili do pracy i pomimo wiel­
kich braków, jakie odczuwają, pracują dla dobra kraju, a jednocześnie nau­
czeni doświadczeniem lal minionych, stają w jednym szeregu w organizacjach 
politycznych lub zawodowych z całą klasą pracującą. I w tej ciężkiej sytuacji 
pierwszy nam pomagta materialnie, nasz sąsiad ze wschodu, który dla umę­
czonej i bohaterskiej Warszawy przysyła transporty mąki, pomaga nam w 
ustalaniu granic zachodnich kraju, popierając naszą politykę w Poczdamie. 
Kto pierwszy pomaga, pomaga najwięcej.

W tej wyzwoleńczej wojnie narodu największą pomoc okazał nam 
Związek Radziecki. Tak, jak po Rewolucji Październikowej —  Rosja Sowiec­
ka pierwsza uznała Niepodległość Polski, przekreślając -wszystkie traktaty 
czasów carskich, tak i w tym wypadku w naszym okresie historycznym Zwią­
zek Radziecki występuje, jako szczery przyjaciel, pompgając Polsce na każ­
dym odcinku.

Wwalce narodu o wyzwolenie z pęt okupacji hitlerowskiej ruch zawo­
dowy brał duży udział. Działacze związkowi w oddziałach partyzanckich 
i w Wojsku Polskim biorą udział w bezpośredniej walce o Niepodległość Pol 
ski. Na ziemi lubelskiej, z chwilą odrodzenia się ruchu zawodowego, dzięki 
pracy związków zawodowych uruchomione zostają w bardzo szybkim tempie 
wszystkie fabryki. To samo dzieje się i na później wyzwolonych terenach. 
Ruch zawodowy po wojnie- w warunkach demokracji rozszerzył zakres swego 
działania. Związki Zawodowe przedlrokiem 1939 miały za zadanie wyłącznie 
obronę interesów Świata Pracy. Dziś ruch zawodowy zajmuje się w pierw­
szym rzędzie ciągłą i bezpośrednią troską o polepszenie bytu klasy'pracującej, 
ale obok tego zajmuje się sprawą odbudowy życia gospodarczego, i .społeczno- 
politycznego. Przed rokiem 1939 związki zawodowe nie miały wpływu ani na 
fabryki, ani na życie gospodarcze kraju.

W odrodzonych związkach zawodowych, dzięki zrealizowaniu jedności 
znaleźli się wszyscy członkowie dawniejszych związków zawodowych oraz ci,
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którzy dawniej nie należeli do żadnych związków. Wielu z nich zajmuje czo­
łowe stanowiska w ruchu zawodowym,, dzięki swojej uczciwej pracy dla kla­
sy pracującej i| Demokracji.

Związki Zawodowe w Demokratycznej Polsce, w nowej sytuacji, kiedy 
władza przeszła w ręce robotników, chłopów i inteligencji pracującej, stały 
się nie tylko szkołą wychowania nowej myśli demokratycznej, lecz stały się 
one również organizacją ^zbliżającą wszystkich pracujących bez względu na 
przynależność partyjną czy religijną.

Związki Zawodowe stały się kuźnią nowej myśli demokratycznej w bu­
dowie nowego ustroju, opartego na zasadach sprawiedliwości społecznej, 
ustroju, który wyzwoli człowieka z wyzysku kapitalistycznego.

W tym samym czasie, kiedy w Polsce, mającej olbrzymie trudności go­
spodarcze spowodowane okupacją, wyłaniają się poważne problemy urucho­
mienia transportu i przemysłu oraz zaaprowidowania kraju, emigracyjny rząd 
londyński robi wszystko aby utrudnić odbudowę Polski i szkodzić Rządowi 
Tymczasowemu w Warszawie. Równocześnie emigracja londyńska prowadzi 
politykę, opartą na teorii trzeciej wojny. W kraju I zagranicą, agentury re­
akcji polskiej okłamują ludność polską, że dwie potęgi — Ameryka i Anglia 
wystąpią wspólnie przeciwko Związkowi Radzieckiemu, a wtedy przyjdą sta­
rzy wodzowie reakcyjni i zaprowadzą swój porządek w kraju. Polityka ta 
i związana z nią propaganda dyktowana jest prywatnym interesem kapitali­
stów i obszarników. Myśmy na swoim odcinku przeprowadzili jedność klasy 
robotniczej i strzec jej będziemy jak źrenicy oka.

Dlatego w obliczu czynionych prób rozproszkowania sił na odcinku 
politycznym przez tworzenie innych parlyj, naszym zadaniem jest jeszcze sil­
niej zewrzeć szeregi, jeszcze mocniej scementować klasę robotniczą i nie do­
puścić do jakichkolwiek prób rozbicia ruchu zawodowego. Obecna sytuacja 
polityczna kraju kształtuje się wten sposób, że cztery demokratyczne partje 
od samego początku wyzwolenia Polski stanęły na gruncie współpracy i opie­
rając się nâ  Manifeście Lipcowym stworzyły Rząd Jedności Narodowej, do 
którego weszły ostatnio jeszcze dwa stronnictwa. Manifest Lipcowy wytyczył 
już 22-go lipca ubiegłego roku drogi, po jakich winien kroczyć kraj do lepszej 
i sprawiedliwej przyszłości.

W 1 budowie i utrwaleniu Demokracji, obok pa tyj demokratycznych, 
wysuwa się na czoło odrodzony ruch zawodowy, biorący czynny udział 
w przeprowadzaniu reform społecznych, idących po linii interesów klasy pra­
cującej miast i wsi.

Związki Zawodowe przy organizowaniu Wojska Polskiego wysłały ty­
siące najlepszych z pośród siebie do szkół oficerskich, dając tym samym 
możność wejścia na wyższy szczebel społeczny synom klasy pracującej, a jed 
nocześnie wpłynąć na demokratyzację Wojska Polskiego.

Dzisiejsza struktura naszego kraju, po dojściu do władzy robotnika, 
chłopa, inteligenta, zmieniła nasze życie gospodarcze. kraju gospodarczo 
słabym, jakim był nasz kraj, rządziły trusty i kartele mocno powiązane z za-
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granicznym kapitałem, pozbawiając tym samym Polskę samodzielności gos­
podarczej i politycznej. W naszej sytuacji staliśmy się gospodarczo samo­
dzielni, zdobyliśmy suwerenność gospodarczą i polityczną. Dziś klasa pracu­
jąca! i chłop stali się współgospodarzami swojej Ojczyzny.

W rękach Eaństwa Delnokratycznego znalazły się wszystkie kluczowe 
pozycje, z przemysłem na czele. Czas najwyższy domagać się od Kządu, by 
skończył ze stanem, który nazywa się „Tymczasowy Zarząd Państwowy"'. 
Należy, naszym zdaniem, natychmiast znacjonalizować wszystko, co w obec­
nej chwili jest kierowane przez Państwo i co było odbudowane kosztem 
i wysiłkiem klasy pracującej. W okresie odradzania się naszego życia gos­
podarczego, nie mniej wjażną jest sprawa walki z pozostałościami z okresu 
okupacji na odcinku naszego handlu, jak lichwa i spekulacja. Rozpoczynając 
walkę zq| spekulacją, uważam, że jedną z form tej wialki i przeciwTwagą spe­
kulacji jest Spółdzielczość, którą należy wzmocnić napływem nowych człon­
ków. Dlatego hasłem związków zawodowych winno być: „każdy członek 
związku zawodowego — członkiem Spółdzielni” . Przez napływ nowych człon­
ków do spółdzielczości będziemy mogli wpłynąć na, uzdrowienie ruchu spół­
dzielczego, będziemy mieć wpływ na uporządkowanie wielu spraw i będzie­
my mogli uczynić ze spółdzielczości najskuteczniejszy środek, walki ze speku­
lacją. Pięcioletnia rabunkowa gospodarka okupanta zrujnowała nasz przemysł, 
transport, łączność handel, lecz ruch zawodowy, klasa robotnicza zorganizo­
wana w związkach zawodowych, stanęła do twórczej pracy w imię interesów 
całego Narodu. Odbudowano cały iszereg gałęzi przemysłu, uruch’omiono 
transport i łączność. Npsze porty nad morzem coraz sprawniej i intensyw­
niej pracują dla ogólnego dobra. Odbudowano szkolnictwo, niezależne są­
downictwo, administrację państwową, demokratyczne Wojsko Polskie, które 
jest zbrojnym ramieniem Demokracji. Daje się zauważyć z każdym dniem, 
z miesiąca na miepiąc wzrost produkcji, wzrost wydajności pracy; większa 
wydajność to więcej towarów dla wsi, to wzmocnienie materialnej podstawy 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, to poprawa sytuacji ekonomicznej klasy pra­
cującej. Każdy z nas rozumie, że nie przez puszczanie w obieg coraz 'więk­
szej ilości banknotowi, a tylko poprzez pracę ¡1 coraz większą produkcji może­
my zaopatrzyć rynek, możemy wpłynąć na zniżkę cen, możemy stworzyć 
lepsze warunki dla klasy pracującej w mieście i dla chłopa na wsi.

W tym samym okresie reakcja polska, której podcięto korzenie, po­
przez reformę rolną i upaństwowienie kluczowych gałęzi przemysłu, odsunięta 
od rządu i wpływów na fosy' kraju, robi wszystko, ażeby utrudnić szybką od­
budowę kraju, i przeszkodzić w utrwalaniu się demokracji.

W kraju rozpoczynają się akty sabotażu. W administracji oraz na od­
cinku aprowizacji, przemysłu i transportu widać szkodliwą działalność tych, 
którzy dziś lak samo, jak dawniej,-szermują słowem „demokracja” , by przy­
słonić swą podlą robotę.

W związku z przesunięciem naszych granic zachodnich należy jak naj­
większą ilość robotników, chłopów, inteligencji pracującej i ludzi naukiprze-
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sunąć na tamte tereny, bowiem od tego, w jakim tempie zaludnimy i zagos­
podarujemy te tereny, będzie zależała odbudowa naszego życia gospodarczego.

Na ziemiach zachodnich osiedli! się chłop polski, inteligent, kupiec, 
rzemieślnik — daje się jeszcze odczuwać dotkliwy brak robotnika polskiego. 
I tu reakcja robi wszystko, ażeby zohydzić i utrudnić zaludnienie tych starych 
ziem polskich, które wróciły do macierzy. W imię tego, co powiedział Racz- 
kiewicz, że „nam nie potrzeba ziem zachodnich” , reakcja działa w Polsce.

A zagranicą nie - tylko, nasza, ale i inspirowana przez reakcję pasa 
zagraniczna robi wszystko, aby zohydzić w oczach świata Polskę Demokra 
tyczną. Reakcyjna prasa pisze: „Że w Polsce Niemcom dzieje się krzywda, że 
Niemców wyrzuca się z prastarych ziem Polskich, że z1 Niemcami Polacy ob­
chodzą się niehumanitarnie, lecz zapomina o tym, że przez pięć i pół lat, cl 
pokorni dziś Niemcy mordowali w obozach, palili w krematoriach, wysyłali 
na ciężkiei roboty (lo Niemiec miliony Polaków. Są i tacy, którzy próbują 
kwestionować nasze prawa do ziem zachodnich, morza i miasta Gdańska, ale 
my tym wszystkim odpowiemy jedno — my zbrodni hitlerowskich nie za 
pomnieliśmy, ziemie, które odebraliśmy, były nam zabrane i wróciły do Ma­
cierzy dzięki przelanej krwi żołnierza Polskiego i pomocy bohaterskiej Armii 
Czerwonej. Tak, jak potrafiliśmy wywalczyć sobie Niepodległość, lak potra­
fimy zaludnić i zagospodarować te ziemie. Sami rozprawiliśmy się z obszar- 
nictwem i wielkim kapitałem, tak samo będziemy mogli, jeśli zajdzie potrze­
ba, bronić swych praw do granic na zachodzie,, bronić swojej Niepodległości, 
bronić Demokracji.

Na tle tej ogólnej sytuacji widzimy, że wojn'a nie tylko u nas, ale 
i w wielu innych krajach, nauczyła proletariat patrzeć' innymi oczyma na 
rzeczywistość.

Wybory w Anglii, we Francji i w całym szeregu innych krajów do­
wodzą przesunięcia się europejskiej opinii społecznej na lewo. Według ofic­
jalnych wypowiedzi naszych kierowników nawy państwowej — wybory 
w Polsce odbędą się w roku 1946. Wprawdzie Kongres nasz odbywa się 
w roku 1945, ale należy już dziś poruszyć to zagadnienie, aby klasa robo­
tnicza wiedziała, jakie winna zająć stanowisko i po czyjej stronie stanąć. 
Chociaż być może na odcinku politycznym 'dojdzie do porozumienia wszyst­
kich stronnictw

Zasadniczo dwie partie robotnicze: PPR i PPS już dziś określiły swoją 
wolę pójścia dó wyborów razem. Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
Str. Demokratyczne i Sir. Ludowe pójdzie w jednym bloku z partiami ro­
botniczymi.

Jedno nas Towarzysze winno niepokoić, że nowopowstałe P. S. L. jak 
dotychczas nie zajęło jasnego stanowiska w stosunku do reakcji, która sabotu­
je wysiłek narodu w odbudowie kraju. I to, że wokół tego stronnictwa zaczy­
nają grupować się wszystkie reakcyjne, elementy, które rozbite w swojej ro­
bocie podziemnej, wchodząc ' w szeregi P. S. L. legalizują swoją reakcyjną 
działalność.
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Z publicznie złożonych oświadczeń, wynika, że grupy reakcyjne, a na­
wet N. S. Z. uważają wejście oh. Mikołajczyka do Rządu Jedności Narodowej, 
jako słabość obozu Demokracji. Zapominają jednak o tym. że nie obóz De­
mokracji wszedł do Rządu ob. Mikołajczyka w Londynie, a ob. Mikołajczyk 
i Kiernik weszli do Rządu Jedności Narodowej.

W każdym razie z tej Sytuacji wynika, że klasa pracująca zorganizo­
wana w związkach' zawodowych winna pójść do wyborów w jednolitym fron­
cie z tymi partiami demokratycznymi, które stoją na stanowisku Jedności 
Narodowej 1 zwalczają próby reprywiatyzaćji wielkich fabryk oraz próby na­
ruszenia reformyj rolnej a jednocześnie popierały i popierają poczynania 
związków zawodowych.

Na tle sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej ruch zawodowy od sa­
mego powstania Komisji Centralnej Związków Zawodowych stanął na słusz­
nym stanowisku popierania polityki P. K. W. N., Rządu Tymczasowego i Rzą­
du Jedności, Narodowej.

Stwierdzamy, że la polityka i drogi, po jakich kroczyła Demokracja 
w Pojsce jest jedynie słuszną i dobrze przysłużyła się Narodowi. Ruch zawo­
dowy określając swoje cele i zadania stanął przedewszystkim na stanowisku 
swej jedności i niezależności od Rządu, i jakichkolwiek partji politycznych. 
Ruch zawodowy jest ruchem bezpartyjnym, lecz nie apolitycznym.

Jedną z zasadniczych spraw, jaką winien zająć się Kongres jest sprawa 
niezależności i samodzielności związków zawodowych. Związki zawodowe, 
zbudowane na zasadach jedności] klasy robotniczej są organizacją bezpartyj­
ną i niezależną, prowadzą swą własną politykę i współpracują z partjami ro­
botniczymi. Ruch zawodowy przez swoją liczebność i siłę gatunkową jest fi­
larem w Państwie Demokratycznym, prowadził i prowadzi politykę obrony 
interesów klasy robotniczej, współpracował i współpracuje ż czterema partja­
mi, popierającymi jego poczynania, lecz nie chce, aby w jego sprawy związko­
we wkraczał ktoś * zewnątrz.

Mając na uwtadze jedno, z najważniejszych osiągnięć ruchu jedność 
klasy robotniczej chcemy, żehy partje robotnicze, od których nie mamy 
zamiaru izolować się, współpracowały z ruchem zawodowym. Jesteśmy orga­
nizacją bezpartyjną, nie pytamy nikogo do jakich partji należy, albowiem 
jest to osobistą sprawa każdego i nic od przynależności partyjnej, ale od su­
miennej pracy i zaufania związkowców, zależeć będzie wysunięcie na czoło 
związku.

Wyniki są dla każdego, już widoczne, ruch zawodowy w Polsce wszedł 
na słuszną drogę i dzięki niej posiada dziś taką piłę, jakiej nie miał przez cały 
okres Niepodległości Polskiej do września 1939 roku.

Wszystkie związki razem wzięte do 1939 roku miały nie wiele ponad 
pół miliona członków. Dziś, ruch zawodowy w Polsce liczy milion osiemdzie­
siąt cztery tysiące członków. Cyfra ta mówi sama za siebie i nie* trzeba nic 
więcej dodawać.
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Dzięki jednolitości, mimo trudnych warunków gospodarczych potrafi­
liśmy przeprowadzić cały szereg pociągnięć w interesie klasy pracującej. 
Związki Zawodowe, są reprezentowane w Krajowej Radzie Narodowej, oraz 
terenowych Radach Narodowych i stały się czynnikiem kontroli społecznej. 
Związki zawodowe poprzez swoją siłę i jedność mają wpływ na ustawodaw­
stwo socjalne,j czego przed 1939 rokiem nie było.

Dziś nie może wyjść ustawa dotycząca interesów klasy praćującej, 
która nie byłaby przed tern zaopiniowana przez Komisję Centralną Związków 
Zawodowych, gdyż ruch zawodowy ma swoich przedstawicieli we wszystkich 
organach państwowych, które dotyczą życia ludności pracującej.

- Związki przez swój udział w odbudowie życia gospodarczego w kraju, 
przez swój udział w przeprowadzeniu reformy rolnej, uruchomienia przemy­
słu, tworzeniu Wojska Polskiego i innycli władz administracyjnych Państwa, 
wysunęły się obok partyj demokratycznych na czoło życia państwowego.

Reakcja, widząc coraz bardziej •wzrastającą siłę i powagę związków 
zawodowych robi wszystko, ażeby poprzez swoich agentów utrudnić spełnie­
nie zadań, jakie stoją przed związkami zawodowymi, a tym samym poderwać 
zaufanie w ich siłę i znaczenie. Klasa robotnicza pod kierownictwem Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych stanęła do twórczej i bohaterskiej pracy 
nad odbudową życia gospodarczego.

Praca staje się chlubą — a nie ciężarem.
Wyścig pracy, bohaterstwo pracy oto hasła, które przyjęła klasa 

robotnicza.
il w tym okresie, kiedy w Polsce po straszliwej okupacji brak każdego 

produktu, począwszy od chicha, a kończąc na jakimkolwiekbądź sprzęcie 
domowym, w tym okresie, kiedy wysiłek całego narodu idzie w kierunku 
wzmożenia produkcji, w tym samym okresie reakcja poprzez akcje sabota­
żowe świadczeń rzeczowych na wsi, poprzez próby organizowania strajków 
w mieście, próbuje sparaliżować wysiłek klasy robotniczej, wysiłek cajej De­
mokracji.

Klasa pracująca rozumie słuszne stanowisko- zajęte przez Związek 
Zawodowy w sprawie strajków organizowanych przez reakcję. Strajk organi-' 
zowany w obecnej sytuacji, skierowany jest ostrzem swoim przede wszystkim 
w klasę robotniczą i w Demokrację. 0

Związki Zawodowe, w obecnej sytuacji, mają możność wszelkie kwestje 
sporne załatwiać na innej płaszczyźnie, bez pomocy strajków. Każda, choćby 
najkrótsza przerwa w pracy to mniej Ikanin, węgla, stali, skór it.d it.d., to 
wolniejsze tempo odbudowy kraju, to dłuższy okres niedojadania i braków. 
T o też zadaniem klasy robotniczej jest podniesienie produkcji i wydajności 
pracy na każdym odcinku naszego życia. Przed ruchem zawodowym, mimo 
trudności gospodarczych kraju, staje zadanie obrony interesów klasy robó^ 
tniczej i w miarę rozwoju naszego życia gospddarezegol, poprawa warunków 
pracy i płacy. Ostatnie uchwały plenarnego posiedzenia Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych mówią wyraźnie po jakiej linii kroczy ruch zawodowy
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w Polsce. Przerzucenie płacenia świadczeń socjalnych na pracodawców, usta­
wa o zmniejszeniu podatku dochodowego, podwyższenie rent inwalidzkich 
i emerytalnych — oto część zrealizowanych uchwał Komisji Centralnej Związ­
kom Zawodowych. Przed nami powstaje zadanie uregulowania płac i warun­
ków pracy, tak — by gwarantowały one minimum egzystencji pracujących. 
Przed nami stoi zadanie usprawnienia aprowizacji i zaopatrzenia pracujących, 
przed nami stoi zadanie doprowadzenia do faktycznego bezpłatnego i po­
wszechnego nauczania.

Nasze umowy zbiorowe zawierają punkt, który mówi, że pracodawca 
obowiązany jest płacić czesne za dzieci pracownika uczące się na wszyst­
kich szczeblach szkół, począwszy od powszechnej, a kończąc na uniwersyte­
cie. Musimy poprzez szeroką akcję stypendialną doprowadzić do tego, al>y 
szkoły średnie i \Vyższc były dostępne dla dzieci robotników, chłopów i in­
teligencji pracującej. Jest wiele jeszcze spraw, które stoją przed nami i wy­
magają rozwiązania. Jest sprawa bezpieczeństwa i higieny pracy. Stan bez- 
pieczeństwja pracy w fabrykach przede wszystkim chemicznych i kopalniach 
pozostawia wiele do życzenia. I znowu, nie przed-kim innym, a przed nami 
stoi zadanie, przeprowadzenia wspólnie z czynnikami gospodarczymi akcji, 
któraby gwarantowała bezpieczeństwo i higienę pracującym. W związku z tru­
dnościami aprowizacyjnymi staje przed ruchem zawodowym zadanie, uzys­
kania dodatkowych norm wyżywienia, które można zdobyć przez zakładanie 
przy fabrykach gospodarstw warzywnych, lub przydzielanie robotnikom 
ogródków i działek. Przed nami stoi zadanie prowadzenia szerokiej pracy 
kulturalno-oświatowej wśród pracujących, bowiem luki powstałe przez 5 lat 
okupacji są olbrzymie.

Ostatnie uchwały Komisji Centralnej Związków Zawodowycli wyraźnie 
nakreśliły zadania dla Związków Zawodowych. Zrealizowanie części tych 
uchwał zależy od Rządu, który je zaaprobował, lecz jeszcze więcej zależy od 
nas samych i od naszej pracy. Tak ważna sprawa przed zbliżającą się zimą, 
jak sprawa węgla i kartofli zależy w dużym stopniu od nas samych. Te 
Związki, które wysłały swoje brygady do kopalń w większej części zabezpie­
czyły pracujących w węgiel. Tak samo wygląda sprawa kartofli i mieszkań 
dla pracujących. Tam, gdzie związki zawodowe wzięły w swe ręce sprawę 
mieszkań — została ona załatwiona korzystnie dla robotników. Wprawdzie 
utrudnia pracę w tym zakresie brak ścisłych przepisów prawa, lecz przy do­
brej pracy związków można i to przezwyciężyć.

Nie mniej ważną rzeczą obok wyżej wymienionych, jest sprawa przy­
działu obuwia, odzieży, a przede wszystkim odzieży ochronnej. I tu należy 
powiedzieć, że nasze organizacje zbyt mało jeszcze zrobiły, ażeby rozwiązać 
to zagadnienie, tak ważne dla pracujących.

Na drodze realizacji wszsytkich postulatów, a 'jest ich jeszcze*wiele — 
trzeba rozpocząć walkę na śmierć i życie z reakcją, z bpndami N. S. Z., które 
mordują działaczy robotniczych, przedstawicieli Rad Zakładowych, żołnierzy 
i oficerów Wojska Polskiego oraz Armii Czerwonej. Trzeba rozpocząć walkę
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z pozostałościami hitleryzmu, aby zbudwać powszechny pokój i stworzyć wa­
runki dla twórczej i szybkiej odbudowy -naszego kraju.

Są rzeczy, które nie zostały jeszcze dotychczas wzięte na warsztat pra­
cy, a które muszą być w najbliższej przyszłości rozwiązane, Rozwiąana musi 
być sprawa Ubezpieczalni Społecznej, trzeba przebudować ustawę o ubezpie­
czeniach, trzeba zastanowić się nad tym, czy nie należałoby przejąć Ubezpie­
czalni Społecznej pod kierownictwo Związków Zawodowych. Takie sprawy, 
jak zapomogi dla położnic, winny być podniesione do 100 proc., przedłużony 
winien być czas dla chorób przewlekłych jak gruźlica, 'reumatyzm oraz ure­
gulowana sprawa wypadków przy praęy i poza pracą. Przejęcie Ubezpieczalni 
pod kierownictwo Związków Zawodowych’ dałoby wpływ klasie robotniczej na 
działalność tej instytucji i usprawniło ją tak, aby działała w imię interesów 
ubezpieczonych.

Ustawa o urlopach, pogorszona w okresie sanacji, mimo, że została 
zmieniona, nie zadowoliła jeszcze całkowicie klasy pracującej.

Powstaje zagadnienie opieki nad matką i dzieckiem oraz hudowy żłob­
ków i przedszkoli, celem ułatwienia matce wychowanie dziecka.

Zagadnienie należytej opieki młodzieży pracującej i pozaszkolnej, klóre 
wymaga szerokiego poparcia ze strony Rządu, jest jednocześnie naszym za- 
danim. Młodzieżą należy zająć się poważnie, bowiem w walkach partyzanc­
kich i obozach, dała ona wyraz swemu politycznemu stanowisku, winna więc. 
mieć opiekę i pomoc, na jaką sobie zasłużyła.

Dzięki jedności ruchu zawodowego i płynącej z tego tytułu siły, 
w przemyśle państwowym mamy do zanotowania poważne osiągnięcia. Mamy 
sporą ilość dyrektorów, którzy dawniej byli robotnikami i pracują w bardzo 
wielu wypadkach lepiej, niż (starzy dyrektorzy.

Należy tu wspomnieć o towarzyszu Szczepańskim dyrektorze fabryki 
I. K. Poznańskiego w Łodzi, byłym delegacie fabrycznym, który kieruje tą 
fabryką bezsprzecznie lepiej niż (były dyrektor Wolczyński, którego robotni­
cy nie wpuścili, do fabryki po wyzwoleniu Łodzi.

Towarzysz Szczepański umiał znaleźć wspólny język z robotnikami. W 
fabryce nie ma zatargów, gdyż nowy dyrektor ma ciągle w pamięci potrzeby 
pracujących i dbając o ciągłość pracy powierzonego mu odcinka, jednocześnie 
troszczy się o zaopatrzenie robotników w żywność, węgiel, mieszkanie i odzież. 
Tam gdzie dyrektor nie przerzuca odpowiedzialności za utrzymanie zakładu 
pracy i zaopatrzenia pracujących na barki Rady Zakładbwej, a szuka wspól­
nie z Radą Zakładową dróg wyjścia, tam nie ma sporów o kompetencje 
i każdy rozumie swoje zadanie.

Do naszych osiągnięć należy zaliczyć to, że nie zaniedbaliśmy tak waż­
nego odcinka pracy jakim jest troska o zdrowie robotników i pracowników. 
Wprawdzie w tym roku zbyt późno rozpoczęliśmy prace organizacyjne Wcza­
sów Pracowniczych ,,ale tu należy wyjaśnić, że brak nam było zarówno odpo­
wiednich ludzi, jak i funduszów, a bez tych dwóch podstawowych rzeczy nie 
można było pracować.



Uporaliśmy się z jednym i drugim. Ludzi znaleźliśmy, Rząd kierujący 
się Iroską o zdrowie oby\vateli, a w pierwszym rzędzie klasy pracującej, udzie­
lił na ten oel funduszów, zlecając jednocześnie podległym Mu instytucjom 
przydzielenie potrzebnych urządzeń i materiałów dla otwierających się pla­
cówek.

Najwspanialszym darem, jaki otrzymała klasa pracująca z rąk Prezy- 
denta Bieruta — to piękna rezydencja prezydencka w Spalę. Czyż do pomyśle­
nia byłoby to przed 1939 rokiem za czasów Rządów sanacji? Owszem zrobili 
nam odpoczynek — ale w Berezle Kartuskiej. Prace organizacyjne Wczasów 
Pracowniczych ,są na ukończeniu i w następnym roku Wczasy Pracownicze 
winny się stać nie tylko miejscem odpoczynku, ale jednocześnie ośrodkiem 
kulluralnym i rozrywkowym.

Oprócz osiągnięć, jakie mamy, są i niedociągnięcia, o których należy 
powiedzieć, ażeby uniknąć ich na przyszłość, .takie one są? W pierwszym 
rzędzie niedociągnięcia natury organizacyjnej.

Jednym z wielu naszych braków jest to, że poważna część pracują­
cych, a szczególnie zatrudnionych w drobnym przemyśle, stoi poza związka­
mi zawodowymi.

Drugim brakiem jest to, że wiele mniejszych miejscowości, przede 
wszystkim na zachodzie, nie zostało objętych jeszcze ramami organizacji} 
Weźmy dla przykładu: Komisja Centralna Związków Zawodowych ogłosiła 
szemąt organizacyjny, stojąc na stanowisku Związków przemysłowych bu­
ntowanych pionowo. Należy to rozumieć w ten sposób, że do związku Włók­
niarzy należą wszyscy, którzy pracują w przemyśle włókienniczym od ro­
botnika do dyrektora. A w praktyce mamy takie wypadki, że na terenach 
niektórych Okręgowych Komisyj Związków Zawodowych powstają związki 
niezgodne z ogłoszonym szematem, związki o charakterze nie przemysłowym, 
a zawodowym.

Podobna sprawa jest jeszcze nie jasna i dla niektórych działaczy 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, którzy do swojego związku nie chcą 
przyjmować pracowników administracji szkolnej, co jest tak samo błędem, 
gdyż dziś nie może być obaw w stosunku do administracji szkolnej, jakie 
były do roku 1939.

Wiele jest niedociągnięć naszych Zarządów Głównych i Okręgowych 
Komjsji Związków Zawodowych w pracy organizacyjnej. Nawięcej braków 
daje się 'odczuwać w ¡sprawozdawczości, klóra jeśli jesl terminowa, staje sic 
odbiciem pracy poszczególnych Zarządów Głównych i Okręgowych Koipisyj 
Związków Zawodowych. Braki organizacyjne widać i w pracy terenowej.

Weźmy dla przykładu drugą sprawę — Rudy Zakładowe. Brak ściślej 
szego powiązania Odziałów Związku z Radami Zakładowymi stwarza taką 
sytuację, że Rady Zakładowe przewidziane dekretem o Radach Zakładowych, 
mające szerokie kompetencje, nic zawsze i nie we właściwym kierunku je wy- 
korzystywują. Rada Zakładowa, jako ostatnie ogniwo Związków Zawodowych 
winna zająć się dopilnowaniem wykonania przez pracodawcę warunków
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umowy zbiorowej i zapewnienia pracownikom należnego im zaopatrzenia 
aby otrzymali na kartki to wszystko, co one przewidują, lub, zgodnie z umo­
wami zbiorowymi, odpowiednie za nie wyrównania. Robotnik, czj^ pracownik 
umysłowy nic nic może tracić na niezrealizowaniu kartek. Karty aprowiza- 
cyjne i ich realizacja, to część składowa zarobku. Nie zrealizowane karty 
winny być wyrównane innymj produktami, albo materiałami przez Fundusz 
Aprowizacyjny. Rady Zakładowe, oddziały związków winny zająć się spra­
wami zabezpieczenia pracowników i robolników w mieszkania kosztem nie­
robów i spekulantów. Rady Zakładowe muszą sę zająć sprawą podniesienia 
wydajności pracy i dyscypliny pracy, szeroką kontrolą nad urządzeniami fa­
brycznymi, bezpieczeństwem i higieną pracy oraz całością zakładów i pro­
dukcji bez bezpośredniogo wtrącania się w,proces produkcji. A dzieje się 
często tak, żc Rady Zakładowe miapt zająć się sprawami, które do nich na­
leżą wtrącają się w bezpośrdni tok produkcji, niejednokrolnie dzięki niewła­
ściwemu stanowisku dyrektora, któremu wygodniej wszystkie sprawy związa­
ne z utrzymaniem zakładu w ciągłym ruchu i zaopatrzeniem robotników 
przerzucić na barki Rad Zakładowych.

Słabe niejednokrotnie powiązanie oddziałów Związków Zawodowych 
z Radami Zakładowymi Mrrak ścisłej łączności z Zarządami Głównymi powo­
duje, że Zarządy Główne zbyt późno lub słabo reagują na różne niedociągnię­
cia ze szkodą dla robotnika.

Oto w krótkich zarysach wszystkie osiągnięcia ruchu zawodowego 
w ciągu roku jego istnienia oraz jego wytyczne prac na najbliższą przyszłość.

Jest wiele jeszcze spraw, wymagających dłuższych prac dla dobra mas 
pracujących, tych mas, które są czynnikienj twórczym w Państwie i  jego 
podwaliną.

Aby zrealizować wszystkie postulaty Świata Pracy, trzeba wzmocnić 
i jeszcze raz wzmocnić jedność klasy robotniczej. Wzmacniając nasze szeregi 
trzeba zaostrzyć naszą walkę z reakcją, która skrytobójczymi mordami, sabo­
tażem i dywersją, prpbuje opóźnić utrwalenie się władzy demokratycznej 
w Polsce. Trzeba pociągnąć masy do nowych twórczych wysiłków w imię do­
bra i przyszłości kraju, trzeba doprowadzić do tego, aby nasza organizacja 
ruchu zawodowego stała się jedną z przodujących organizacyj w watce 
o pokój, Demokrację, sprawiedliwość społeczną i wyzwolenie człowieka z pęt 
kapitalizmu.
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S p r a w o z d a n i e
ze Światowego Kongresu Zw igzków  Zawód, w Paryżu

Tow. A. Ku r y ł o w i c z
W ic e p rz e w o d n ic z ą c y  K .C .Z .  Z .

Po raz pierwszy w dziejach ludzkości dobrowolne i zdyscyplinowane 
międzynarodowe zrzeszenie ujmuje w zasięg swych wpływów masy świata 
pracy, idące w dziesiątki milionów ludzi pracy.

Międzynarodowa Konferencja Związków Zawodowych 56 Narodów 
z 273-ma delegatami, reprezentującymi zrzeszonych w Centralach Krajowych 
Związków Zawodowych —  odbyła się w Paryżu w dniach od 25 września do 
9 października b . r.

Polski ruch zawodowy reprezentowany był przez przedstawicieli Ko­
misji Centralnej Związków Zawodowych w Polsce, a mianowicie przez 4 dele­
gatów oraz 4 zastępców spośród działaczy zawodowych, reprezentujących 
centralne organizacje zawodowe najważniejszych gałęzi przemysłu i przedsię­
biorstw, a mianowicie:

1. tow. Witaszewski Kazimierz — sekretarz gen. Kom. Centr. Zw. Zaw.
2 ,, Kuryłowicz Adam — Wiceprezes ¡Kom. Centr. Zw. Zaw. i Pre­

zes Związku Zaw. Prac. Kol. R. P.
3. „ Rusinek Kazimierz — przedst. Związku Transportowców.
4: ,, Burski ;— przedst. jZwiązku Włókniarzy.
5. .. Szczęśniak przedst. Związku Górników.
6. „ Buzę Edward — Sekretarz Gen. Zw,' Zhw. Prac. Kol. R. P.
7. „ Gajewski Piotr —  Prezes ¿w. Zaw. Prac. Samorz. j  Komun.
8. „ Jasiński Kazimierz — przedstawiciel K.C.Z.Z.

oraz dwóch przedstawicieli prasy i jednego tłumacza Dr. Ławkowicza W ło­
dzimierza. i j

Międzynarodowa Konferencja Związków Zawodowych organizowana 
była od szeregu miesięcy. Swtot pracy jeszcze w okresie trwania ‘działań wo­
jennych odczuwał potrzebę nawiązania kontaklu międzynarodowego, by 
wzmocnić i «cementować swe siły w walce z faszyzmem hitlerowskim, by
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w końcu zadać mu cios śmiertelny, który na wieki pogrąży go w otchłani 
niebytu.

Tego wielkiego zadania podjęły się Związki Zawodowe całego świala, 
a w szczególności Związki: Angielskie, Amerykańskie, Francuskie i Radzieckie

Związki te wyłoniły spośród siebie reprezentantów, którzy stworzyli 
Światową Komisję Administracyjną .mającą za zadanie:

1. przygotować Międzynarodową Konferencję Zawodową,
2. opracować Statut przyszłej Światowej Federacji Zawodowej.
Światowa Komisja Adminislr. rozpoczęła swą pracę w zeszłym roku.

Zwoływała przedstawicieli klasy pracującej krajów nie należących do Komisji 
dla wysłuchiwania ich opinii. 1

Jedna z takich konferencyj odbyła słię w lutym r. b. w Londynie, na 
którą wyjechała reprezentacja Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
z .terenów kraju oczyszczonych od wroga, by reprezentować interesy klasy 
pracującej Polski .która poniosła największe ofiary w walce z wrogiem hitle­
rowskim, oraz aby zaznaczyć na terenie międzynarodowym, żel tylko ona jest 
powołana do reprezentowania klasy pracującej, walczącej w kraju.

Nie znaleźli nasi delegaci zrozumienia dla naszego stanowiska — ode­
pchnięto nas od współdziałania. Powodowali się wówczas przeciwnicy dopu­
szczenia nas do obrad w Konferencji jwzględami politycznymi, a nie wzglę­
dami czysto rzeczowymi, bowiem Delegacja emigrńcji polskiej siedząca w 
Landynie była wówczas dopuszczona na Konferencję.-Oto przykład jak Za­
chód orientował się w naszej polskiej rzeczywistości.

Mimo tej krzywdy jaką wyrządzono klasie pracującej walczącej z hi­
tleryzmem w Polsce — ruch zawodowy ani na chwilę nie zaprzestał walki 
z najeźdźcą; przeciwnie — wzmógł tę walkę, a równocześnie organizował swe 
szeregi w jednolitych Związkach Zawodowych.

W chwili kiedy delegaci nasi wyjeżdżali do Paryża, t. j. w dniu 22 
września b r. Komisja Centralna Związków Zawodowych liczyła ponad 
milion członków, zorganizowanych w 19 Centralach poszczególnych Związ­
ków Zawodowych.

Nikt z wyjeżdżających nn Konferencję do Paryża nie miał wówczas 
wątpliwości, że na Konferencji Międzynarodowej nie może już żaden z naro­
dów zakwestionować naszych mandatów. A jednak przedstawiciel Anglii w 
pierwszym dniu obrad zakwestionował ich pełnoprawność przy wyborze 
naszego delegata do Komisji Weryfikacyjnej, twierdząc, że delegacja 
polska nie jest jeszcze uznanym, przez Komlisję Administracyjną członkiem. 
Mimo sprzeciwu przewodniczący Iow. Leon Jonhaur poddał pod głosowanie 
jako delegata Polski tow. Burskiego do. Komisji Weryfikacyjnej, który w gło­
sowaniu otrzymał 296 'głosów. Głosowaniem Konferencja stwierdziła wbrew 
sprzeciwowi delegata Anglii, że polska delegacja jest pełnoprawną delegacją 
na Konferencji.

Delegaci 56 Narodów Świata reprezentowali 68 milionów ludzi pracy, 
zorganizowanych w Związkach Zawodowych \Na pierwsze miejsce pod wzglę­
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dem liczebności wysuwa się delegacja Rosji Radzieckiej z 27.124.000 członka 
mi zorganizowanymi w Związkach Zawodowych, następnie

Wielka Brytania (S.600.000 członkami
Stany Zjednoczone 6.000.000
Francja 5.750.000
Włochy 5.200.000
Czechosłowacja 1.500.000
Rumunia 1.267.000
Szwecja 1.087.000
Polska 1.019.000
Meksyk 1.000.000

Konferencja Międzynarodowa odbywała się w sali teatralnej, mieszczą­
cej się w podziemiach Jprzepięknego pałacu Trocadero. Na wielkiej trybunie 
Prezydium widniały napisy z nazwami krajów, których przedstawiciele brali 
udział w (Konferencji. Sztandary tych krajów dekorowały salę obrad. Na try­
bunie zajmowali miejsca przedstawiciele największych organizacyj świata:

Leon Jouhau , Louis Saillant i Benoit Frachon (FranójaL
Kuzniecow i Tarasów (Związek Radziecki).
Sydney. Hilman (SHany Zjednoczone),
Alter Citrin (Anglia),
Lo.mbardo Toledano (Ameryka Południowa),
Chu (Chiny),
Schavenels — Sekretarz Generalny Socjalistycznej Międzynar. Zawód.

Tow. Leon Jouhnu'< wygłosił przemówienie powitalne, w którym zo­
brazował zadania przyszłej Międzynarodówki Zawodowej, wskazał na ko­
nieczność zniszczenia pozostałości faszyzmu i podjęcia: walki z trustami. Aby 
spełnić te zadania niezbędną jest jedność klasy robotniczej i jedność Między­
narodówki Zawodowej. )

Nie mogę w szczegółach referować prolektu Statutu, pozwalam sobie 
jednak na ^zacytowania jego wstępu, by uświadomić nam jakie cele i osiąg­
nięcia nakreśla Statut przyszłej Międzynarodowej Federacji Związków Zawo­
dowych. Oto treść:

„Światowa Federacją Związków Zawodowych jest powołana dla po­
lepszenia warunków życia t pracy ludów wszystkich krajów, aby ich ziedno 
ezyć w poszukiwaniu pożądanego celu przez ludzi miłujących wolność. Te 
cele i zamierzenia) mogą bvć w pełni osiągnięte jedynie iprzez ujstalenie takie 
go porządku świata, w którym wszystkie skafby tego świata będą zużyte dla 
dobra i korzyści całej ludzkości, której lwią cześć stanowią ^pracownicy fizy­
czni i umysłowi, ochrona i postęp których zależą od ziednoczenia wszystkich 
sił «organizowanych według planu narodowego i międzynarodowego” .



Projekt Statutu tak w Komisji, w pracy której uczestniczył delegat 
Polski, tow. , Rusinek Kazimierz, jak i na Plenum — wywołał ożywioną 
dyskusję.

Tow. Witaszewski Kazimierz w swymi przemówieniu na Plenum omówił 
zdobycze polskiej klasy robotniczej i jej udział w walce zbrojnej z lijtlery- 
zmem,, jej ofiarną pracę w odbudowie Kraju oraz konieczność międzynaro­
dowej jedności klasy pracującej dla ostatecznego zniszczenia resztek faszyzmu 
i walki z reakcją.

Delegat Indyjskich Związków Zawodowych tow. Mukowić powiedział: 
•„Wojna, która kosztem olbrzymich ofiar doprowadziła do upadku faszyzmu 
— .stworzyła nowe trudności w krajach uwolnionych z ucisku. Do trudności 
tych należy zaliczyć niebezpieczeństwo lokalnego kapitalizmu” . Zdaniem 
mówcy, należy wyeliminować politykę siły i wpływówf, a stworzyć organi 
zację, która opierałaby się na zasadach prawdziwie demokratycznych. „Choć 
faszyzm jest powalony, kraj mój jest nadal pozbawiony wolności. Naszą 
bezpośrednią potrzebą jest zdobycie' niezależności i wolności. Chciałbym pod­
kreślić, że pomimo faktu, że ster rządów w Angli  ̂ objęła Partia Pracy, 
w więzieniach w Indiach przebywa nadal kilkuset działaczy politycznych. Nie 
jesteśmy ludźmi wolnymi i dlatego przystąpiliśmy do waszej Federacji” .

Następny delegat Jamajki Kon Hill międzyj innymi powiedział: „Słysze­
liśmy już tyle słów wśród cierpień, łez i długich lat niewoli. Dziś chcemy 
czynń, tęsknimy choćby do smaku wolności, o której tak marzymy” .

Tow. Sydney Ilillman — Stany Zjednoczone — przemawiając po dele­
gacie Jamajki powiedział: „Towarzysze — należy popierać i pomagać tym, 
którzy nie mogą poradzić sobie sami. Musimy okazać dużo dobrej woli dla 
wspólnej sprawy. Musimy patrzeć jasno w przyszłość, bo rozumiemy,( że tylko 
mocna organizacja światowa ma widoki powodzenia i trwałości.

Towarzysze — prosty człowiek kroczy naprzód, by zapewnić światu 
pokój i dobrobyt.

John Iłojas >— delegat 19 wysp zachodnich Indyj mówi: „Przybyłem 
na Kongres, by zakomunikować jego] uczestnikom co myślą nasi robotnicy.

Zycie nasze jejst ciężkie i cierpimy pod uciskiem (Anglii. Jesteśmy źle 
odżywiani. Częste są wypadki zabójstw i samobójstw. I dlatego wyciągamy 
ręce po pomoc li pokierowanie naszym losem. Tow. Citrine chce prawdę po­
kryć mokrym ręcznikiem, ale stworzenie •światowej federacji jest sprawą 
palącą. Przypominamy o dużym wkładzie ludzkim i pieniężnym Trinidadu 
doiwojny. Jesteśmy biedni, a pieniądze które składamy'idą do kieszeni lon­
dyńskiego kapitału. Cierpimy z powodu niesprawiedliwości. Faszyzm nie zo­
stał jeszcze u nias wytępiony, a kapitał dyktuje do jakich związków zawodo­
wych mogą się zapisywać robotnicy. Nic jesteśmy narodem, lecz kolonią. 
Oczekujemy pomocy i obrony ze strony Światowej Federacji i liczymy, że 
Kongres nam tę pomoc zapewni.

Tow. Louis Saillant — Francja. Referując na Plenum Konferencji 
wnioski w sprawie poprawek do projektu statutu powiedział w odpowiedzi
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(o\v. Citrin’owi, który wniósł zastrzeżenie w związku z obecnością na Kon­
gresie nowych organizacyj, czym są te orgaizacje, co reprezentują, jaka jest 
ich istota, stan, ustrój i przekonanie. Tow. Citrin domaga .się sprawdzenia 
leli celów i trwałości. Dlaczego dziwi go napływ tylu ludzi dobrej woli do 
organizacyj zawodowych? Nam przecież założy na masach ludu pracującego, 
a wzrost naszych szeregów podnosi autorytet Światowej Federacji. Napływ 
tych mas jest wyrazem ich zaufania do nas, jest wyrazem hołdu dla zwy­
cięskich armij: sowieckiej, angielskiej i amerykańskiej, które zgniotły potęgę 
faszyzmu. Nie należy temu wcale się dziwć. Dość mamy uległość i należy 
popierać dążenia ludzi wolnych.

Dwaj członkowie C. (i. T. (Renault i Beautreau), którzy spędzili osta­
tnio 15 dni w Polsce, z zadowoleniem stwierdzili nie tylko nieoczekiwany 
wzrost liczby członków Związków Zawodowych, ale i równolegle idące opra­
cowanie nowego ustawodawstwa. Zjawisko powiększenia się kadr członków 
Ziązków Zawodoych jest powszechne w Anglii i Ameryce. Francja liczy obec­
nie 5 i pół miliona członków. Zwróćmy uwagę na rozwój ruchu syndykalnego 
w koloniach. Francja jest dumna ze swego C. G. T. i swoich syndykat/iwA, 
w koloniach oraz wcale nie dziwi się wzrostowi liczby członków. Syndykalizm 
opromienia świat, a starzy bojownicy, którzy osiwieli w długoletniej walce 
o prawą' klasy pracującej leż nie dziwią się temu zjawisku, lecz widzą w nim 
owoce swych zmagnń, widzą dowód, że pochodu syndykalizmu nic nie może 
powstrzymać. Pomagajmy temu ruchowi w państwtach mniej doświadczonych, 
dajmy im nasze doświadczenie i braterską radę, ale unikajmy przy tym syn­
dykalnego imperializmu państw mocnych, gdyż wywołałoby to rozgorycze­
nie i rozdżwięk. Tow. Saillant kończy swe przemówienie, przypominając, że 
w przebiegu dyskujsji zarysowały się dwa rodzaje tendencji: |

1. zwolenników natychmiastowego ' powołania do życia Światowej 
Federacji,

2. zwolenników czekania, kierujących się cnotliwą Tozwagą i troską
o dobro celu.

Są wśród nas przedstawiciele różnych ras i różnych temperamentów, 
ale możemy znaleźć wspólny język dla osiągnięcia upragnionego celu. Stwórz­
my najpierw Federację i obdarzmy ludzi .wybranych zaufaniem. Jeżeli zdra­
dzimy niezdecydowanie, pogorszymy sprawę klasy robotniczej. Nie czekajmy 
na naukę z zewnątrz, organizujmy się sami i to jak najprędzej — wykujemy 
przyszłość klasy robotniczej, ponieważ ci którzy nas tu przysłali, tylko tego 
od nas oczekują.

Tow. Rusinek Kazimierz w przemówieniu swym na Plenum Konferen­
cji, powołując się na słowa Pasteura — powiedział: „Wierzę głęboko, że na­
uka i pokój osiągną w końcu triumf nad ciemnotą i wojną i że po latach 
strasznej rzezi i mordów narodów, ludy porozumieją się między sobą nie dla 
niszczenia, lecz dla budowy lepszego i doskonalfszego świata i że przyszłość 
należeć będzie do tych, którzy najlepiej zasłużą się cierpiącej ludzkości.
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Jako socjalista — nie znam piękniejszej idei nad socjalizm — syno­
nim sprawiedliwości i wolności, dobra i piękna i nie wierzę w trwały pokój, 

'nie wierzę w braterstwo i solidarność wszechludzką tak długo, jak długo 
(socjalizm nie przeniknie w dusze ludzkie i nie będzie rządzić światem.

Polski ruch zawodowy zapewnia'Konferencję Światową, że tak jak w 
okresie krwawej okupacji hitlerowskiej klasa robotnicza nie skapitulowała, 
lak i dziś, po wyzwoleniu pozostaje wierna socjalizmowi i demokracji, 
stoi na straży suwerenności swego państwa, a wsparta o Wieczny sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, wierna, jak zawsze, wszystkim wolność miłującym 
narodomj, Francji, Anglii i Ameryce, — jest rękojmią pokoju światowego. 
Ufni we własne siły i wzmocnieni sojuszem ze wszystkimi, wierzymy w po­
stęp ludzkości ku stałemu pokojowi i przebudowie świata. Polski ruch zawo 
dowy zjednoczył wszystkich. Są w nim socjaliści, komuniści i bezpartyjni. 
Robimy wszystko, ażeby ruch naisz, świadomy wspólnych dążeń i celów), 
był szkołą demokracji. Polski ruch zawodowy w zaraniu swego istnienia wy­
pisał na swych sztandarach: „Wolność, demokracja i międzynarodowa soli­
darność” . I hasłom tym pozostał wierny.

3 października był dniem historycznym dla Kongresu Międzynarodo­
wego Związków Zawodowych. Przedstawiciele 68 milionów członków, zorga­
nizowanych w Związkach Zawodowych całego świata, przyjęli uchwałę 
o utworzeniu nowej Światowej Federacji Związków Zawodowych. W chwili, 
gdy Leon Jouhau podda} wniosek pod głosowanie, delegaci wistali i okrzy­
kami na cześć nowej Światowej Federacji Związków Zawodowych — przy­
jęli jednogłośnie projekt statutu. Zakończone zostało historyczne posiedzenie 
konferencji.

Otwarta została pierwsza sesja Międzynarodowej Federacji Związków 
Zawodowych. Wj dniu 5 października b. r. tow. Tarasów, delegat Z. S. R. R. 
w imieniu Komisji odczytał listę 71 kandydatów i ich zastępców do Rady 
Głównej oraz listę 25 członków Komitetu Wykonawczego Międzynarodowej 
Federacji Związków Zawodowych.

Z ramienia Polski wybrany został jako zastępca do Komitetu W yko­
nawczego tow. Kazimierz Witaszewski, Sekretarz Generalny Komisji Central­
nej Związków Zawodowych. Po Rady Głównej wybrany został tow. Adam 
Kuryłowicz, Wiceprezes Komisji Centralnej Związków Zawodowych, a jako 
zastępca tow.) Jasiński Kazimierz’, członek Zarządu Kom. Centr. Zw. Zaw.

Sekretarzem Generalnym Międzynarodowej Federacji Związków Zawo­
dowych został wybrany tow. Louis Saillant, który po swym wyborze oświad­
czył, że Międzynarodowa Federacja Związków Zawodowych postawi sobie ja­
ko pierwfsze;zadanie uzyskanie udziału przedstawicieli robotniczych w obra­
dach Konferencji pokojowej.

Siedzibą Międzynarodowej Federacji Związków Zawodowych jest Paryż.
Na zakończenie przeczytam ustęp z przemówienia tow. Kuźniecowa, dc 

legata Zy S. R. R. na Konferencję, który brzmi: „Przeżywamy chwile history­
czne. Przejdą one do historii jako wydarzenia epokowe, jako słup milowy na
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drodze rozwoju, porozumienia i współpracy ¡Mi narodów związanych wspól­
nym celem walki o swobodę, demokrację i jasną przyszłość. Toczymy nie­
zmordowany bój z agresją i ciemnymi siłami faszyzmu. Cierpienia wojenne 
i niezliczone ofiary nie poszły na marne, ponieważ odniesione zostało zwy­
cięstwo nad napastnikami i wrogami wolności. Klasa robotnicza, której udział 
w zwycięstwie znamy, musi wytężyć swoje siły, aby zbudować pokój trwały 
na drodze tępienia wszelkich fofm przyczajonego faszyzmu. Musimy dążyć 
do ochrony pracy, a osiągniemy ten cel jedynie poprzez rozwój Związków 
Zawodowych. Celem naszym jest osiągnięcie jedności Związków Zawodowych 
świata bez względu na rasę, narodowości, religię i przekonania polityczne 
a jedność la scementowana jest krwią przelaną w obronie wolności. Musimy 
dążyć do slworzeniaj organizacji silnej i prężnej, któraby nas broniła przed 
zakusami na ochronę pracy. Owiani jesteśmy duchem demokratycznym 
i uważamy, że gwarancją wolności klasy robotniczej jest postawa Państwa, 
które nie powinno mieszać się do spraw organizacji, ale winno nam pomagać.

Jakież wnioSkj narzucają się z Kongresu Międzynarodowego dla na­
szego ruchu zawodowego:

1. Że jedność ruchu zawodowego w Polsce jest jedyną formą ruchu 
zawodowego, który uchwałami Kongresu Międzynarodowego został 
uznany i zalecony wszystkim narodom.

2. Potęga jednolitego ruchu zawodowego daje klasie pracującej gwa­
rancję, że jej zdobycze społeczne nie będą przez nikogo naruszone.

3. Jedność klasy pracującej zorganizowanej w związkach zawodowych 
toruje jej drogę do ostatecznego zwycięstwa nad wrogimi siła­
mi reakcji.

4. Że w międzynarodowej organizacji zawodowej klasa pracująca 
związana wspólnym celem walki o swobodę, demokrację i lepszą 
przyszłość zabezpieczy ludzkość przed nędzą, wyzyskiem kapitału, 
usunie na zawsze cierpienia i niezliczone ofiary, które klasa pracu­
jąca ponosi w wojnie. Zapanuje wieczny spokój w zbrataniu wszy­
stkich narodów świata.

Niech żyje jedność ruchu zawodowego!
Niech żyje międzynarodowa solidarność ruchu zawodowegoI
Niech żyje światowa federacja Związków Zawodowych!
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Położenie k o b i e t y  p r a c u j ą c e j  
i jej udział w ruchu zawodowym

To w. Sł. C i e ś l i k o w s k a
In s tru k to rk a  K. C . Z . Z .

Zagadnienie kobiet w ruchu zawodowym jest od wielu lat poważnym 
zagadnieniem społecznym.

Już przed wojną kobiety pracujące były ważnym czynnikiem gospodar 
czym, ważnym czynnikiem społecznym, politycznym.

Wielki jest wkład kobiet w walce klasy robotniczej o byt, o -swo­
je prawa.

Znany jest w historii naszego ruchu robotniczego w -końcu 19-go stule­
cia pierwszy, zapoczątkowany przez robotnice strajk przeciwko próbom wpro­
wadzenia rewizji obyczajowej robotnic. Walka była tak zdecydowana, że 
władze były zmuszone cofnąć to zarządzenie.

Pamiętamy w okresie Polski przedwrześniowej bohaterską walkę 400 
kobiet w czasie miesięcznego strajku okupacyjnego w piotrkowskiej hucie 
„Hortensja’’ .

W ciągu całego miesiąca kobiety z dziećmi siedziały w fabryce.
Albo strajk okupacyjny w Hebrelu w Łodzi. 100 dni trwał strajk, 100 

dni 650 kobiet nie opuszczało fabryki. Cóż za opór, cóż za wytrwałość widać 
u tych robotnic. W 1934 ręku Rząd, przejmując Zakłady Żyrardowskie, znosi 
angielską sobotę.

Na wieść o tym zarządzeniu kobiety porzucają pracę, wyważają bramy 
fabryczne i wypędzają z fabryki całą załogę wraz z mężczyznami. Angielska 
sobola została przywrócona.

W słynnym strajku Związku Naucz. Polskiego przeciwko sanacji, prze­
ciwko próbom sfaszyzowania Związku i Szkoły — kobiety nauczycielki' ode­
grały dużą rolę. v
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Któż z nas nie pamięta bohaterskiej postawy) robotnic „Sempcritu” .
Któż nie pamięta lego strajku, który wstrząsnął całym krajem, — straj­

ku, który przekształcił się w wielką krwawą bitwę klasy robitniezej, popar 
tej przez chłopstwo — z policją i rządem sanacyjnym.

Podobne przykłady możnaby przytaczać bez końca!
Kobiety nie tylko w strajkach, ale na każdym odcinku walki z reakcją 

i faszyzmem w naszym kraju, biorą czynny udział, wykazując przytem mę­
stwo i odwagę.

Przed wojną kobiety rewolucjonistki w więzieniach nie szczędzą oiiąr, 
broniąc praw więźniów. Więźniarki polityczne urządzały głodówki, mężnie 
wytrzymywały bicie i katowanie.

W 1934 r. więźniarki w Piotrkowiei3 tygodnie siedziały w bieliźnie, nie 
dając się przebrać w łachmany więzienne narówni z kryminalistami.

W więzieniu w Fordonie więźniarki polityczne — wśród nich młode, 
niepełnoletnie dziewczęta siedziały wr ciągu długch tygodni zimą w bieliź­
nie ij nie dały się przebrać w ubiory kryminalistów.

Wielki jest wkład kobiet w walce o demokrację i postęp w Polsce 
przed wrześniowej.

Wielką daninę krwli i ofiar złożyły-kobiety nasze w walce z okupan­
tem, wr walce o niepodległość.

Znane społecznice sprzed wojny — Sempołowska Stefania, Sokoliczo- 
wa Antonina -4 bior^ czynny udział w pracy konspiracyjnej, oddając w wal­
ce swe życie.

Znana społecznica, inspektorka pracy, Halina Krahelska, ginie w okre­
sie okupacji wi obozie koncentracyjnym.

Warto wspomnieć czynną działaczkę KPPS, Kuczkowską St., obecnego 
wice-ministra oświaty, działaczkę Stronnictwa Ludowego), - Garcarczykową 
Stanisławę obecnie członka władz (naczelnych Stroniclwa Ludowego.

Wśród plejady wybitnych działaczek politycznych i bojowych, bohate­
rek z okresu okupacyjnego, są niezapomniane: Małgosia Fornalska, zamordo­
wana w więzieniu na Pawiaku, Irena Sawicka, współtwórczyni Rad Narodo­
wych w konspiracji, niestrudzona bojowniczka zginęła na posterunku w 
czasie powstania warszawskiego.

Hanka Sawicka, twórczyni i przewodnicząca Z.W.M.-u w cza-sie oku­
pacji zginęła w bohaterskiej walce z gestapowcami na ulicy Warszawy.

Legendarna Wanda Witwucka — członek centralnej grupy bojowej 
przy sztabie Gwardii Ludowej, zamordowana w gestapo.

Dr. Anna Wolf, nieustraszona partyzantka, ginie w walce.
Dr. Janina Krajewska zginęła w więzieniu lubelskim.
Natalia /Hiszpańska ginie w Oświęcimiu.
Ewa Płońska z grupy bojowej Komendy Głównej Armii Krajowej — 

kobieta nie znająca strachu.
Wśród czynnych i odznaczających się bohaterską walką w powstaniu 

warszawskim, znajdujemy Jaworską Halinę, Jaworską Zofj^-Dankę, Balce-
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rrak Janinę, Szparowską, Halinę, Krystynę Kowu.ską, — obecnego sekretarza 
I>igi Kobiet oraz wiele, wiele innych, zrtanych nam i bezimiennych bohaterek.

Kobiety w walce z okupantem wysunęły się na przednie pozycje, na 
odpowiedzialne stanowiska. One były! współorganizatorkami Rad Narodowych 
i walk bojowych. ;

Piękno kartę w historii Narodu i Niepodległości zapisały* kobiety w 
Wojsku Polskim.

Kobiety w (aparacie polityczno - wychowawczym wydatnie pomogły 
wszczepić w nasze wojsko ducha demokratycznego. Kobiety we wszystkich 
jednostkach bojowych mężnie walczyły na przedniej linii.

Kobiety na polu chwały dawały dowody umiłowania wolności, niena, 
wiści do okupanta hitlerowskiego. Na polu chwały dawały przykłady boha 
terstwa, zdobywając wysokie odznaczenia, a wiród nich młoda dziewczyna, 
Aniela Krzywoń, zginęła jako bohaterka i zdobyła odznaczenie Bohatera 
Związku Radzieckiego. Korpus oficerski zasilały kobiety, pokazały, że potra­
fią nie tylko walczyć, ale i dowodzić.

Towarzysze!
Obecnie, w okresie odbudowy, niemałą rolę odgrywają kobiety.
W  chwili odradzania się niepodległej Ojczyzny, kobiety pomagały bu­

dować zręby Państwa Naszego.
Kobiety biorą udział w KRN, w Terenowych Radach Narodowych. Ko­

biety zaimuią wysokie stanowiska w aparacie rządowym, są kierownikami 
departamentów, naczelnikami wydziałów, mamy nawet \\dce-ministra kobieto.

Kobiety w przemyśle zajmują odpowiedzialne stanowiska.
Poważny jest również udział i dorobek pracytkobiet w związkach zaw. 

poważny udział w Radach Zakładowych.
Ze względu na ograniczony czas nie będę dłużej zatrzymywać się nad 

poruszonym zagadnieniem, a przejdę do sprawy udziału kobiet w produkcji.
Już w końcu 19-go wieku kobiety znjmowały u nas ważne miejsce 

w produkcii. Dla przykładu przytoczę, że
W  przemyśle włókienniczym kobiety stanowiły wówczas .10 pro­

cent zatrudnionych.
W  przemyśle mebli giętych — 56 procent.
w fabrykach tytoniu — 57,6 procent.
W  latach późniejszych obserwujemy stały wzrost udziału kobiet 

w produkcji. i -
W  biurach i urzędach w 1930 r. na ogólna liczbę ubezpieczonych pra­

cowników, kobiety stanowiły '—  29 procent.
Według spisu ludności w 1921 r. kobiet, żyjących z pracy najemnej, 

było około miliona. W następnych latach liczba ta znacznie się powiększyła.
Przeszło milion kobiet, pracujących w Polsce, to ważny czynnik gos­

podarczy, to ważny czynnik społeczny, ważny czynnik polityczny.
W  owych warunkach powojennych rola kobiety pracującej, jako czyn­



nika gospodarczego w produkcji, jako czynnika społeczno - politycznego, zna­
cznie się zwiększyła w porównaniu z okresem przedwoiennym.

Pierwsza wojna światowa wciągnęła do przemysłu nowe masy kobiet, 
które po woinie nie wróciły do gospodarstwa domowego, a zwiększyły liczbę 
stałych kobiecych rak roboczych w produkcji.

Analogiczne zjawisko obserwuiemy w czasie obecnei woinv, przerasta­
jącej poprzednia pod każdym względem, a przedewszystkiem pod względem 
wyniszczenia męskiej siły roboczej.

W  Polsce, gdzie zniszczenie gospodarcze i wytopienie ludności iest 
szczególnie wielkie, luki, powstałe w męskiej sile roboczej, w okresie odbudo­
wy wypełnia kobiety.

Udział kobiet w' przemyśle wzrósł obecnie w porównaniu ze Stanem 
przedwoiennvm, a w miarę odbudowy przemysłu, liczba absolutna kobiet w 
produkcii bodzie się zwiększała.

W  przemyśle włókienniczym zatrudnionych obecnie iest (U.730 kobiet, 
co stanowi 60.5 procent ogółu zatrudnionych "w danei gałęzi przemysłu.

Przed wojna kobiety w przemyśle włókienniczym (wedhig ostatnich 
danych) stanowiły do 60 procent ogółu. A wieę obserwuiemy wzrost udziału 
kobiet nawet w takiej gałęzi przemysłu, w którci i przed wojną udział ich był 
duży,) w gałęzi, zwanei oddawna przemysłem kobiecym.

W  robotach budowlanych w "Warszawie bierze udział w lei chwili we­
dług niepełnych danych przeszło 4 tysiące kobiet przy robolach fizycznych. 
Stosunek procentowy na tym odcinku według danych SPTł wynosi 13 pro­
cent kobiet. Większe zmechanizowanie procesu prac w odbudowie Warszawy, 
w usuwaniu gruzów i i. d.. przyczyni się do wciągnięcia większej masy ko­
biet do pracy.

Nie posiadamy danyrh statystycznych z przemysłu metalowego, gdzie 
lak bardzo) wzrósł udział kobiet. Nie mamy w lei chwili jeszcze danych i z in 
nych gałęzi przemysłu, ale wiemy, że w całej produkcji przemysłowej udział 
kobiet wzrósł. Zwiększył się również udział kobiet w biurach, urzędach, 
w aparacie państwowym. 1

Kobety stanowią w tej chwili poważny czynnik w odbudowie kraju.
Towarzysze! Wzrastający udział kobiet w produkcii spowodował jesz­

cze na wiele lat przed wojną konieczność specjalnego ustawodawstwa 
o ochronie pracy kobiet.

Zagadnieniem tym zajmowało się Międzynarodowe biuro Pracy, zaj­
mowały się kongresy robtnicze, zajmowały się rządy, ale w warunkach na­
szego Ustroju powojennego, ustawodawstwo o ochronie pracy kobiet było 
w dużej mierze fikcją. Fabrykanci znajdowali sposoby na nieliczenie sic 
z ustawami i na ich/łamanie.

Zakaz nocnei pracy kobiet był przed wojną wogóle nieprzestrzegany. 
8-godzinny dzień pracy z reguły nie przestrzegany.

Znana inspektorka pracy Halina Krahelska w swojej broszurze „Łódz­
ki Przemysł Włókienniczy wobec Ustawodawstwa” pisze: Ku jesieni 1926 roku
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większość fabryk łódzkich pracowała całą dobę. W nocnych zmianach kobiety 
pracowały tak samo, jak w dziennych.

Halina Krahelska przytacza dalej iprzykłady łamania ustawy o 8-go- 
dzinnym dniu pracy. W czerwonej tkalni Gayera około 100 tkaczek praco­
wało we wrześniu 1920 r4 po lti godzin bez przerwy. W drugiej połowie wrze- 
’nia w ciągu kilku dni spisano 28 protokółów, z tych 20 stwierdza nieprze­
strzeganie 8-godzinnego dnia pracy. Czas pracy przedłużał się do 10-ciu, 11-tu, 
13-tu i nawet 10-tu godzin dziennie. W liczbie wspomnianych fabryk, objętych 
piótokółami znajdują się największe, jak: Scheibler;, Poznański, Gayer, W i­
dzewska Manufaktura. ,

W ustawodawstwie o pracy kobiet i młodocianych z dnia 2 lipca 1924 
roku mamy przepisy o ochronie macierzyństwa, w myśl których przedsiębior­
stwa, zatrudniające ponad sto robolnic, obowiązane są utrzymywać żłobki 
dziecięce. Zaś w zakładach, zatrudniających mniej niż sto kobiet, kobiety po­
żyły do rozszerzenia ustawodawstwa o ochronie macierzyństwa.

Warto przy tym zanaczyć, że czynniki państwowe bynajmniej nie dą­
żyły do rozszerzenia ustawodawstwa o ochronie macierzyństwa.

Fakty mówią raczej o szukaniu sposobów uszczuplania go.
11 marca 1927 r. minister pracy i opieki społecznej wydał zarządzenie 

w sprawie żłobków, w którym wyłącza młodociane z liczby kobiet zatrudnio­
nych, a więc obowiązek utrzymania żłobka ma przedsiębiorstwo, zatrudnia­
jące ponad sto kobiet, nie licząc młodocianych, l

Same ustawy i przepisy o ochronie macierzyństwa są dość ograniczone, 
a wykonanie ich często pozostawało tylko na papierze.

W Łodzi w 1931 r., a więc w kilka lat po ogłoszeniu ustuwy* były dwa 
żłobki, mieszczące 40 dzieci. Cyfra ta dobitnie mówi, jak wyglądała w prak­
tyce ochrona macierzyństwa.

Ustawa o ochronie^macierzyństwa gwarantuje kobiecie pracującej 6 ty­
godni urlopu do porodu i 6 po porodzie. Lecz Ubezpieczalnia (płaciła tylko 
za 8 tygodni urlopu. W tym wypadku mamy do czynienia z legalnym łamaniem 
przepisu. W praktyce rzadko która robotnica pozwala sobie na bezpłatny 
4-tygodniowy urlop.

Ustawa zabrania zwalniać pracującą na 6 tygodni przed porodem i 6 
tygodni po porodzie. Sprawozdania .inspektorek dają obfity materiał, stwier­
dzający, jak przedsiębiorcy zręcznie omijali to zarządzenie. Powszechnie zna­
ne były redukcje ciężarnych kobiet na 4 miesiące przed porodem.

Muszę przy tym zwrócić uwagę na fakt, że ustawodawstwo o ochronie 
pracy kobiet w Polsce, które nąs bynajmniej nie zadawala, które wymaga ko­
rekty i nowelizacji, nie znajduje się na ostatnim miejscu wśród szeregu 
państw europejskich, ta w niektórych kwestiach wręcz wyprzedzą takie kraje, 
jak Anglia, Włochy, Niemcy, Jugosławia, Rumunia, Węgry i t. d.
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ZAGADNIENIE PŁAC.

Nierówna płaca za jednakową pracę, kobiet była plagą klasy robotniczej 
datującą się od, chwili wciągnięcia kobiet do produkcji.

W Polsce, w przemyśle włókienniczym w Łodzi, place kobiet równały 
się w 1929 ir. 02 proc. plac mężczyzn. Naogół plącę: kobiet stanowiły 05 proc. 
plac mężczyzn, —  robotników niewykwalifikowanych.

W innych krajach pod tym względem nie było lepiej. W Anglii naprzy- 
klad‘ w 1924 r. place kobiet we włókiennictwie stanowiły tylko 52 procent plac 
mężczyzn. Podobnie przedstawiała isięjsprawa w Niemczech i w innych kra­
jach. Najbardziej wyzyskiwaną, najbardziej upośledzoną warstwą klasy robot­
niczej były kobiety pracujące.

A ja k  się p rzed sta w ia  udział k o b ie t  w  ru chu  z a w o d o w y m 9

Kobiety w Polsce, jak i w innych krajach* broniły się przed straszli­
wym wyzyskiem. Poważne grupy kobiet u nas, jak wskazaliśmy wyżej, sta 
wały do walki w pierwszych szeregach klajsy robotniczej. W Polsce stare i bo­
gate są tradycje walki kobiet — ale udział w produkcji był niewspółmiernie 
większy, niż ich udział w organizacjach społecznych, w związkach za­
wodowych.

Poważne masy kobiet pracujących były (i są) zacofane pod względem 
społecznym i często stawały się żerem reakcji.

Dla zorientowania, jak słaby był udział w związkach zawodowych, 
przytoczę parę liczb.

W 1923 r. kobiety zorganizowane w klasowych związkach zawodowych 
stanowiły 11,9 procent ogółu zorganizowanych.

W 1929 r. ogół zorganizowanych kobiet w klasowych i niekląsowych 
związkach zawodowych stanowi i 1,4 proc. ogółu kobiet, ubezpieczonych w 
Kasie Chorych.

Mężczyźni zorganizowani w związkach zawodowych, stanowili 45 proc 
ogółu ubezpieczonych w Kasie Chorych.

Nie posiadamy danych statystycznych z lat późniejszych przedwojen 
nych, ale wiemy, że stan ten nąogół nie zmienił się do wybuchu wojny 1939 i .

Czym się tłumaczy lak mały udział kobiet w związkach zawodowych?
Różne na to składają się przyczyny.
Niezwykle ciężka praca, przedłużana w nieskończoność, praca w gos­

podarstwie domowym, jest ważnym hamulcem w rozwoju społecznym kobiet 
pracujących. Cały szereg jeszcze innych czynników działa w tym kierunku. 
Najważniejszym z nich to brak materialnej bazy, któraby umożliwiła kobie­
cie być czynną społecznie. Między innymi hamulcami nie małą rolę odgrywa 
tak mocno zakorzeniony konserwatywny stosunek do kobiet, spotykany w or­
ganizacjach robotniczych, związkach zawodowych.

I znów muszę stwierdzić, że nie mamy do czynienia ze zjawiskiem czy­
sto polskim. Jest to problem powszechny, dotyczący wszystkich krajów, za
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wyjątkiem Związku Radzieckiego, gdzie sprawy te ulegty zasadniczym zmia­
nom. Mamy więc do czynienia z problemem znacznie głębszym, niż na pierw­
szy rzut oka by się wydawało, zj problemem związanym z ogólnymi warun­
kami życia kobiety pracującej, z wiekowymi przyzwyczajeniami i t. d.

W cytowanej pracy z 1932 Halina Krahelska stwierdza, że nie 
wszystkie związki zawodowe przemysłu graficznego w Anglii przyjmują ko­
biety (nie wiem oczywiście, jak jest w lej chwili, ale 1’akl, że tak było nie wie­
le lat przed wojną), związki budowy maszyn robią trudności kobietom przy 
wstępowaniu. WStanach Zjednoczonych, na kongresie związków zawodowych 
w 1921 r. postanowiono uchylić ograniczenia dla kobiet przy wstępowaniu 
do związku. Mimo to w 1927 r. związki odlewników, fryzjerów i cieśli nie 
przyjmowały kobiet.

W Polsce ograniczeń tego typu niet było, ale w praktyce była duża nie­
chęć i brak zaufiania dokobiet. Nje powierzano kobietom w związkach zawo­
dowych prac poważniejszych, konserwowano ich bierność. Pozostałości tego 
w dużej mierze zachowały się u nas po dzień dzisiejszy, mimo tak wiel­
kich zmian społecznych, zaszłych w naszym kraju.

Towarzyszel W życiu naszym dużo się zmieniło. Przed kobietą otwie­
ra się perspektywa rzeczywistego uprawnienia.

Prężny, odrodzony ruch zawodowy wchłonął w swoje szeregi nowe gru­
py kobiet pracujących, które dawniej do zw. zaw. nie należały. Notujemy 
znacznie zwiększony udział kobiet w ruchu zawodowym w porównaniu 
z przedwojennymi. Nie posiadamy jeszcze pełnej ewidencji ze wszystkich 
związków, ale przytoczone \dane ze związku włókniarzy, które w dużej mie­
rze pozwolą nam zorientować się w ogólnej sytuacji w tej dziedzinie.

W 1929 r. do klasowego związku włókniarzy należało 5 tysięcy kobiet. 
Ogółem do klasowego i nieklasowych związków włókniarzy należało około 
15 tysięcy kobiet.

Obecnie do związku zawodowego przemysłu włókienniczego należy 
31.605 kobiet na ogólną liczbę członków 75.630, a więc liczba kobiet w związ­
ku włókniarzy wzrosła cónajmniej dwa razy.

Nie zapominajmy przy tym — że zatrudnienie w przemyśle włókienni­
czym nie osiągnęło /jeszcze liczby przedwojennej. Udział zatem kobiet 
w związku zwiększył ;się i stosunkowo i absolutnie.

Przykład Związku włókniarzy jest typowym dla wszystkich związków 
u nap w kraju. W całym ruchu zawodowym mamy poważny wzrost udziału 
kobiet.

Zwiększyła się również aktywność kobiet w zw. zaw. Kobiety w Ra- 
dach| Zakładowych zdobyły sobie wielki autorytet. Członek Rady Zakładowej 
fabryki Steinera w Łodzi tow. Iirysteiia, jest ulubienicą swojej załogi. Robot­
nicy nazywają ją powszechnie „Nasza Krystera” .

Dużym zaufaniem cieszy się członek Rady Zakł. Fabryki Poznańskiego 
w Łodzi, tow. Patorowa.

Na kursach dla członków Rad Zakł., organizowanych przez zw. zaw.,
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> stwierdziliśmy również dużą aktywność; kobiet. W szkole centralnej na osta­
tnim kursie dwie miode dziewczyny, delegatki fabryk włókienniczych — W oj­
na Genowefa i Kiejewska Kazimiera — odznaczyły się aktywnością i zdolno­
ściami. Dziewczęta te w swoich fabrykach są organizatorkami życia załóg. 
Tow. Sobczakowa z Rady Zw. Zaw. w Warszawie cieszy się powszechnym 
uznaniem członków zw. zaw. w Warszawie.

Tow. Redlowa ze Zw. Górników może być wzorem aktywności i umie­
jętności prowadzenia pracy kulturalno - oświatowej w zw. zawodowym.

Tow. Piwowarska z sekcji pończoszniczo - dzianej Zw. Włókniarzy 
w Łodzi wyróżnia się dzielnością, aktywnością i poświęceniem się pracy swe­
go związku.

Podobnych przykładów jest znacznie więcej. Jeśli przytoczyłam niektó­
re z nich to poto, by podkreślić,/ żc kobiety potrafią wywiązywać się ze swych 
zadań, jako aktywstki społeczne, że w nowej rzeczywistości naszej wysuwają 
się one w aktywnej pracy społecznej.

P  □  □

Zwiększył się udział kobiet w zw. zawodowych, zwiększyła się aktyw 
uość poszczególnych grup kobiet pracujących, ale problem bynajmniej nie zo­
stał rozstrzygnięty.

Wiele kobiet pracujących pozostaje nadal poza związkami. Kobiety 
w związkach zaw., w zakładach pracy w masie swojej są wciąż mniej aktyw­
ne społecznie i politycznie słabo uświadomione. Tym ¿się między in. tłumaczy, 
że robotnice łódzkie, w ostatnich czasach dawały posłuch podszeptom reakcji.

Za mało poświęcamy uwagi tym zagdnieniom. Nasi działacze związkowi 
nie zawsze docenihją rolę kobiet w ruchu zawodowymi Niejednokrotnie u nas 
spotykamy pozostałości konserwatywnego stosunku do kobiet. Nie powierza 
się kobiecie poważniejszej pracy społecznej, nie wysuwa się kobiet na odpo 
wiedzialne stanowiska w związkach zaw., nie kształci się ich, za małą prowa­
dzi się robotę uświadamiającą wśród szerokich mas kobiet pracujących, nie 
wyzwala się tej wielkiej siły społecznej.

Pozwólcie Towarzysze, że znów dla przykładu sięgnę do Zw. Włóknia­
rzy, czym można wytłumaczyć fakf,“ że w związku, w którym prawie połowa 
członków to kobiety, nie ma w Zarządzie Głównym ani jednej z nich? Nawet 
w Zarządzie Oddziału jŁódzkiego nie ma kobiety. Czy nie można było znaleźć 
wśród włókniarek łódzkich ze dwie dzielne niewiasty na poziomie działacza 
związkowego?

Ręczę, że jest ich w Łodzi znacznie więcej. W łódzkich Radach Zakła­
dowych fabryk włókienniczych na ogólną liczbę członków 984, jest 148 kobiet. 
Czym można wytłumaczyć tak mały 'udział kobiet w Radach Zakładowych 
w przemyśle, gdzie przeszło 00 procent zatrudnionych to kobiety.

Zw. Włókniarzy jest tylko przykładem. To samo dzieje się, i w wielu 
innych związkach.
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Dowodem tego jest nawet sala obrad Kongresu, gdzie nie widać 
delegatek.)

Dlaczego tak się dzieje?
Nie ulega wątpliwości, że poza warunkami objektywnymi, o czym wy­

żej mówiłam, działa hamująco i czynnik subjektywny.
Pokutuje niewiara i brak zaufania do kobiet, jako do działaczek związ­

kowych. Pokutuje wreszcie wiekowe przyzwyczajenie i brak wiary, we własne 
sity u samych kobiet.

. . *Świadoma część klasy robotniczej, zorganizowana w związkach zaw.. 
musi przyczynić się, by przełamać wiekowe przyzwyczajenia, by przełamać 
hamulce, przeszkadzające kobiecie pracującej brać czynny udział w życiu 
społecznym. Trzeba pomóc kobiecie i dźwignąć ją na wyższy szczebel życia 
społecznego.

Nie wystarczy, aby była ona członkiem związku. Należy z niej zrobić 
aktywnego członka związku, działacza związkowego.

Spójrzmy dla przykładu na Zw. Radziecki. Tam nie tylko Stworzono 
materialne warunki dla kobiety, ale zrobiono duży wysiłek na każdym od­
cinku życia państwowego, aby kobietę podciągnąć na wyższy .szczebel społe­
czny. I kobieta w Zw. Radzieckim pokazała światu, że potrafi pracować ab­
solutnie wszędzie tam, gdzie mężczyzna.

Tam kobiety zajmują czołowe miejsca w produkcji, tam kobiety kieru 
ją wielkimi odcinkami życia gospodarczego, państwowego i społecznego. W 
ruchu zawodowym widzimy kobiety na wysokich kierowniczych stanowiskach.

Przewdniczącą Centralnego Komitetu wielkiego zw. zaw. przemysłu 
wełnianego jest kobieta Nikitina Anastazja. Nie będę zresztą przytaczać przy­
kładów, gdyż jest ich zbyt wiele.

Związek Radziecki wyzwolił wielką siłę, która wydatnie pomogła 
w latach wojny domowej utrwalić. ustrój radziecki, która wydatnie pomogłn 
w latach odbudowy i budownictwa, siłę, która odegrała taką dużą rolę w cza­
sie wojny z Niemcami hitlerowskimi i która w okresie powojennym odegra 
swoją rolę.

□  p a
U nas w obecnej powojennej sytuacji kobiety pracujące mają do speł­

nienia wielkie zadania. Należy wyzwolić nieuruchomioną jeszcze w pełni siłę 
kobiet pracujących.

Zw. Zaw. powinny ze szczególną troską bronić interesów tej części( kla­
sy pracującej.

Towarzysze 1 W niektórych dziedzinach życia kobiety-robotnicy mamy 
już pewną poprawę. W warunkach demokracji ludowej przestaną one dekla 
uiować o równych płacach za równą pracę.

169



Pierwszy raz w swoim życiu robotnice łódzkie, jak i inne w naszym 
kraju;, otrzymały za swoją pracę — płacę na równi z mężczyznami. Nie ma 
potrzeby tłumaczenia znaczenia lego zjawiska.

Weźmy skolei 8-godzinny dzień pracy. Obecnie, mimo trudności gospo­
darczych i braku siły ioboczej, 8-godzinny dzień pracyj nie jest u nas łamany.

W dziedzinie ochrony macierzyństwa pozostaje wiele do 'zrobienia, 
chociaż i na tym odcinku notujemy poprawę.

W Polsce sanacyjnej fabrykanci \V, ciągu 6 lat od ogłoszenia ustawy 
ibudowali w Łodzi laż 2 żłobki. Obecnie w przeciągu kilku miesięcy powojen­
nych, przemysł łódzki pod zarządem państwa zbudował 10 pięknie urządzo­
nych żłobków i 11 przedszkoli.

W zburzonej Warszawie zbudowano 13 ^przedszkoli i żłobków. Szereg 
przedszkoli jest w remoncie.

Na Śląsku według niepełnych danych, czynnych jest 40 żłobków 
i przedszkoli.

To nie jest dużo. W Łodzi trzeba zbudować ze sto przedszkoli i tyleż 
żłobków. Ale przytoczone przykłady świadczą o tym. że coś się jednak w tej 
dziedzinie zmieniło. Żłobki buduje się mimo kolosalnych trudności gospo­
darczych.

Stwierdzając pewne osiągnięcia, pamiętajmy, że to są zaledwie pierw­
sze kroki w lej dziedzinie.

Weźmy dla przykładu tę samą Łódź. Badając sprawę na miejscu, stwier­
dziliśmy, że tempo organizowania przedszkoli jest stanowczo za wolne. Naj­
większymi ciężarem dla matki robotnicy jest dziecko w wieku przedszkolnym 
pozostawione bez opieki.

Każda większa fabryka w Łodzi może i powinna posiadać przedszkole.
Sprawa domów położniczych w Łodzi jest zupełnie zaniedbana. Miasto 

to posiada w tej chwili 50 łóżek położniczych. To jest niedopuszczalne zanie­
dbanie, które nie da się Wylłonmczyć trudnościami powojennymi. W każdej 
dzielnicy miasta można urządzić bodaj najbardziej prymitywny dom położni­
czy na kilkadziesiąt łóżek.

Lekarze! miejscowi twierdzą, że można to zrobić w stosunkowo krótkim 
czasie. Należy poza tym rozbudować akcję opieki nad matką i dzieckiem, 
i punkty mleczne dla niemowląt. Nie ma większych przeszkód, aby 'każda 
dzielnica Łodzi posiadała takie stacje. Należy zorganizować dokarmianie ko­
biet ciężarnych, a szczególnie matek karmiących.

Przy Stołówkach zakładów pracy można zorganizować specjalny stół 
dla matek karmiących i kobiet ciężarnych.

Zakład pracyi musi na ten cel znaleźć środki. Pomijając korfcyści matę 
rialne, jakie będzie miała robotnica, ta napozór niewielka rzecz będzie miała 
duże, znaczenie moralne.

Kobieta pracująca—matka poczuje troskę Państwa Demokratycznego, 
— troska ta podniesie na duchu ogół .kobiet pracujących. Przykładowo wciąż
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mówię o Łodzi, jako o typowym ośrodku pracy kobiet, ale sprawa ta tyczy 
się w większym, czy mniejszym stpniu całego kraju.

W dziedzinie ujstawodawstwa o ochronie macierzyństwa są usterki, któ­
re należy usunąć. Należy zlikwidować sprzeczność między ustawą, przewidu­
jącą 12 tyg. urlopu połogowego, a faktem wypłacania przez Ubezpieczalnię 
zasiłku za 8 tygodni' urlopu.

Sprawa przyszłego pokolenia jest tak ważną sprawą państwową, że mi­
mo trudności gospodarczych, należy zabezpieczyć kobiecie pracującej 12 ty­
godni płatnego urlopu połogowego. Powinny być wydane odpwiednie zarzą­
dzenia władz rządowych w tej sprawie. Należy również rozszerzyć dział 
świadczeń ustawowo przewidzianych dla kobiet ciężarnych i matek karmią­
cych, zapewniając wyprawkę dla noworodka, co w obecnych powojennych 
warunkach ma dla rodziny robotniczej i pracowniczej tak duże znaczenie.

Ustawa o ochronie macierzyństwa zabrania (redukcji kobiety ciężarnej 
w okresie 6-ciu tygodni przed porodem.) Jak Wiadomo, przed wojną zarządze­
nie to było omijane przez redukowanie kobiet na kilka miesięcy przed poro­
dem. I w naszych warunkach może spotkać kobietę krzywda pod tym wzglę­
dem. Ustawę tę należy zmienić w ten sposób, aby przewidywała zakaz reduk­
cji kobiety z chwilą stwierdzenia przesj lekarza ciąży.

Należycie rozbudowana ochrona macierzyństwa jest głównym czynni­
kiem poprawy bytu kobiety pracującej. Szeroko rozbudowana ochrona ma­
cierzyństwa nie tylko w ustawodawstwie, ale i w praktyce stworzy warunki 
dla wydajnej pracy kobiet w produkcji i dla aktywnego ich udziału w życiu 
społecznym. Sprawą tą muszą się zająć Związki Zawodowe.

Związki Zawodowe powinny przyczynić się do stworzenia materialnych 
warunków, które pozwolą wciągnąć kobietę pracującą do aktywnego życia 
społecznego. i

Musi być utworzona sieć żłobków, przedszkoli, stacji mlecznych dla 
niemowląt i stacji opieki nad matką i dzieckiem.

Aparat Ministerstwa Przemysłu, który w tej chwili nie posiada nawet 
ewidencji, ile jest żłobków przy podległych mu zakładach pracy, musi w zna­
cznie szybszym tempie zacząć rozstrzygać to zagadnienie. Należy zorganizo­
wać przy świetlicach, robotniczych'domach kultury, przy lokalach związko­
wych pokoje dziecka, w których matka będzie mogła zostawić dziecko na kil­
ka godzin pod opieką wychowawczyni, co umożliwi kobiecie uczęszczanie do 
świetlicy i do'związku.

Sprawa matki, sprawa pokolenia — to wielka sprawa narodowa. Związ­
ki Zawodowe muszą zaalarmować czynniki pństwowe, by zdobyły się na mak­
symalny wysiłek w kierunku zorganizowania ■ odpowiedniej ochrony matki 
i dziecka.

Związki Zawodowe powinny zadbać (o to i dopilnować, aby doświad­
czone, zdolne robotnice wysunięto na kierownicze stanowiska. Szkoły dyrek­
torskie, techniczne należy zasilić robotnicami i biuralistkami.
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Związki Zawodowe powinny rozwinąć wielką pracę uświadamiającą 
wśród kobiet pracujących. Należy wciągnąć kobiety do aktywnej pracy związ 
kowej. Należy wysunąć je na odpowiedzialne stanowiska na wszystkich szcze­
blach ruchu zawodowego.

Należy wysunąć je do Kad Zakładowych, zarządów oddziałów, zarzą­
dów głównych, do Komisji Centralnej.

Szczególną uwagę należy zwrócić na szkolenie kobiecego aktywu 
związkowego. Należy więcej niż dotychczas kierować aktywislek do Centralnej 
Szkoły i na wszelkie kursy, organizowane przez Związki Zawodowe.

W Komisji Centralnej powinien być utworzony referat ochrony kobiet 
i macierzyństwa.

W Zarządach Głównych i okręgowych Komisjach należy utworzyć ana­
logiczne referaty, które by śledziły w terenie organizacje i sprawowanie 
ochrony macierzyństwa. ’

W oddziale Związku należy przydzielić jednego przynajmniej człowie­
ka, któryby tą sprawą się zajmował.

Komisja Centralna powinna rozpracować wytyczne pracy wśród'kobiet 
i stale instruować Zarządy Główne i Okręgowe Komisje w lej dziedzinie.

Nie jest wskazane wyodrębniać prace wśród kobiet, z ogólnej. akcji 
związkowej.

Nie wskazane byłoby organizacyjne wyodrębnienie tej pracy tworze­
niem wydziałów kobiecych. .Natomiast należy przydzielić odpowiedzialnych 
towarzyszy, klórzyhy dopilnowali, aby Związek prowadził pracę wśród kobiet.

W tym celu powinny zarządy główne, okręgowe komisje, zarządy od­
działów przydzielić po jednym członku, odpowiedzialnym za , tę pracę, przy 
czym nie musi to być koniecznie kobieta.

Towarzysze I
Stwierdziliśmy znaczne .uaktywnienie się kobiet w życiu społecznym, 

w życiu gospodarczym, w życiu państwowym. Stwierdziliśmy znaczny wzrost 
udziału kobiet w ruchu zawodowym. Ale nadal udział kobiet w produkcji jest 
bez porównania większy od ich udziału, w Związkach Zawodowych.

Kobiety pracujące, tak bardzo upośledzone przez faszyzm i reakcję, 
kobiety pracujące,' które stanowią zawsze źródło dodatkowego nadzwyczajne­
go wyzysku, nieokiełznanego kapitalizmu, kobiety pracujące,, które tyle ofiar 
poniosły w czasie wojny i okupacji hitlerowskiej, są najbardziej zaintereso­
wane w istnieniu Demokracji.

Ta armia kobiet pracujących, fctóra wykazała tyle męstwa i bohater­
stwa w walce (z okupantem hitlerowskim, powinna odegrać swą rolę w odbu­
dowie naszego kraju, odegrać dużą rolę w utrwalaniu i rozbudowaniu 
Demokracji.

Zagadnieniem społecznym pierwszorzędnej wagi jest, aby nieświadome 
masy kobiet nie stały się po dawmęmu żerem reakcji, aby z tej wielkiej masy 
objektywnych zwolenniczek demokracji, uczynić^ subjektywną, aktywną siłę 
w walce o utrwalenie demokracji. Niezbędnym warunkiem ku temu jest wcią-
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gnięeie najszerszych rzesz kobiet pracujących do Związków Zawodowych 
5 ich uaktywnienie.

Kobiety pracujące, będąc w Związkach Zawodowych, mają ogrom pra­
cy w Radach Zakładowych, kobiety pracujące mogą się wiele przyczynić do 
organizacji żłobków, przedszkoli i należytego sprawowania ochrony macie­
rzyństwa. Kobiety powinny odegrać ważną rolę w wyborach do Ubezpieczal- 
ni Społecznej i wyborach do Sejmu.

W  Związkach Zawodowych — teĵ  wielkiej szkole Demokracji i postępu 
— kobieta pracująca nauczy się być czynnym członkiem klasy pracującej, 
klasy współrządzącej w Polsce Demokratycznej.

Mamy nadzieję, że Kongres podejmie odpowiednie uchwały i zmobili­
zuje klasę robotniczą do walki o poprawę bytu kobiet pracujących.

Mamy nadzieję, że Kongres stanie się punktem wyjścia dla wzmożonej 
pracy Związków Zawodowych wśród kobiet.

Wierzymy, że wielka armia — kobiet pracujących —  ta część społe­
czeństwa naszego najbardziej zainteresowany w istnieniu demokracji stanie 
się wielką siłą aktywną w obronie interesów klasy pracującej, w odbudowie 
naszego Kraju, w walce z reakcją, w walce o ustalenie i rozbudowanie naszej 
Demokracji Ludowej.

Tu, z tej trybuny I Kongresu Związków Zawodowych w Odrodzonej 
Polsce, — trybuny Parlamentu Pracy, wzywamy wszystkie kobiety pracujące 
w szeregi związków zawodowych, wzywamy do aktywnej działalności w 
w Związkach Zawodowych, wzywamy do walki z reakcją, do walki o utrwa­
lenie Demokracji.
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Udział młodzieży w ruchu zawodowym

Tow. J. P a s s i n i
In s tru k to r K .C . Z. Z .

Zdawałoby isię, że wraz ze zdobyciem Niepodległości w 1918 r. zmieni 
się ciężka dola Młodzieży Polskiej. Lecz rachuby ¡^marzenia młodego pokole- 
nia'i jej najlepszych przywódców spełzają na niczym. Nadal pozostają cecho- 
majstrowskie slosunki, te resztki pozostałości szlachecko-feudalnej Polski. 
Nadal młody terminator, młody robotnik na fabryce, syn chłopa jest wyzys 
kiwany przez zgraję kapitalistów, obszarników i drobno-kapitalistyczne 
pijawki. Nadal panoszy się ich bezprawie nad młodym pokoleniem. Klasy pa­
nujące rozumieją, że im mniejsza świadomość klasowa i społeczna młodzie­
ży, im mniej czasu młodzież będzie miała na podnoszenie swej wiedzy, tym 
pewniejsze jest ich panowanie, tym bardziej będzie można użyć tę. młodzież 
przeciwko walczącej klasie robotniczej i ruchowi rewolucyjno - demokratycz 
nemu. Obóz Demokracji polskiej, skłócony między sobą, nić umie dostatecz­
nie jasno postawić zagadnienia młodzieżowego i wskazać młodzieży słusznej 
drogi do walki z wyzyskiem i eksploatacją z siłami reakcyjnymi, piłsudczyzną 
i endecją. Wiemy, że przeciętna płaca młodocianych wynosiła zaledwie poło­
wę zarobku starszych, wiemy, że większość młodzieży wiejskiej praktycznie i 
faktycznie kończyła dwie do trzech klas .szkoły powszechnej, że synowie ro­
botników na skutek ciężkiej'sytuacji materialnej klasy Robotniczej, nie byli 
w stanie ukończyć 7 klas szkoły powszechnej. W Polsce sanacyjnej przesz*o 
milion młodzieży było poza nauką, wiemy, że setki tysięcy młodzieży w mieś­
cie stało poza nawiasem produkcji, należąc do wielkiej armii bezrobotnych, 
demoralizując się i rozpijając. Wiemy,i że miliony młodych chłopów było dię- 
żarem swych rodziców na skutek głodu ziemi.

O słuszne prawa i postulaty młodego pokolenia walczył konsekwentnie 
jedynie obóz rewolucyjnej klasy robtniczej, który prowadził młodzież wspól­
nie z klasą robotniczą do walki przeciw pozycjom i okopom kapitału. Mło- 
dziż walczy bohatersko we wszystkich strajkach, wykazując swoją nienawiść 
do reżimu sanacyjnego. Przez konferencje, masowe demonstracje, przez pod
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noszenie swej wiedzy i aktywnej działalności antyfaszystowskiej — młode po­
kolenie hartuje się, rosną kadry świadomych bojowników o wyzwolenie Na­
rodu z pęt ucisku i wyzysku.

W a lk a  m ło d z ież y  p o d  ok u p a cją .

Na skutek zdrady sanacyjnej Targowicy, pod jarzmem okupanta zna­
lazła się wraz z całym Niirodem bohaterska młodzież polska, która nie schy­
liła czoła i nie ugięła się w'obliczu krwawych zmagań Narodu, która potrafiła 
znaleźć w sobie dostateczne siły, by ,razem z całym Narodem w krwawych 
walkach z bandytami hitlerowskimi, kosząc pociągi, rzucając granaty i strze­
lając w krwawych siepaczy hitlerowskich, roznieść tym samym głośno nal cały 
świat prawdę, że butny Niemiec nie zdusi Narodu Mickiewiczów, Waryńskich, 
Barlickich, Dubois i Buczków. Cały szereg tych młodych padło w nierównej 
walce: Hanka Sawicka — pierwsza przewodnicząca ZWM-u, ,,Kazik” —  Jan 
Krasicki, „Emil” — Jan Bida, Dębowski, Żarłok-Klombke i szereg innych. 
Nie zdławił walki młodzieży podły okupant, nie pomógł Majdanek i Oświę­
cim, nie pomogły tysiące rozstrzeliwanych i zagazowanych w komorach gazo­
wych. Naród zwarł się w sobie i z jeszcze większą nienawiścią zbierał swe 
siły do ostatecznej rozprawy. T tuż w przeddzień tej wolności,reakcja z Bo­
rem - Komorowskim i byłej pamięci rządem londyńskim na-czele wywołuje 
powstanie warszawskie. I choć wybuchło ono bez porozumienia z Armią Czer­
woną i Wojskiem Polskim, oszukany Naród i jeg^ najdzielniejsza część mło­
dzieży w najcięższych chwilach idzie w huraganowy bój, walczy mężnie z ka­
tami Narodu Polskiego, ginie tysiącami na ¡ulicach Warszawy i w obozach 
koncentrat ' " Trh, ale wykazuje zbirom hitlerowskim, że nadchodzi dzień 
krwawego porachunku. W  parę miesięcy po powstaniu, dzięki bohaterstwu 
Armii Czerwonej i Woiska Polskiego, została pomszczona krew męczenników 
Warszawy: podły Krzyżak pod ciosami Armii Czerwonej i Wojska Polskiego 
został zdruzgotany a nad Berlinem zawisł obok sztandaru zwycięskiego 
Związku Badzierkiego nasz biało - czerwony sztandar Polski. Na scenę histo­
rii Narodu Polskiego wyszły te siły, które kiedyś były gnębione przez reżim 
sanacyiny i okupantów hitlerowskich. Młode pokolenie, które dla zdobycia 
wolności złożyło tak wielką daninę krwi, zajmuje dziś jasne stanowisko po 
stronie walczącego obozu demokracji. Szukając drogi młodzież; dojrzała, gdzie 
wróg i gdzie przyjaciel.

Młodzież poznała zdradzieckie oblicze kapitalistów i obszarników, dla 
których Ojczyzna zaczyna i kończy'się tam, gdzie oni panują, rządzą i eks­
ploatują. Znalazła wraz z całym Narodęm tę dr„ogę, która wiedzie do lepsze­
go, szczęśliwszego jutra Naszej Młodzieży, gdzie nie będzie wyzysku człowie­
ka, przez; człowieka, gdzie nie będzie na jednym biegunie przepychu i bogac­
twa, a na drugim nędzy, ciemnoty, ucisku i wyzysku większości przez mniej­
szość. Młode pokolenie stoi mocno przy klasie robotniczej, gotowe je\st ono 
bronić Naszej Niepodległości i zdobyczy Narodu przed wszelkimi zakusami ob­
cej 1 rodzimej reakcji.
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O d b u d ow a  K ra ju .

Obecnie z chwilą uzyskania Niepodległości inne zadania stoją przed Na­
rodem i przed Miodym Pokoleniem.
do odbudowy wszystkich fabryk i warsztatów pracy. Wraz ze starszymi mło- 
cząć wielkie dzieio odbudowy zniszczonego Kraju. To zadanie sprowadza się

Od pierwszej chwili Wyzwolenia miodzież stanęła do pracy, aby rozpo­
cząć wielkie dzieło odbudowy zniszczonego kraju. To zadanie sprowadza się 
do odbudowy" wszystkich tabryk i warsztatów pntcy. Wraz ze starszymi mło­
dzież uruchamia fabryki, zwiększa swą wydajność pracy, walczy o lepszą 
produkcję* walczy z rozkradaniem mienia państwowego.

Przed młodym pokoleniem stoi zagadnienie nowego stosunku do pracy 
i do zagadnienia wydajności pracy. Przez zachęcenie do pracy, przez wcią­
gnięcie całej młodzieży do procesu produkcji, wykorzenimy niektóre stare 
złe nawyki, niezdrowy stosunek do pracy i do Państwa. Stworzymy funda­
menty nowej moralności, opartej w swej głębi na służeniu caiemu Narodowi 
i na społecznym stosunku do pracy a tym samym wyrzucimy precz, ze środo­
wiska młodzieży wszystkie ujemne cechy wychowania kapitału i spuścizny 
hitleryzmu.

Oto przykład nowego stosunku młodzieży do prący: W Łodzi rozpo­
czął się trwający miesiąc czasu wyścig pracy, obejmujący 2,5 lys. młodzieży 
robotniczej, która wykazała wielkie zrozumienie nowego stosunku do pracy. 
Dzięki jej wysiłkowi zwiększyła się przeciętna wydajność miodycli ronolni- 
ków o 40—50 procent. Młodzież łódzka za ,swą chlubną dla Państwa i Narodu 
pracę została nagrodzona przez różne organizacje spoieczue, ministerstwa 
oraz dostojników państwowych. Sądzimy, że za jej przykładem stopniowo 
pójdzie cały kraj. Dopomóc młodzieży w jej zaszczytnej roli muszą slarsi ro­
botnicy, bowiem zagadnienie podniesienia kwalifikacji zawodowych wiąże się 
z zagadnieniem kształcenia tak potrzebnych krajowi nowych kadr fachowców.

Młodzież bierze również aktywny udział w ściąganiu świadczeń rzeczo­
wych, biorąc udział w brygadach, które miały za zadanie ściągnięcie kontyn­
gentów, aby zaopatrzyć robotników i urzędników państwowych. Młodzież 
bierze również aktywny udział w akcji niesienia pomocy masom chłopskim 
przy przejmowaniu ziemi obsząrniczej. Młodzież pomagając w odbudowie 
aparatu państwowego i gospodarczego, chce w całej pełni ' korzystać z praw 
które jej gwarantuje ustrój demokracji ludowej.

Na czoło wszystkich żądań i bolączek młodzieży wysuwa się sprawa 
faktycznego bezpłatnego nauczania. Po raz pierwszy w dziejach naszego Na­
rodu syn robotnika i chłopa może i musi poczuć, że to jest jego państwo, któ­
re chce go widzieć nie tylko, jako fizycznie pracującego robotnika, ale rów­
nież jak dyrektora, inżyniera, lekarza, profesora czy naukowca.

Na odcinku oświaty żądania młodzieży, pochodzącej z warstwy pracu­
jącej, streszczają się do wprowadzenia bezpłatności całego szkolnictwa, aby 
najszersze warstwy młodzieży miąły dostęp do wyższych uczelni.
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Konieczne jest również zorganizowanie sieci szkół wieczorowych i za­
wodowych, rozbudowanie sieci burs szkolnych i akademickich oraz wprowa­
dzenie stypendiów dla młodzieży uzdolnionej, umożliwiających jej normalne 
studia. Wstępne lata na wyższych uczelniach muszą się zapełniać najzdolniej­
szymi robotnikami. Związki Zawodowe winny jak np. na Śląsku doprowa­
dzić poprzez Komisje Międzypartyjne wspólnie z organizacjami młodzieżowy­
mi, aby przedsiębiorstwa wysyłały tam swych stypendystów. Muszą powstać 
szkoły zawodowe, przygotowujące przyszłe kadry specjalistów dla naszego 
przemysłu. Dobór ludzi do tych szkół musi być przeprowadzony przez Związ­
ki Zawodowe wraz z organizacjami młodzieżowymi. W celu dokształcenia 
młodzieży pracującej należy wreszcie wprowadzić 30-godzinny tydzień pracy 
aby dać jej czas do nauki i umożliwić podniesienie wiedzy i kwalifikacji. Na­
leży dbać o rozwój świetlic i bibliotek dla młodzieży, aby dobra książka, ga­
zeta i gry kulturalne kształciły umysły młodzieży. Tą drogą wyprzeć można 
bimber i uliczne wychowanie, smutną spuściznę rodzimego faszyzmu i hitle­
rowskiej okupacji. Należy na praktyce przełamać niesłuszną i niesprawiedli­
wą zasadę niższych plac młodzieży. Mulimy wyjść z założenia, że płacić na­
leży za wykonaną pracę, nie kierując się wiekiem, co było przeżytkiem myś­
lowym okresu kapitalizmu, kiedy to traktowano młodzież jako element niż­
szy i mniej potrzebujący. Z tym nastawieniem, pokutującym jeszcze u wielu 
ribotników należy zerwać, młodzież musi się czuć na równych prftwach ze 
starszymi, w chwili, gdy spełnia te same obowiązki, co i starsi. Dlatego też 
w tym celu, należy wprowadzić tam, gdzie jest grupa młodzieży pracującej, 
przedstawiceli tejże młodzieży do Rad Zakładowych, aby mogli w praktyce 
usuwać .bolączki i niesprawiedliwc/ści, które jej się dzieją.

Rozwój fizyczny młodego pokolenia również winien leżeć na sercu kla­
sie robotniczej i Państwa. Musimy 'stworzyć potężny, masowy sport, który 
wychowa zdrowych fizycznie bojowników klasy robotniczej i Narodu. Dziś 
w Wolnej, Demokratycznej Polsce musimy doiąć tego, by zbudować młodzieży 
domy wypoczynkowe dla polepszenia stanu jej zdrowia. W okresie wakacji 
szkolnych, urlopów, w okresie letnim należy organizować wycieczki krajo­
znawcze, aby młodzież ucząca się i pracująca poznawała piękno swej Oj­
czyzny, przyrodę i miejsca zabytkowe ojczystego kraju. Dlatego też dać na­
leży młodzieży prawa bezpłatnego korzystania z wypoczynku i prawa do 
zdrowia.

Piękącym jest zagadnienie zatrudnienia niepracującej młodzieży, a 
jest jej olbrzymi procent. Dekret o przymusie pracy nie rozwiązuje zagadnie­
nia. Należy dać młodzieży przede wszystkim warsztat pracy, których niestety 
jeszcze nam brak. Należy umiejętnie otoczyć opieką młodzież mobilizowaną 
do prac odbudowy, dać jej znośne warunki materialne, wychować ją i zapo­
znać z zagadnieniem odbudowy i ze szczytną misją, jaka jej przypadła 
w udziale. Nie należy tylko krytykować i potępiać za sam fakt niepracowa- 
nią, lecz podejść z pełną troską o los młodzieży. Nie przemawiać tonem
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mentorskim, a wychowywać i kształtować umysły w duchu wierności dla do­
bra Polski Ludowej.

Dziś nnodzież korzysta z pełni praw, które daje jej Państwo Demokra­
tyczne, ale wiem również, że poważna część młodzieży stoi poza nawiasem 
lego tworzącego nowego życia.

Poważny procent młodzieży jest zarażony jeszcze dotąd jadem reakcyj­
nej propagandy. Pewna jej część, niewyrobiona społecznie i pęlilycznie, cze­
ka na konkretne rzeczy. Należy zrealizować wszystkie słuszne postulały mło­
dzieży, by tym samym przez lepszą politykę taktów wykazać jej, że ustrój 
demokratyczny jest lepszy od panowania reżimu sanacyjnego; ^trzeba, aby 
każdy miody obywatel odczuł namacalnie, że skończył się (ustrój krzywdy 
i wyzysku, że faktycznie realizuje się zasadę sprawiedliwości społecznej dla 
ludu pracującego. Musimy przywrócić odebrane młodzieży przez sanację pra­
wo głosu. Każdy młody człowiek w Polsce demokratycznej po 18 latach 
życia musi mieć prawo wybrać i być wybranym.

Należy dobić się tego, by przy każdym Związku Zawodowym powsta­
ła sekcja młodzieżowa, której zadaniem będzie dbać o poprawę bytu mło­
dzieży. Pomóc młodzieży muszą slarsi towarzysze, działacze związkowi, którzy 
winni pamiętać o tym, że młodzież to przyszłość narodu, że młodzi jutro — 
lo gospodarze państwa i dlatego należy ich zorganizować, wychować, pod­
nieść poziom ich wiedzy oraz wyrobienia społeczno-politycznego. Seminaria, 
kurąy dokształcające, aktualne lekcje i referaty, czytanie książek i gazet, oma­
wianie bolączek i poslulalów młodzieży, oraz aktualnych zagadnień politycz­
nych, chóry, kółka dramatyczne, oto praca twórcza żywych Bojowników 
sekcji młodzieży, które winny stać się kuźnią wychowania klasowego i spo­
łecznego i wychować nowy typ obywatela działacza społecznego, wznoszącego 
na wyższy szczebel siebie i państwo, pomnażając dobro społeczne i dając 
podwaliny pod lepsze, szczęśliwsze jutro młodego pokolenia.

Bez masowej sekcji młodzieży nie może być skutecznej obrony intere­
sów młodzieży pracującej i zaspokojenia jej wszystkich bolączek. W sile sek­
cji młjdzieżowych jest przyszłość młodego pokolenia. Tylko silne i masowe, 
obejmujące całą młodzież pracującą, ¡sekcje młodzieżowe, mogą spełniać swój 
obowiązek wobec młodzieży i wobec państwa. W sekcjach młodzieżowych 
w tej młodzieżowej kuźni nowego człowieka musi ona znaleźć obronę swych 
praw i pomoc w walce o swe żądania.

Należy w sposób umiejętny dobrać spośród młodzieży kadry do pracy 
w sekcjach. Muszą to być ludzie, mający zaufanie młodzieży,gnający jej bo­
lączki i warunki bytu, którzy będą z żelazną wolą wprowadzać w życie por 
stulały młodzieżowe i nie ulękną się żadnych trudności.
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G ł o s y  D y s k u s j i

W obszernej i rzeczowej dyskusji nad sprawozdaniem z działalności 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych w Polsce pierwszy zabrał głos 
przewodniczący Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligraficznego tow . K o czu b , który 
poruszył sprawy niezależności ruchu zawodowego.

Następnie tow . S tatter  z Krakowa złożył w imieniu klapy robotniczej 
protest przeciwko zbyt łagodnemu wyrokowi w Lueneburgu, gdzie wyrafino­
wani mordercy naszych braci został skazani zaledwie na kilkuletnie kary 
więzienia. Mówca powiadamia Kongres o reaktywowaniu Związków Robotni­
czych, Stowarzyszeń Sportowych w Polsce i domaga się udziału tego związku 
zarówno w Państwowym Urzędzie Wychowania Fizycznego, jak i w Radzie 
Sportowej. (

W imieniu 120 delegatówlkolejarzy tow . Ż u k o w sk i poruszył sprawę ko­
nieczności przeprowadzenia selekcji w administracji kolejowej. Dalej omówił 
sprawę niewłaściwego, jego zdaniem podziału premii na /kolejach.

T ow . M a rek  (Kraków) poruszył zagadnienie przerostu biurokracji, oraz 
plagi spekulacji, łapownictwa i szabrownictwa.

T ow . C h od k iew icz  wypowiedział się ujemnie o inicjatywie prywatnej 
twierdząc, że nie uwzględni ona dobra robotnika.

Przedstawiciel Zw. Kolejarzy tow . Z u lusk i stwierdził, że w kolejnictwie 
mamy zbyt małą ilość pionierów spośród klasy pracującej.

T O W . A L T M A N  —  dyr. D ep . P ra cy  w  M in . P racy  i O pieki 
S p ołeczn ej, o d p o w ia d a ją c  na zarzuty p rze d m ó w c ó w , p o w ie ­

dział m . in .:
S zan ow n i T o w . D elegaci! M in isterstw o P ra cy  i O pieki S po­

łecznej p rzyk ład a  o lb rzy m ią  w agę do W a sz e g o  K on gresu , cze­

go d ow od e m  jest p raw ie  stały udział w  obrad ach  za rów n o  M i­

nistra  P ra cy  od  ch w ili jego  p ow rotu  do k ra ju , jak  i p rzedsta-
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w icieli M in isterstw a z D ep artam en tu  P ra cy . P rzy słu ch u ję  się  
z całą uw agą tym  o b ra d o m .

O fic ja ln ie  ośw iad czam  w  im ien iu  M in . P ra cy , że n ie m a  
żadnego zam iaru  w yd an ia  dekretu  ogran iczającego  p raw o  
k o a lic ji k lasy  robotn iczej w  P olsce . R ząd  Jedności N a ro d o w ej, 
k tóry  jest w yrazicie lem  in teresów  k lasy  ro b o tn icze j, inteligen­

cji p racu jącej i ch łop stw a  nie p ójd zie  na ogran iczen ia  praw  
k lasy  ro b o tn icze j. Jako stary zw iązk ow iec  stw ierd zam , że 
trzeba b y ć  b. ostro żn y m  w  w y p ow iad an iu  w ia d o m o śc i, p o c h o ­

d zących  z n iep ew n ych  źród eł in fo rm a cji.

W  d alszym  ciągu d ysk u sji zabrał głos T O W . B U R S K I, k tóry  
p ow ied zia ł m . in .:

M y  starzy  działacze zw iązk ow i, sp o tv k a m v  się w  terenie  
z k o n c e p c ja m i, k tóre  n ależy  trak tow ać ja k o  d em agogię , n ie- 
ziszczalną w  d zisiejszych  ciężkich  w aru n k ach  od b u d o w y . T ego  

rod zaju  k o n ce p cie , gd yb y  je  w p ro w a d zić  w  życie dop row ad zą  
do in flacji, a in fla cja  to n ieszczęście  dla k lasy  ro b o tn icze j.

N ieza leżn ości zw iązk ów  za w o d o w y ch , nie n ależy  rozu m ieć , 
ja k o  apolityczn ości. N a szy m  d ążeniem  to realizow an ie  p rogra ­
m u  i w y siłk ó w  rządu , u m acn ian ie  d e m o k ra cji p op rzez lik w id a ­

c ję  resztek  faszyzm u  i reak cji w  P o lsce .

T o w . B a rsk i  w ystąp ił p rzeciw k o  stra jk om  w  obecn ej ch w i­
li. „S tra jk  to św ięta rzecz k la sy  ro b o tn icze j. S tra jk  to' ostatecZr 
na b roń  w  rękach  k lasy  ro b o tn icze j. W  P o lsce  d em ok ra ty cz­

nej m ie jsca  m ie ć  nie p ow in ien . K lasa  robotn icza  i zw iązki za­
w o d o w e  w  razie p otrzeb y  u żyją  tej b ron i do ostatecznego roz­

g rom ien ia  sił rea k cy jn y ch  w  P olsce .

S praw a p łac jest zw iązana ze sp raw ą p ro d u k cji. T m  w ięcej 
w y p ro d u k u je m y , tym  w ięcej o trzy m a m y .

S praw a p rem ii d om aga  się re fo rm y . Sytu acja  d ojrza ła , aże­

b y  p u n k tow an ie  to w a ra m i zam ien ić  na p rem ie  p ieniężn e. N ie  
m ożn a  d op u ścć do tego, żeb y  rob otn k  stał się jed n ocześn ie  p ół 
k u p cem  i o b ok  n iego tw o rzy ł się ca ły  aparat h an d larzy  i p o ś ­
red n ik ó w “ .
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T o w . D r o id i ,  o m a w ia ją c  sp raw y zw iązane z n au czan iem , 
w yrazi} ob aw ę p rzed  p rzenik aniem  e lem en tów  rea k cy jn y ch  do  
naszego szk oln ictw a, oraz d om aea ł się szybk iego  i bardziej 
k on sek w en tn ego  realizow an ia  hasła  w ysu w a n ia  ro b o tn ik ó w  
na k ierow n icze  stanow iska  w  zakładach  p rzem ysłow ych .

T o w . K ieszc zyń sk i  —  p rzew od n iczący  Z w iązk u  M e ta lo w ­

có w , p otęp ia jąc stan ow czo  fakty  n ad u żyć oraz sabotażu p racy , 

w yraził sw e głębok ie  p rzek on an ie , że k lasa  robotn icza  zn aj­

dzie d o ić  siły, b y  z lik w id ow ać antysp ołeczne p oczyn an ia  n ie­

k tórych  jed n ostek . W y s tą p ił rów n ież ostro  p rzeciw  d o k o n y ­
w a n ym  ostatnio w  d ość zn aczn ym  zakresie aktom  rep ryw aty ­

zacji o b iek tó w  p rze m y sło w y c h , d om ag a ją c  się dekretu , k tóry  
b v  p o ło ży ł kres n ieu sp raw ied liw ion ym  roszczen iom  k apitali­

stów .

T o w . J ó zef P ru s  —  z Zarządu  G łów n ego  Zw iązku  W łó k n ia ­

rzy  —  dom agał" się ró w n om iern eg o  rozłożen ia  c iężarów , w y n i­

k a ją cych  z o d b u d o w y  k ra ju , na cale sp ołeczeń stw o.

T o w . R u tk o w sk i, p rzew od n iczący  Z w iązk u  N au czycielstw a  
P olsk iego  p od k reślił w  sw o im  p rzem ów ien iu  w sp ó n o tę  łączącą  
n au czycieli z ch łopem  i ro b o tn ik iem . W y m ie n i ł  g łów n e tru d ­

n ości, z ja k im i w a lczy  n au czycie l polsk i i za ap elo w a ł d o 'K o n -  
gresu o p o m o c  w  ich u sunięciu .

T o w . K ra jew sk i, rep rezen tu jący  Zw iązek  P ra co w n ik ó w  
Sztuki, p od k reślił n ierozerw aln ą  łączn ość  artystów  p olsk ich  

z życiem  m as p racu jących  i p ozytyw n e u stosu n k ow an ie  się p ra ­

c o w n ik ó w  sztuki do dzieła, przekszta łtow an ia  oblicza  rzeczy­
w istości p olsk ie j.

W  im ien iu  p o c zto w có w  p rze m ó w ił tow . O siński, w y su w a ­
ją c  zagadnienie p od jęcia  p rzez K on gres en ergiczn ych  k ro k ó w , 
celem  p o p ra w y  bytu szerokich  m a c  p ra co w n ik ó w  p ocztow ych .

P o se ł do K ra jo w e j R a d v  N a ro d o w ej tow . M o tyk a  w ysu n ął 
postulat d ob oru  o d p ow ied n ich  ludzi do R ad  Z ak ład o w y ch , żą­

d ał należytego u w zględn ien ia  m as ro b o tn iczy ch  w  układaniu  
rozdzieln ika a p row izacy jn eg o , k tó ry b y  o d p o w ia d a ł rzeczyw i­
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stym  p o trzeb o m  i d ok on an ej p rzez ro b o tn ik ó w  p racy , w reszcie  
p oru szy ł zagadnienie zd row otn ości m as p racu jących . M ów ca  
zaatak ow ał aparat a d m in istracy jn y  n iek tórych  zjed noczeń  
p rze m y sło w y c h , do k tórego w niknęli —  jego  zdaniem  —  agen­

ci L ew iatan a .

R ep rezentan t Z w iązk u  P o czto w có w  tow . B o b r o w sk i  stw ier­

dził n iedostateczn ą w sp ó łp ra cę  zw iązk ów  za w o d o w y ch  z M in i­

sterstw em  P oczt i T elegrafów .

T o w . S ch n eid er  ze Zw iązku  R o b o tn ik ó w  R o ln y ch  apeluje  
do K o n gresu  o p o m o c  w  zorgan izow an iu  ro b otn ik ów  roln ych . 
P o m o c  działaczy Z w iązk ów  Z aw od o w y ch  p rzyczyn i się do zli- 

k w d ow an ia  zak u só w  reak cji, starającej się o p an ow ać ten 
teren.

T o w . G a jew sk i  ze Zw iązku  S a m o rzą d o w có w  zaznacza, że 
tw orzen ie  się n ow ych  partyj p olityczn ych  nie m oże  znaleźć  
od d źw ięk ó w  w  ruchu za w o d o w y m .

T o w . K arpiński ze Zw iązku  P o cżto w có w  p oru szył spraw ę  

obsad zen ia  w yższych  stanow isk  na p oczcie  przez n ieod p o w ied ­
nich —  jego  zd an iem  —  ludzi.

T o w . G o ryń sk i  w  sw y m  p rzem ów ien iu  p od k reślił doniosłą  
rolę ruchu za w od ow ego  tran sp ortow ców  i zagadnienia tran s­
portu  w  życiu  gosp o d arczy m  P olski.

T o w . S ik orsk i  (S a m o rzą d o w c y ), k ład ąc nacisk  w  sw ym  
p rzem ów ien iu  na ro zw ó j sp ółd zie lczości, która  w inna być sil­

nie zw iązana ze zw iązk am i za w o d o w y m i, apelu je  o bezw zględne  
zlik w id ow an ie  sp ek u lacji, k tóra  szczególnie  szk od liw ie  zazna­

cza się na ziem iach  zachod nich .

T o w . K ra tk o  ze Zw jazk u  P ra co w n ik ó w  P a ń stw o w y ch , o m a ­

w ia jąc  rozw ój ruchu  zaw od ow ego  p ra co w n ik ó w  p ań stw ow ych  
p od k reślił, że Z w iązek  dąży do usunięcia z aparatu p ań stw ow e­

go e lem en tów  rea k cy jn y ch  i w ciągn ięcia  doń ludzi ze sfer  
ch łop sk ich  i rob otn iczych . N a zakoń czen ie  ap elu je  do n au czy ­
cieli o rozp oczęcie  ostrej w alki z ten d en cjam i antydem okra^  
tycznym i w  szk ołach .
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T o w . K u h l z O K Z Z  —  B yd goszcz —  za zn a jo m ił zebran ych  
z d ążen iam i ruchu  za w od ow ego  na P o m o rzu , id ą cym i w  k ie­

runku całk ow itego zebran ia  św iadczeń  rzeczow ych , i odesłan ia  
ich n a D o ln y  Ś ląsk  dla w y żyw ien ia  ro b o tn ik ó w .

T o w . W y s z y ń s k i  (Z w . Z aw . G ó rn ik ó w ), w  sw y m  p rze m ó ­

w ien iu , często p rze ryw an y m  sp on tan iczn ym i o k la sk a m i, d o m a ­

gał się szybk iego  w p row ad zen ia  tryb u n ałów  lu d ow ych  dla w y ­
tępienia plagi n adu żyć.

T o w . S taw iński zob ra zo w a ł w y siłek  k lasy  rob otn iczej i in­

teligencji p racu jącej p rzy  o d b u d ow ie  k ra ju , tw ierdząc, że stale  

w zrastająca p ro d u k cja  jest w y n ik iem  w ytężonej p racy  całej 
p olsk iej k lasy  rob otn iczej.

v W  d ysk u sji zabierali głos pon ad to  niżej w yszczególnien i 
tow . to w .: K ru k , J u rk ow sk i, B o b e r sk i, G rabiński, U Lbrom ski, 
B o n d a ren k o  i inni.

Replika gen. sekr. K. C.Z.Z. tow. Wiłaszewskiego

Towarzyszel Dyskusja nad sprawozdaniami z działalności Komisji 
Centralnej Zw. Zawodowych! za rok ubiegły wykazała, że wszyscy, którzy za­
bierali w niej głos uznali za słuszną główną linię, jaką nakreśliła sobie KCZZ 
jeszcze w roku ubiegłym w Lublinie, a mianowicie jedność ruchu zawodo­
wego. To było jedno z największych osiągnięć klasy robotniczej.

Omawiając sprawę strajków, mówca stwierdził: My strajku się nie 
wyrzekamy. To jest ostateczna broń klasy robotniczej. Klasa robotnicza broń 
tę wykorzystywała przed rokiem 1939 przeciwko rządom sanacyjno-laszys- 
towskim., W tej chwili mamy ustrój chłopów, robotników i inteligencji pracu­
jącej. Jeżeli ktoś w tych warunkach próbuje robić zamęt wywołując strajk, 
to on tę broń kieruje przeciwko sobie, przeciwko władzy robotników i chło­
pów. Zorganizowana w ruchu zawodowym klasa robotnicza ma swoich przed­
stawicieli w najwyższych instancjach państwowych i przez te organy będzie 
realizowała swe konkretne zdobycze. ^

Jeden i  towarzyszy — ciągnął dalej mówca — powiedział słusznie: 
my wykorzystamy strajk,tę broń klasy robotniczej, ale przeciwko mordercom 
spod znaku NSZ.

Nawiązując do utworzonej specjalnej komisji do walki ze spekulacją, 
szabrownictwem i sabotażem, w skład której wchodzi przedstawiciel Komisji
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Centralnej Z. Z., mówca podkreśli! wielkie znaczenie tego osiągnięcia. Przed­
stawiciele poszczególnych Okręgowych Komisji Z. Z. wejdą do odnośnych or­
ganów lej specjalnej komisji. Kuch zawodowy rozpocznie zdecydowany atak 
na tych wszystkich, którzy jeszcze brużdżą w Polsce.

Zmobilizujemy klasę robotniczą przeciwko mordercom, reakcjonistom, 
spekulantom i obszarnikom, domagając się sądów doraźnych na tych, którzy 
sabotują dostawę świadczeń rzeczowych. Klasa robotnicza w tych warunkami 
musi być więcej czujna niż kiedykolwiek.

W sprawie zamiany punktacji towarowej na pieniężną nie myślę teraz 
zabierać decydującego głosu. To jest sprawa poważna. Trzeba Żpsięgnąć opi­
nii klasy robotniczej. Niech ona sama się wypowie.

A teraz sprawa Związku Pracowników Terytorialnych. Myśmy wykuli 
jedność klasy /’robotniczej, i stworzyliśmy granit, którego żadna siła nie roz­
bije. Ale zjawiają się różni ludzie, którzy chorują na stanowiska prezesów’, 
sekretarzy, mówiąc: mamy tradycję ten 100, tamten 50 lat. Szanujemy te tra­
dycje. Nie zawsze jednak życie trzeba opierać na tradycji, bo inaczej nie pój­
dziemy naprzód. Powstał np. Związek Pracowników 'Terytorialnych. Przyszło 
5 czy 0 ludzi oświadczając: My jesteśmy związkiem, mamy 30 tys. członków, 
dawajcie mandaty. Chcieliśmy doprowadzić do zgody. Nie udało się. Pod­
kreślam, że jest to akcja rozbijacka.

Jedną z ważnych spraw, jest sprawa szkolnictwa. Wielu mówców po­
ruszało to zagadnienie. Nie wszystko w szkole jest w porządku. Niektórzy 
nauczyciele zeszli na manowce i zaczynają zatruwać dusze dzieci, nie wycho­
wują je w duchu demokracji. Związek Nauczycielstwa Polskięgo powinien się 
zająć bliżej tą sprawą. To są nasze dzieci, które powinny być wychowane tak, 
by kochały demokrację i lud.

Chcę jeszcze poruszyć sprawę przejęcia Ubezpieczalni pod kireownictwo 
Zw. Zawodowych. To jest sprawa pilna. Ubezpieczalnię trzeba przejąć pod 
nasze kierownictwo.

Na zakończenie podkreślani, iż jedności, którą zbudowaliśmy, będziemy 
bronić, gdyż ona jest podstawą demokracji, jest jej twardym kręgosłupem. 
Jednością silni zrealizujemy postulaty, które stawia przed, nami klasa 
robotnicza.
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R E Z O L U C J A  P O L IT Y C Z N A  I (VII} K O N G R E S U

Z W . Z A W O D O W Y C H  O R A Z  Z A D A N IA  
R U C H U  Z A W O D O W E G O .

I K on gres Z w ią zk ów  Z a w o d o w y c h  w  od rod zo n ej P o lsce  
o b ra d u je  w  m o m e n cie , gdy po w ielk im  zw ycięstw ie  d e m o k ra ­

c ji nad faszy zm em  toczy się w ytężon a  w alk a  czyn n ik ów  p o ­

stępu z siłam i w steczn ictw a o u gru n tow an ie  o w o c ó w  zw ycię ­

stw a i zapew nien ie n aro d o m  św iata d łu gotrw ałego p o k o ju .

N a  gru n cie  tej w alki zw iera ją  się  szeregi k lasy rob otn iczej, 
rośnie je j siła  i potęga. W y r a z e m  triu m fu , je d n o śc i i siły  k lasy  
robotn iczej w skali św iatow ej je st Ś w iatow y K on gres Z w iązk ów  
Z a w o d o w y ch  w  P aryżu  i u tw orzenie  M ięd zyn a ro d o w ej F ed e­

racji Z w . Z a w ó d ., k tóre  w y ra ża ją  w o lę  i dążenie rów n ież i p o l­

skiej k lasy  rob otn iczej. K on gres Z w ią zk ów  Z aw . w ita M ięd zy ­

n aro d o w ą  F ed e ra cję  Z w . Z aw . staw ia jącą  sob ie  za cel lik w i­

d ację  resztek  faszyzm u , utrw alenie p o k o ju , oraz ugruntow anie  

i p ogłęb ien ie  d e m ok ra cji.

P o lsk i św iat p racy  n au czon y  d ośw iad czen iem  rząd ów  sana­

cy jn y c h , za k tóre cały nasz n aró d  zapłacił lak  d rogo , w  n iew oli 
u oku p an ta  h itlerow sk iego , w eźm ie czyn n y udział w  dziele  
utrw alen ia  p o k o ju  św iatow ego , p o p ie ra ją c  w ysiłk i M ięd zyn a­

ro d ow ej F ed era cji Z w ią zk ów  Z a w o d o w y c h  i p ań stw  zm ie rza ją ­

cych  k on sek w en tn ie  w  tym  kierunku.

K lasa  rob otn icza  P olsk i uw aża za sp rzeczne z interesam i 
p o k o ju  oraz in teresam i n arod u  p olsk iego  w yciągan ie  przez nie­

których  p o lity k ó w  starej teorii k o rd o n ó w  san itarn ych  przeciw
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Z w iązk ow i R ad zieck iem u , w y ra zem  k tórej to teorii jest w y su ­
nięcie k on cep cji tak  zw . „b lo k u  za ch o d n ieg o “ .

N aród  P olsk i w raz ze w szystk im i n arod am i, m iłu jący m i p o ­

k ó j, u znaje i ocenia  w  całej pełni w ielki w k ład  Z w iązk u  R a­

dzieckiego. w  dzieło  rozgrom ien ia  h tleryzm u , oraz d ecyd u jącą  
rolę  Z w iązk u  R ad zieck iego  w  w yzw o len iu  P olsk i sp od  ja rzm a  
ok u p acji h itlerow sk iej. N a ró d  P o lsk i p op rze Z w iązek  R ad ziec­
ki w  jego  w ysiłkach  lik w id ow an ia  resztek  faszyzm u  w  N ie m ­

czech  i E u ro p ie  i w  dziele utrw alenia  p ok o ju .

N a ró d  p olsk i, k tóry  p rzez zgubną p olityk ę san acji d o p ro ­

w ad zon y  został do n ajstraszliw szej w  jego  dziejach  k atastrofy , 
stoi tw ardo na grun cie  p olityk i zb iorow ego  bezpieczeń stw a, 
oraz u trzym an ia  so ju szu  ze w szystk im i p ań stw am i d e m o k ra ­
tyczn ym i, a przede w szystk im  ze Z w iązk iem  R ad zieck im  
i p rzeciw staw ia się p ró b o m  rozbicia  je d n ości państw  d e m o k ra ­

tycznych.

K lasa  robotn icza  i p ra co w n icy  u m ysłow i P olsk i uw ażają, 
że u trzym an ie  przez pań stw o p olsk ie  granic na O drze i N issie  
Ł u życk iej stanow i n iezbęd n y w aru n ek  p o k o ju  w  E u rop ie  
i gw aran cje  p rzeciw k o  od rod zen iu  się im p eria lizm u , oraz za­
b orczości n iem ieck ie j. O d zysk an ych  dzięki p op arciu  Zw iązku  
R ad zieck iego p rastarych  ziem  p olsk ich  nie o d d a m y  n ik om u , 
a klasa robotn icza  w eźm ie  d ecyd u ją cy  i n a jczyn n ie jszy  udział 
w ich zago sp o d a ro w a n iu  i zesp olen iu  z M acierzą. K on gres w zy ­

w a zw iązk i zaw od ow e do czynn ego  udziału  w  osied laniu  i za­

g osp o d aro w a n iu  na tych terenach  lu d ności p olsk ie j.

K on gres apeluje do zw iązk ów  za w o d o w y ch  państw  zach od ­

nich, aby p rzeciw staw iły  się one p ró b o m  b ran ia  w  o b ro n ę  
N ie m c ó w , zam ieszk u ją cy ch  d otych czas nasze ziem ie  za ch o ­

dnie.

P ierw szy  K on gres Z w ią zk ów  Z a w o d o w y ch  O d ro d zo n ej P o l­

ski o b ra d u je  w ok resie  d ecyd u jących  i p rze ło m o w y c h  p rze­
m ia n  u stro jo w y ch  i g osp o d arczy ch  w  n aszym  pań stw ie. Z rodził 
się i utrw ala  się u nas ustrój d e m o k ra c ji lu d ow ej. P rzy  zd ecy­

d ow an y m  p op arciu  i w yb itn ym  udziale k lasy  robotn iczej prze­

p ro w a d zo n o  re fo rm ę  ro ln ą , o k tórej m a rzy ły  p ok o len ia  ch ło p ­
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skie. Z lik w id o w a n o  trusty i kartele i w zięto p rzem ysł pod

tym czasow y zarząd  p ań stw o w y , w y zw a la ją c  tym  sam ym - g o s ­

p od ark ę n aro d o w ą  od elem en tów  zasto ju  i regresji. G osp od ai - 
ka p o lsk a  przestała  b yć  jed n ocześn ie  s fe rą  w p ły w ó w  i obiektem  
ek sploatacji kapitału  zagranicznego. N a ró d  otrzy m ai p ełn ą  n ie­

zależność gosp od arczą  i p olityczną , oraz m o żliw ości iozwoju, 
ja k ich  dotych czas nigdy nie posiad ał.

W  chw ili obecn ej kraj nasz z p ow od u  straszliw ych  zniszczeń  
w o je n n y ch  .przeżyw a jeszcze o lb rzy m ie  tru d ności gosp od arcze. 
K lasa robotn icza  w raz z p ostęp o w ą  in teligen cją  p racu jącą  
i ch łop stw em  dźw iga z p ow od zen iem  gosp o d ark ę  k ra jo w ą  z ru­

in zniszczenia. P roces o d b u d o w y  d op iero  się rozpoczął. R ea k cja  
usiłu je p rzyw rócić  sobie utracone p o zy c je  w  zw iązku z czym  
ch ce ten p roces op óźn ić  i w yk rzyw ić . W  w alce  o te cele reak cja  
ch w yta się n a jp o tw orn ie jszy ch  m etod , stosu jąc  sabotaże , k o ­

ru p cję , z łod zie jstw o i p od b u rzan ie  do stra jk ó w , m o rd y  kaptu­

row e na n a jo fia rn ie jszych  syn ach  n arod u .

K on gres w ita dekret R ządu  Jedności N a ro d o w ej o u tw o­

rzeniu K o m isji Społeczn ej do w alki z n ad u życiam i i szk od n ic ­
tw em  g osp o d arczy m , o raz p ow oła n ie  są d ó w  d oraźn ych  przeciw  
b an d ytom  rea k cy jn y m  i sabolażystoin .

K on gres w zyw a klasę rob otn iczą  do sp otęgow an ia  czyn ­
ności i organ izow an ia  m a sow ego  o p o ru  p rzeciw  zak u som  
reak cji, w celu  u trzym an ia  i rozszerzen ia  osiągn ęlych  zd ob yczy  
d em ok ratyczn ych .

K on gres uw aża, że ca łk ow icie  d o jrza ło  zagadnienie n a c jo n a ­

lizacji w ielkiego i ś re d n ie g o . p rzem ysłu , b an k ów  i transportu  
oraz in nych  dziedzin  gosp od ark i n aro d o w ej (tow arzystw  ubez­

p ieczen iow ych , d ruk arń , kin) m a ją c y c h  p od staw ow e zn acze­

nie dla pań stw a i d om aga  się od  K . R . N . w yd an ia  w  n ajb liż ­

szym  czasie o d p ow ied n ich  ustaw .

D la  u trzym an ia  i pogłęb ien ia  d em ok ra cji lu d ow ej w  P olsce  
jako też szybk iej o d b u d o w y  k ra ju , n iezbęd n ym  jest u trzym a­

nie jed n ości frontu  d em ok ratyczn ego , p od sta w o w y m  w aru n ­

kiem  którego jest je d n o ść  k lasy  rob otn iczej. D latego K on gres  

potępia  p rób y  ro zp ro szk o w a n ia  naszego ru chu  p olitycznego
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i w zy w a  k lasę rob otn iczą  do jeszcze  m o cn iejszego  zw arcia  
sw ych  szeregów . W y r a z e m  je d n ości k lasy  rob otn iczej i całego  
ob ozu  d em ok ratyczn ego  p ow in ien  b yć  jed en  w sp óln y  b lo k  w y ­
b orczy  w  p rzyszłych  w y b ora ch  do se jm u .

K lasa  robotn icza  stoi n iezło m n ie  na gruncie sojuszu  ro b o ­

tn iczo -ch łop sk iego  i zapew nia  m a ło  ora z  śred n ioro ln ych  ch ło ­

p ów , że p op rze  ich  w  w ysiłk u  o d b u d o w y  in d yw id u aln ych  g o ­

sp od arstw  ch łop sk ich  i p o m o że  zaop atryw ać w ieś w  niezbędne  
artyku ły  p rzem ysłow e . S to ją c  na straży zd ob yczy  d em ok ra cji  
lu d ow ej K on gres Z w ią zk ów  Z a w o d o w y ch  ośw iad cza, że nie m a  
drogi p ow ro tu  ani do P o lsk i sprzed  w rześn ia  1939 r., ani do  
P olsk i C h ien o -P iasta  sprzed  1926 r.

II . O J E D N O Ś C I I N IE Z A L E Ż N O Ś C I R U C H U  
Z A W O D O W E G O .

W y k u ty  w ogniu  w alki z ok u p an tem  jed n olity  front P P S  
i P P R  stał się p od staw ą jed n ości o d rod zo n eg o  ruchu za w o d o ­

w ego. Z w iązk i Z aw od o w e  w  d em ok ratyczn ej P olsce  stały się  
organ izacją  zbliżenia klasy robotn iczej i p racu jącej inteligencji 
niezależnie od  p rzyn ależn ości p arty jn e j i p rzekon ań  p olitycz­
n ych , stały  się teren em  w sp ółp racy  c z ło n k ó w  partii d e m o k ra ­
tycznych  z szeroką  m asą  ro b o tn ik ó w  i p ra co w n ik ó w  b ezp ar­
ty jn y ch , szk ołą  w y ch ow an ia  w  duchu d em ok ra ty czn y m  i szk o ­

lą p rzygotow an ia  m as p ra cu ją cy ch  do uczestnictw a w  rządze­

niu k ra jem  i gosp od ark ą  n arod ow ą.

K on gres z zad o w o len iem  p od k reśla , że w  o d rod zo n y m  
zje d n o czo n y m  ruchu  za w o d o w y m  o b o k  działaczy i rob otn ik ów  
zw iązk ów  k la so w y ch  znaleźli się działacze i ro b o tn icy  Z je d n o ­

czenia Z aw od o w e g o  P olsk iego  i C h rześcijań sk ich  Z w iązk ów  
Z a w o d o w y ch .

Z rzeszen ie  Z w ią zk ów  Z a w o d o w y ch , to p otężn a organ izacja  
klasy robotn iczej i m as p ra cu ją cy ch , n iezależna o d  rządu i 
za ch o w u ją ca  sw ą sa m o d zie ln o ść  w  stosun k u  do parLii p olitycz­
n ych . Z je d n o czo n e  Z w iązk i Z a w o d o w e  w n oszą  w łasn y  w kład  
w  o rgan izow an ie  m as p ra cu ją cy ch  i ich p olityczn e  w y c h o w a -
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nie. B ęd ąc b ezp a rty jn y m i nie są zw iązki za w o d o w e apolitycz­

ne. —  N ie1, ogran icza ją  się one w yłączn ie  do o b ro n y  i rep rezen ­

tow ania  ek on o m iczn y ch  in teresów  p ra co w n ik ó w , lecz w sp ó l­

nie z partiam i p olity czn y m i p racu ją  nad  u gru n tow an iem  w  
kraju  d e m o k ra cji i p rzeb u d ow ą u stro jo w ą , zgodnie z h isto­

ryczn ym i in teresam i k lasy  rob otn iczej.

Jedność, n iezależność ruchu  za w o d o w ęg o , zb u d ow an ego  na  
zasadach  p rzem ysłow ych  i jego  d em ok ratyczn e  oblicze —  to  
w ielka  zd ob ycz  k lasy  ro b o tn icze j, k tórej strzec b ęd ziem y , jak  
źren icy  oka . U d zia ł p olsk iego  ruchu zaw o d o w eg o  w  Św iato­

w y m  K on gresie  Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch  i w ejście  n aszych  
przedstaw icieli do ciał k ierow n iczych  M ięd zyn a ro d o w ej F ed e- 
la c ji Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch  są d ow od em  słu szności drogi, po  
k tórej k ro czy  o d ro d zo n y  p olsk i ruch za w od ow y.

ITT. O S IĄ G N IĘ C IA  R U C H U  Z A W O D O W E G O .

Z jed n o czo n e  zw iązki za w o d o w e  osiągn ęły  szereg trw ałych

0 w ielk im  zn aczen iu  dla m as p racu jących  zd ob y czy . N a  z d o ­
b ycze  te sk ład ają  się:

1. dekret o radach  zak ład ow ych , n ad a ją cy  p rzedstaw i­

cielstw u ro b o tn ik ó w  szerokie  u p raw n ien ia  i w p ły w  na gospo  
darkę zakładu  p ra cy , x

2. zw ięk szenie  okresu  u rlop ow ego ,

3. p rzerzucen ie ca łości opłat za św iadczenia  so cja ln e  na  
p racod aw cę,

4. zorgan izow an ie  w cza só w  ro b o tn iczy ch ,

5. zniesienie pod atk u  d och o d ow eg o  od p łac niższych

1 zm n iejszen ie  tegoż p odatku  od  uposażeń  p ozosta łych ,

6. u n o rm o w a n ie  w a ru n k ó w  p ra cy  p rzez u m o w y  zb io row e,

7. zn iesienie u pośled zen ia  p racy  k ob iet i m ło d o cia n y ch ,

8. u iszczanie opłat szk olnych  p rzez p racod aw cę,

9. obow iązek  realizow an ia  przez p ra co d a w cę  kart ży w ­
n ościow ych ,
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10. realn e p raw o w ysu w an ia  kan d ydata  na stan ow isko  k ie­
row n icze  w  p rzem yśle  i tran sporcie,

11. delegow an ie  przedstaw icieli do R ad  N a ro d o w y ch .

Z d ob ycze  te w y su n ęły  P o lsk ę  do rzędu k ra jó w  szybk iego  p o ­
stępu sp ołecznego .

IV . P O S T U L A T Y  R U C H U  Z A W O D O W E G O .
/

W y m ie n io n e  zd ob ycze nie zasp ak aja ją  jeszcze w szystkich  
potrzeb  św iata p racy  w  dziedzinie b ytu  m aterialn ego i kultu ­

ralnego.

Zw iązki za w o d o w e, licząc się z ciężką sytuacją  g osp od ar­

czą k ra ju  ogran iczają  sw e żądania do m o żliw ości realizacji 
icb p rzez p ań stw o, nie rezygn u ją  jed n ak  z p row ad zen ia  dalszej 
akcji w  k ierun k u  w p row ad zen ia  w  życie w szystk ich  słusznych  
p ostu latów  św iata pracy .

W  okresie n a jb liższy m  b ęd ziem y  sią d om ag a ć :

1. u n o rm o w a n ia  p łac w  ten sp osó b , abv u m ożliw ić  o gó ło ­

w i p ra co w n ik ó w  n iezbęd n e m in im u m  egzysten cji;
2. sp raw ied liw ego  rozdziału  ży w n ości ora z  m ateria łów  

odzieżow ych  i zaopatrzenia p ra co w n ik ó w  w  w eaiel;
3. k on troli nad działaniem  F u n d u szu  A n row izacvin ef?o;

4. zorgan izow an ia  w e w szystkich  zakładach  p racy  n ależy ­

tego bezp ieczeń stw a prac,v, a w  szczególności zaop atrzenia  od ­

p ow ied n ich  kategorii ro b o tn ik ó w  w  o ch ron n e ubran ia  ro ­

b o c ze ;
, 5. zn ow elizow an ia  u staw y o u rlop ach , w  k ieru n k u  p rzy ­

znania ^dłuższych u rlo p ó w  w y p o czy n k o w y ch  dla p ra co w n ik ó w  
fizyczn ych , zatrud n ionych  p rzy  pracach  cięższych  i n iebezp ie­

cznych  dla zd row ia ;
6. sp raw ied liw ego  p rzyd zia łu  m ieszk ań  dla p ra cu ia cv ch , 

oraz stałego uczestnictw a zw iązk ów  za w od ow ych  w  U rzęd ach  
K w ateru n k o w y ch  i praw a k on troli nad ich d z; a ła ln ościa ;

7. ro zb u d ow y  akcji w cza só w  p rzez dalszy przyd zia ł d o ­
m ó w  w y p o c zy n k o w y c h  i u tw orzen ia  sieci sa n atoriów  i stacji 

k lim a ty czn y ch ;
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8. zreorgan izow an ia  U bezpieczalni S p ołeczn ych  i p rzek a ­
zania zarządu nad n im i zw iązk om  z a w o d o w y m ;

9. zw iększenia  o ch ron y  m acierzyń stw a przez o b jęcie  usta­

w ą o o ch ron ie  m acierzyń stw a  w szystkich  zak ład ów , n iezależ­

nie od  w ielkości oraz dalszej ro zb u d ow y sieci ż ło b k ó w  fab rycz­

n ych , p rzed szk oli, stacji m leczn y ch , stacji opieki nad m atką  

i d zieck iem ;

10. ~  w yasygn ow an ia  p rzez zakład y  p racy  k w ot na należyte  
pod w zględem  k u ltu raln ym  w yp osażen ie  św ietlic fab ryczn ych , 

bibliotek  itd.

V . Z A D A N IA  R U C H U  Z A W O D O W E G O .
l

K lasa robotn icza  —  czo łow y odd zia ł ob ozu  d e m o k ra ty cz ­

n ego , m a  nadal d o*sp ełn ien ia  w ielkie  zadania w dziele o d b u ­
d ow y gosp od arczej kraju .

D la  rozw iązania  tych  zadań zw iązki za w o d o w e b ęd ą :

1. m ob ilizow ać n ieustannie m a sy  do p od n oszen ia  w y d a j­

n ości p racy , ja k o  p od staw ow ego  w aru n k u  p od n iesien ia  stopy  
życiow ej p racu jących  i o rg an izow ać w tym  celu ra cjo n a liza ­
torski ruch w śród  ro b o tn ik ó w ;

2. w alczyć  o w zm ocn ien ie  d yscyp lin y  p racy  w  zak ład ach  
i lik w id ację  p an oszących  się k radzieży  w  fab ryk ach , m agazy ­
nach  i na tran sporcie ;

3. p om ag a ć w  rozbu d ow ie  ruchu sp ółd zielczego , p ro w a ­

dząc w tym  kierunku ustaw iczną p ropagan d ę i n ak ład ając na  
sw ych  człon k ów  ob ow iązek  należenia  do spółdzieln i sp oży w ­
c ó w ;

■1. w ysu w ać sp ośród  siebie u talentow an ych  p ra co w n ik ó w  i 
organ izatorów  na stan ow iska  k ierow n icze  w życiu  g osp od ar­
c zy m ;

5. otaczać opieką n ow e w y b ran e rady zak ład ow e, dążąc do  
uaktyw nienia  ich  p racy  w dziedzinie k on troli g osp od ark i na 
fab ryce i w alcząc o p olepszen ie  w a ru n k ó w  życiow ych  r o b o t­

nika, przy h arm o n ijn e j w sp ółp racy  z d yrek cją  za k ład ó w ;

199



6. zapobiegać k on flik tom  w  p ań stw ow ych  zakładach  p racy  
i p ośred n iczyć  p rzy  likw idacji p ow stałych  zatargów  z m a k sy ­

m aln ą  k orzyścią  dla rep rezen tow an ych  grup rob otn iczych , o ile 
k orzy ści te m o g ą  b y ć  osiągnięte b e z  uszczerbk u  dla innych  
grup i b ez szk od y  dla ro zw o ju  państw a oraz całokształtu  jego  
gosp o d ark i;

7. p od n osić  ustaw icznie p oziom  p olityczn y  i u św iad om ien ie

obyw atelsk ie  sw ych  czło n k ó w  i n iezrzeszon ych  m as rob otn i­
czych . 1 '

8. o rg an izow ać p od w yższen ie  fu n d u szów  organ izacji i rad  
zak ład ow ych .

9. ro zb u d o w y w a ć sw o je  organizacje , p rzez w ciągn ięcie  n ie­
zrzeszon ych  d otych czas m as p racow n iczych .

Z je d n o czo n e  zw iązki zaw od ow e k rocząc  p o  słusznie ob ra ­

nej drodze w ytężą w szystk ie  siły , b y  bard ziej jeszcze utrw alić  
jed n ość  ru chu  za w o d o ew g o , jed n ość  k lasy  rob otn iczej i jed ­

n ość  n arod u .

R uch za w o d o w y  w  P olsce  w iern y  tra d y cjo m  nolskiei k lasy  
robotn iczej trw a na stan ow isku  so lid arn ości m ięd zy n a ro d o w ej.

Z je d n o czo n y  ruch za w o d o w y  w  w zm o żo n ej pracy p rzyczy ­

ni się do jeszcze w ięk szego  skupien ia  w szystk ich  sił d e m o k ra ­

tyczn ych  w  n aszy m  k ra ju  w o k ó ł K ra jo w e j R a d y  N a ro d o w ej  
i R ząd u  Jedności N a ro d o w ej d la w y k on a n ia  w ielk iego  dzieła  
o d b u d o w y  i u trw alen ia  D e m o k ra c ji L u d o w e j.

N iech  ży je  Z je d n o c zo n y  R u ch  Z a w o d o w y  —  siła i potęga  

k lasy  ro b o tn ic ze j!

N iech  ży je  je d n o ść  k lasy  robotn iczej i jed n ość  n arod u !

N iech  ży je  so ju sz  ro b otn iczo  -  ch łop sk i!

N iech  ży je  P o lsk a  D em o k ratyczn a !

N iech  ży je  D e m o k ra c ja  L u d o w a !
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R E Z O L U C J A  W  S P R A W I E  K O B IE T  P R A C U J Ą C Y C H .

K on gres, d ocen ia jąc  w ielk ą  rolę  k ob iet, ja k o  pow ażn ego  
czyn n ik a  gosp od arczego  i sp ołecznego  w  o d b u d o w ie  naszego  
k ra ju , w zyw a Zw iązki Z a w o d o w e  do w ytężon ej p racy dla p o ­

p raw y bytu n ajszerszych  rzesz k ob iet p racu jących .

K on gres d om aga się:
1. Z b u d ow an ia  w ielkiej sieci ż ło b k ó w , p rzedszk oli, stacji 

opieki nad  m atk ą  i d zieck iem , u tw orzen ia  p ok o i dziecka  przy  
św ietlicah , D o m a ch  K u ltu ry , lok a lach  Z w ią zk ów  Z a w o d o ­

w y ch , w  k tórych  m atka b ędzie  m ogła  zostaw ić p od  opieką  
dziecko na k ilka godzin.

2. D o k arm ia n ia  p racu jących  k obiet ciężarnych  i m atek  

k arm ią cych .

3. U sta w o w eg o  zagw aran tow ania  12 tygodni u rlopu  p o ­

łogow ego  p łatnego w w y so k o ści 100 p rocen t zarob k u  i b ezp łat­
nej w yp raw k i dla n ow oro d k a .

4. W y su n ię c ia  kobiet na od p ow ied zia ln e  stanow iska  w  
p rod u k cji —  zasilenie szk ół d yrek torsk ch  i T ech n icu m  ro b o t­
n icam i i b iu ralistk am i.

K on gres w zyw a Zw iązki Z a w o d o w e , do zorgan izow ania  
kon troli nad  sp raw ow an iem  o c h ro n y  m acierzyń stw a.

K on gres w zyw a Z w iązk i Z aw od o w e  do rozw in ięcia  w iel­

kiej akcji u św iad am iającej w śró d  kobiet.

D o c e n ia ją c  rolę  k ob iet w  ruchu  za w o d o w y m  K on gres  
p oleca  Z w iązk om  Z aw o d o w y m  szk olen ie  aktyw istek  zw ią zk o ­
w ych  i w y su w an ie  ich na k ierow n icze  stan ow iska  w  Z w iąz­

kach.
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K on gres apelu je  do w szystkich  kobiet p ra cu ją cy ch , aby  
w stęp ow ały  w szeregi Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch . K on gres w zyw a  
kobiety  do aktyw nej p racy  sp o łeczn ej, do w alki z reak cją  oraz  
do w alki o u trw alen ie D e m o k ra c ji L u d o w ej w  n aszym  K raju .

W o b e c  w y m o rd o w a n ia  p rzez oku p anta w ielkiej ilości 
ludzi w  P o lsce , a^szczególnie w  m iastach  o d u żym  zalu dn ien iu , 
jesteśm y św iad k am i straszliw ej tragedii: p on iew ierki m a ło let­

nich i m ło d o cia n y ch  ob yw ateli, sierot po w y m o rd o w a n y c h  w  
obozach  n iem ieck ich  rod zinach . D zieci te są zdane na łaskę  
ciężkiego dziecięcego losu .

T raged ia  w ielotysięczn ej rzeszy tych obyw ateli nie m oże  
b yć p om in ięta  o b o ję tn y m  m ilczen iem .

O d w k ład u  w ysiłku  i trosk i, w  w y c h o w a n ie  tych  sierot  
w  o gro m n y m  p rocen cie  zależy w y so k o ść  naszej p rzyszłej m o ­

raln ości sp ołecznej i tężyzny  n arod ow ego  m yślen ia , co  jest 
gw aran cją  N iep od ległości P aństw a.

K on gres Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch  u ch w ala  w ezw ać R ząd  
Jedności N a ro d o w ej do w yd an ia  odp ow ied n ich  zarządzeń , za­

p ew n iających  opiekę i p o m o c  dla w d ó w .

D zieci ca łk ow icie  osiero con e  w in n y o trzy m ać w y c h o w a ­

nie w  d om ach  w y c h o w a w c zy c h , zorgan izow an ych  i u trzy m y ­

w an ych  p rzez Z arząd y  m iast.

R E Z O L U C J A  W  S P R A W I E  M Ł O D Z IE Ż Y .

D o c e n ia ją c  ro lę  m łod zieży  w  życiu  naszego N arod u  
i P ań stw a, d ocen ia ją c  rolę , jak ą spełn ia  m łod zież  w  procesie  
p ro d u k cji o raz jej zn aczen ie w  o d b u d o w ie  k ra ju  z ruin  
i zgliszcz p o w o je n n y c h  r p o o k u p a cy jn y ch ,

I-szy  O góln o  K ra jo w y  K on gres Z w ią zk ów  Z aw od o w y ch  

w o d rod zon ej P o lsce  d om aga  się :

1. S krócen ia  czasu trw ania praktyki n ajw y żej do  
dw óch  lat, p łatnej od  p ierw szego dnia pracy .

2. R ozszerzen ia  szk olen ia  za w od ow ego  m łod zieży  i uz­

god n ien ia  czasu szk olenia  w  w ieczorow ych  szkołach  
za w o d o w y ch  z czasem  trw an ia  praktyki.
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3. D la  m ło d ocian ych  do lat 18 sk rócen ia  czasu p racy  
do sześciu  godzin .

4. Z ap ew n ien ia  rów n ej p łacy za rów n ą p racę, n ietylko  
n om in aln e  lecz z u w zględn ien iem  w szelk ich  p rzy ­

działów .

5. W lic z e n ia  czasu nauki do czasu p racy dla uczącej 
się m łod zieży . Zap ew n ien ia  m łod zieży  robotniczej 
w stępu do w yższych  uczelni.

fi. P o w o ła n ie  P ań stw ow ej K o m isji dla o p racow an ia  pla­
nu p raktyk i term in atorsk iej, szk olen ia  zaw od ow ego  
oraz tabelę płac dla m ło d o cia n y ch .

7. śc isłego  przestrzegania p rzep isów  o och ron ie  prac  
m ło d o cia n y ch .

K on gres p oleca jed n ocześn ie :

8. W sz y stk im  O d d zia łom  Z w iązk ów  Z aw od o w y ch  p rzy­

stąpić natych m iast do zorgan izow ania  S ekcji M ło ­

d zieżow ych .
9. K o m isji C en traln ych  Z w iązk ów  Z aw od o w y ch  ustale­

n ie reprezen tacji m ło d zieży  przy w y b ora ch  do R ad  
Z ak ład o w y ch  i K ierow n iczy ch  w Z w iązk ach  Z a w o ­
d ow ych .

R E Z O L U C J A  W  S P R A W I E  W Y C H O W A N I A  F IZ Y C Z N E G O  

M A S  P R A C O W N IC Z Y C H .

P ierw szy  K on gres Z w ią zk ó w  Z aw od o w y ch  w P olsce  w ita  
z zad o w o len iem  i z u znan iem  fakt rea k tyw ow an ia  Zw iązku  
R ob otn iczych  S tow arzyszeń  S p a ło w y c h  w  P o lsce , którego  ce­

lem  i zadaniem  jest k rzew ien ie , p op ieran ie  i u p raw ian ie  Rozu­
m n ie p o m y śla n y ch  ćw iczeń  cielesn ych  i ra c jo n a ln e  w y k orzy sta ­

nie w czasów .

W  szczególności zadaniem  Z R S S  jest:

a) p rzyczyn ić  się do p od n iesien ia  zd row ia , sp raw n ości 

i uzdolnień  fizyczn ych  ogółu  lu d n ości p ra cu ją ce j,



b ) słu żyć in teresom  d em ok ratyczn ej p ań stw ow ości p o l­

skiej i ca łości ruchu  w y zw oleń czego  k lasy  rob otn iczej,

c) w sp ó łp ra cow ać  w  tw orzen iu  k ultury  socja listy czn ej.

K on gres p rzy jm u ją c  do w ia d o m o ści, że p o d  w zględ em  
struktury o rgan izacyjn ej Z R S S  opierać się będzie na zw iązkach  
za w o d o w y c h , ja k o  na n ajszerszych  m a so w y ch  organ izacjach  

k lasy  p ra cu ją ce j, p rzyn ależn ych  do O k ręgow ej K o m isji Z w iąz­

k ó w  Z a w o d o w y c h , —  p oleca  w szystk im  zw iązk om  p rzystąp ie­
nie na cz ło n k ó w  ZR SS.

K on gres z za d o w o len iem  w ita d ecyzję  m ięd zy n a ro d o w ej 
K o n fe re n c ji Sportu  R o b o tn iczeg o  w  P aryżu , na zasadzie której 
K o m itet T y m c za so w y  tei m ięd zy n a ro d ó w k i sp o rto w e j, n aw ią­

że ścisły  k on tak t ze św iatow ą F ed era cją  Z w ią zk ó w  Z a w o d o ­

w y ch  i p o p rze  rozw ój sp ortu  robotn iczego  w e w szystk ich  k ra ­

ja c h , a także n aw iąże stosun ki ścisłe z ru ch am i sp ortow ym i de­

m o k ra ty czn y ch  k ra jó w .

K on gres Z w ią zk ó w  Z aw od o w y ch  w  P olsce  potw ierd za  
u ch w alę  zjazdu R o b o tn iczy ch  S tow arzyszeń  S p o rto w y ch  w  
P o lsce , od b ytego  w  dniach  10 i 11 listopada 1945 r. w  W a r s z a ­

w ie, stw ierd za jącą , że jed y n ą  p ow oła n ą  organ izacją  sp ortow ą  
do rep rezen tow an ia  sportu  sp ołeczn ego  w  P o lsce , jest ZR S S  
i dlatego d om aga  się, b y  kierow nicze, stan ow iska  za rów n o  w  
P aństw . U rzęd zie  W y c h . F izyczn ego , ja k  w  szczególn ości w  R a­
dzie S p ortow ej ob sad zon e b y ły  p rzez przedstaw icieli Z R SS, 
w zględnie p rzez szczerych  n iek on iu n k tu raln ych , d e m o k ra tó w - 
sp o rto w có w , w sk a zan y ch  w zgl. zaop in io w a n ych  p rzez Z R SS.

« W N I O S K I  I P O S T U L A T Y :

„ W  trosce  o u trzym an ie  jed n olitości ruchu za w od ow ego  
i p raw d ziw ie  d em ok ratyczn ego  ducha w  in stytucjach  sp o łecz­

n ych  i sto w a rzy szen io w y ch , K on gres op ow iad a  się za zniesie­

n iem  ek sklu zyw n ych  stow arzyszeń , w  k tó rych  p od  p ozorem  
sp rzyjan ia  d e m o k ra cji p o lsk ie j, u k ry w a ją  się sk o m p ro m ito w a ­

ne jed n ostk i z  p o d  zn ak u  rea k cji i p rze ciw n ik ó w  d zisiejszej
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i'zeczyw istości p o lsk ie j. N iech  ży je  jed n olity  ruch  rob otn iczy  
i p racow n iczy  w  P o lsc e “ .

'  O □  □
\

„K o n gres Z w ią zk ów  Z a w o d o w y c h  zw raca  się do R ządu  
z w ezw an iem  o w yd an ie  dekretu  z  m o c ą  o b o w iązu ją cą  na tere­

nie całej P o lsk i, na zasadzie k tórego re jestra c ja  stow arzyszeń  

i za w o d o w y ch  zw iązk ów  p ra co w n iczy ch  m u si b y ć  d o k o n y w a ­
na za p ośred n ictw em  C entralnej K o m isji Z w ią zk ów  Z a w o d o ­
w y c h “ .

□  □  □

„ N a  gruzach  i zgliszczach  u m ęczon ej W a rsz a w y  P ierw ­
szy K on gres Z w ią zk ów  Z a w o d o w y c h  w  P o lsce  ślu b u je  im ie ­

n iem  P olsk ie j K lasy  R ob otn iczej w ieczn ą  p ogard ę i n ienaw iść  

N iem co m  h itlero w sk im , n aro d o w i m o rd e rc ó w  i w ro g ó w  ludz­
kości.

Z arazem  ślu b u je  w ieczn ą  p rzy ja źń  n a ro d o m  rad zieckim  
i n aro d o m  p ań stw  zach od n iej d e m ok ra cji.

H asłem  n arod ów  słow iań sk ich  m u si b yć  d ew iza : N ie  

za p o m n im y  nigdy 1
□ □ □

„ W  zw iązku  z  ośw iad czen iem  m in istra  B ev in a , w  sp ra­

w ie G dańska, K on gres stw ierdza , że G d ań sk  b y l, jest i m u si być  
■ nadal m iastem  p o lsk im , p rzyn a leżn ym  do R zeczyp osp olite j 

P o lsk ie j.

W sz e lk ie  p rób y  zm ia n y  lego niezbitego i b ezsp orn ego  
faktu  d zie jo w eg o , k lasa p ra cu ją ca  P olsk i ślu b u je  odep rzeć  
w szelk im i ro zp orząd zaln ym i s iła m i“ .

-  .
O □  □  *

K on gres Z jed n o czo n e g o  Św iata P ra cy  w  P o lsce  czci w  
osob ie  Stefanii S em p o ło w sk ie j długi zastęp k ob iet re w o lu c jo n i-

I
slek  za życia  p on iew ieran y ch  p rzez ro d zim ą  reak cję , b o jo w n i-  
czek  o p raw a k obiety  i dziecka każdej n a ro d o w o śc i, w yzn an ia  
i p łci. K on gres w zy w a  w szystk ie  Z w iązk i Z a w o d o w e  do u trw a- 

lena p am ięci S em p o ło w sk ie j p rzez
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1. tw orzenie styp en d iów  im . Stefanii S em p o ło w sk ie j dla  
k obiet em erytek  ruchu re w o lu cy jn eg o ;

2. n azyw an ie  ulic oraz d o m ó w  m atk i i dziecka w  P olsce  
im ien iem  Stefanii S e m p o ło w sk ie j; '

3. zb ieran ie w szelk ich  p ism  Stefanii S e m p o ło w sk ie j;

4. n ad syłan ie  do C entrali Z w ią zk ów  m ateria łów  o S em ­

p o ło w sk ie j, celem  przekazania  T o w . P rzy ja ció ł im . Stefanii 
S e m p o ło w sk ie j; ,

5 . p op arcie  w yd aw n ictw  z ^im ieniem  S em p o ło w sk ie j 
zw iązan ych , a p od jętych  ju ż p rzez w yd . „K sią żk a “ i „N aszą  
K sięgarn ię“ , a zw łaszcza K o ło  Jej p rzy ja ció ł.

P a m ięć  o Stefanii S e m p o ło w sk ie j, ja k o  sy m b o lu  kobiety  
b o jo w n jc zk i p on iesiem y  w p rzyszłość , ja k o  żyw e zaprzeczenie  
czasów  p on iew ieran ia  człow iek a  i jego  god n ości.

□ □ □
K on gres stw ierdza, że in stytucje  C ech ów  iR zem ieśln i  

czych  od d aw n a ju ż  p rzestały  być czyn n ik iem  postępu  i ra c jo ­

nalnego kształcenia  rzem ieśln ik ów .

O becnie  cechy  są tylk o p rzeżytk am i i źró d łem  w yzysku  
trad ycyjn ego . <

D la  p rzyszłego  rzem ieśln ik a  potrzeb n a jest szk oła  zaw o­
d ow a i p rak tyk a  w  w arsztatach  lub fab ryk ach  i dlatego d o m a ­
g am y się  ca łk ow itego  zn iesienia  instytucyj C ech ów  R zem ieśl­

n iczych .
□  □  □

„K o n g re s  Z w ią zk ów  Z a w o d o w y ch  p oleca  n ow o  w y b ra ­
n ym  w ład zo m  K .C .Z .Z . w ystąp ić o rew izję  ustaw y o  u rlop ach , 
ażeby zapew nić praktyczn e m o żliw o ści osiągnięcia  i w y k o rzy ­

stania u rlo p ó w  p rzez p ra co w n ik ó w  se zo n o w y c h “ .

□  □  □  ,

K on gres Z. Z. stw ierdza katastrofa lny  stan m ieszk a ­

n iow y w  k ra ju , a w  szczególności stan m ieszk ań  k lasy  p racu ­

ją c e j.
K on gres w ystęp u je  z in icjatyw ą n atych m iastow ego  p o ­

w ołan ia  C entralnej instytucji dla taniego b u d ow n ictw a  m iesz-
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kań robotn iczych  w  oparciu  org an iza cy jn y m  o K o m is ję  C en ­
tralną Z . Z ., sp ołeczn e i sp ółd zielcze  organ izacje . W  tym  celu  
K on gres u pow ażn ia  P rezyd iu m  K . C. do naw iązan ia  łączności 
z W .  S. M ., S. P . B . dla realizacji p lanu  b u d ow y tanich  m iesz­

kań robotn iczych  na zasad ach  sp ółd zielczych .

□  □  □

I K on gres w zyw a R ząd  do w yd an ia  p rzep isów  w y k o n a w ­
czych do D ekretu  o  w alce  z lich w ą i speku lacją .

d a □
N. r

I O góln op olsk i K on gres Z. Z. d om aga  się : 
u społeczn ien ia  aptek,

rozdziału  lek ó w  p od  k on trolą  czy n n ik ó w  sp ołeczn ych , 
zabezpieczenia  ap tek om  p otrzeb n ych  ilości cukru  i sp i­

rytusu dla w y ro b u  lek ów .

otw arcia  na w yższych  uczelniach  fakultetów  dla lekarzy  

sp ołeczn ik ów ,
P ełnego w yk orzystan ia  p rzep isów  p ra w n y ch , zm ierza ją ­

cych  do osied lan ia  lek arzy  p o  w siach  i m n ie jszy ch  m iastach  
przy ró w n oczesn y m  zo b ow iązan iu  w szystk ich  lek arzy  do p ra­
cy w  ubezpieczaln i Społeczn ej w  okręgach  o n iedostateczn ym  

nasileniu  lek arzy.

.
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D E P E S Z E

I ( V i l )  K on gres Z w ią zk ów  Z a w o d o w y ch  w  P olsce  
uchw alił je d n o m y śln ie  w ysłan ie  n astęp u jących  depesz: 

G en era lissim u s J ó zef Stalin

M o sk w a  —  K r em l

P ierw szy  K on gres Z je d n o c zo n y c h  Z w ią zk ów  Z a­

w o d o w y c h , ob ra d u ją cy  w  O d rod zon ej P o lsce  w  dniach  
18— 21 listopada 1945 r. przesyła  W a m  najgorętsze  p oz­
d row ienia.

W ie lk i  w k ład  n aro d ó w  Z w iązk u  R ad zieck iego w  
rozgrom ien iu  h o rd  h itlerow sk ich  oraz w  dziele w y zw o ­
lenia N a ro d u  P olsk iego  w zm o c n i i utrw ali so ju sz i p rzy ­

jaźń  m ięd zy  P olsk ą  i n aro d a m i Z w . R ad zieck iego. N a  
straży tej p rzy ja źn i stać będzie zorgan izow an a  k lasa  
robotn icza  P olsk i.

□  □  □

P rezyd en t S ta n ów  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó łn o c n e j

T  ruinan

W a sz y n g to n

P ierw szy  K on gres z jed n o czo n y ch  i n iezależnych  
Z w ią zk ów  Z a w o d o w y c h  w  P o lsce , ob ra d u ją cy  na rui­

n ach  zb om b a rd ow an ej p rzez h itlery zm  W a r s z a w y  w  
dniach  1 8 — 21 listopada 1945 r. p rzesyła  P an u  P rezyd en ­

tow i s ło w a  w ielkiego u znania  i w d zięczn ości, że Stany  
Z je d n o czo n e  w esp ół z n aro d a m i W ie lk ie j B rytan ii i Zw . 
R ad zieck iego  o d n iosły  tak w sp an iałe  zw ycięstw o  nad  

w ro g ie m  k lasy  p racu jącej i całej lu d zk ości— faszyzm em .

K lasa  rob otn icza  P o lsk i w yraża  p rzek on an ie , że 
tak , ja k  w  ok resie  w o jn y , tak i po je j zakoń czen iu , n aro ­
dy zw ycięsk ie  na czele z A m e ry k ą , W ie lk ą  B rytan ią  
i Z w ią zk iem  R ad zieck im  w  zgod n ej i szczerej w sp ó łp ra ­

cy stw orzą  p od staw y dla u gru n tow an ia  p o k o ju  p o ­

w szech nego i zw ycięstw a  n ad  n iew o lą , sp raw ied liw ości  
sp ołeczn ej n ad  w y zy sk iem  i n ędzą ek on o m iczn ą  św iata  
pracy . W  w alce  o u trw alen ie  p o k o ju  p ow szech n ego
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i o b ron ie  w o ln o ści i d e m o k ra cji k lasa  robotn icza  P olsk i 
od d aje  siły z jed n oczon ego  w Z w iązk ach  Z aw od ow ych  
p olsk iego  p roletariatu .

Rząd Z jed n o c zo n eg o  K rólestw u  W ie lk ie j B rytan ii

P ierw szy  K on gres z je d n o czo n y ch  i n iezależnych  
Z w ią zk ów  Z a w o d o w y c h  w  P olsce , ob ra d u ją cy  na rui­

nach zn iszczon ej p rzez h itleryzm  W a r s z a w y  w  dniach  
18— 21 listopada 1945 r. przesyła  R ząd ow i Z je d n o c zo n e ­

go K ró lestw a  W ie lk ie j B rytan ii s ło w a  w ielkiego uznania  
i w d zięczn ości że W ie lk a  B rytan ia  w esp ół z n arod am i 
S tan ów  Z je d n o czo n y ch  A m . P ó łn o c n e j i Z w iązk u  R a­
dzieckiego o d n iosły  tak w sp an iałe  zw ycięstw o nad  w ro ­

g iem  klasy p racu jącej i całej lu d zk ości —  faszyzm em .

K lasa  rob otn icza  P o lsk i w yraża  p rzek on an ie , że  
tak, ja k  w  ok resie  w o jn y , tak i p o  je j zakoń czen iu  n aro ­
dy zw ycięsk ie  na czele z W ie lk ą  B rytan ią , A m e ry k ą  i 
Z w iązk iem  R ad zieck im  w  zgodnej i szczerej w sp ółp racy  
stw orzą  p od staw y dla u gru n tow an ia  p o k o ju  p ow szech ­

nego i zw ycięstw a nad n iew olą , sp raw ied liw ości sp o łe ­
cznej nad w yzy sk iem  i nędzą ek on o m iczn ą  św iata p ra ­
cy. W  w alce  o u trw alen ie p ó k o ju  p ow szech n ego  i w  

ob ro n ie  w o ln o ści i d e m o k ra cji k lasa  rob otn icza  P olski 
o d d a je  siły  z jed n o czo n eg o  w  Z w iązk ach  Z aw od o w y ch  
p olsk iego  proletariatu .

P rzew o d n ic zą c y  N a jw y ż sz e j R ady Z S R R . —  K A L I N I N

P ierw szy  K on gres Z w ią zk ów  Z a w o d o w y ch  w  P o l­

sce przesyła  W a m  oh. P rzew od n iczący  N a jw yższe j R ady  
Z SR R  z o k azji 70-lecia W a s z y c h  u rodzin  serd eczn e ży ­

czenia, w  p rzek on an iu , że jeszcze długie lata p racow ać  
będziecie dla d ob ra  m as p racu jących  i w sp ierać je  w  
w alce o  p rzeb u d ow ę św iata w  im ię  ideału w oln ości

□  □  □

L o n d y n . .

□  □  □

M o s k w a

i sp raw ied liw ości sp ołeczn ej.
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Nowe  Wł a d z e
Zrzeszenia Pracowniczych Związków Zawodowych
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Komisja Cenlralna Zw. Zaw. w Polsce vrybrana na I (VII) Kongresie w Warszawie.
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NOWE WŁADZE

ZRZESZENIA PRACOWNICZYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W POLSCE.

I (VH) Kongres Zw. Zawodowych w Polsce dokonał wyboru Kimisjl 
Centralnej Z. Z., w skład której weszli:

1) Doliński Adam z ramienia ustępującego KCZZ.
2) Rusinek Kazimierz „ łł łł
3) Marek Lucjan *» łł
4) Jasiński Kazimierz „ „  , ,

5) Kuszyk Władysław „ Ił łł
6) Kuryłowicz Adam Z.Z.K.
7) Buzę Edward 'ł
8) Sokorski Włodzimierz / . łł
9) Cieślik Adolf >1

10) Żukiwski Wacław ,,
U) Flacht Piotr „
12) Czerwiński Marian Związek Górników *
13) Morgoń Stanisław’ ,, ,,
14) Sabaś Józef ii łł
15) Szczęśniak Józef i« łł
16) Cieślikowska Stefania >» m
17) Kiesztrzyński Józef Związek Metalowców'
18) Zuchowicz Riman ’i »>
19) Florkow Jan n łł
20) Bień Józef łi >ł
21) Sadło Genowefa Związek Samorządowców
22) Jarosz Aleksander ł* łł
23) Słysz Józef »* łł
24) Łązuchewicz Wacław ,łł łł
25) Wilaszewski Kazimierz Związek Włókniarzy
26) Stawiński Eugeniusz >ł łł
27) Szymański Alekshnder -
28) Tułodziecki Wacław Związek Nauczycielstwa Polskiego
29) Kwiatkowski Stanisław » •> »
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50) Kurzela Gwidon Związek Budowlany
31) Mleczko Franciszek „ „
32) Oryński Czesław Związek Transportowców
33) - Molyka Lucjan >  „  „
34) Boberski Feliks Związek Poczlowców
35) Karpiński Bolesław „ „
36) Jędrzejewski Henryk Zw. Spółdzielców
37) Drożdż Wiktor Związek Chemiczny
38) Stachurski Aleksander Związek Leśnych i Drzewnych
39) - Kulesza Aleksander Związek Spożywców
40) Kratko Zygmunt Związek Pracowników Państwowych
41) Radwański Józef Związek Pracowników Przemysu Cukrowniczego
42) Szwedowski Józef Związek Skarbowców
43) Jerzyk Emil Związek Naftowców
44) Passini Józef Związek Ga^trinomiczno - Hotelowy
45) Sasim Stanisław Związek Pracowników Ubezp. Społecznej
46) Filipotto Władysław Związek Dróg Kołowych
47) Sokół Bolesław | Związek Robotników Rolnych
48) Skrzyński Aleksander Związek Poligraficzny
49) Ambroziewicz Alicja Związek Pracowników Polskiego Radia
50) Ćencel Walerian Związek Pracowników Filmowych
51) Szmalec Kazimierz Związek Skórzany
52) Siewierski Mieczysław Zw. Pracowników Sądowych i Prokuratury
53) -Rusiecki Jan Warszawska Rada Związków Zawodowych
51) Kowalczyk Stanisław OK. ZZ. Kraków
551 Kupczyński Bronisław OK. ZZ. Katowice
56) Burskj Aleksander OK. ZZ. Łódź
57) Zdziechowski Mieczysław KC.ZZ
58) Małolepszy Stanisław
59) Brzeziński Stefan
60) Ziółkowski Aleksander
61) Nowakowski Piotr

DO KOMISJI REWIZYJNEJ WESZLI:
1) Wyszyński Józef Górnicy
2) Sokołowski Jan - Górnicy
3) Angiersztein Alfred Związek Kolejarzy
4) W i s n e r Z w i ą z e k  Metalowców ,
5) Marszałek Stanisław Związek Włókniarzy

JAKO ZASTĘPCY
I) Gajewski Piotr Związek Samorządowców
2| Wiweger Oskar Związek Budowlany
3) Ferenc Władysław Związek Nauczycieli.
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Komisja Centralna Zw. Zawodowych w Polsce na posiedzeniu odbytym 
w dniu 22 listopada 1945 r. wyłoniła W yd zia ł W y k o n a w c z y  w następującym 
składzie: 1 J

0i.

1) Doliński Adam
2) Morgoń Stanisław
3) Witaszewski Kazimierz

' 4) Szymański Aleksander
5) Jasiński Kazimierz
6) Kuryłowicz Adam
7) Kiesztrzyński Józef >
8) Szczęśniak Józef
9) Florkow Jan

10) Rusinek Kazimierz
11) Cieślik Adolf
12) Sokorski"Władysław
13) Motyka Lucjan
14) Sasim Stanisław

, 15) Sadło Genowefa
16) Mleczko Franciszek
17) Burski Aleksander
18) Żukowski Wacław
19) Czerwiński Marian
20) Boberski Feliks
21) Brzeziński Stefan
22) Małolepszy Stanisław
23) Kwiatkowski Stanisław
24) Zdzicchowski Mieczysław

t 25) Marek Łucjan

P rezyd iu m  K om isji  C en tra ln ej Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y ch  w  P o lsce  
ukonstytuowało się, jak następuje:

Przewodniczący — Witaszewski Kazimierz,
Zastępcy przewodniczącego — Kuryłowicz Adam, Szczęśniak Józef, 

.■ Sekretarz generalny — Rusinek Kazimierz,
Sekretarze: — I —  Sokorski Władysław, II — Motyka Lucjan, 
Skarbnik — Sadło Genowefa,
Zastępca skarbnika —*■ Burski Aleksander,
Członkowie Prezydium: — Czerwiński Marian,

Brzeziński
Kwiatkowski Stanisław

Poza tym jednogłośnie uchwalono obdarzyć godnością honorowego 
przewodniczącego K.C.Z.Z. ob . D o liń sk ieg o  A dam a  w dowód zasług jakie po­
niósł na polu organizacji ruchu zawodowego w Polsce.
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Sala posiedzeń Komisji Centralnej Zw. Zaw. w Polsce, w gmachu własnym w Warszawie. Al. Przyjaciół 9.
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